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walka studentów z policją we Lwowie 


Jeden policjant ciężko ranny, dwuch lekko i czterech kontuzjowanych 


Podczas rewiżjii w domach akademickich znaleziono 


wielka ilość broni i materiałów wybuchowych 


i 
WARSZAWA, 11.II. (PAT.) — Od dłuższego cza- | MATERIAŁÓW WYBUCHOWYCH I INNYCH NA- W wyniku rewizji we wszystkich trzech domach 
su na terenie Lwowa PEWNE GRUPY STUDENTÓW RZĘDZI NAPADU. znaleziono: 16 kaja 2 ee Re, ję b 
PRZEJAWIAŁY NIEOBŁICZALNĄ I SZKODLIWĄ w tym w nocy z 10 na 11 marca b. r. ręcznych, 34 kastety, 2 sztylety, y żelazne, 1 pe- 
DZIAŁALNOŚĆ, której wynikiem było szereg wypad- | w Powie zawo sędiegć śledczego oraz re- | tardę, 14 pałek okutych ołowiem, 43 żarówki, wypeł- 
ków ciężkiego uszkodzenia lub poranienia poszczegól- | ktora politechniki organa policji przystąpiły do prze- | nione gazem 1 płynami żrącymi, 
nyc paób. prowadzenia rewiji. BARDZO POWAŻNE ILOŚCI MATERIAŁÓW, SŁU- 
p NY kr ony ea władze bezpieczeństwa do przed. W Domu Techników ŻĄCYCH DO WYROBU ŚRODKÓW, WYBUCHO- 
dawida wzi aria wyr POLICJA Azjejy w NA OE ERON ANX DRON blisko 10 kg E E a E oraz 4 powielacze 
7 5 7 AKADEMIKOW, KTÓRZY DOPUSCILI SIĘ CZYN- è . arze, 
ROZ CEOE PRIA OW W YGD NYCH NAPAŚCI NA POLICJANTÓW, na których te ulotki były powielane. 
W wyniku dochodzeń ustalono, że w Domu Aka* | w wyniku czego jeden policjant został ciężko ranny. W związku z wynikami rewizji 
demickim, Domu Techników i Domu Medyków ws | dwuch lekko rannych i czterech kontuzjowanych. — ARESZTOWANO 86 STUDENTÓW, 
Lwowie Studenci, atakujący policję, zdemolowali urządzenia | w tym 46 w Domu Techników i 40 w Domn Akade- 
STUDENCI ZGROMADZILI DLA DALSZYCH CE- | Domu Techników. Rewizje w Domu Akademików t | miekim. 
LÓW. PRZESTĘPCZYCH ZNACZNE ILOŚCI BRONI, | Domu Medyków miały przebieg spokojny. Dalsze dochodzenie w toku. 


Min. „Beck 0dpo wia da LM pytania 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- | zagranicznych. Po okresie naj. | dział, ponieważ wydarzenia ubie | Czecho - Słowacji. ! , Według tych zasad będiemy re 
nego“ telefonuje: trudniejszych przejść, z gry wy-|głego roku miały charakter bar-|} Uważałem za swój moralny o-|gulowali naszą politykę. — Nie 

Komisja spraw zagranicznych |padków, które przetoczyły się |dzo głębokiego wstrząsu. Prag-|bowiązek otwarcie postawić te,mamy a priori żadnych niechęci 
senatu, która początkowo nie bujnad światem Polska wyszła |niemy ten nowy rozdział zacząć |trzy zagadnienia, stwierdzając. | do słusznych aspiracji czy to na- 
dziła większego zainteresowania, | wzmoćniona moralnie i material|bez żadnych ujemnych uprze-|że zagadnienie pierwsze znala- | rodu czeskiego czy to narodu sło 
stała się ośrodkiem zaciekawie-|nie. Nie jest to niespodzianką |dzeń, ale sądzimy, że pragnąc |zło rozwiązanie, którę pozwala waekiego, ani też nasze interesy 
nia dopiero wówczas, gdy do-|dla każdego, kto zna politykę p.|od jutra czy od dziś pracowaź | ułożyć lepszą przyszłość, mieno- i całokształt polityki , polskiej 
wiedziano się, że przybędzie mi-|min. Becka, wiernego kontynua-|na nowych zasadach, musimy | wicie należne nam terytoria wró | nie kierują nas a priori na dro- 
nister Beck i udzielać będzie tora idei politycznych wielkiego |dokonać szybkiej analizy przy-|ciły do państwa polskiego, a|gę niechętną dla tych dezydera- 


odpowiedzi na zadawane pyta” 
nia, 

Z odpowiedzi min. Becka istot 
nie powstało całe expose. 


Marszałka. W tych przełomo- 
wych czasąch wszystkie układy, 
zawarte przez p. ministra Becka 
przetrwały ciężkie chwile i za- 


czyn, które w przeszłości utrud-| więc jedna wielka przeszkoda zo 
niały, a właściwie uniemożliwia- | stała usunięta. | 
ły ułożenie przyjaznych stosun-| Sprawa komunikacji jest spra | 


| tów. 


Poruszono tu sprawę Słowacji 


wą otwartą. Miałem sposobność Nz OMA OWN PRAD 


ków pomiędzy Warszawą a Pra- | 
gą. Zebrałem te sprawy w trzech 
rozdziałach. 


wacki przeszedł znaczną ewolu' 
cję w ciągu ostatnich lat dwu- 
dziestu w kierunku krystaHzowa 
nia się poczucia: narodowego i 
dlatego zdaje się nam rzeczą 
słuszną, ażeby dać temu naroda 
wi możność odgrywania w poli- 
tyce roli podmiotu, a nie tylko 
przedmiotu. To stanowisko i na- 
dal jest dla nas miarodajne. Po- 
dyktowało ono nam także duży 
umiar w naszych  rewindyka- 
ejach terytorialnych. 


oświadczyć wprawdzie, że rozu- 
miem, iż rząd czesko - słowacki 

A więc po pierwsze istniała |ma dziś wielkie trudności w uło- 
niezałatwiona sprawa naszych! żeniu w nowych warunkach swej 
narodowych rewindykacji tery- techniki komunikacyjnej, że jed 
torialnych — Zaolzie, to byłajnak wyrażam przekonanie, iż w 
pierwsza bardzo wielka przeszko |przyszłości słuszne polskie po- 
3 stulatyj które nie szkodzą pań- 

Drugą przeszkodą był fakt, że|stwu czeskiemu, a jedynie zado- 
przez Czechosłowację, która mia |walają normalne i uzasadnione 
ła formę długiego pasa w Euro- |zupełńie dezyderaty polskie, be- 
pie centralnej, prowadził szlak |dą bardziej życzliwie i lojalnie 
bardzo doniosły dla państwa pol załatwiane. Ta sprawa zależy 
skiego, droga, na której od wie: | więc od przyszłej polityki Pragi. 
ków państwo nasze szukało kon-| Trzeci punkt zmuszony byłem 
taktu z innymi narodami. Musi-|traktować jako ostrzeżenie. Nie 
my stwierdzić z ubolewaniem. możemy nigdy przejść do po- 
że w przeszłości polityka rządu | rządku nad chęcią udzielenia po 
czecho - słowackiego utrudniała mocy, opieki czy osłony czynni: 
nam swobodne Korzystanie z kom pracujących przeciw pań- 
tych naszych naturalnych dróg. | stwu polskiemu. 


Zatem sprawa naszej drogi na = gt 
„ar Losy Rusi Przykarpackiej 


południe jest tym drugim, bar», 
dzo istotnym elementem, który 
będzie określał nasz przyszły sto| Mniej prostą jest sprawa trze-|najbardziej zdrowym na przy- 
sunek do Czecho - Słowacji. ciej prowincji, wchodzącej FOR, Stad życzliwość polityki 
| Trzecią sprawą był fakt stwier skład Czecho - Słowac ji, t. j. Ru- naszego rządu wobec tez węgier- 
dzony dowodnie, który stanowił|si Przykarpackiej. Wstrząs, któ- skich. Mianowicie obserwacj* 
przedmiot częstych wystąpień |ry miał miejsce w Europie w ro nasze wskazywały, że ludmość 
naszej dyplomacji w Pradze, ku ubiegłym, był niezmiernie po- |nie okazywała tak skrystalizowa 
ważny. Byliśmy o krok od bac-|nych aspiracji politycznych i że 
dzo dałeko idących komplikacji. | dalej, warunki ekonomiczne tej 
Patrząc na mapę ościennej Cze | prowincji wiążą ją ściśle z We- 


Pytania dotyczyły wszystkich |chowały swą wartość. Przyłą- 
niemal aktualnych problemów |czam się z całym przekonaniem 
politycznych. do oświadczenia na komisji bu- 

Na posiedzeniu obecni byli: | dżetowej, że nasze sukcesy w po- 
marszałek senatu Miedziński, o: |lityce zagranicznej zapiszą się 
raz wyżsi urzędnicy minister- | złotymi zgłoskami na kartach hi 
stwa spraw zagranicznych. storii i że p. minister Beck do- 

Posiedzenie otworzył sen. WY |brze się zasłużył narodowi pol- 
SOCKI, oświadczając: skiemu*. 

„Witamy pana ministra spraw | 


Odpowiedź min. Becka 


W odpowiedzi na zapytania | ade mnie niezależnych, t. j. z bie 
członków senackiej komisji spr.jgu wydarzeń  międzynarodo- 
zagran. p. mln. spraw zagranicz | wych, których dokładniejsze 
nych Becek udzielił? następują - |przestudiowanie mogło dopiero 
cych wyjaśnień: pozwolić na określenie na fo- 

— Przede wszystkim chciał |rum publicznym stanowiska rzą 
bym podkreślić, że pozostając|du polskiego, a następnie z róż- 
w stałym kontakcie z p. przewod |nych kontaktów politycznych 
niezącym tej komisji, wyraziłem | niezmiernie doniosłych z okazji 
wobec niego kilkakrotnie już wizyt ministrów spraw zagrani- 
zdanie, że zwłoka. jaka nastąpi- czrych innych państw w War- 
ła w moim kontakcie z izbamijsrawie 
wynika wyłącznie z okoiłczności 


Stosunek do nowej Czeche-Słowadji 


Zacznę od rzeczy terytorialnie wego prezydenta republiki, na- 
nam bliskich, od spraw sąsiedz: | stąpiła wymiana zdań między u- fakt, że ktokolwiek szukał spo- 
kich. poważnionym przeze mnie przed sobności do knowań nieżyczii- 

Jaki jest dziś całokształt na. stawicielem polskim a ministrem wych dla państwa polskiego luh 
szego stosunku do Czecho - Sło-|spraw zagranicznych Chvalkew* próbował oddziałać destrukcyj- |cho - Słowacji oraz na aspiracje grami. Zatrzymaliśmy się z naj- 
wacji? |skym. Stwierdziliśmy, że w sto |nle na życie naszego państwa, sasiadów tej republiki, zatrzyma | większą życzliwością na postula- 

Z chwilą, kiedy ukonstytuował  sunkach między naszymi pań: | znajdował niestety z reguły po- | liśmy się na tym, co nam się wy- 1  —===— 
się nowy rząd, kiedy obrano no-|stwami otwiera się nowy roz-lmoc, dach nad głową i opiekę dawało najbardziej logicznym. | 


Poza jedyną ewentualnością, 
którą bardzo mi trudno dopu- 
ścić, mianowicie, żeby w przy- 
szłości słowacy odnosić się mo- 
gli wrogo do państwa i narodu 
naszego, nie widzę podstawy do 
zmiany nastawienia naszego rzą- 
du. — 


(Dokończenie na str. 3-eĵ). 
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ia zachwycona wojskiem polskim 


nie jest dokładnie znana, to jed 
nak ich jakość oceniana jest 
bardzo wysoko. Niektóre z pol- 
skich bombowców nważane są 
nawet za lepsze ed niemieckich 
i włoskich. Jeden z typów bom- 
bowceów polskich może przewo- 
zić więcej bomb. niż bombowce 
francuskie i angielskie i rozwi 


sma angielskie wiele miejsca poświęcają Polsce i sprawom polskim. x e 
W ostatnim numerze „Manchester Guardian“, organu liberałów, znajda: | Polscy tworzą swega rodzaju ZA 
jemy poniższą korespondencję warszawskiego współpracownika tego pi-| poły militarny korpus. We wszy 
sma o armii polskiej, którą ze względu na jej wyjątkowy  charakl»r |stkich szkołach polskich wpro- 
przytłaczamy in extenso. (Red.) wadzone zostało regularne wy- 
Ą p szkolenie wojskowe, łączące mi- 
jest w zasadzie defensywna. Je- 3 F CC ji 
Śli kiedykolwiek będzie miała | p... Konia wojskowego” 
walczyć, najprawdopodobniej bę |” Te siły rezerw Polski sięgają 
iepodległ A: ZZA A PE terytorium ie wielu milionów, jeć przy tym szvbkość 450 km. 
a: Ha Ego. K 1 ac 8 j se Dc jah dość g Obowiązkowa służba wojsko-|na godz., która jest zaledwie o 
a O la palika Ao ie ma Rh Ef sa: wd i Erka A c. wa w Polsce wprowadzona zostaj 10 km. mniejsza, niž szybkość 

r; zr " ESTE S ę i "|ła niemal od pierwszego dnia | lypu Bristol - Blenheim“ lotni- 
ły zbrojne tego kraju we wszy-|ki terenowe wobec tego szybko e p sA | VI y B 


Organizacja silnej armii jest 
niewątpliwie jedną z najwięk- 
szych zdobyczy Polski w okresie 
20 łat istnienia, jako państwa 


W związku z zapowiedzianą wizytą ministra Becka w Londynie, pi- taryzowana straż. Nawet 2 


liony młodzieży 


stkich okresach historii i bez 
przesady może być zaliczana da 
najdoskonalszych nowoczesnych 
armii Europy. 


b zee nna BIĆ ruchy zmotory- 
zowanych oddziałów; dają one o 
wiele więcej możliwości konni- 
cy i piechocie tego typu, który 


niepodległości kraju. Każdy oby 
watel. osiągający 21 rok życia, 
zostaje powołany do służby w 
armii na okres 18 miesięcy. W 


jstwa angielskiego. s 

Nałeży stwierdzić, że eałe u- 
zbrojenie polskie jest Obecnie 
produkowane w Polsce i że spo 


Będąc w zasadzie potęgą kon|jest kształcony i rozwijany w 
tynentalną, nie posiadającą gra-|Polsce. Część armii jest dosko- 
nic naturalnych i pozbawioną |nale' zmotoryzowana, ale naogół 
szczególnie rozwiniętych  forty- |motoryzacja ta nie jest doprowa 
fikacji, Polska oparła swoją ar-|dzona do krańcowości. 


ten sposób Polska posiada ebec- 


SALON MÓD 
MINA BRAUN 


ra część jest nawet eksportowa- 


X 


mię na dwuch głównych siłach 
.— piechocie i kawalerii. Te dwie 
kategorie tworzą fundament jej 
potęgi militarnej. Jeden z wy- 
bitnych polskich ekspertów woj 
skowych oświadczył mi: „Naszą 
obronę uzależniamy w pierw- 

rzędzie od nóg naszych żoł 
nierzy i od kopyt naszych koni*, 


Tajemnica wojskowa 
' Ogółem piechota polska skła- 


da się z przeszło 100 pułków, po 


siadających pełne wyposażenie 
we wszelką broń nowoczesną. 
Powiedziałem „przeszło“ 100 puł 
ków. ponieważ dokładnej liczby 
nie można zdobyć. [Wszystkie 
sprawy, dotyczące atmii, otoczo 
ne są najwyższą tajemnieą. Ani 
prasie, ani wogóle nikomu nie 
wolno wspominać o niczym, co 
ma związek z siłami obronnymi 
kraju. Nawet w parlamencie w 
trakcie dyskusji nad budżetem 
wojska, nie podano nigdy ani 
jednej informacji, mającej zwią 
zek z liczebnością armii pol- 
skiej. Budżet ten jest zazwyczaj 
przyjmowany wogóle bez dysku 
sji. Doniedawno żołnierze pol- 
scy zazwyczaj nosili na mumdu- 
rach numery swoich pułków, 
ale zostało to zakazane po Śmier 
ci Marszałka Piłsudskiego, tak 
Że dzisiaj nie nosi się żadnych 
odznak pułkowych. Z takimi sa 
mymi trudnościami spotyka się 
człowiek, gdy chce zdobyć infor 
macje co do ogólnych sił armii 
polskiej, które wobec braku ofi- 
cjalnych dokładnych danych sta 
tystycznych, można dość do- 
kładnie ocenić na 400 do 450 ty 
sięcy ludzi, 


Świetność kawalerii 


Siły kawalerii polskiej składa 
ja się z 40 pułków i z 10 dodat- 
kowych szwadronów tak zwa- 
nych strzelców konnych oraz z 
potrzebnych sił pomocniczych. 
Trzy czwarte tej kawalerii — to 
wspaniali polscy ułani, czyli lek 
ka kawaleria, uzbrojeni w kara- 
biny, bagnety. szable i lance. W 
przeciwieństwie do sił zbroj- 
nych Wielkiej Brytanii i Francji, 
kawaleria zajmuje najwybitniej 
sze miejsce w organizacji woj- 
ska polskiego, jak to ma miejsce 
również w Rosji sowieckiej. 

Polscy eksperci militarni uza- 
sadniają ten słan rzeczy w prze- 
ciwieństwie do armii niemiec- 
kiej, która jest w pierwszym rzę 
dzie ofensywna, armia polska 


PALACE 


sygnalizuje 
w nastepnym programie 
*Temorów 


krola 


e 


Artyleria polska składa się z 
30 pułków |Iekkiej i 10 pułków 
ciężkiej. Do tego należy dodać 
13 dywizjonów artylerii konnej, 


specjalne pułki zmotoryzowane nie wyszkolonych rezerwistów | na zagranicę. Jedno z najwięk- 
z armatami  przeciwlotniczymi, | około 4 i pół miliona ludzi, We-| szych mocarstw w Europie dzi- 
bataliony uzbrojonych saperów, | dług miarodajnej opinii 
niezależne |w ezasie wojny 


uzbrojone tabory i 


Piotrkowska 116, tel. 256-24 


POLECA MODELE WIOSENNE 


B. długoletnia starsza panna p. Zofii Kijanis 


Polska 


będzie mogła 


jednostki innych wojsk pomoc- |zmobilizować siły zbrojne, liczą- 


niczych. 


ce 6 do 6ipół miliona żołnie- 


Te trzy rodzaje broni — pie- |TZN 


chota, kawaleria i artyleria — 
mogą być oceniane ogółem na 
przeszło 300 tysięcy ludzi. 


Rezerwy i siły pomot- 
nicze 


Niezależnie od armii regular=| jest otoczona 


Produkcja lotnicza 


Jeśli chodzi o potęgę polskie- 


go lotnictwa, to żadnych oficjal 
nych informacji wogóle zdobyć 
niemożna. Ta dziedzina obrony 
jeszcze większą 


|nej Polska posiada również ści-|tajemnicą, niż inne. Niedawno 
śle pomocnieze siły, które znane | pewien rzeczoznawca niemiecki 


są pod rozmaitymi nazwami i słu stwierdził, że 
celów, | 1550 
integralną część | bomboweów. Ale wedle opinii 


żą do najrozmaitszych 
tworzą jednak 


Pojska posiada 


samolotów, w tym 100 


jej potęgi militarnej. Istnieje na | dobrze poinformówanych czyn- 


przykład Korpus Ochrony Po- | ników, 
granicza (czyli w skróceniu K.| bombowców 
O. P.), składający się z tysiąca prawie 500, podczas gdy ogólna 


liczba samych 


wynosi 


tylko 
obecnie 


oficerów, oraz przeszło 30 tysię- | liczbą samolotów wtjennych o- 


cy żołnierzy, którego zadaniem 


eeniana jest na przeszło 2.000 


w czasach pokojowych jest czu-|7 przeszło 25.000 wyszkolonych 


wanie nad wschodnią granicą 
Polski. Istnieje również straż 
graniczna, licząca około 7 tysię- 
cy żełnierzy i oficerów, której 
obowiązkiem jest czuwanie nad 
zachodnimi i północnymi grani- 
cami. Polskie siły policyjne, któ 
rych liczba podana jest na około 
12 tysięcy, ale w rzeczywistości 
znacznie tę cyfrę przekraczają, 
rekrutujące się z tych, którzy u- 
kończyli służbę wojskową, są 
zorganizowane również na zasa 
dach wojskowych i są uważane 
za część armii. 


Istnieje dalej Związek Strze- 
lecki, którego członkowie otrzy- 
mują całkowite wyszkolenie woj 
skowe. Istnieje Legia Akademie- 
ka, która ćwiczy tysiące poi- 
skich studentów na przyszłych 
oficerów. Wszystkie koleje pań- 
stwowe posiadają w pełni zmili- 


pilotów. 


Cztery wielkie polskie fabry- 
ki samolotów pracują dzień i 
noc, produkując setki aparatów 
miesięcznie, Aczkolwiek ilość 
polskich samolotów wojennych 


NA ŚWIĘTA DO PALESTYNY 


Wyjazdy indywidualne i tanie wycieczki. 


Ostatnie d 


Do CZECKO-SŁOWACJI na MIĘDZYNARODOWE TARGI PRASKIE 


Wyjazdy za indywidualnymi paszportami. 


Do Knglii, Belgii, Francji, Niemier, Szwajcarii, Włoch 


Indywidualne wyjazdy 


Indywidualne i rodzinne wyjazdy do Argentyny. Brazylii, 
Boliwii, Kanady iinnych krajów europejskich i ONNAN 


P. B. P. „ARGO 


siejszej kupuje broń polską i ka 
rabiny maszynowe przeciwczoł- 
g?we. Te karabiny maszynowe 
uważane są za lepsze od wszel- 
kich innych. Lwia część uzbro- 
jenia armii polskiej niebawem 
będzie produkowana w nowym 
ośrodku przemysłowym (GOP) 
na południu i w centrum kraju. 
specjalnie pomyślanym z punk- 
lu widzenia potrzeb bezpieczeń- 
stwa. Rozbudowa tego Ośrodka 
w potężnych rozmiarach jes! 
jednym z cudów  nowtezesne- 
go uzbrojenia i organizacji prze 
mysłu. 


Słaba marynarka 


Słabym punktem gbrony Poj- 
ski jest jej marynarka, Marynar 
ka ta liczy poniżej 10.000 ludzi, 
a jej tonnaż jest również bar- 
dzo niski. Czynione są wysiłki 
v kierunku wzmocnienia sił 
morskich. Budowane są nowe 
łodzie podwodne i rozważany 
jest nowy program morski. 
| Polska czerpie największą 
pewność siebie z zaufania do po 
tęgi, patriotyzmu i walorów ma 
ralnvch swego wojska. Połacy 


ni zapisów! 


w dowolnych terminach, 


s Łódź, Traugutta 1 


tel, 107-86. 


A 


zc" m e S E 
SALA FILHARMONII Wtorek, dnia 14 marca r. b. o godz. 8.45 wiecz. 


Koncert Mistrzowski 


Aleksander UNINSKI 


Narutowicza 20, Tel. 213-34, 


W programie utwory Brahmsa, 
Bacha, Chopina, Ravela, Liszta 
i innych. 


CLAUDETTE 
COLBERT 


pianista światowej sławy, laureat 
nowskiego. 


RIAL TO 


LALA 


Najpiękniejszy romans miłosny 


Herbert Marshal II 


Międzynarodowego Konkursu Chopi- 
Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 


e_o 
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(są niezwykle dumni ze swojej 
armii. Jest ona dla nich symbo- 
|lem niepodległości, jak żadna 
inna instytucja w tym kraju. 

© wysokich walorach moral: 
nych wojsk polskich wiele w 
Polsce pisano, jako że pisanie 
na temat innych zagadnień. 
związanych z armią, jest wzbro 
nione. Moralność i dyscyplina 
szanowane są w armii polskiej 
na równi z siłą fizyczną i ©dwa- 
są. Służba w wojsku jest ciężką 
pracą; ofcierowie i żołnierze są 
zajeci niemal bez przerwy. P0- 
lacy byli zawsze dobrymi woja- 
kami, zajmując zresztą słusznie 
mierwsze miejsce wśród sło- 
wian. Dzisiaj główny wysiłek 
zwrócony jest w kierunku uczy 
nienia z nich mądrych we*ja- 
ków. w kierunku wyposażenia 
zarówno oficerów jak żołnierzy 
w wiadomości, niezbędne w no: 
woczesnej wojnie. 


Awanse w armii polskiej nie 
należą do osiągnięć łatwych. — 
Jedynie ciężka praca, walory in 
telektualne i nienaganne zacho- 
wanie mogą umożliwić oficiero- 
wi osiągniecie wyższego stop- 
nia. Nigdy albo bardzo rzadko 
spotyka się pijanego oficera w 
restauracji warszawskiej. Pijań 
stwo dyskwalifikuje i ci któ- 
rych spotkano w nieodpowied- 
nim stanie w miejscach publicz 
nych kilka razy, otrzymują. jak 
mi opowiadano, dymisję. Niski 
poziom intelektualny nie jest to 
ierowany. Oficerowie muszą po 
siadać rozległe wiadomości, po- 
za swoim bezpośrednim polem 
działania. Armia jest trzymana 
zdała od polityki, kiórą pozo- 
stławiono nielicznernu gronu naj 
wyższych oficerów. ma czele z 
marszałkiem, który zawsze ma 
ostatnie słowo zarówno w spra- 
wach politycznych jak wojsko- 
wych. 

Selekeja materiału Indzkiego, 
szczególnie do służb na wyż- 
szych stanowiskach jest wyjat- 
kowo skrupulatna. Wodzowie 
armii polskiej uważają, że duch 
panmńiący w wojsku jest demo- 
kratyczny. szczególnie jeśli po- 
równać go z duchem, który pa- 
nował w dawnych armiach po! 
skich, składających się ze szłach 
ty i arystokracji. » 


Faktem jest, że mniejszości 
narodowe traktowane są w woj 
sku polskim na zasadach całko- 
witej równości. — Fundament 
współczesnej armii polskiej nie 
jest już budowany na arystokra 
cji. lecz na synach chłopów, 
którym dana jest o wiele wiek- 
sza możność zdobywania wyż- 
szych stanowisk, niż to się dzie 
je zazwyczaj. Nie ulega wątpli- 
wości, że dla syna chłopa pol- 
skiego znacznie łatwiej jest o- 
siągnąć stanowisko majora czy 


| pułkownika, a nawet generała 


w armii, niż dotrzeć do wyso- 
kiego stanowiska w polskim mi 
nisterstwie spraw zagranicz- 
nych lub też w slużbie dypłoma 
tycznej. 
| ERAAAAADAA NA KIKI IZT| 


( Silna flota wsienna 


to bezpieczeństwo 
na morzu i wybrzeżu 


w najnowszym i największym 
przeboju sezonu 


„GLOS MATKI" 
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in. Beck odpowiada na pytania 


(Dokończenie ze str. 1-ej). |aktach dyplomatycznych w ro- 
de Węgier. który, wydawało się, ku ubiegłym tę sprawę postawił 
zapewnia najbardziej spokój na jako rewindykację węgierską i 
tym terytorium. To rozwiązanie w żadnym akcie dyplomatycz- 
dawałoby dostateczną satysfak- nym nigdy nie zrezygnował z te- 
cję węgrom, którzy uważali się go punktu widzenia. 

m skrzywdzonych przez trakta-| Jeżeli chodzi o stosunek in- 
ly powojenne, a również zaspa- nych państw do tego zagadnie- 
kajałoby potrzeby życiowe łud- nia, to pragnę skonstatować z za 
ności tego terytorium. Nie na-.dowoleniem, że jednym z bar- 
Walem przekonania do dnia dzi dzo dodatnich czynników w dzie 
dejszego, żeby to rozwiązanie dzinie naszych stosunków z Rn- 
nie było słuszne. munia, jest pogłębienie naszego 
Na pytanie co do zrzeczenia | wzajemnego porozumienia co do 
się przez Węgry wszelkiej myśli | wszystkich spraw terytorialnych 
na ten temat, muszę skonstato-|w rejonie dunajskim. 
wać, że rząd węgierski w swych 


Sprawa ukraińska 


Obok tego poruszona została stwa. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
akcja publicystyczna, nazwana to zagadnienie jest dla nas inte- 
ogólnie sprawą ukraińską. Pv- resujące ze względu na sytuację 
tanie brzmiało jaki jest stosunek |geograficzną i jest rzeczą mało 
mocarstw do tego problemu. — prawdopodobną, żeby ktokol- 
Otóż chciałbym zaznaczyć, że wiek, ktoby zamierzał zajmować 


torów, kiedy będzie cehsadzona 
nasza placówka dyplomatyczna 
rzy Watykanie, min. Beck ð- 
świadczył, że w najbliższym 
czasie zamierza przedstawić p. 
brezydentowi R. P. kandyda- 
tów i ma nadzieję. że stanowi- 
sko będzie niedługo obsadzone. 


W sprawie kolonii dla Pol- 
ski min. Beck powiedział: A 

— Warunki życia zmitszają 
nas do interesowania się pro- 
blemem kolonialnym. ? 

Zamknięcie terenów emigra- 
cyjnych postawiło przed pań- 
stwem trudny problem. Nasza 
prężność w tej dziedzinie jest 
wielka i dlatego w roku 1935 
uważałem za słuszne postawić 
na terenie międzynarodowym 
potrzeby naszego państwa w 


Kło nic nie przedsiębierze przeciw 
kamieniowi nazębnemu, którego usu- 
nięcie jest dziś tak łatwe, ten nie po- 
winien dziwić się, że zęby jego ob- 


jaden z rządów żadnego z m9- się tym problemem. mógł przejść | dziedzinie kołonii i surowców. 
urstw nigdy wobec nas ani też, do porządku nad stanowiskiem | Samo zagadnienie jest niezmier 
nile mi wiadomo, w żadnym 0-.rządu polskiego w tej sprawie. nie trudne i nie daje szans na 
świadezeniu autorytatywnym w; A zatem, gdybyśmy mieli do |Szybkie efekty. Bardzo trudno 
ogóle, stanowiska w tej sprawie |czynienia z akcją międzynarodo | ocenić. jak będzie postawiony 


luźnią się i wypadną przedwcześnie. 


Używajcie Kalodontu! Jest ło jedyna 
pasta, zawierająca Sulforicinoleat, 


nie zajmował. Mamy do czynie- 
nia z akcją propagandową i pra- 
SWĄ, a nie z akcją o charakte- 
trze dyplomatycznym. Wobec te 
go nie uważałbym za słuszne 
identyfikowania głosów prasy; 
lego czy innego państwa ze sta- 
nowiskiem rządu danego pañ- 


problem krajów zamorskich, 


wą w tym szerokim ujęciu, to w A t 
czyli t.zw. krajów kolonial- 


tej, czy innej drodze ona by na l 
nas trafiła. Muszę skonstato |nych. Dlatego rząd polski nie 
wać, że dotychczas to miejsca | wysunął planu konkretnego i 
nie miało i wobec tego wyraża- | szczegółowych żądań. Zgłosiliś- 
nie opinii o rzeczy poruszonej w mv pofrzeby naszego państwa, 
prasie, sądzę, będzie słuszne po- | wyrażając przekonanie, że o ile 
zostawić prasie polskiej. kiedyś ta sprawa stanie się 
przedmiotem debat międzyna- 
rodowych. nasze państwo zaj- 
mie miejsce przy stole obrad. 
Taka linia postępowania wyda- 


zębny I 


ED 


KALODONT: 


dzięki czemu zwalcza kamień na- 


zapobiega jego ponownemu 


tworzeniu się. Tylko wolne od kamie- 
nia zęby mogą być zdrowe i mocne. 


przeciw 
kamieniowi 
nozębnemu 


Sprawa stosunków ze Związ- |cji ślady tego napięcia usunąć. 
klem Sowieckim jest bardzo jas-|W ten sposób jesteśmy znowuż 
na. Jest publiczną tajemnicą. że na platformie, która posłużyła, 
vroku ubiegłym miało miejsce | za podstawę do zawarcia paktu 


je się najsłuszniejsza i takie jest 
stanowisko rządu zgodne z nie- 
dawną deklaracją p. wicemini- 


Em(aracja żydowska 


pwne napięcie, nie wynikające 
iesporu polsko - sowieckiego, 
ile ze stosumku do innych 
paistw i problemów. Ponieważ 
msza polityka idzie konsekwent 
me po wyraźnej linii. wykorzy- 
staliśrny uspokojenie atmosfery, 
iby drogą wzajemnej deklara- 


Sprawa gdańska jest bardzo 
skomplikowana, Samo meritum 
lej sprawy jest przedmiotem 
najwyższej troski rządu. Obok 
meritum mieliśmy do czynie- 
nia ostatnio z incydentami. 

Miały one miejsce głównie 
ha politechnice gdańskiej Ze 
względu na duże znaczenie mo- 
ralne tej sprawy, a zarazem i 
materialne, rząd wziął na sie- 
be interwencję, żeby przez po- 
rozumienie komisarza general- 
lego Rzplitej z senatem w. m. 
Gdańska zapewnić warunki nor 
malnych studiów ji szacunek, 


Emocjonujący pościg na morzu Śródziemnym 


wiygjskie zmusiły hiszpański olsręń we-; 
ia zatrzymanego parowca am$gielskieżo 


ioniriorpedowce br 
jenny do zwojlmiem 


LONDYN, 113, (PAT) — Na mo: 
rl Średziemnym odbywał się ubieg 
lej nocy emocjonujący pościg, za- 
tądzony przez flotę brytyjską za 
kntrtorpedowcem hiszpańskim. 

Pżnym wieczorem otrzymano tu 
rdiodepesze, że jeden z kontrtor- 
pedowców hiszpańskich zatrzy: 
mał w odległości 23 mil na pół- 
not od przylądka San Aatonio dwa 
brytyjskie statki hendlowe i że gro 
ti aresztowaniem. 

Jednym z nich był 1289 ton licza- 
ty „Stangate”, zarejestrowany W| 
Londynie, a drugim „Bellwyn” | 
1679 ton, zarejostrowany w Svan- 
te. O godz. 2132 „Bellwyn” wy-! 
sat sygnały SOS, adresowane do 
wszystkich stacji radiowych bry- 
tyjskich 1 do wszystkich brytyj- 
skich statków wojennych, znajdu- 
ących się na morzu Śródziemnym. 

W depeszy swej „Ballwyu” zako 


stra Szembeka. 

Jeżeli chodzi o te sprawy. to 
na gruncie ligi narodów, czy na 
gruncie komitetu surowcowego 
były prowadzone narady na te- 
maty emigracyjne. Jeżeli nie u- 
dało się nam tego zagadnienia 
posunąć zbytnio naprzód. to z 
drugiej strony pragnę stwier: 
dzić, że nie iestem w tej spra- 
wie zbytnio pesymistą, 

Pragnę stwierdzić jedno. a 
mianowicie, że ostatnio rejestru 
jemy fakty coraz przychylniej- 
szego traktowania naszych po- 
trzeb przez inne czynniki w 
tym problemie zainteresowane. 
Pewne myśli, któreśmy zełosili 
w Genewie, a klóre początkowo, 


o nicagresji, 

Następnie minister wyjaśnił 
rolę komisji mieszanej polsko - 
niemieckiej. 

Co się tyczy Bałtyku, to min. 
Beck stwierdził, że stosunki po- 
lityczne w tym rejonie rozwija- 
ja się w sposób zdrowy. 


należny studentom polskim. Zo 
stał utworzony rodzaj komisji. 
która pracuje w tym kierunku, 
żeby podobne incydenty się nie 
powtarzały. Prace tej komisji 
rozwijają się. Nie napotkaliśmy 
braku dobrej woli ze strony se- 
natu gdańskiego. W chwili, kie 
dy stan sprawy pozwoli, zosla- 
nie podane do publicznej wia- 
domości, jakimi drogami poszu 


ły sobie drogę i zyskują coraz 
żywszy oddźwięk. 


kuje się zapewnienia normal-| Jeżeli w tym kierunku nie- 
nej pracy dla studentów pol-| wieleśmy jeszcze osiągnęli. to 
skich na politechnice gdań-| dlatego, że charakter tej spra- 


skiej. wy nie jest taki, aby tempo ma 
Na zapytanie jednego z sena-| gło być szybkie. 


mtmikował, że został zatrzymany, nia staku brytyjskiego „Stangate”, 
przez hiszpański okręt wojenny, | ktćry eskortowany przez  „Jutre- 
który nakazał mu zmienić kurs i u- | pid" udał się w strone Gibraltaru. 
dąć się do Palmy, portu nacjonali- MADRYT. 11.3. (PAT) — Wie- 
stów na Majorce, W godzinę pćź-| czorny komunikat „Union Radio” 
niej „Nellwyn” wysłał drugą ra. | donosi, że ambasada chilijska znaj- 
dićwkę, w której powiadomił brytyj duje się w strefie zajętej przez ko- 
skie okręty wojenne, że sam odmi- | mumistów, 

wit poddania się i obecnie jest| Komuniści wycelowali 18 dział 
znów na wolnej stopie, udając się | na dzolnicę Ventas, zaś z dzielnicy 
w ewoją drogę, natomiast statek | Casa del Campo usiłują wtarguąć 
„Stangate” został przez hiszpań-|na odcinek pałacu narodowego 
skich nacjonalistów aresztowany i| Rada obrony narodowej przewi- 
jest zabrany do Palmy, duje użycie nowych posiłków jeśli 
Wohec zero najbliżej znajdujące zajdzie potrzeba, 

ę  kentrtorpodowce brytyjskie | Zacięte walki odbywają się w 
„Intrepid” i „Impulsive” udały się pobliżu budynka Union - Radio, 
na miejsce wskazane w radiówce który nadal znajduje sie w rękach 
„Beliwyn* i rozpoczęjy gwałtowny rady ohrony narodowej. 

pościg za kontrtorpedowcem hisz-| W Burgos otrzymano. wiado- 
pańskim. Wczesnym rankiem „D mości, iż wojska rady obrony na. 
trepil” dogonił Kkontrtorpedowiee rodowćj tocza zaciete wałki z ke- 
hiszpański i zmusił go do zwolnie- , munistami w Mureji, Alicante 


si 


uważane były za herezie, utar-- 


Kwestia emigracji Żżydowskiej| w momencie, gdy problem emi 
stanowi pododdział w całokształcie | gracji żydowskiej już praktycz- 
zagadnienia emigracyjnego, Polska | nie istnieje, akcja komitetu jest 
bowiem była 1 jest państwem emi- spóźnioną, Przy wysiłku i woli 
gracyjnym, a kwestia emigracji ży | państw, które rozporządza ją ad 
dowskiej stanowi zagadnienie szcze | powiedninii terenami emigracyj 
| gólne. Tezą zasadniczą w tym za | nymi, czy też posiada ją wpły- 
lgadnieniu dla nas jest szukać pre-| wv, aby w tej sprawie głos za- 
wencji Sprawa emigracji żydow-| bierać, a przede wszystkim 
skiej ma socjalne i ekonomiczne przy współpracy samych ży- 
aspekty w życiu wewnętrznym pań dów, możemy się niewątpliwie 
stwa. Równocześnie z istniejącymi kusić o prewentywne skanalizo 
prądami zaostrza się strona poli-| wanie tego zagadnienia i irw 
tyczna i psychiczna tego zagadnie- ności jego zmniejszać. 
nia. Nie zrezygnowaliśmy z tego,| Pragnę i tu dodać optymisty- 
aby uprzedzić narastające trudnoś- [9794 nutę, że może bardziej niź 
ci i dlatego powracaliśmy z całym |W innych zagadnieniach udała 
naciskiem do stawiania sprawy emi S'€ uam zrozumienie dla proble- 
gracji żydowskiej na forum między au emigracji żydowskiej na te: 
narodowym. renie międzynarodowym pogłę- 

b . bić. Do kwestii tej będę jeszcze 

duż w momencie powstania | wracał. Obecnie pragnę jedynie 
komitetu eviańskiego zwracali- podkreślić, że ze strony tych. 
my uwagę rządów na niebezpie |którzy w zagadnieniu emigracji 
czeństwo tak wąskiego trakto-|żydowskiej są zainteresowani, 
wania zagadnienia emigracji notujemy postępy w zrozumie- 
żydowskiej i wskazaliśmy, Że nju tej akcji prewentywnej, jaką 
prowadzimy. Chociaż to już prze 
| kracza ramy mego resoriu, pra- 
|gnę podkreślić, że fakt utworze- 
nia żydowskiego komitetu emi- 
gracyjnego w Polsce, jest real- 
vm postępem w tym kierunku. 


eS 


Zawieszono działal- 

Repatriacja uchodźców 
PARYŻ, 11.3. (PAT) ~— Minister | Cechu rzeźników żydow- 

stwo spraw wewnętrznych otrzyma. skich w Warszawie 

k zawiadamienie od hiszpańskiego Warszawski koresp, „Głosu 

p rządu narodowego, iż granica fran- rannego” telefonuje: 

cusko - hiszpańska została otwar-| Na mocy zarządzenia Komisaria 

| ta aby repatriacja uchodźców mo- ty Rządu na miasto stołeczne War- 
gla się odbywać w tempie 6.000 szawę zawieszona została w dniu 
dziennie. 25.000 uchodźców już wczorajszym działalność cechu 
oczekuje na możliwość wyjazdu na | ryęźników żydowskich, którego 

dworcu w Henlyjouk. siedziba mieści się w Warszawie 

Š rzy ml. Dzielnej 15, 

F tak wo'sk gen. Franco | S Z ramienia Saa kuratorem ia 
MADRYT, 113. (PAT) — Dziś po 40 cechu mianowany został dr. Ri- 

między godziną 7,30 a 9 rano woj- gelliaupt, referent wydziału opieki 

ska gen. Franco zaatakowały po- Społecznej gminy wyznaniowej ły- 

zycje republikańskie na przedmie- dowskiej w Warszawie. 

ściach Madrytu. Artyleria repabli- i § 

kańska otworzyła agień TRY filary 

który trwał ze ziemnnym nateźenicn: Z iniejatęwy p. Tess; G. zł, 20— 

Stanowiska obu stron uległy do Gzńania ródakcji „Głosu Poran- 

| nego, 


Po- 


nie 
zmianie. 
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Nr. TI 


— m 


Mimo traktatu proces germanizacji na Śląsku Opolskim nie traci na sile 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Weczorajsza dyskusja w sena- 
cie nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych była po- 
święcona raczej zagadnieniom 
mniejszości narodowych. Inne 
sprawy nie budziły żadnego za- 
interesowania i nie były oma- 
wiane w czasie dyskusji. 

Inicjatywę w tym kierunku 
dał już w swoim przemówieniu 
sen. Katelbach, omawiając za- 
gadnienie mniejszości, powtarzał 
zresztą znane już tony o emigra- 
cji, ale przyznał jednocześnie m. 
in., że rzeczywistość polska zo- 
stała zbytnio załamana sprawą 
żydowską, nkraińska i t. p. 

Do ostrej wymiany zdań do- 
szło między sen. Hassbachem. a 
sen. Kornke. Sen. Hassbach wy- 
liczył szereg krzywd niemieckich 
w Polsce, poczynając od odbic- 
rania obywatelstwa, zakazu prze 
kazywania ziemi nawet we wła- 
snej rodzinie, odbierania konce- 
sji restauratorom. a kończąc na 
konfiskacie wydawnictw nic- 
mieckich. | 

W. odpowiedzi zabrał głos sen. 
Kornke, wyliczając długi szereg 
prześladowań polaków w Niem- 
czech. Przemówienie to trwało 
godzinę. Mówca oświadczył, że 
nie wyczerpał sprawy, twier- 
dząc, że nękana ludność nie ma 
już odwagi nawet skarżyć się na 
swoje prześladowania. 


Teatry i Słonimski 


Po załatwieniu wstępnych 
formalności przystąpiono do po 
rządku dziennego, t. j. do roz- 
prawy szczegółowej nad budże 
tem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

Po referacie sen. Tomaszkie- 
wicza głos zabrał sen. MIŁA- 
SZEWSKI, który zaatakował go 
spodarkę w warszawskich tea- 
trach, prowadzonych przez T. 
K.K. T. i Słonimskiego za 
„Walki nad Bzdurą* 


Żale sen. Hassbacha 


Sen. HASBACH twierdzi, że 
ustawa o granicach państwa w 
praktyce nabiera charakteru t- 
stawy wysiedleńczej dla ludno- 
ści niemieckiej w strefie pogra 
nicznej. 

Ubolewa, że w praktyce na- 
bycie nieruchomości miejskiej 
przez niemca jest zupełnie wy- 
kluczone, że konfiskuje się ma- 
jątki stowarzyszeń  niemiec- 
kich. które nie miały nie 
wspólnego z wolnomularstwem. 
Że wybory samorządowe odby- 
tv się ze szkodą dla mniejszo- 
ści niemieckej, że robi się tru- 
dności ludności niemieckiej w 
życiu organizacji związków, że 
odmawia się ludności niemieć- 
kiej na pograniczu przepustek 
granicznych i t. p. 

W zakończeniu mówca zazna 
cza, że mniejszość niemiecka 
nie traci jednak nadziei, że u- 
normuje się jej położenie w pań 
stwie i zapanuje w kraju atmo 
sfera wzajemmego zrozumienia 
między nią a narodem polskim. 


Mniejszości muszą być 
wierne 

W dalszej dyskusji przema- 
wiał sen. KATELBACH: „Był 
okres w dziejach Rzeczypospoli 
tej, gdy nasze mniejszości two- 
rzyły wspólny front wobec pań 
stwa, front kierowany przez ob 
cą rękę wrogą Polsce. Od kilku 
lat sprawy uległy zmianie. Chee 
my wierzyć, że  mmejszości 
przejrzały same, a sie wskutek 
hraku impulsu zewnętrznego, 
poznawszy swój błąd. 

Mimo długołelnich 
doświadczeń 


ciężkich 


z mniejszościami, wieniu problemu mniejszości, 


nie poszliśmy po linii rozpra-| 


wienia się z nimi, chociaż oka- 
zja po temu  nastręczała się 
przy opracowywanie nowej 
konstytucji. Naród polski mu- 
si jednak wymagać od swoich 
mniejszości czynnej wierności 
wobec państwa 1 dlatego daje 
im edpowiednią atmosferę, w 
kiórej ta wierność 


narzucała nie tylko jako nakaz, swej 
zewnętrzny, ale i potrzeba we-| problemu zewnętrzno - politycz) każdej 


wnętrzna. Gdyby jednak okaza 
ło się, że udzielanie swobody 
rozwoju marodowo - kultura:- 


ko dowód słabości państwa, to 


jdział o gnębieniu 


sce za przednią straż tej misji| względem jak w państwie wła-;rachowany i chwiejny, 


które. 


w naszym państwie i wysnuwa|  snym, tak, aby mogli powie-| my imponuje i imponowała ty 


stąd wnioski, nie dające się po| dzieć 


godzić z suwerennością naszego 
państwa (głosy: „Słusznie“, O- 
klaski). 


| 


zupełnie szczerze: Pol-| 
ska jest naszą ojczyzną. W 
tym celu trzeba, aby zaniechali 
działań, zmierzających do tery- 


Mniejszość niemiecka w Pol-|torialno - politycznego wyodrę- 


sce musi się jak najprędzej wy- | bnienia się 
tak | mniejszości 
będzie się| jak się wyleczyła z traktowania sprawą wewnętrzną państwa | 
jako, polskiego, podobnie jak sprawa 


|leczyć z tego mistycyzmu, 
sytuacji w Polsce, 


nego. 


Żale sen. Hasbacha są prze-|na zejście ze stanowiska współ 
a jego historiozoficz-| pracy, 
nego miało być zrozumiane ja-| ne twierdzenie, że niejeden roz| naszą konstytucję 
mniejszości| cjami innych państw. 


sadzone, 


państwo nie zawahałoby się u-i niemieckiej w Polsce rzuca na 
szezuplić zakresu swej toleran-| naszą historię ponury cień, nā- 


cji 

Znów „masowa 

emigracia 
Mówiąc o sprawie 

skiej pokreśla, że narodowo - 
kulturalnego życia Żydów nie 
chcenmry hamować, a wynika to 
stąd, i to musimy postawić ja- 
sno 1 szczerze, bowiem nie chec 
my żydów asymilować. 


Na tym stanowisku IA [ETF "ERSTE" "ZET s Ri RWE; 
SALON MÓD 


i stoimy. Zdajemy sobie dosko- 
nale sprawę z tego, że najlep- 
szym Środkiem rozwiązania za- 
gadnienia żydowskiego jest ma 
sowa emigracja żydów z Pol- 
ski. Rozumiemy. że w okresie 
zmniejszania się liczby elemen 
tu żydowskiego w drodzę emi- 


żydow- LL) 


| 


leży skierować pod innym a- 
dresem. 
klaski). 


(Głosy: „Słusznie*. O-| sem. Hasbacha 


w Polsce. Sprawa 
nkratńskiej jest 


innej mniejszości, Za- 


nim mniejszości zdecydują się 


porównajaą 
z konstytu- 


niech sobie 


z (U 
„Popsioły 

W związku z przemówieniem 

porusza sen, 


KORNKE sprawę mniejszości 
narodowych, a w szczególmości 
mniejszości narodowej niemiec- 
kiej. 


A teraz parę słów na temat|: Z jakiego elementu składa się 


mniejszości 


rusińsko - ukraiń-| ta mniejszość niemiecka w Pol 


skiej. Z górą czterysta lat nale-| sce nie jest trudnym do stwier- 


żały ziemie południowo-wscho- | dzenia, 


Właściwych niemców 


dnie bez przerwy do Polski. Rui przybyszów, bo tylko o takich 


FRANIA 


ANDRZEJA 17. 


Po powrocie z Paryża 
poleca modele na sezon wiosenny i letni 


TEL. 276-02 


gracji musi następować przygo- | sini i polacy żyli na tej ziemi|niemcach może być w Polsce 


towywanie elenientu polskiego 
do przejmowania funkcji spet- 
nianych przez żydów, 
w naszym życiu gospodarczym. 


RTRETYZM 


zgodnie i wspólnie bronili 


ukraiński w byłej 


ja| mowa, jest naogół mało, ho za- 
przed wrogami. Dopiero za pa-| ledwie około połowy, 
głównie | nowania Austrii ruch narodowy |50 proc. składa się z elemen- 
Galicji: tów za czasów zaborczych zger 


a około 


powstaje wskutek złej przemiany materii. Żądajcie bezpłatnych 


broszur. Stosujcie zioła CHOLEKINAZA n. niemojewscieco 


pa aaa IE COZ R aaa akad 


Wschodniej skierował się prze-| manizowanego, półzgermanizo- 


Takie podejście do zagadnienia 
jest proste, uczciwe i realne. 
Niestety, wystąpienia w tej wy- 
sokiej izbie sen. Rubinsztejna 
wskazują na to, że tego podej- 
ścia nie rozumie. 

„Misja'* Niemiec 

na Wschodzie 

Współpraca z mniejszością 

niemiecką zakłócana jest przez 
prąd, który rozwija się wśród 
mniejszości. Obawiam się, że 
prąd ten, kierując się mistycz- 
ną wiarą w szczególną misję 
narodu niemieckiego na wscho- 
dzie Europy, uważa wciąż 


ciw Polsce. W czasie wielkiej 
wojny zarówno panowanie ro- 
syjskie. jak i niemieckie goto- 
wało jednakowy los aspira- 
cjom polskim i ruskim. Jaki bę 
dzie los polityczny Ukrainy — 
nie wiemy. Natomiast wołno 
nam mówić o wspólnej ojczy- 
źnie rusinów czy ukraińców | 
polaków. stanowiacej odwiecz- 
ną część jednolitego terytorinm 
państwa polskiego. A w tej 
sprawie powiem krótko: od u- 
kraińców zależy. aby mogli roz 
winąć na tej ziemi swoje upra- 
wnienia narodowo - kulturalne 


lub narodowo nien- 
świadomionego. i (aaz 

System germanizacyjny, sto 
sowany na przestrzeni setek lat, 
wpierw w sposób łagodniejszy 
przez władze i magnatów au- 
striackich, a później w sposób 
hezwzględny i brutalny przez 
prusaków, doprowadził w koń- 
cu 19 wieku do pewnych re- 
zultatów w  wynaradawiania 
polaków i stworzył na Śląsku 
t zw. typ pośredni obywatela, 
w gwarze śląskiej nazwany „po 
psiołem', t. zn. popsutym. Ten 
element, niewyznający żadnych 


wanego, 


mniejszość niemiecką w Pol-| tak, aby im się działo pod tym! zasad ani idei narodowych, wy- 


MANTEUFEL 


UL. ZACHODNIA 45 


Czynnik zbiorowego potepienie 


mie jest przewidziany art. 7 komstytucji 


program powiększony 
z uroczą estonką 

i ulubienicą 
Łodzi 


od dziś 


Anny Joung 
Orkiestra „Bobby and his Boys” 


Asta Muratti 


na czele 
oraz 


Very West i lra Yeri 


ko władza. 

Są to fakty u nas niedocenin 
ne oświadcza mówca — | 
dlatego nasza polityka mniej. 
szościowa, oparta o słaropol. 
ską tolerancję, jest w stosunku 
do tej mniejszości ustepliwa 
niekonsekwentna, dla Polski m 
przyszłość nichezpieczna. 

Sprobujmy jednak porówmi 
stosunki u nas panujące ze stę. 
sunkami na Śląsku Opolskim, 
na którym żyje około 800,00 
polaków. W chwili obecnej 
gdy stosunki polsko - niemie 
kie układają się zuptinie pr. 
prawnie, dochodzą n nien 
stannie głosy z poza adi i 
nadal ciężkich warunkach, 
wśród których żyje tam lu. 
ność polska. 


Praktyki germaniza: 
cyine 


Niestety, ani układ z 26 sty 
nia 1934 r, ani polsko - pie 
miecka deklaracja mniejszości, 
wa z 5 listopada 1937 r. mi 
zmieniły w niczym praktyki 
germanizacyjnej. 

W niewiarygodny wprost Spi 
sób pozbawia się ludność pó. 
ską nabożeństw z kazaniami y 
języku nelskim. Skasowano tal 
że nabożeństwa w. kilkus 
miejscowościach. zamieszki 
łych w całości niemal przez pr 
laków. Rozwiązano wszystki: 
zrzeszenia katolickie. przed 
wszystkim związki młodziey 
Księży usunięto ze szkół, znis. 
czono prasę. 

W jednym tylko roku 19 
zmieniono 600 odwiecznył 
polskich nazw mieiscowośd! 
Opolskim na niemieckie. 

Nie ma takiej dziedziny ty 
cia, w której by polacy w Niep 
czech nie odczuwali wszech 
stronnego nacisku germanim. 
cyjnego. 


Drażniący problem 


Wielkim głosem wołać mu 
my o naprawę tego niemożliw 
go stanu rzeczv. Nie wątpim 
że powołane nasze czynniki n 
rzędowe z p. premierem i p ni 
nistrem spraw zagran. na czek 
uczynią wszystko, co w ich m 
cy, aby uzyskać dla braci m 
szych w Niemezech godziwe w: 
runki życia i swobodnego Mer 
woju narodowego. 

Usunięcie nader drażniące 
w stosunkach polsko - niemitt' 
kich problemu jest jednym i 
głównych postulatów rozwój 
dobrego sąsiedzkiego współ: 
cia — kończy sen. Kornke. 


s 


Mowa senatora Zmigrydera-Konopki w senacie 


W dyskusji nad budżetem min, | stanowi odpowiednik głosów, wy- 


Spraw wewnętrnvch zabrał głos 
również sen. ŻMIGRYDER - KO- 
NOPKA, który oświadczył co na- 
stępuje: 

— Na komisji budżetowej sejmn 
w czasie debąt nad budżetem mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych p. 
premier oświadczył pos. Sommer- 
steinowi, żeby żywił otuchę. 


W. tych słowach zawiern się dale 
ko idąca prawda. Łączy się ona ze 
słowami p. premiera, wypowiedzia- 
nymi w styczniu roku ubiegłego, 
kiedy domagał się od mniejszości 
lojalności, uznał za błąd wszelkie 
objawy *niecierpliwienia w  załat- 


To. 


,powiedzianych przed laty w czasie 
dyskusji nad obecną konstytucją. 
Mówiąc o prawach i obowiązkach 
brano pod uwagę wSzystkich oby- 
wateli państwa, których, według 
słów jednego z wybitnych twórców 
konstytucji, łączyć winna miłość 
cjczyzny. Jak się wyraził premier 
lojalność musi się przejawiać w 9- 
fiarności i działaniu. 

W dalszym ciągu mówca przyta- 
cza art, 7 konstytucji, który gło- 
si, że uprawnienia obywateli mierze 
ne są ich wysiłkiem i zasługą wo- 
bec państwa i że ani pochodzenie, 


ani wyznanie, ani płeć, ani naro-, 
dewość nie mogą być powodem | łałeś pozyskać serc 


1 


ograniczenia tych uprawnień. | 
Mówca powołał się na oświad- | 
czenie prof. Makowskiego i na ko- | 
raentarz é b. marszałka ( 
Na artykułach konstytucji i na tych 
wszystkich słowach © komenta- 
rzach można budować otuchę, o któ 
rej mówił p, premier, Nadzieja 
łączy się z najlepszą tradycja Pol- 
ski, z jej najwyższym rozkwitem 
w epoce Jagiellonów. 


Ta tradycja trwa. Jaka  ilustra- | 7 konstytucji. 


cję mówca przytacza wyjatek:z od- 
powiedzi żydów żolnierzy gwardii 
narodowej w 31 roku na odezwę | 
dowódcy tej gwardii: 


„Tym glosem swoim więcej zdo- 
ojczyźnie w 


cnocie obywateli, niż najdotkliwsć 
nadużycia wielu urzędników poli 
fily ich od tego oderwać”. 


Cara. | podobny wpływ mają słowa 


premiera. Niepokój wynika międz 
innymi z deklaracji i uchwał ral 
naczelnej OZON-u, które są pra 
wem szeregu dążeń szlachetny! 
wprowadzają jednak czynnik m) 
wy, czynnik zbiorowego potępieni 
który mie jest przewidziany w al 
Uehwały te mów 
o wyjątkaeh, ale takie postawieli 
sprawy podcina byt moralny owyć 
ewentualaych wyjątków, 


Mćwią o tym tym śmielej, iż mm 


(Dokończenie na str. 5-ej). 
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Toczy sie wojna o podział św 


Stalin ostro krytykuje politykę nieinterwencji oraz ustępliwość Anglii i Francji 


MOSKWA, 11 3. (PAT). Stre- | 
szczenie mowy Stalina na 18; 
kongresie partii komunisłtycz: 


P Usagi wstępne swego prze- 
mówienia Stalin poświęcił kry- 
zysowi gospodarczemu świata 
kapitalistycznego w ostatnim 5- 
leciu, oświadczając, że kryzys 
ten dotknął przede wszystkim 
„wielkokapitalistyczne demo- 
kracje“, mniej natomiast pań- 
stwa totalne, prowadzące „gos- 
podarkę wojenna“. Stalin prze- 
widuje wszakże, że zasoby gos- 
podarcze państw totalnych są 
na wyczerpaniu, po czym ome 
również wejdą w okres ostrego 


kryzystn—j 
Sytuację polityczną w świe- 
cie Stalin scharakteryzował 


stwierdzeniem, że od roku 1935 
istnieje de facto 

NOWA WOJNA O PODZIAŁ 

ŚWIATA, 

tocząc się bez przybierania na 
razie charakteru wojny pō- 
wszechnej w Azji, Afryce i Eu- 
ropie. Stalin wskazał ponadto 
na całkowite załamanie się po- 
wojennego systemu, opartego 
na traktatach pokojowych w 
Europie, zaś na układzie 9 mo- 
carslw w Azji. 

Następnie Stalin wyraźnie 
dał do zrozumienia, iż uważa, 
że Ł zw. „pakt antykominter- 
nowski*, skierowany jest prze- 
de wszystkim przeciwko intere 


som Anglił, Francji i Stanów 
Ziednoczonycih. 
Żadne „osie“, „trójkąty“ i 


pakty antykominternowskie' 
nie są zdołne ukryć faktu, iż w 
tym okresie czasu Japonla o- 
władnęła olbrzymim terytorium 
w Chinach, że Włochy zdobyły 
Abisynię, Niemcy — Anstrię i 
obszar 


sudecki, zaś 
NIEMCY I WŁOCHY WSPÓL- 
NIE OWŁADNĘŁY HISZPA- 
NIĄ. c i 

Zdaniem Stalina, wszystko ło! 
odbyło się ze szkodą dla intere! 
sów t. zw. mocarstw demolibe- 
ralnych, przy czym mówca w 
sarkastycznym tonie twierdzi, 
iż państwa te „czynia napastni 
kom ustępstwo za ustępstwem*. | 
zaś powodów tej ustępliwości | 
nie należy szukać w ich słabo-| 
ści, albowiem — wedle Stalina 
— „państwa demokratyczne sa 
bez porównania silniejsze, niż 
państwa faszystowskie, zarów- 
no z punktu widzenia gospodar 
czego, jak militarnego”. 

W dalszym ciągu przemówie- 
nia Stalin ostro 
KRYTYKUJE POLITYKĘ NIE- 

INTERWENCJI, 
uprawianą przez Anglię i Fran- 
cję, oświadczając, że polityka 
nieinterwencji sprzyja agresji i 
rozszerzaniu konfliktów wojen- 
nych. 

Kampanię prasy zachodnio - 
curopejskiej i amerykańskiej w 
sprawie ukraińskiej Stalin scha 
rakteryzował jak nastepuje: 

„Wydaje się wyraźnie. żej 
ten podejrzany hałas miał na 
telu wzniecenie gniewu Związ- 
ku Sowieckiego przeciwko 
Niemcom, zatrucie atmosfery i 
sprowokowanie konfliktu z 
Niemcami bez wyraźnego powo 
du. Oczywiście, jest całkiem 
możliwe, że istnielią w Niem- 
czech szaleńcy, którzy marzą 
n przyłączeniu słonia, t. zn. U- 
krainy sowieckiej. 


Ukrainą Karpacką. I jeśli istot 
nie są tam tacy obłakańicy. 


można być pewnym. że w na-| wistością glos jednego z dzienni- | wypadek dyskryminacji zbiorowej, 


szvm kraju znajdzie się 
DLA TAKICH WARIATÓW 
DOSTATECZNA ILOŚĆ KAT- 


Stalin (wierdzi dalej, że — 
zdaniem niektórych polityków 


europejskich — Niemcy sprawi, niespokojnych organizacja mię 
ły mocarstwem zachodnim za-| dzynarodowa, choćby tak słaba, 


wód, gdy zamiast przeć na 
wschód, zwróciły się na zachód 
i żądają kolonii. „Możnaby po- 
myśleć, że odstąniono Niemcom 
obszary Czecho-Słowacji, by za- 
płacić im za zobowiązanie, któ- 
re powzięłi w sprawie roznoczę 
cia wojny przeciwko Związko- 
wi Sowieckiemu i że Niemcy 
odmawiają obecnie zapłacenia 
weksla“, W zakończeniu powyż 
szego ustepu Stalin ostro ataku 
je raz jeszcze politykę nieinter- 
wencii. 

W dalszym ciągu przemówie 
nia Stalin oświadcza, że nawet 
Anglia i Francja 
NIE WIERZĄ W „ERĘ MONA- 

CHIJSKA* 
i intensywnie się zbroją. Wo- 
bec czego zbroi się również 
Związek Sowiecki. 


Przechodząc do polityki za- 
granicznej Z:-S. R. R, Stalin 
wyliczył układy międzynarodo- 


jak liga narodów, jest nie do 
pogardzenia. 

Mówiąc o zasadach  sowiec- 
kiej polityki zagranicznej, Sta- 
lin oświadczył, iż Z. S$, R. R. 
pragnie pokoju 1 konsolidacji 
rzeczowych stosunków ze wszy 
stkimi krajami na zasadach 
wzajemności. 


Usłęp przemówienia poświę- 
cony bezpośrednim sąsiadom 
Z. S. R. R., brzmi jak następuje: 
„Jesteśmy zwolennikami ści- 
słych, pokojowych i dobrosą- 
siedzkich stosunków ze wszyst- 
kimi krzjami. sąsiednimi, po- 
siadającymi wspólną granicę z 
Z. S. R. R. 

Przestrzegamy i będziemy 
przestrzegać tego stanowiska z 
tym, że te kraje będą ufrzymy- 
wały takie same stosunki ze 
związkiem Sowieckim, z tym, 
Że nie będą usiłowały szkodzić 
hczpośrednio luh pośrednio in- 


r- 
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IA KRAKÓW, LWÓW 


we (pakty wzajemnej pomocy 


tegralności i nietylkalności gra 
lub pakty nieagresji), zawarte | 


nie państwa sowieckiego. 


oraz BIURA PODRÓŻY 


w okresie 1934—1938, zaznacza| W zakończeniu Stalin ze p” | 
jąc m. in. na temat ligi naro-| szczególnym naciskiem podkre- | ==— — ——— 
dów, że Z. S. R. R. „wstąpił do | ślił ,solidacji i rzeczowych stosun- wszystkimi, którzy są zaintere- 


ligi narodów, sądząc, że pomi- 
mo jej słabości, będzie ona jed- 
nak mogła posłużyć fako trybu 
na celom demaskowania napast 
nika, a również jako instru- 
ment pokoju. Związek sowiecki 
sądzi, że nawet w czasach tak 


ROLĘ CZERWONEJ ARMII I, ków ze wszystkimi krajami, b) 

MARYNARKI, unikanie wciągania Związku So 
charakteryzując zadanła partii| wieckiego w konflikty przez 
komuristycznej w  dziedzinie| prowokatorów wojennych, et) 
polityki zagranicznej, Stalin u-| awiększenie zbrojeń  sowiec- 
jął je w następujących punk.| kich, d} wzmacnianie międzyna 
tach: a) polityka pokoju i kon-| rodowych węzłów przyjaźni ze 


sowani w utrzymaniu pokoju. 

Pozostałą część przemówie- 
nia Stalin poświęcił wewnętrz- 
nei polityce oraz zagadnieniom 
gospodarczym Związku Sowiec: 
kiego 


Sidor premierem Slowacji 


Bemonsiracje anfuczeskie i antyżydowskie w Bratysławie 


PRAGA, 113. (PAT) — Urzędo- | plańskiego a równocześnie miano- | wnętrzne, J, Sivak — szkolnictwo, 
wo donoszą: Prezydent republiki wał na wniosek prezydium sejmu |J. Stano — komunikacja i rohoty 


dr. Hacha złożył z urzędu pozosta- | 


łych członków rządu słowackiego: 
ministra Sivaka oraz ministra Te- 


słowackiego nowy rząd słowacki w 
następującym składzie: K, Sidor — 
premier, M. Sokal — sprawy we- 


publiczne, dr. inż. P. Zatka — prze 
myst i handel oraz rolnictwo, dr. 
Al. Hrncziar — finanse, Geza Fritz 


(Dokończenie) 
podstawy sądzić. iż 


kowo. Nam zależało i zależy na 
tym, abyśmy byli przez swoich 
wyznawców naśtladowani. Tymcza- 
sem wyjątkowość w regule przeci- 
na możliwość wychowawczego od- 
działywania swoim czynem. 

Drugą przyczyną wstrząsu jest 
problem emigracji. Emigracja ży- 
dów z Polski została zahamowana 
bez woli i poza decyzją żydów ł 
nie mogą oni za to zahamowanie 
odpowiadać. Emigracja jest pro: 
blemem długofalowym i długofalo: 


wym jest problemat egzystencji| į 


żydów tu, gdzie się oni znajdują. 
Nie należy w czasia tej długiej fn- 
li stawiać żydów w położenie tym- 
czasowe, bo zajść mogą 


chcemy i pragniemy, 


Emigracja w głoszonej dziś [or-| * 


mie odpowiada pojęciu banicji. 
Nie jest w interesie państwa, żeby 
wychodzili stad banici, ale ludzie 
zawdzięczający swoją kulturę i 
światopogląd państwu, którzy bę- 
dą pionierami imienia polskego na 


światowych liniach kultury, prze- 
mysłu i handlu, 
Haslo krótkiej (fali sprzeciwia 


mn tenoraw konstytucji, 


| 


do komara, się zasadzie miłości czynnej, o któ! 
t. zn. do tego, co oni nazywająl rej mówili Makowski i Car, i całe- | nej państwa należy przygnębienie, 


| zultaty. Wyraża zdu:nienie, że nie-| 
A należę do, ktćre organy prasowe nawołują ko- | wyższych uczelniach. 
tych żydów, traktowanych wyjąt-| mendantów posterunków policji, 


rozmaite | $ 
zmiany i potrzeby, którym służyć| E 


| Czynnik zbiorowego potepienia 


nych owych ławek oddzielnych na 


Mówca mówi tym śmielej ə tej 


aby nakladali mandaty karne na 
kupców żydowskich, 
tow chrześcijańskich tylko wtedy, | mówią uchwaiy GZN. Nie wyobra-| Korespondenei pism londyńskich 
gdy nie da się tego unikuąć; Adri-| ża sobie, żeby syn jego, gdy wstą- | "onoszą z Berlina, że o północy 


nistracja polska stoi na zbyt wy- 
sokim poziomie, żeby tego rodzaju 
uamowy były uwzględnione. Ka- 
rać należy tylko tych, ktćrzy po 
pelnili winę. 

Do zagadnień polityki wewnętrz- 


: Niepew- | które pada na młodzież żydowską. | wów przy pozbawianiu 
to ność budzi nieliczący się z rzeczy-! Stwierdzić muszę, że 


zachodzi tu 


sprawie, żo ma podstawy sądzić 


a na kup.|że należy do wyjątków, o których 


pi na uniwersytet, zajął miejsce 
na oddzielnej ławce, wiedząc jaka 
była fradycja jego ojca. 

Opierając się na tym, że na mocy 
ustawy władze administracyjne ma 
ją uprawnienie, ale nie są obo- 
wiązane do niepodawania mioty- 
obywatel- 
stwa lub wysłedlaniu z pasa gra- 
ricznego, mówca prosi p. premiera, 


| — sprawiedliwość, 
| BRATYSŁAWA, 11,3. (PAT) — 
Minister Sidor wydał dziś popołud- 
niu gwardii ks. Hlinki nowy rozkaz 
pozostawania w pogotowiu i ocze- 
kiwania dalszych rozkazów. 
DEMOLOWANIE SKLEPÓW ŻY- 
DOWSKICH. 

BRATYSŁAWA, 11,3. (PAT) — 
W nocy powtórzyły się w różnych 
punktach miasta demonstracje, któ 
re skierowane były głównie prze» 
ciw żydom. Zdemolowano kilka 
sklepów żydowskich. Oddziały woj- 
| skowe ustąpiły z miasta i tylko nie 

które gmachy obsadzone są jeszcze 
| przez wojsko. 
TYLKO DO 9 WIECZÓR. 

BRATYSŁAWA, 11,3. (PAT) — 
W związku z ciągle powtarzający: 
mi się demonstracjami również w 
godzinach nocnych minister Teptan 
ski wydał zakaz przebywania na 
ulicy po godz. 9-ej O tej godzinie 
muszą być zamknięte również 
wszystkie fokale publiczne. 

PROTEST W BERLINIE 

PRAGA, 113. (PAT) Poseł 
czecho - słowacki w Berlinie dr. 
Mastny otrzymał polecenie wniesie- 
nia do rządu Rzeszy protestu prze- 
ciwko agresywnemu stanowisku ra- 
diostacji wiedeńskiej w związku z 
ostatnimi wydarzeniami w Słowacj. 

NARADA U HITLERA, 

| LONDYN, 11.3. (Tel. wł) 


odbyła się u kanclerza Hitlera na- 
jaata, w której wziął udział m. in. 
| min. Ribbentrop. Narada dotyczyła 
| sytuacji w Słowacji. 

SSENFUFTY TE a 


Wyjaśnienie 
| W związku z wiadomością o wy 
| jeździe starszego cechu rzeźniczo 


wędliniarskiego p. Gordona do 


ków, nawołujący do zbiorowego ua którą nawet indywidualnie nie| ky wiadze te motywy podawały, | Warszawy, rze! omo celem interwen 


odebrania żydom obywatelstwa. 


, Y l Mówca nie przychodzi tu na try-;ktérzy olecnie sa dyskryminowani. 
TANÓW BEZPIECZEŃSTWA“. | bune z biadoleniem, ale jak wszy-| Niema 


scy dobrzy polacy, zairoskany fest 
czy podjęte hasla dadzą dobre re- 


| 


zasługują akademicy żydowscy, 


ji 


usprawiedłiwiznia dia 


krzywdy, którą wyrzadzono przez 
ustanowienie w salach audytoryj- 


aby poszkodowani mogli się hronić 
„Jako ten, który wyrósł w pięk- 
nych tradycjach polskich, wierzę 
w ich trwałość i uważam chwilę 
dzisiejszą za przemiiającą”, 


cji w sprawie pomocy dla rzeźni- 
ków w okresie od 16—25 b. m. 
wyłaśniamy, że wyjazd p. Gordona 
nie miał na celu załatwianie tej 
sprawy. 


12. III. 
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Kardynal Maglione -- sekretarzem sianu waiykanu 


Jaki bedą miały przebieg dzisiejsze uroczystości koronacyjne 


CITTA DEL VATICANO, 11 („Pater Sancte, sie Transit Gloria |„Credo*. Wodę do umycia rąk |ski kieruje się przez bazylikę na 


CITTA DEL VATICANO. 11 
marca, (PAT.) — Kardynał Ma- 
glione mianowany został sekre- 
tarzem stanu Stolicy Apostol- 
skiej. 


Pisma tondyńskie publikują po- 


„marca. (PAT.) — 
koronacyjne Piusa XII będą mia 
ły przebieg następujący: 

| Z pałaców watykańskich wy- 
ruszy do bazyliki św. Piotra or- 
szak papieski, który po przez 
schody królewskie wkroczy do 
świałyni przez boczną bramę, 


Papież Pius XII, niesiony na 
sedia gestatoria, ubrany będzie 
iw białą kapę koronacyjną, hat- 
towaną złotem oraz drogocenną 
,„mitrę. Wokół sedia gestatoria 
| kroczyć będą dworzanie oraz re- 
ferendarze najwyższego trybuna- 
ły kasacyjnego (sygnatury apo 
stolskiej). Bezpośrednio przed 
tronem papieskim będą szli dwaj 
kardynałowie diakoni, asystują- 


Uroczystości | Mundi*, 


podaje mu asystujący książę. — |schody królewskie i salę królew 

Po ministranturze Ojciec Św. | Papież, wstając z tronu, zbliża |ską do loggii zewnęirznej, znaj- 
zasiądzie na tronie, a kardyna" |się do ołtarza, gdzie kardynał |dującej się nad głównym wej- 
łowie, asystujący papieżowi, od-| diakon daje mu patenę z Hostią | ściem do świątyni św. Piotra. — 
prawią specjalne modły. związa | jedną z trzech podanych przez | Papież wstępuje na tron, który 
ne z koronacją. Po tych modłach | arcybiskupa zakrystiana,  Pa-|wideczny jest z całego placu Św. 
wstępuje na stopnie ołtarza kar-|pież sam odprawia mszę św ,|Piotra. Ojca świętego otaczaja 
dynał diakon, zdejmuje Ojcu Św. konsekrując chleb i wino. Pod-|kardynałowie. Przy papieżu zaj 
mitrę i nakłada paliusz, odma- | czas „podniesienia“ z kopuły ba mują miejsca diakoni. asystują- 
wiająe formułę liturgiczną. Pa*! zyliki rozlegają się dźwięki trąb. |cy. prałaci, niosący krzyż papie- 
Husz ten zostaje przypięty do t.; Msza święta zwykłym trybem to- |ski, tiarę, mitrę i świecznik z za- 
zw. fanonu. Jest to specjalna |czy się aż do „Agnus Dei“. Po|palonymi świecami. Chór intonn 
szata, używana tylko przy kóro-|.Agnus Dei“ papież wracą do|je dawny hymn: „Corona aurea 
nacji w kształcie czerwono-bia- |tronu. Tam stojąc spożywa Ho-,;super caput eins”, po czym dzie- 
łej peleryny. Podczas „Kyrie E-|stię, przyniesioną od ołłarza|kan świętego kollegium odma- 
lejson“ kardynał diakon składa|przez subdiakona. Po tym klę- | wia Ojcze Nasz i dodatkowe wer 
pocałunek na policzku papieża, |cząc oczekuje na kielich z kon- | sety, zakończone modlitwą za 
oraz na jego piersiach. To samo |sekrowanym winem, który mu|dobre rządy nowego papieża. — 
czynią dwaj kardynałowie dia-|przynosi kardynał diakon. PolZ kolei drugi diakon zdejmuje 


szczególne drobne pozycje angiel- 
skiego budżetu państwowego, Wy- 


cy. Ponadto eskortują Ojca Św. 
gwardia szwajcarska oraz ofice- 


nika z nich naprzykład, że PS | ie gwardii szlacheckiej 
rowie gwardii szlac 1e]. 


taczki w departamencie skarbu o0- 
trzymują więcej, niż ich najwyższy | Przy wejściu do bazyliki Św. 
szef — 26 szylingów i 6 pensów ty: | Piotra papieża powita archiprez 
godniowo, podczas gdy sam skarb- | piter bazyliki wraz z kapitułą. 
Po odebraniu hołdu przez papie- 
ża, orszak ruszy dalej i zatrzyma 
| |się przy kaplicy Najświętszego 
Sakramentu, gdzie papież zej- 
dzie z sedia gestatoria i klęcząc 
dokona aktu adoracji Najświęt- 
szego Sakramentu, który jest wy 
stawiony. Po adoracji papież po- 
nownie zasiada na sedia gesta- 
toria, aby wraz z orszakiem u- 
dać się do tronu, znajdującego 
izby lordów asygnuje się corocznie |SIę w pobliżu głównego ołtarza. 
97 funtów szterlingów. Tajna służ- | Po drodze spotyka papieża cere- 
ba w roku bieżącym kosztować bę. | noniarz, który trzykrotnie przy 
dzie pół miliona funtów, czyli o Klęka przed papieżem - i paląc 
50.000 funtów więcej, niż w roku |przędzę konopną, trzymaną w 
ubiegłym i prawie trzy razy więcej, Srebrnych szczypeach, śpiewa: 
niż kosztowała przed pięciu laty, 

Na ochronę i reparację klejnotów 
koronnych wyasygnowano w roku | 
bieżącym 15.500 funtów, o 3000 
więcej, niż w roku ubiegłym. 


* 


Donosiłiśmy już, że w Almanachu 
Gotajskim, który od 176 lat wycho | 
dzi corocznie w Gotha i znajduje 
się w użyciu na całym świecie, ja: 
ko podręczna encyklopedia geneą4 
alogiczna, dworska i dyplomatycz- 
na, w wydaniu na r. 1939 usunięto 
zupełnie genealogiczny spis człon: 
ków dynastji Habsburskiej. 


* 
R 
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nik, lord Wintertown, nie otrzymuje 
wogóle żadnej pensji. i 
Na ścieranie kurzu w bibliotec 


f 


Bardzo zabawna i również cha- 
rakterystyczna historia. 
Wszystkiego można odmówić | Rośnie zaintereso- 


Habsburgom. Als prawa figurowa: | 
nia w „Almanachu Gotajskim”? P.| 
minister Goebbels:„„pokiwał głową” 
ho od niego zapewne, jako ministra 
propagandy, pochodzi to skreślenie. 

Skoro się jest rasistą, to trzeba 
rasę szanować wszędzie, a 
„gotajskiej”  dynastycznej 
Habsburgowie co najmniej dziesięć 
razy tyle, ile jej posiadają „par- 
weniusze* Hohenzollernowie. A ci, 
mimo utraty tronu, zajmują w 
Almanachu wcale pokaźne miejsce. 


wanie 
projektem budowy kanału 
Wisła — Prut 
BUKARESZT, 11 3. (PAT). — 
Zainteresowanie  rozważanym 
ostatnio projektem budowy ka- 
pału między Wisłą i Prutem 
wzrastą stale w tutejszych ko- 
łach gospodarczych. Ogólnie 


koni asystujący. Z kolei papież 
zasiada na tronie i przyjmuje t. 
zw, ostatnią adorację. Kadynało- 
wie całują nogę i rękę papieża, 
który obejmuje każdego dwa ra- 
zy. Patriarchowie, arcybiskupi, i 
biskupi całują nogi i prawe ko- 
lano papieskie. 

Po przyjęciu hołdu papież czy 
ta Introit oraz intonuje ,„Gloria*, 
po czym następuje odśpiewanie 
litanii koronacyjnej. Po każdym 
versecie chór odpowiada: 

„Wspomagaj go“. 

Z kolei zostanie odśpiewana 
epistoła po łacinie i po grecku 
przez dwuch subdiakonów, któ- 
rzy całują nogę papieża. Następ- 
nie ze zwykłą ceremonią kardy- 
nał diakon śpiewa Ewangelię po 
łacinie, a drugi diakon po grec- 
ku, po czym obaj niosą księgi 
ewangeliczne do ucałowania pa- 
pieżowi. Ojciec święty intonuje 


przeżywszy lat 83. 


przyjęciu komunii pod drugą po 
stacią „przez rurkę, 
w kielichu mszalnym*, papież 
udziela komunii diakonowi i 
subdiakonowi. Po dokonaniu a- 
błucji, papież wkłada mitrę i u- 
daje się przed ołtarz, ażeby od- 
śpiewać obecnie orację i udzie- 
lić błogosławieństwa. Po odśpie- 
waniu ostatnich Ewangelii do 
papieża zbliża się archiprezbiter 
bazyliki i ofiarowuje Ojcu św. 
torebkę z białego jedwabiu, za- 
wierajacą 25 starych monet z e- 
poki papieża Jaliusza TI. 

Jest to tradycyjna  jałmużna 
„za dobrze odśpiewaną mszę 
świętą“. Papież daje archiprezhi 
terowi do pocałowania rękę, a 
torebkę z pieniędzmi przekazuje 
kardynałowi - diakonowi, cele 
brującemu, który z kolei daje ja 
swemu kapelanowi, 

Po mszy świętej orszak papie 


Dnia 11 marca 1939 r. smarł po długich i ciężkich cierpieniach 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w ponie działek, dnia 13 b, m. 
o godz. 1-ej po poł. z domu przedpogrzebowego, o czym zawiadamia ją 


Żona, Córka, Syn, Synowa, Zięć, Wnuk i Rodzina. 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


Sensacyjna leradzież 


klejnotów wartości 6 milionów franków 


PARYŻ, 11.3. (PAT) — Żona wy 
bitnego finansisty angielskiego p. 
Fellowes, zamieszkała we własnym 
pałacu w Neuilly pod Paryżem, zo 


stała okradziona ostatniej nocy z |! pierwszy na 


klejnotów na kwotę 6 mil. fran- 
ków. Państwo Fellowes, którzy są 
w stosunkach przyjaznych z ks. 
Windsoru, przybyli przed kilku 


| 
| 


dniami z Nicei do Neuilly, by po- 
czynić przygotowania do uroczy- 
stości, w czasie których córka ich 
miała być przedstawiona po raz 
dworze angielskim. 
Część skradzionych klejnotów była 
zakupiona lmledwie przed kilku 
dniami i przeznaczona dla  debiu- 
tantki. 


pogrążoną 


mitrę z głowy papieża, a diakon 
grupy kardynałów dizkonów bie 
rze tiarę i wkłada ją na głowę 
Ojca Św. mówiąc: „Przyjmij 
tę tiarę, ozdobioną trzeba koro- 
nami, i wiedz, że jesteś ojcem 
książąt i królów. rządcą całej 
ziemi, wikariuszem Zbawiciela 
naszego Jezusa Chrysłusa, któ- 
remu cześć i chwała na wieki 
wieków amtn*, 

Po koronacji papież czyta mo 
dlitwę z księgi, trzymanej przez 
asystującego biskupa, oraz m- 
dziela odpustu zupełnego, po 
czym trzykrotnie żegnając krzy- 
żem tłumy, błogosławi miastu i 
światu („Urbi et Orbi“). 


Min. $zembek u Papieża 

CITTA DEL VATICANO, 11 
marca. (PAT.) — Dziś o godzi- 
nie 11.45 przed południem pa- 
pież Pius XII przyjął na prywat 
nej audiencji ambasadora nad- 
zwyczajnego R. P. na uroczysto 
ści koronacyjne, podsekretarza 


stanu w M. S. Z. Szembeka. Roz- 
mowa trwała przeszło 10 minut, 


po czym do biblioteki papieskiej 
wprowadzeni zostali małżonka 
p. Szembeka, członkowie amba- 
sady R. P. przy Stolicy Apostol- 
skiej oraz p. Zembrzuski, towa- 
rzyszący p. Szembekowi w cha- 
rakterze sekretarza. Ojciec Św. 
ze szczególną łaskawością udzie 
lił obecnym oraz Polsce błogo- 
sławieństwa apostolskiego. 


w Sprawie pożaru 
w Narolu 

TOMASZÓW LUB. 11.3. (ŻAT) 
Władze prowadzą dochodzenie ce- 
lem ustalenia przyczyn pożaru w 
miasteczku Narol (10 klm, od Toma 
szowa Lubelskiego), W wyniku po- 
żaru pastęwą płomieni padły 32 do 
my żydowskie oraz 8 sklepów. 50 
rodzin żydowskich pozostało bez 
dachu nad głową. 


Drobiazg, głupstewko, ale od- 
zwierciadla specyficzną mental- 
ność kasty rządzącej. 


W Paryżu licytowano w tych 
dniach ruchomości znakomitej arty- 
stki kinematograficznej, Pearl Whi- 
te. Piękne meble, białe, tonące w 
jedwabiach łoże i nawet futro lam- 
parcie, które poszło za niską cenę 
3-ch tysięcy franków, 


To futro ma swoją historię. Kie- 
dyś, gdy artystka wychodziła po 
przedstawieniu, trzymajac je na 
ręku, poskaczył ku niej złodziej, 
wyrwał jej futro i zaczął uciekać. 


Dogonił go jednak policjant i ode- 


brał mu zdobycz, 

Podając: futro właścicielce, rzekł 
z galanterią: 

— Widzi pani, że „Tajemnice 
Paryża” kończą się często lepiej, 
niż „Tajemnice Nowego Jorku”, 

Był to hołd dla arystki, kędacej 
u apogeum sławy w „Tajemnicach 
Paryża 


rasy 
mają 


podkreślają, że realizacja tego 
projektu przyczyniła by się nie 
tylko do ożywienia pewnych 
części kraju, lecz również wy- 
wołała by dodatni wpływ na o 
|gólną gospodarkę Polski i Ru- 
munii, jak również na stosunki 
z innymi państwami. 


Na 121 lat więzienia 
skazano terorystów 
irlandzkich 


LONDYN, 11.3. (PAT) — Przed 
trybunałem w Manchester toczyła 
| się wczoraj rozprawa przeciwko 
| grupie oskarżonych o posiadanie 
materiałów wybuchowych, Pięć 
osób skazano na 20 łat więzienia, 
jedną na 14 lat a jedną uniewin- 
| uiono. Poza tym skazano jedną ko- 
| bietę na 7 lat więzienia, 


Po ogłoszeniu wyroku oskarżeni 
|wnzieśli okrzyk „Niech Bóg chro- 
ni Irlandię” i „Niech. żyje republi- 
bka* 0 ' z 7 
y 9 


BAGDAD, 11.3. (PAT) — We- 
diug oficjalnego komunikatu, w 
związku z wykryciem zamachu na 
króla aresztowano dotychczas 8 


osób. 
127 osób 


pozbawiono obywatel- 
stwa Rzeszy 


BERLIN, 11.3. (PAT) — „Reichs- 
anzeiger” publikuje listę 127 osób, 
pozbawionych dekretem min. spr. 


„.. WYKLUCZONE!... 


Wszystkie gospodynie używają 
tylko proszków 


LIRIPUN 


zwołane na dzień 5 kwietnia 


PARYŻ, 11 3. (PAT). Dzisiail5 kwietnia w celu dokonania| wewnętrznych obywatelstwa [Rze- 
rano o godz. 10-ej w pałacu pre | wyboru prezydenta republiki. szy, Są to przeważnie osoby naro- 
zydenta pod przewodnictwem | Minister spraw zagranicznych dowości żydowskiej, 


| Bonnet wygłosił na posiedzeniu | *2%%%*9473009967090090% 
rady ministrów xpose na tc- 
rady ministr expose na tc DF. 


mat sytuacji zagranicznej. Dy- 


skułowano również -sprawę u- 
chodźców hiszpańskich, 
powrócił 
Piotrkowska 159 


prez. ILebruna odbyło się po- 
siedzenie rady ministrów, które 
zakończyło się o godz. 12-ej. Po 
zakończeniu obrad min. Sar- 
raut odczytał następujący ko- 
munikat przedstawiciciom pra- 
sv: Premier Daladier przedsta- 
wił do podpisu prezydentowi 
Lebrun dekret, zwołujący zgro 
madzenie narodowe na dzień 


Wyniki obrad w tej sprawie 
nie są znane, wiadomo jedynie. 
iż uchodźcy nie będą dopuszcza 
ni do departamentu Sekwany. 


Paryż, w marcu. 
W sądzie w Wersalu zawisło 
iimo szubienicy. Rozpoczął 
lam wielki proces potworne 
„mordercy, niemca, Weid- 
i jego wspólników, *- 
muych o dokonanie 6 mor- 
piw oraz podwójne nsiłowa- 
k morderstwa. 
HISTORYCZNA SALA. 
Proces toczy się w lej samej 


ii w której odbywała się roz 
głeśnego zbrodniarza 
z przed 17 laty. Rozpra 
godnego następcy Landru 
donęła na salę około 100 
edstawicieli prasy francu- 
kj i zagranicznej, reporie- 
, przybyłych specjalnie z za 
a ponadto zastępy pu- 
tmości. 
Ma ławie oskarżonych pbok 
a Wcidmanna zasiedli: 
Milion, Jan Blanc i Co- 
Tricot, Ławy obrończe za- 
14 adwokatów na czele ze 
ym de Moro - Giafferi, któ 
również przed 17 laty stał 
ele ławy obrończej Lan- 


Płerwszy dzień procesu po- 
y był odczytaniu naktu 
menia, Sześć morderstw po 
miał w ciągu niespełna 
ten masowy morderca. O- 
i jego są: 
tm de Koven. młoda tancer 
ameryk., zamordowana w 
ili Weidmanna „La Voułzie* 
j$aint Cloud pod Paryżem: 
uir Conffy, zabity kulą w 
ik w okolicy Motte-Beuvron; 
mina Keller, guwernantka, 
biła kulą w kark w grocie leś 
| w Fontainebleau; Leblond, 
bity kulą w kark w willi Weid 
uma; młody niemiec From- 
wł, uśmiercony tak, jak Le- 
wmd; pośrednik mieszkaniowy 
, zabity tak samo. 

tych przerażających 
e uzupełnia podwójne u- 
bwanie morderstwa na in- 
Wktorach policji Bourquin i 
hgant, których Weidmann 
wit z rewolweru w chwili a- 
towania. 
Weidmaunn wypart się tylk? 
inej zbrodni, a mianowicie 
bójstwa Leblonda, o które o- 
ura Miliona. Ponadto z kom 
tłną rezygnacją przyznał się 
» popełnienia pozostalych 
todni w celach rabunkowych. 
W śledztwie już zwrócono t- 


ETSEN (ROTY PETRY 


„MAISON RYSZARDA“ 
Wdniu 4 marca 1939 roku nastąpiło 
hyrcie wytwornego salonu (suknie i 

y damskie) pod firmą „Maison 
warda“. Właścicielką salonu jest ò, 
tryka Kostewiczowa, długoletnia 
wółpracownica krajowych i zagrani- 
ych firm. Salon zaopatrzony tek 
mjprzedniejsze modele sukien i 
imów pochodzenia krajowego i =. 
miczne: g0. 


CASINO 


Najpiękniejszy 
film świata! 


W rol. gł. 


A 


1ga romantyzmu. 
Oto obrońca wydobył na świa ļğ 
to dzienne tajemnice Weidman |$ 


„| takiego 


M AREA ANTONINA 


NORMA SNEFRER SZ 
i TYRONE POWER z 


| wagę, że Weidmann robił wra- 
żenie jak gdyby automatu, 
przyznając się mechanieznie do | 
zarzucanych mu przestępstw 
i zeznając, że zbrodnie popet-, 


[| 
| 
| 
| 
| 


12. IM UA EJKANNY 


155% 


mięiności, zmieszana z goryczą 
pażądania, tworzy pudding mi- 
tości“, 

Czy jednak uda się w ten spo 
sób adwokatowi uralować gło-, 


stwa Rogera Leblunda, 
dząc, że jest zupełnie niewin- 
ny i że chciał dawno policji wy 
jawić zbrodnie Weidmanna, 
le że tylko sirach przed krut- 


Proces nowego Landru 


pętamy miloscia czy pospolity ZREMADLACIET || 


| 


i 


t 
a-i 


| 
nia? w identyczny sposób, steze; wę Weidmanna przed gilotyną, nym mordercą powstrzymywał | 


lając do swych ofiar z tyłu, w 
kark. 
TRUDNE ZADANIE OBROŃ- 
CY. 

Dlatego też cała prasa fran- 
jeuska nie ukrywa, że rola o- 
brońcy adw. de Moro-Gialferi 
jest bardzo trudna. Jednak {ien 
deświadczony wyga adwokacki | 
zastosował zupełnie odrębną 
metodę obrony swego klienta, | 
posłanawiając ten ciemny aktl 
oskarżenia oświetlić jasną sma; 


na, o których nic się nie mówi- 


ło w śledztwie: jego nieszczęśli | Z) 
chęć zdobycia ma-| $E 


wą miłość i 
jątku dla zawarcia 


mienne uczucie miało być przy 
czyną masowych zbrodni Weid 
manna. 

Według koncepcji adwokata. 
w maju 1937 r. niemka, imie- 
niem Katarzyna, wystąpiła o 
rozwód ze swym mężem, pra- 
gnąc poślubić ukochanego czło- 
wieka, przystojnego, młodego 
mężczyznę, Weidmanna. Histo- 
ria ta działa się w Niemczech. 

WYJAZD DO FRANCJI. 

Weidmann czynił pozory 
człowieka bogatego, w istocie 
jednak był bardzo biedny. Po- 
stanowił więc swej ukochanej. 
która mie zawahała si: porzu- 
cić stadło małżeńskie dia niego, 
rzucić pod stopy złote runo: 
Wówczas w uinyśle Weidman- 
na powstał pilan zdobycia mająt 
ku nawet drogą przestępstwa. 
Zdecydował się więc wyjechać 
do Francji, Katarzyna tymcza- 
sem zamieszkała u rodziców na 
rzeczonego we Frankfurcie. 

W czasie swego pobytu we 
Francji Weidmann  pisufe do 
Katarzyny prawie codziennie, a 
listy jego pełne są słów miłos- 
nych i nadziei. 

„Wkrótce — obiecuje w tych 
listach — znajdę się w innej sy 
tuacji i będziesz mogła do mnie 
przyjechać”, 

„Piszesz mi. że masz już au- 
to, a ja wciąż muszę siedzieć 
we Framkfurcie* — skarży się 
Katarzyna. To auto było wła- 
snością zamordowanego szofe- 
ra Couffy... 

Listy mordercy pełne są wzlo 
tów miłosnych i — rzecz szcze- 
gólna zbrodniarz starając 
się, by ani jedno zdanie „nie 
zginęło przed oczyma potomno- 
ści* kopiuje starannie każdy 
list i wkłada do teczki, noszą- 
cej napis: „Listy do Katarzy 
ny“, 

ZAĆMIENIE UMYSŁU. 

Opierając się na fantastycz- 
nych nieraz wyrażeniach w li- 
stach miłosnych mordercy, o- 
brońca zbudował tezę, że Weid- 
mann nie jest w pełni odpowie 
dzialny za swoje czyny, gdyż 
miłość do Katarzyny poprostu 
zaćmiła niu umysł Dowodem 
zaćmienia mają być 


| 


1 


zdania w rodzaju; „Esencja za- 
zdrości razem ze słodyczą ns- 


l 


UWAGA! 


Początek seansów: 
12, 220, 50%, 


0, 10% 


ż3 
oN 


PORANKI 


Ceny od 


gramy, 


a 
= 


szezęśliwe- ik 
go związku małżeńskiego. Pło-| $Ę 


| finansowych obiegają pogłoski , 


= 


jest rzeczą wątpliwą. 
WSPÓLNICY WEIDMANNA. 
Oskarżony - Million wbrew 
twierdzeniom Wreidmanna kale 
gorycznie wypiera się zabój- 


sty 
Z Thr, 
$s CZUĆ S okucziiwe hs 
9 przy hemo” as 


A są przyczy ną Z Na 


go ad tego. 

dean Blanc oskarżony jest o 
moralne współdziałanie z Weid: 
mannem. Nie uzyskał on żad-. 
avch korzyści ze swej wspól- 
pracy z zabójcą. Również przy- 
jaciółka obu wspólników mor- 
dercv. Colette Tricot, oskarżo 
na jest tylko jako moralna 
wspólnieczka zbrodniarza, gdyż 
podobnie, jak i Blanc. wiedzia 


ła oe wszystkich zbrodniach. 
I oma także swoje _ milezenie 
tłumaczy strachem przed mor- 


dercą. W śledztwie sitwierdze- 


$ $ j po, że Colette Tricol nosila pew 
BP ne cześci garderoby eira 2 0- 
CH f fiar Weidmanna, 

i 1EXAC i i 

NABYCIA aibri Agel skiej tancerki 
o9 PET a aez + Proces Weidmsnna ŁA 

12 czopkó t 
nuje caly Paryż. 

EB 


Rokowania finansowe Stanów z Ci 


ceiem wyrugowania wpływów niemieckich 
z południowej Ameryki 


WASZYNGTON, 11.1. (Tel. 


wł.) — W nowojorskich kołach x 


© toczących się rokowaniach a- 
merykańske - chilijskich w kwe- 
stii udzielenia Chili pożyczki i 
kredytów na analogicznych wa- 
runkach na jakich Stany Zjed- 
noczone udzieliły wczoraj Bra- | 
zylii pożyczek i kredytów na =] 


indywidualne: przejazdy m 
i0. Anglii 


Francji 
Belgii 
Włoch 
Szwajcarii 
Szwecji 
Łotwy 
Palestyny 
Brazylii 
Argentyny 


Stanów Zjednoczonych 


i innych krajów 


załatwia : 


POLTOUR| 


Polskie Biuro Podróży, Sp. Akc. 
Łódź, ul. Traugutta 2. 


TELEFON 120-37 


Rekordy (Chełmka 


Na ogólną liczbę 2.190 mieszkańców 
Chelmka przypada 13 samochodów i 13 
motocykli, Załem jeden pojazd mecha 
niczny przypada na 84 mieszkańców. 
Chelmek przeto pobił rekord Liskowa, ' 
gdzie na 1 pejazd wypada 250 miesz- | 
kańców. Właścicielami pojazdów me- 
chanicznych są pracownicy Polskiej 
spółki obuwia GAT'a. 


* 


Nic wszyscy wiedzą, że Chełmek 
(pow. Chrzanów) na 2.190 mieszkań- 
ców posiada 220 narelarzy, czyli co 
10-ty mieszkaniec Chcimka — to nar: 


TTP = TEEN" wór. EF RB 


| ciara. £, tej liczby 94 zapisanych jest 


w P. Z. N, Jak wiadomo. Cheimek jest 


„słedzibą Polskiej spółki obtrwia BA Ta., 


Uborewicz, 


me 120 milionów dolarów. Umo 
wa taka uchroniłaby Chili od ko 
nieczności odnawiania odpowied 
,nieh umów z Niemcami, 


WJ - niz BA ZE AZ 


| 


| 


| Miecz wygłosi odczyt n. t 


Jafski owoc 
mie jest droższy- 
„jest tylko lepszy 


Piękna i słodka Jafska 


Pomarańcza jest nai- 
lepszym i najtańszym 
eliksirem zdrowia dla 


dorosłych i dzieci. 


mO POMARAŃCZE 


I GREJPERUTY 
są najsoczystsze 


owoc PALESTYNŃSKI 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia- 
lu łódzkiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża, dziś o godz. 12.30 w sali, PCK. 
przy ul Piotrkowskiej 190 dr, Rymkie 
„Gruźlica ko- 


ści i stawów, Wstęp bezpłatny. 


Czystka w czerwonej armii 


Rozstrzelani, uwięzieni i zesłani 


„Temps“, powołując się na ar 
'tykuł gen. Gerois, przeprowadza 
bilans „czystki w czerwonci ar 


„Roz strzelano, 


| 
| 


kow, Putna, Siemionow, Safro- 
now, Biencow, Jakir) i 18 admi- 
rałów (Aleksandrow, Gerve, Die 
sehof, Duszenow, Choroszkin, 


zamknięto doj Iwanow, Kirejew, Kodacki, Lew 


więzień, lub zesłano: 3 marszał- |czenko, Kudryj, Muklewicz, Or- 


ków (Tuchaczewski, 
Jegorow), 27 genórałów i komi- 
sarzy zolilycznych (Ałssnis, 4 


Blücher i|łow, Pietrow, Siwkow. Smirnow. 


Wiktorow, Jumaszew). 


Łącznie „czystka* objęła 13 


melin, Bietow, Diakonow. Dubo dowódców armii z pośród 19, 15 
wxj, Dybienko, Eideman. Fe!d-| dowódców korpusu z pośród 85. 
man, Fiszman, Garkawi, Herma-| 110 dowódców dywizji z pośród 


nowi.z, Kaszirin, Kujbyszew, 
kork, Lewandowski, Murałow, 
Pietrowki, 


1195 i 202 dowódców brygad z 


| pośród 406. 


Prima-) 


Manekiny w palacu Elizejskim 


Jakie suknie zaprezentuje pani Lebrun w Londynie 


Zbliża się dzień wyjazdu pre 
zydenta Francji z małżonką de 


Londynu. Dwa manekiny wiel- | prezydenta, 
kiego salonu mód w Paryżu de | | dała wyraz 


monstrowały przed paru dnia- 
mi w pałacu Elizejskim pani 
Lebrun toalety, z pośród któ- 
rych żona prezydenta wvbrałą 
te, które zabierze ze sobą do 
Londynu. 

Czy pani Lebrun powinna 
nosić na przyjęciach królew- 


skich stroje dworskie, ta jest 
suknie z trenem, czy też zwy- 
kie? Kwesiia ta została roz- 


strzygnięta w tym sensie. że i 
prezydent i pani Lebrun nie 
ZA przywdziewać stro- 
jiw dworskich. Precedens zo- 
| stał ustalony jeszcze przed 20 
laty. Albert Lebrun. jako głowa 
cudzoziemskiego pańsiwa, bę- 
dzie w swym zwykłym urorzy- 
stym stroju, to jest we fraku, a 
nie w krótkich spodr:ach i je- 
dwabnych pończochach. Przy- 
wiłej ten zostaje rozszerzony ró 
wnież na panią Lebrun. Acz- 
kolwiek w Paryżu złożyła ona 
ukłon dworski przed królową 


| 


angielską, to jednak fachowcy 
od etykieły wyjaśnili, iż żona 
bedac gospodynią. 
tym gestem szcze- 
gólnej uwagi dla gości. 


W Londynie pani Lebrun be- 
czie gościem pary królewskiej. 
Jako żona głowy obcego pań- 
stwa nie powinna ona z tego 


względu w obecności król: i 
królowej ani nosić dlugich tre- 
nów. ani składać  ukłonów 
dworskich. 

Z tych względów na przyję- 
ciach za dnia stroje pani Le- 


brun będą się różniły od toalet 
wszystkich innych dam: tylko 
królowa Elżbietą i pani Lebrun 
będą miały na sobie zwykłe 
suknie bez żadnych trenów, (o 
się zaś tyczy strojów wieczoro- 
wych, to obeenie wszystkie pa- 
nie noszą suknie z trenem. Róż- 
nica polega jedynie na długo- 
ści trenu: dla dam dworskich 
musi 
podczas gdy przy zwykłych su- 
kniach wieczorowych rzadko 
przekracza 30 centymeirów, 


Zderzemie BA EMOFZU 


Czterech marynarzy ułonsło 


LONDYN, 10.3. (APT) — Ubie- 
zej nocy zderzył się na teryissial- 
nych wodach angielskich okręt wo 
jenny „Saint Deipiine* ze statiem 
rybackim „Aquamarine”, 


„Saint | 


Delphine” zatonął w ciągu 2 minut. 
Z pośród 16 ludzi załogi, 4 mary- 
narzy rezerwy zatoreło, pozosta- 
tych uratował statek ., Aquamarine" 


on mieć do 2 metrów. 
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Wmi lie Łódź u przedstawicieli rzadu 


DYŻURY APTEK. — Nocy 
dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: Sadowska - Dancerowa, 


(Zgierska 63); W. Groszkowski (11 
Listopada 15); T, Karlin  (Piisud- 
skiego 54); R. Rembieliński 
drzeja 28); J. Chądzyńska (Piotr- 
ke=<ką 165); E. Miller 4Piotrkow- 
ska 46); G. Antoniewicz: (Pabianic- 
ka 56); J. Unieszowski (Dąbrow- 
ka 24a). 

16 MARCA DODATKOWA KO- 
MISJA, — W dniu 16 marca r. b. 


odbędzie się dodatkowa komisja po | 


korowa dla: 

a) RKU Miasto I, na _ którą 
stawić się winni wszyscy  pohoro- 
wi rocznika 1917 i starszych rocz- 
ników, zamieszkali na terenie 2, 
3.5, 8, 9 i i1 komisariatów policji, 
którzy z jakichkolwiek powodćw 
nie stawili się w wyzraczonym tet- 
minie i otrzymali imienne wezwa:- | 
nie z łfdzkiego starostwa grodz- 
kiego. 

b) Dla powiatów 
brzezinskiego, na ktćrą stawić 
się winni wszyscy pobo- 
rowi urodzeni w roku 1917 i star- 
szych roczników, zamieszkali na te- 
renie powiatćw łódzkiego i brzeziń- 
skiego, którzy z jakichkolwiek po- 
wodów nie stawili się w wyznaczo. 
nym terminie do przeglądu wojsko- | 
wego i otrzymali imienne wezwanie 
z łódzkiego wzgl, brzezińskiego sta- 
rostwa powiatowego, 

Dodatkowa komisja poborowa 
urzęduje w lokalu wydziału wojsko- 
wego przy Al. Kościuszki 19. 

ŁÓDŹ DOŻYWIA 20,388 DZIECI. 
— W szkołach powszechnych w. Ło 
dzi dożywianych jest 8.340 dzieci, 
w przedszkolach miejskich 955 i w 
przedszkolach społecznych 930 


a 


łódzkiego i 


dzieci. Razem zarząd miejski doży- |; 


wia 10.225 dzieci. Do liczby tej 
dochodzą dzieci, dożywiane przez 
radę szkolną i miejaki komitet po- 
mocy dzieciom i młodzieży w licz- 
bie 7560 dzieci. Szkolne Komitety, 
rodziciełskie i organizacje społecz 
ne dożywiają 2.603 dzieci. Razem 
dożywianych jest w Łodzi 20,388 


KONTROLA WYTWÓRNI WÓD. 
m Wydział zdrowia publicznogo za 
rządu miejskiego w Łodzi informu- 
je że w związku ze zbliżającym się 
sezonem: wiosenno = letnim sarzą- 
dził kontrolę wytwórni wód gazo- 
wych | 


POKAZ 
p. t. „Najrozmaitsze 
potrawy jarskie” 


odbędzie się w poniedziałek, dn. 13 


b. m. o godz. 5 popoł. punktualnie 
w lokalu Kursów Gospodarstwa Do- 
mowego Ł. Ż. T. Ochrony Kobiet 


Cegielniana 21, 
Kancelaria Kursów Gospodar- 
stwa Domowego Ł. Ż, T. O. K. 
przyjmuje dodatkowe zapisy na 

kurs pań domu. 


Tomaszów 


DAR TOMASZOWIAN Z AME- 
RYKI. 
Tomaszowianie, zamieszkali w 
Ameryce nadesłali w dniu wczoraj- 
szym na ręce prezesa gminy żydow 
skiej, Bolesława Szepsa, kwotę 420 
dolarów dla podziała między naj- 
medniejszą ludność Tomaszowa na 
święta Wielkiej Nocy. 


SKAZANIE QSZUSTA. 

sąd grodzki w Tomaszowie roz- 
ratrywał sprawę Józefa Perkow- 
skiego z Białegostoku, oskarżone-! 
go o oszustwa, Perkowski w swoim 
czasie zgłosił się do sklepów, na- 
leżących do Rubinka, Kuleszy i 
Burhardta, ktćrym przedstawił się 
za lekarza weterynarii i powołując 
się na wyższych urzędnikćw magi- 


stratu wyłudził od nich towary 
wartości około 1000 zł, poczym 
zbiegł Po pownym czasie został 


aresztowany w Skierniewicach, 

Sąd skazał Perkowskiego na pół 
tora roku więzienia, Czekają go 
dalsze sprawy z tytułu dokona- 
nych oszustw, 


12. III. — GŁOS PORANNY — 1939. 


Dalsze rewizyły reprezentantów władz w ma- 
gisiracie u prez. kwapińskieśo 


Po dwudniowej nieobecności 
(An- | prezydent miasta p. Jan Kwa- 
piński powrócił wczoraj do Ło 


| 


dzi i objął urzędowanie. 


Jak wiadomo, prez. Kwapiń- 
ski przyjęty był w Warszawie 
u pana premiera 
gen. Składkowskiego i p. wice- 


na audiencji 


premiera Kwiatkowskiego, 


Jak się dowiadujemy. p. pre- 
niezależnie 
od tego złożył wizyty urzędowe 
innym  przedstawicie- 


zydent Kwapiński 


jeszcze 


lom rządu. 


Między innymi odwiedził p. 
wiceministra spraw wewnętrz- 
nych Korsaka, dyrektora depar 
tamentu samorządowego MSW, 
p. Podwińskiego, dyrektora 
Funduszu Pracy, p. Besiekier- 
skiego i naczelnika wydziału fi 
nansowego MSW. p. Kuncewi- 
cza. w 

Dałej p. kwapiński złożył wi- 
zyty pp. ministrowi opieki spo- 
łecznej Zyndram - Kościałkow- 
skiemu, wiceministrowi tego re 
sortu Piestrzyńskiemu oraz dy- 
rektorowi departamentu poli- 


Panu H. Ehrlichowi z powodu zgonu 


Matki Jego 


składamy wyrazy szczerego współczucia 


DYREKCJA i PERSONEL 


Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz najukochańszy ojciec, dziadek i teść 


b. p. ABRAM KERSZ ADLE 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę o g. 1 p.p. z domu 
przepogrzebowego, o czym zawiadamia pogrążona w smutku 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dn. 10 marca 1939 r. nasza najukochańsza 


b. p. z Granków Gitla Ehrlich 


Wyprowadzenie drogich nam awłok z domu przedpegrzebowego nastąpi w niedzielę, 
dnia 12-go marca r.b. o godz. 12-ej w południe, o czym zawiadamia pogrążona w smnku 


Polityka Anglii jest prożydowska 


Konferencja prosowa z przewodniczącym 
śwłatoweśc zw. sjonistów—państwowców 


W związku z przyjazdem do Łodzi 
prezesa światowego związku sjonistów- 
państwowców i wiceprzewodniczącego 
sjon. Komitetu Akcyjnego, p. Melra 
Grossmana x Jerozolimy, urządzona 
została wczoraj w „Grand - Hotelu" 
konferencja prasowa. Na konferencji 
tej gość palestyński naszkicował w o0- 
gólnym zarysie ideologię swojej par- 
tii, zaznajomił dziennikarzy z główny- 
mi liniami polityki palestyńskiej, wresz 
cie uzasadnił propagowane przez sie- 
bie hasło koncentracji sjonistycznej, 

Na wsłępie podkreślił on, że sjoni- 
ści - państwowcy swego czasu oderwa- 
li się od t. zw. obozu rewizjonistycz- 
nego ł weszli jako integralna partia 
do ogólnej organizacji sjonistycznej, 
w której są mniejszością i opozycja. 
Ideologia ich różni się znacznie od re- 
wizjonistycznej, przede wszystkim w 
sprawie ustroju demokratycznego sa- 
mej Palestyny i poglądów socjalnych. 
Państwowcy sprzeciwiają się separa- 
tystycznym dążeniom poszczególnych 
grup, sa przeciwni walkom rewizjoni- 
stów z odłamami lewicowymi Palesty- 
ny, są rzecznikami jednolitego frontu. 
Uważają oni, że grupa Żabotyńskiego 
uprawia „salonowy rewizjonizm“, któ- 
ry nie reprezentuje siły, a tylko roz- 
bija ogólny ruch. Sjoniści - państwow- 
cy mają program radykalny, ale mimo 
ta podporządkowują się większości w 
agólnym obozie sjonistycznym. Dążą 
do utworzenia państwa żydowskiego 
w granicach historycznych, są przeciw 
ni podziałowi Palestyny, za koopera- 
cja z Anglią, państwo-twórczym wy- 
chowaniem żydowstwa. W sprawach 
socjalnych są postępowo - liberalni, 
wypowiadaja siç za reformą rolną, 
przeciwko dyskryminacji za przekona- 
nia polityczne w Palestynie, Jeśli cho- 
dzi o sprawy gospodarcze, to są prze- 
clwko wszelkim zbiórkom na cele od- 


PO SKO 


od 7 do 30.IV. 


Zapisy i informacje: Wageoms-i 


firmy „M. iT. 


przeżywszy lat 53. 


w wieku lał 72 


budowy Palestyny, a za oparciem tej 
odbudowy na podstawach finansowa- 
nia bankowego i prywatnej iniejaty- 
wy. Jako grupa aktywistyczna „pań- 
stwowcy* utrudniali często realizację 
projektu podziału Palestyny. Sprzeci- 
wiali się udziałowi żydów w konferen- 
cji londyńskiej, gdyż nie zostały spel- 
nione trzy warunki, 

Pierwszy warunek był, aby w konie 

rencji uczestniczyli tylko arabowie pa 
lestyńscy, bowiem dopuszczenie in- 
nych państw arabskich, reprezentują- 
| cych 14 milionów mnzułmanów (w Pa 
lestynie jest 600 tys. arabów) było pod 
wążeniem zasad mandatu i deklaracji 
Balfoura. 

Drugim warunkiem było zaprzesta- 
nie terorn. Jeżeli mufti istotnie stoi 
na czele aktywistów arabskich, to 
mógłby przecież powstanie uśmierzyć. 
Skoro tego nie uczynił — ło znaczy, 
że nie panuje nad sytuacją w Palesty- 
nie i nie reprezentuje nikogo, 

Trzecim warunkiem było, aby An- 
glia oświadczyła, iż żydzi są jej part- 
nerami. 

Kiedy jasnym się stało, że w Londy- 
nle usiłuje się nawiązać rozmowy na 
temat zmian mandatu, sjoniści - pań- 
stwowcy wycofali swego obserwatora. 
Doszli bowiem do wniosku, że w naj- 
lepszym wypadku, w wyniku konferen 
cji londyńskiej oczekiwać należy u- 
frzymania status quo, innymi słowy — 
przewlekania istniejącego stanu rze- 
czy, a to już jest wymierzone przeciw- 
ko żydom. 

Żadne oświadczenie ministrów an- 
gielskich nie może być wiążące, ponle- 
waż poglądy ich są elastyczne. Mimo 
to, państwowcy wierzą, że nacisk świa 
ta muzułmańskiego na Anglię nie wy- 
wrze skutku, ponieważ angielska po- 
tyka na morzu Śródziemnym jest i 
musi być prożydowska, Znaczenie 


Zł. 660.— 


tycznego MSW., ŹŻyborskiemu. 

Lwia część tych wizył nosi- 
ła charakter kurtuazyjny, jed- 
nak w czasie rozmów porusz9- 
ne zostały 


zyskaniem kredyłów i dotacji 
na cele inwestycyjne i rozłado- 
wanie bezrobocła w Lodzi. 
Wczoraj z samego rana rewl- 
zytowali prezydenta Kwapiń- 
skiego przedstawiciele władz i 
instytucji, którym w ubiegłym 
tygodniu złożył wizyty. 
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RFF, 


Pikielni", Sp. Akce. 


ODZIN A. 


RODZINA 


strategiczne Palestyny jest wszystkim 
dobrze znane, a wartość bojowa żyda 
jest znacznie większa od arabskiej, — 
Polityka panarabska sprzęgnięta jest 
z osią Berlin — Rzym, a na tego ro- 
dzaju sojusz Wielka Rrytania nigdy 
się nie zgodzi, zwłaszcza wobec naci- 
sku Ameryki, w której 4 i pół miliona 
żydów, to pełnoprawni obywatele, 

„Owoce* konferencji Jondyńskiej są 
częściowo wynikiem słabości sjonisty- 
cznej organizacji, która nie wzięła w 
pełni pod uwagę tragicznej sytuacji 
16 milionów żydów na świecie i nie- 
sprzyjającej na ogół „koniunktury“ 
dla prądów antyżydowskich, Pozycja 
sjonistów jest bardzo silna w samej 
Palestynie. Arabowie nie: zdobyli ani 
jednego punktu żydowskiego, nie znisz 
czyli gospodarki, a w ciągu trzyletniej 
wojny, ponieśli takie straty, że na wy- 
leczenie ran potrzeba hędzie dłuższego 
czasu, Żydzi natomiast, mimo wojny i 
kryzysu, potrafili w ciągu tych trzech 
lat, zatrudnić 50 tys, nowych, legal- 
nych emigrantów. 

Niehezpieczeństwa dla sjonizmu tst- 
nieje tylko ze strony defetystycznych 
nastrojów w rezerwuarze żydowskim 
poza Palestyną, Ale te nastroje są poa- 
zbawione podstawy, gdyż wszelkie pla 
ny ewakuacyjne są mrzonką, a ier- 
dencje prodemokratyczne biorą z każ- 
dym dniem górę. 

To też państwowcy rzucają teraz ha- 
sło wzmocnienia organizmu sjonistycz 
nego, dążąc do stworzenia koncentra- 
eji narodowej w ramach organizacji sjo 
nistyeznej. Ona bowiem reprezentuje 
siłę legalną, działa statutowo i zarza- 
dza w Palestynie — o czym mało kto 
wie — majątkiem wysokości 25 milio- 
nów funtów. Połączyć trzeba nie par 
lie, a sjonistów, ożywionych dobra 
wolą, energią i wświadomieniem pań- 
stwcwo - twórczym. (Gel) 


mma ZZA. e EC o m a 


RCE POŁUDRUA 


aktualne problemy 
samorządu łódzkiego, a zwłasz- 
cza zagadnienia, związane z u- 


| 
| 
| 


Nr, Ti 


Odznaczeni łodziani 


Zarządzeniem rady ministróyą 
dano odznaczenia szeregu obyy, 
telom Łodzi: | 

Srebrne krzyże zasługi za pw 
na polu społecznym otrzymał k 
rownik szkoły vowszechnaj nr 
w Łodzi Krzysztof Schieffer j j 
rownik szkoły powszechnej wj 
drzejowie Adolf Rennert. 

Dalej zostali odznaczeni: 
Kajszynatys, Władysława Ma 
ska, Mikołaj Wilczyński, Hier: 
Olszewski, Stanistawa Radke, ży, 
sław Starosta, Jadwiga Świąp 
ska, Stanisław Szwember, Help 
Szymlowa, Henryk  Wiankowji 
Aleksander Kordasz. 

Brązowe krzyże zasługi otrzyy 
li: Julian  Bełdowski, Jad 
Chmielówna, Józef Cyranka, Jęy 
Krawczyk, Mieczysław Kruś % 
Krzyczmonik, Eugenia Kuni 
Ludwik Pankonin, Janina 
ska, Marian Mas, Czesław G 
B. Rode, Edward Sierota, Właj, 
sława Skowron, Ydzisław Szcz 
niewski, Wanda Wiśniewska, 
Gabara, Feliks Sobczak, Ante 
Kremplowicz, Józef Dank 
Michał Jasiński, Andrzej Kar 
ski, i Antoni Kowalski, 


Sprzedaż wędlin 
w sklepach kolonialny 


Wydział zdrowia publicznego 
rządu miejskiego w Łodzi p 
mina, że w sklepach spożyw. 

i kolonialnych sprzedaż wędlin m 
że się odbywać tylko wtedy, kk 
dy sprzedawane wędliny zaopat 
ne są w plomby ich wytwórni, ` 
W wypadku stwierdzenia, 4 
sprzedaż wędlin odbywa się 
plomby, wędliny będą zajmo 

a właścicielom sklepów splsyme 
będą protokóły karne, 


Sztuczne gniazda | 
dła ptaków 


Łódzkia towarzystwo opieki u 
zwierzętami zwraca się do pad 
daczy ogrćdków oraz miłośnik 
przyrody z apelam o przyśpiesze 
wobec spóźnionej pory zakłada. 
sztucznych gniazd. | 
Gniazda dla szpaków, sikor | 
drugich owadożerczych ptaków i 
o nabycia po cenach przystępnyć 
w lokalu Łódzkiego towarzystm 
opieki nad zwierzętami w Łodr 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 109, * 
godzinach od 11—14 i od 17--Il 
z wyjatkiem sobót. 
9049992000300004000000 
Uderzeniom krwi do mózgu, plut! 
serca przeciwdziała się częstokroć m. 


ko dzięki szklance naturalnej woli 
gorzkiej Franciszka - Józefa, Zap, Č 


DODEOLORIESOCOCYVN>MH 


Apelacja Pasternaki 
6 kwietnia w Warszawi: 


W swoim czasie donośiliśm 
6 skazaniu przez sąd okręgów 
w Piotrkowie na karę mit 
Ignacego - Władysława Pi 

naka z Łodzi, który w celę 
rabunkowvch zamordował | 
lesie pod Piotrkowem swe 
sobowtóra, Zygmunta Jaski 


skiego, 


l 


Obrońca Pasternaka, adw. M 
liks Misala, złożył apelację, * 
której m. in. prosił o poddaw 
Pasternaka ponownej obserw 
eji psychiatrycznej j o wez 
nie dodatkowych  świadkór 
Sąd apelacyjny odrzucił te dw 
wnioski, o czym w swoim c 
sie adw. Misala został powiall 
miony, 


| W dnia wczorajszym nad 
|szło zawiadomienie, iż rozp 
| wa apelacyjna Pasternaka 1 
|słała wyznaczona na dzień | 
kwielnia r. b. w sądzie ap 


| cyjnym w Warszawie. 


1 


Ostatnie dni zapisów! 


AŃ$|ICOG©OGK, Piotrkowska 68, tel. 170-70 


Nr. 71 


1 


Memoriał dorożkarzy i woźniców 


w związku z projektem skasowania postojów na ul. Piotrkowskiej 


W związku z podanymi przez kołowego, lecz jedynie względa 


nas w dniu wczorajszym postu- mi kenkurencyjnymi. 
laksówek | właścicieli 


latami właścicieli 
oraz stanowiskiem, jakie wobec 
tych postulatów zajął zarząd 
łódzki, wczoraj 
transportowców, oddział w £Łoa- 
dzi, wystosował do p. prezyden- 
ta miasta Kwampińskiego swój 
memorial, dotyczący wniosku o 
skasowaniu postojów dorcżek 


konnych w Śródmieściu. 


twe sia, 
PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE;KATARZEJ 
Memoriał ten brzmi następu- 
jąco: 
W związku z tym, że zarząd 
miejski w Łodzi wydał przy- 
chylną opinię w sprawie wnie- 
sku właścicieli taksówek, po- 
pierając ich postulaty, zmierza- 
jące do usunięcia postojów do- 
rożek konnych na wszystkich 
wylotach ul. Piotrkowskiej 0- 
raz zakazania dorożkom prze- 
wożenia towaru i przejazdu po 
jazdów ciężarowych konnych 
ulicą Piotrkowską, uważamy, 
że żądania te podyktowane zo- 
stały nie troską o dobro ruchu 


ZERO © FORA 
RADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
7.20 Koncert popularny. 
8.00 Andycja dla wsi. 
8.45 Koronacja papieża Piusa XIL 
(Transmisja z Bazyliki św. Piotra w 
Rzymie). 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsud 


iego. 

13.05 „Sroczka Marysi" — opowia: 
danie dla dzieci. 

13.15 Muzyka obiadowa. 

14.40 Rezerwa muzyczna, 

15.00 „Dzieci z Bałut w podróży po 
Polsce* — transmisja ze szkoły p3- 
wszechnej, 

15.30 Audycja dla wsi. 
16.30 Recital fortepianowy Piaset. 
kiej. i 

17.00 „Złote guziki“ 
Strumph-Wojtkiewicza. 

17.20 Podwieczorek przy mikrofv- 
nie, 

19.20 „Światła Wiecznego Miasta" 
— reportaż z Rzymu. 

19.30 Utwory skrzypcowe. 

20.00 „W. Myszynieckiej 
— felieton, 

21.20 „Kalejdoskop“. 

21.50 „Radio dla wszystkich“ — we 
soła audycja. 

2245 Transmisja z Berlina fragmen 
tów międzynarodowego meczu lekko- 
atletycznego, 

" AUDYCJE ZAGRANICZNE 

LONDYN (342) 

19.35 Trio z klarnetem Brahmsa 

22.05 Utwory Mozarta (Serenada, Kon 
cert fortepianowy D-moll, Aria i Di. 
vertimento). > 

PRAGA (470) 

21.10 Symfonia fantastyczna Berlioza. 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 

21.10 „Te Deum“ Brucknera. 

HEILSRERG (291) 

20.10 Symfonia „Eroica* Beethovena, 
Koncert skrzypcowy Brahmsa i U 
wertura Regera. 

FRANKFURT (251) 

20.10 Koncert na skrzypce i wioloncze 
lę z orkiestrą Brahmsa, Symfonia 
„Eroica“ Beethovena, 

SZTUTGART (523) 

21.10 Symfonia „Eroica“ Beethovena, 

00.00 Baletowa muzyka Manena, Sona- 
ta na flet, harfę i altówkę Debussy'e 
go. Kwintet fortepianowy Francka i 
„Tzigane“ Ravela. 

MONACHIUM (405) 
20.10 Fragmenty z oper R. Wagnera. 
SZTOKHOLM (326) 

19.30 Concerto grosso D-moll Haendia 
i Koncert skrzypcowy Czajkowskie: 
ao 


— nowela 


puszczy” 


21.15 „Dni weselne“ — operetka Falla 
SOTTENS (443) 
21.15 „Otello“ — opera Verdiego (2 i 
3 akt), 


BACZNOŚĆ POROFICEROWIE 

Zarząd Koła ogólnego związku pod- 
oficerów rezerwy w Łodzi, wzywa 
wszystkich członków zrzeszonych, po- 
zostających bez pracy, aby do dnia 17 


t 


Żądania 
taksówek godzą w 
interesy kilku tysięcy ubogich 
wożniców i dorożkarzy na ko- 


żyd. związek | rzyść kilkuset zaledwie właści- 


tieli taksówek. 

Postulaty właścicieli samo- 
chodów zarobkowych nie są 
zgodne z interesami mieszkań- 
ców Łodzi, miasta przemysło- 
wego i handlowego, którego 
główną arterią jest właśnie ul. 
Piotrkowska. » 

Krzywdzący 'wydaje się za- 
kaz przewożenia  dorożkami 
większych bagaży, skoro wolno 
je nawet przewozić tramwaja- 
mi miejskimi, za specjalna opta 
ta. 


Zwracamy się przeło do za- 
rządu miejskiego z propozycją 
zwołania wspólnej konferencji 
przedstawicieli zainteresowu- 
nych stron, celem omówienia 
spornych kwestii. „Jednocześnie 
prosimy p. prezydenta e wstrzy 
amie wydania w tej mierze o- 
pinii dla władz administracyj- 
nych. , 

E 

W związku z projektem w 
sprawie zniesienia postojów do 
rożek konnych u wylotów uk 
Piotrkowskiej dowiadujemy 
sic, że oba związki dorOżkarzy 
chrześcijański i żydowski zwo- 
łały na dzień dzisiejszy wspól- 
ae zebranie, celem powzlęcia 
uchwał w obronie zawodu, 


$kargi właścicieli autobusów 


Prośba o zmianę systemu koncesyjnego 


Związek właścicieli autobu-, 


sów woj. łódzkiego odbył wczo 
raj ogólne zebranie, poświęcone 
sprawie systemu koncesyjnego 
na przedsiębiorstwa autobuso- 
we. 

Zebrani stwierdzili, że wpraw 
dzie istnieją jeszcze pewne nie- 
domagania w komunikacji, wy 
nikające zarówno _z niedocią- 
unięć technicznych, jak i niedo 
słatecznego wyszkolenia obsłu- 
gi, tym niemniej związek po- 
czynił wszelkie możliwe stara- 
nia, aby te usterki usunąć. 
prowadząc kursy przeszkolenia 
służby, przestrzegając surowo 
obowiązku punktualnego odej- 
ścia wozów, jak również nle- 
przeciążania autohusów pasa- 


żerami. 

Z drugiej jednak strony cią- 
głe jeszcze niedomagania drogo 
we oraz fakt, iż koncesje wyda 
wane są na nieustalony dokład 
nie okres czasu, powodują, że 
przedsiębiorey zmuszeni są jak 
najkorzystniej eksploatować 
koncesje, nie wiedząc, kiedy im 
zostaną eofnięte, bądź kiedy in 
ny przedsiębiorea otrzyma kon- 
cesję na tę samą linię. 

W rezultacie nbrad opraco- 
"rano memoriat do minister- 
stwa komunikacji z prośbą o u- 
normowanie sprawy koncesji. 

Następnie wybrano nowe wła 
dze z prez. Fr. Szustkiewiczem 
ną czele. 


zamka? NY a 
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, GAZETKA MIKI 


TYGODNIK DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
WARSZAWA e JASNA 15/20 » KONTO P.K.0, 3666 


Kazdy numer zawiera, obrazkowe historyjki Walta Dis- 
ney'a. Barwna szała zewnętrzna, ciekawa treść i wysoki 
poziom literacki zapewnily „Gazetce” uznanie rodziców, 
a przyjażń dzieci i mlodzieży. Świadczą o tym najlepiej 
setki listów, nadsyłanych do redakcji. Nazwiska polskich 


autorów mówią same za 
Gustaw Morcinek, Janusz. 


siebie: Zygmunt Nowakowski, 
Meissner, Hanna Januszewska 


i inni. Już w nr. 9 ukazała się historyjka „O Panu Ma- 


luśkiewiezu i Wielorybie” pióra Juliana Tuwima. W nr. nr. 
10, 11, 12 poznają mali czytelnicy życie bobrów według 
głośnych książek Grey Owla. Od nr. 16 zacznie ukazywać 
się powieść dla dziewczynek Zofii Kossak p.t. „Ociemniała”. 
W nr. 12 zostal ogłoszony wielki konkurs rysunkowy 
z nagrodami dla czytelników „Gazetki Miki”. „Gazetka 
Miki” rozchodzi się w nakladzie 50.000 egzemplarzy, 


Prenumerata miesięczna „GAZETKI MIKI” 
wynosi zł. 150 (Przekaz rozrachunkowy 368) 


Wizytacja wydziału zdrowia 


przez wiceprezydenta A. Purtala 


Wczoraj p. wiceprezydent A. 
Purtal dokonał wizytacji wydziału 
| zdrowia puhlicznego zarzadu miej- 
skiego. 

P. wiceprezydent, którego opro- 


| wadzał naczelnik St. Kempner, za 


poznał się z działalnością oddzia- 
łów: ogólnego, świadczeń, rewin- 


dykacji i lecznictwa, interesując 


się przebiegiem spraw. 

Na poniedziałek nadchodzącego 
tygodnia p. wiceprezydent A. Pur- 
tal wyznaczył konferencję, która po 
święcona będzie omówieniu spraw 
budżetowych i na której naczelnik 
wydziału złoży sprawozdanie z dzia 
| telności z ubiegłego tygodnia. 


Publiczna zbiórka na „Swięcone” 


dia bezrobotnych i 

W dniach od 25 marca do 3-go 
kwietnia r b. z największym nate- 
żeniem w dnin 2 kwietnia r. b. od- 


Czy radio zastapi nauczyciela? 


W całym szeregu krajów prowadzone są doniosłe eksperymenty 


Rozważając znaczenie i rolę ra- 
dia w szkolnictwie i wogóle w kon- 
cepcjach pedagogicznych musimy 
stwierdzić, że podlega ono w tej 
dziedzinie tym szmym prawom eo 
każda nowość; jest przeceniane i 
niedoceniane równocześnie. Ściera- 
ją się tutaj w światowej myśli pe- 
dagogicznej dwie skrajne koncep- 
cje. Jedna — entuzjastycznie wi- 
tająca radio i niewatpliwie prze- 
sadna w tym entuzjaźmie, przewi- 


dywała, że radio wogćle zastąpi 
wszelkie inne formy nauczania i 


szerzenia oświaty, Już w roku 1937 
sądzono w Anglii i to w poważnych 
kołach pedagogicznych, że do ro- 
ku 1950 nie będzie jnż ani szkćł, 
ani nauczycieli, lecz wszystko za- 
stąpione będzie przez radioodbior- 
niki. 

Postulat nauczania przez radio 
najszerzej realizowany jest w Ame- 
1yce. W Polsee równieź opracowa- 
no swego czasu projekt radiogim- 
uazjum i przedłożono go czynni- 
kom, kierującym szkolnietwem, 

Druga skrajna koncepcja głosi. 
że radio wytwarza typ erudycji po- 
wierzchownej i dyletanckiej, a za 
tym szkodliwe jest jako narzedzie 
oświaty. Brak bezpośrednieto kon- 
taktu słachacza z prelegentem, 
brak możności utrwalenia odbiera 
nych wrażeń i dokładnego przestu- 
diowaria momentów niezrozumia- 
lych, wszystko ta stwarza zdaniem 
„przeciwników” radia umysłowość 
chaotyczną,  nieusystomatyzowaną 
i niepogłębioną. To też chcą oni 
widzieć radio jedynie jako przed- 
miot rozrywki. i 


Frawda jest niewątpliwie po 
środku. Radio nigdy nie bedzie je- 
dyng formą nauczania, bo nigdy 
żaden genialny nawet produkt tech 
niki nie zastąpi żyyego, bezpośred: 
niego kontaku, tak jak fotografia 


marcà b., r. zarejestrowali się w sekre- nie ujmie nic z pekna krajobrazu, 


tariacie związku, przy ul. Fr. Żwirki 
Nr. 8, w godz. od 18 do 20-ej. Zglasząć 
się z Jegilymacją, wyńuig pyzeż woj: 
biuro Funduszu Pracy, 


| 
í 


a film podróżniczy nie zastąpi tn- 
rystyki. Z drugiej jednak strony 
błędem jest niewątpliwym sprowa- 


dzanie radia jedynie do roli popu- 
larnej rozrywki. Rola ta jest bez 
wątpienia o wiele donioślejsza i 
znaczenie radia w kształtowaniu 
świadomości społecznej pewnych 
grup socjologicznych czeka jeszeze 
na swe naukowe ujęcie, Również 
w dziedzinie szerzenia oświaty i po 
rularyzowania wiedzy rola radia 
jest olbrzymia. Nie może ono jed- 
nak być jedynym i wyłącznym na 
rzędziem nauczania, lecz niezmier- 
rie ważnym elementem pomocni- 
czym w całokształcie środków pe- 
fisgogicznych. Ralio nie tylko na 
terenie szkolnym, ale w cafym spo- 
łeczeństwić może skutecznie rozim- 
dząć pewne zainteresowania, wsk- 
zywać metody dalszego sanoksztal 
cenia, informować o nowych zdo- 
hyczach wiedzy i o możliwościach 
zapoznania się z nimi. 


Nie też dziwnego, ż3 w szereg' 
parstw radio bardzo poważnie tra- 
ne jest pod uwagę w wszelkich 
koncepejach metodologieznych 2 za 
kresu pedagocii. 


W Niemczech już od roků 19434 
prowadzi się intensywną pracę nad 
radiofonią szkolną, ktćra jednak 


C E A ana aoi aaa aa a d 


KINO Ostatnie dni! 
Ẹ a 9 D Najweseisza 
sensacja 


: stolic 
P, 12, 2. 4, 6. 8. 10 wiata! 


DWAJ 
RYWALE 


W r. gł. Clark GABLE 
i Myrna LOY 


gr 


Dzis o g.12 i 2 


poranki 


Ceny od 


zmieniła zasadniezo swćj charakter 
po dojściu do władzy Hitlera. ` 
ile przed tym zadaniem radiofonii 
szkolnej było nauczanie, dzisiaj 
ina oña kształtować światopogląd, 
dawniej oddziaływać miała na u- 
inysł dziecka, a dziś na jego uczu- 
vie. Specjalny dwutygodnik „Schul 
funk’ omawia wyłącznie problemy 
iadia w szkole niemieckiej. 


Zupełnie inny charakter ma ra- 
dio szkolne w Anglii, gdzie zacho- 
wany jest charakter dydaktyczny: 
wolny od wszelkich akcentów ten- 
cencji politycznej, Praca w lzie- 
| dzinie radia szkolnego leży w kom- 
| petencjach Centralnej Rady Spraw 
| Radiofoni: Szkolnej, w której biorą 
udział przedstawiciele szkolnictwa 
wszystkich stopni. 


W Stanach Zjednoczonych prze- 
waża jeszcze nastrćj eksperymentu 
i szereg "nstytucji z udziałem wy: 
bitnych uszonych pracuje hadaw- 
ezo nad rolą i pewołaniecm radia w 
dziedzinie wychowania i nanki. Gdy 
jednak w roku 1938 wybuchła w 
Chicago epidemia, uniemożliwiają- 
cą normaine lekcje, nadawano au. 
dycje szkolne dla 350.000 dzieci, 
które miały być słuchane obowiąz 
kowo i daly podobno dobre wy 
niki. 


W Polsee ujęcie koncepcjanalne 
roli radis w szkolnictwie 
ścisłym związku z etapami radio- 
fonizacji szkćŁ W ehwili obecnej 
inamy już 20 proc. szkół zradiofo- 
nizówanych, ale jest to jeszcze 
zbyt mało, by wspełpraca radia ze 
szkołą wychodziła poza ramy do- 
trowolnej inicjatywy. Jak dotąd 
szkolnictwo pozostawia calkowita 
swobodę nauczycielowi w nosłusi- 

| waniu się radiem w szkole.. W mia- 
lre jednak nostepu  radiofosizacji 
szkolnictwa rola radia w szkole 
będzie niewątpliwie wzrastać, sta- 


al 


jest wł 


ich rodzin w Łodzi 


bedzie się w Łodzi publiczna zbiór- 
ka na „Święcode” dla bezrobot- 
nych i ich rodzin. 


Zasadniczą formą tej zbiórki bę- 
dzie. kwesta do puszek z wydawa= 
niem- ofiarodawcom: odpowiedniego 
znaczka, kwesta puszkowa w loka- 
lach publicznych (teatry, kina, re- 
stauracje, kawiarnie itp.) oraz na 
listy ofiar. 


Celem osiągnięcia jak najlepszych 
wyników zbiórki, miejski obywa- 
telski komitet zimowej pomocy bez 
robotnym w Łodzi zwraca się z 
apelem do organizacji społecznych, 
zawodowych i innych, pragnących 
dopomóc w przeprowadzeniu zbi 'r- 
ki ulicznej, by nadsyłały w jak naj 
krótszym czasie wykazy nazwisk 
i adresćw tych z pośrćd członków, 
którzy zecheieliby się podjąć kwe- 
stowania do puszek. 


Listy nadzyłać należy pod adre- 
sem szkeji zbićrki miejskiego oby- 
watelskiego komitetu zimowej po- 
mocy bezrobotnym w Łodzi, uł. 
Sienkiewicza nr. 58, tel, 226-67. 


M i H ści łk ki 


przybędzie do Łodzi 
w b. tygodniu 


Jak już pisaliśmy, onegdaj u- 
iati się do Warszawy, telem 
odbycia konferencji z min. KO- 
ściałkowskim przedstawiciel 
zw. majstrów fabrycznych p. 
Tagowski oraz z ramienia unii 
zw,zaw. prac. umysłowych pos, 
Milewski. 


* W dniu wczorajszym delega- 
cja powróciła do Łodzi. 


W związku z powyższym da 
wiadujemy się, że p. min, KO- 
ściałkowski obiccał przybyć do 
Łodzi w ciągu bieżącego tygo- 
dnia, celem rozpatrzenia na 
miejscu wysuniętych postnła: 
tów związku majstrów fabrycz- 
nych. 


fak wiademo, zw. majstrów 
| wszczął akcję o zawarcie ukła- 
du zbiorówtgo z przemysłem 
łódzkim. 


O dokładnym terminie przy- 
| bycia min. Kościałkowskiego 
do Łodzi powiadomiony zosta- 


| ac się z <zasem tak samo niezhęd- nie zw. majstrów, jak i okrego- 
|ua pemocą w nauczaniu. jak dzi-| wy inspektor pracy, insp. Wy- 


ziaj książka, mapa lub ilustracja. 


rzykowski 
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Nr. 71 


Wezoraj 


w Łodzi... 


— Do mieszkania Małgorzaty KUBA 


LAK (Sienkiewiczn 64) dostali się zło | 


dzieje, kłórzy skradli 2 garnitury mę 
skie, wartości 200 zł, i 40 zł. gotówka. 

— Zatrzymany został Wacław RY- 
RAK, bez stałego miejsca zamieszkania 
za kradzież towaru, wartości 150 zł. z, 
wozu Wilhelma Millera, 

— Przy ul. Zachodniej 61 skradzio- | 
no skrzynię przędzy wagi 228 kg., war; 
lości 1.500 zł. z samochodu Anszela 
Szmulewicza, zam. w Zduńskiej Wot. 

— Do mieszkania Maksa HÜBNER 
(28 p. Strzelców Kaniowskich nr. 50) 
dostali się włamywacze, którzy skrad.i 
garderobę i bieliznę, wartości 2.500 
złotych. | 

— Przy ul. Gdańskiej 85 uległa cięż | 
kiemu poparzeniu wrzątkiem Irena 
CYWIŃSKA (Kochanowskiego 16). 

— Bawiąca się bez opieki -letnia 
Bronia CUKIERMAN (6 Sierpnia 2% | 
spadła, ze schodów, raniąc się ciężko | 
w głowę. | 

— Raja GROSMAN (Krótka 5/7] po- 
Mizgnęła się i padając złamala rękę. 


— Bronisława KOLASIŃSKA (Szosa | 
Rokicińska 16) w czasie pracy w fa- | 
bryce została porwana przez pas trans 
misyjny i doznała skomplikowanego 
złamania ręki i ogólnych ciężkich »- 
brażeń cielesnych, W stanie groźnym 
przewieziono ją do szpitala. 


— Przy ul. Rogowskiej 5b doszło d^ 
kłótni między małżonkami BINKOW-; 
SKIMI. Binkowski chwycił młotek i| 
zadał żonie Anieli szereg ciosów wj 
głowę, raniąc ją poważnie, 


Maria i Piotr OLSZEWSCY (Młynac 
ska 22) zostali napadnięci przez swo-| 
ich sąsiadów Adama i Tadeusza TU- | 
WALSKICH, przez których zostali cięż 
ko poranieni tępymi narzędziami, 


— Stefanii Zarzewskiej (Chojny, ul. 
Grzybowa 14) w czasie pracy maszyna 
zmiażdżyła rękę. Ofiarę wypadku w 
stanie ciężkim odwieziono do szpitala, 


W 


Sąd starościński 
skazał: 


R. DUSZKIEWICZA, zam. w domu 
nociegowym, przy ul. Cmentarnej 10, 
znanego policji awanturnika, na 2 ty- 
godnie. bezwzględnego aresztu za to, 
jż onegdaj na ulicy 11 Listopada, bę- 
dac w stanie nietrzeźwym, napastował 
przechodniów, żądając od nich pienię- 
dzy na wódkę, a spotkawszy się x od- 
mową, bił ich. 


3 właścicieli przedsiębiorstw ma 
grzywny do 250 zł. za niewpłacenie do 
ubezpieczalni społecznej potrąconych 
pracownikom składek, 

2 handlarzy ulicznych na areszt bez 
względny do 7 dni, za nielegalne upra 
wianie handlu ulicznego i tamowanie 
ruchu. (i) 


494490000960690999999090999090 
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| ty 


 REWGaWa roz 


Roboinikowi wypruło nożem jelita 


Wezorajszej nocy przed do- 
mem przy ulicy Nawomiejskiej 
14 rozegrało się krwawe zaj- 
ście. Ulicą powracał do domu 
w towarzystwie jakiejś kobie- 
Wincenty SPISIAK  (Ogro- 
dowa 24). Nagle natknął się on 
na idących w przeciwnym kie- 
runku kilku osobników, którzy 
zaczepili towarzyszkę Spisiaka. 


Na tym (le powstała kłótnia, 
która zamieniła się wnet w 
bójkę. 

Spisiak dobył noża i rzncił 


się z nim na przeciwników. Ci 
jednak wyrwali Spisiakowi z 
rąk nóż, którym zadali mu kil- 
ka ciosów w brzuch, po czym 
zbiegli. Do ciężko rannego Spi- 
siaka wezwano pogotowie. Le- 
karz stwierdził rany kłute ja- 
my brzusznej zx wypłynięciem 


Jutro 


w Grand Kinie 
E RE S A 


film o tragicznej miłości 
upadłej dziewczyny wg. 
G. ZAPOLSKIEJ 


Jielit. W stanie beznadziejnym 
przewieziono Spisiaka do szpi- 
tala św. Józefa, 


„Uery Wel 


Na ławie oskarżonych 


Za sprawcami ciężkiego zrg- 


prawa na ulicy 


TEATRY 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, dwukrotnie: o 16-ej i %0-ej o- 


raz we wtorek o 20.30 żywo komento- 


wana przez publiczność ciekawa sztu- 


ka Wildera „Nasze Miasto“ w insceni- 
zacji Leona Schillera. 


(nienia Spisiaka policja wdroży-! W poniedziałek teatr nieczynny. 


ła poszukiwania. (1) 


” perfumy, woda kwiatowa i puder 


sporządzone z oryginalnych angielskich olejków Gierasiński, K, K, Pawłowski z prze- 
i surowców przez Lab, Chem: „DINO. | 


przeznaczoną dla kogoś innego 


Przed sądem grodzkim toczy- 


ła się wczoraj interesująca spra | jaką Baumową, która zamiasi certowym wykonaniu: 


wa przeciwko Sz. KREPSOWI, 
niieszkańcowi Włoszczowej pod 
Łodzią. 


Kreps, otrzymawszy wiado- 
mość od jednego ze swych dłu- 
żników, że przesłał dla niego 
list, który jest do odebranią w 
Łodzi przy ul. Nowomiejskiej 
7, udał się w dniu 11 stycznia 
pod wskazany adres. 


W KAŻDYM MIESZKANIU 
WŁASNY SAFES j 
dostarcza 
Fabryka Ka: Ognio- ŚŚ 
trwałych | Maszyn 


KAROL ZINKE, Łódź, Przejazd 16, tel. 224-19 


90 


Na miejscu Kreps zastał nie- 


listu zaadresowanego do Krep- 
sa, wręczyła mu kopertę, prze- 
znaczoną dla kogoś innego. 


Pomyłka ta była wynikiem ú 


' analfabetyzmu -Baumowej. 


Z końcem tygodnia zawita do na. 
szego miasta zespół  „Pięcioraczków 
warszawskich": Lena Żelichowska, Ja- 
dzia Andrzejewska, K, Krukowski, R. 


bojową rewią satyryczno - polityczmi 
J Jas raż * 
„Coś wisi w powietrzu”, 


TEATR POLSKI 
Po wielkich swoich tryumfach Ste- 
fania Jarkowska opuszcza już Łódź. 
Dziś w niedzielę o godz. 16-ej żegnac 
będziemy świetną tę artystkę, która 
wystąpi w komedii Devala „Subretka”'. 
Abonamenty nieważne. 


O 20.80 wyborna komedia obyczaj?- 
wa Birabeau „Matka natura“ w kom 
Dywińskiej, 
Skrzydłowskiej, Biesiadeckiego, Bu- 
czyńskiego, E. Dąbrowskiego i in. 


Paśsse-partout i abonamenty niewał- 
e,,= 
W poniedziałek teatr nieczynny. 


We wręczonej kopercie Kreps| TEATR POPULARNY W SALI GEYF- 


znalazł 180 zł, które zabrał i 
odszedł Po pewnym czasie o- 
myłka wyszła na jaw. Ponie- 
waż Kreps nie chciał się przy- 
znać do przywłaszczenia, Ban- 


du. 

Wczoraj Kreps zasiadł na ła- 
wie oskarżonych. Nie przyznał 
się do winy. 

Został skazany na 3 miesłące 
więzienig z zawieszeniem na 2 
lata. , 


zapadnie wyrok 


na członków szajki przemytnicze| 


W dmiu wczorajszym sąd o- 
kręgowy w Łodzi wznowił roz- 
prawę przeciwko szajce prze- 
mytników, która działała na te 
renie całej Połski, posiadając 
centralę w . 


Grand -Kino 


Pocz, 12. 2, 4, 6, 8. 10 


Dié 2 poranki * * 
Szkoła 


tylko dla 


SZALONY CHŁOPAK 


W rol. głównych TYRONE POWER, ALICE FAYE 
Nadprogram: FIS 1939 Zakopane 


Wczoraj przesłuchano pozo- 
stałych świadków, oraz wysłu- 
chano przemówień stron. 

Sąd zapowiedział ogłoszenie 
wyroku na poniedziałek. 


Dziś nieodwołalnie poraz ostatni | 


(Aleksander's Ractime Band) 


12i2 


Ceny miesa 85 gr. i 1.09 
Srednia 


wybranych 


(W obecnej chwili rozważany |a mianowicie wszyscy projekto- 


„Niebietlie Minah” 


OQsiaini raz! 


Engelówna, Benita, Sam- 
borski, Sielański, 
Woskowski 


jest w Czecho - Słowacji projekt, dawcy wychodzą z założenia, iż 
reformy szkolnictwa średniego. szkoła średnia ma być szkołą do- 
Dotychczas wpłynęło bardzo wie, borową, do której uczęszczaliby 
le projektów, różniących się tylko uczniowie utalentowani, 


Dziś, o godz. 12 i 4,15 
po poł. bilety od 30 gr. 


Teatr dla dzieci „KOT W BU- 
TACH* (AI. Kościuszki 57) gra 
dziś, w niedzielę, o godz. 12-tej 
i 4.15 po południu po raz ostat- 
ni nieodwołalnie, piękną baśń 
zimową L. Krzemienieckiej „Hi 
storia cała 0 niebieskich migda- 
łach*. 

Piękna muzyka, śliczne pio- 
senki, wspaniałe efekty świetl- 
ne! 


SPROSTOWANIE 

Zarząd Stowarzyszenia 
Lechem“ w Łodzi zawiadamia, iż w po 
dziękowaniu z dnia 10 b. m. w Nr. 69 
| 4Głosn Porannego“, w spisie pań, któ- 


„Nosen - 


re przyczyniły się do zebrania i roz: 


|dzielenia odzieży najbiedniejszej dzia 


twie żyd., pominięto następujące na- 
zwiska: Wpp. Sokołowska, Bufensztaj- 
nowa, Amela Glassowa i mec, Mosz- 
kowska. 
Za Zarząd 

Prezydium: 

(—) Mgr. M. Balberyszki 

(—) Dyr. Józet Glass 


Nowe koła Zw. Rezerwistów 


powstały ostatnio 


Plan pracy organizacyjnej 
Zw. Reżerwistów w miesiącach 


zimowych rozwinął się w całej 
pełni. 
W ciągu krótkiego czasu, 


dzięki przychylnemu ustosunko 
waniu się dyrekcji zakładów 
przemysłowych i przy poparciu 
jednostek uspołecznionych, po- 
wstały na terenie Łodzi cztery 
nowe koła Związku Rezerwi- 
stów. 

Koło nr. XIV przy wykoń- 
czalni Dawida Góralskiego, 

Koło nr. XVII przy zakła- 
dach włókienniczych „N. Ejtin- 
gon“, 

Koło nr. XXI przy zakładach 
włókienniczych K, T, Buhle, o-! 
taz 
Koło nr. XXII z siedzibą wl 


na terenie Łodzi 


Marysinie II, osiedle inż. Kwiat 
kowskiego, którego prezesem 
został sł. przod. Nowakowski 
Stanisław. 

Zarządy tych kół przystąpiły 
do intensywnej pracy organiza- 
cyjnej. W pierwszym rzędzie zo 
stały wyposażone świetlice, w 
których odbywa się kształcenie 


rezerwisty w dziedzinie wycho-, głuchoniema, 


wania obywatelskiego i 
sposobienia wojskowego. 

Drugą bardzo ważną sprawą 
jest kwestia umundurowania re 
zerwistów, do której zarządy 
kół przystąpiły bardzo energicz 
nie. Dyrekcje zakładów K.T. 
Buhle „N. Ejtingon* samorzut- 
nie przystąpiły 
wania swoich członków 


przy- 


do umunduro-! 


wprawdzie między sobą, ale zgod 


nych w jednej ważnej sprawie, 
-SYNECZEBOTE FE W aat ae] 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


Wczorajszej nocy na autostradzie 
Łódź — Stryków pod mostem na Dv- 
łach samochód ciężarowy z przyczep- 
ką, jadący z Warszawy do Łodzi, pro- 
waądzony przez Stanisława Pawłowskie 
go z Inowrocławia (Wacława 38) naje- 
chał na beczkowóz, powożony przez 
Kaz, Marciniaka ze wsi Moskule, pow. 
brzezińskiego. Wskutek zderzenia becz 
kowóz został rozbity, koń zabity, a 
samochód uszkodzony. Marciniak od- 
niósł lekkie obrażenia cielesne. 


* 


Na przejeździe kolejowym, przy a!. 
Piłsudskiego w Radomsku jakiś pijany 
mężczyzna w celach samobójczych rzy 
cił się pod koła pociągu towarowego. 
Desperat został przepołowiony, pono. 
sząc śmierć na miejscu. [UJ 


> x 
Zagineła giuchoniema 

W dniu 1 marca r. b. zaginęła ĉi- 
letnia Marta WIŚNIEWSKA, panna, 
zamieszkała w Łodzi, 
przy ul. Kraszewskiego 18. 


Rysopis zaginionej: wzrost wysoki, 
szczupła, włosy siwe, krótko obcięte, 
twarz pociągła, oczy piwne, ma jeden 
ząb siekacz na przodzie. Ubrana byłą 
w dużą chustkę zimową ciemną w bia- 
łe kraty, swete wełniany szary, oraz 
drugi wełniany granatowy, na nogaca 
pantofle sukienne w kratę i pończochy 
szare wełniane, 


Urząd śledczy w Łodzi prosi wlado- 
mości o zaginionej kierować do naj. 
bliższego posterunku policyjnego. (V 


wyjątkowo przygotowani do pra 
|cy umysłowej. Do szkoły śred- 
niej przyjmowanoby tylko naj- 
zdolniejszych. Niektóre projek- 
ty mówią o końcowym egzami- 
nie po ukończeniu 4-ej klasy 
szkoły średniej i ten egzamin do- 
piero umożliwiałby uczniowi na- 
ukę w wyższych klasach szkoły 
średniej. 


F 


Potężny dramat ludzkich na- 
w arcydziele fil- 
mowym róż, Leonida Moguy pt. 


4ONIFILIIKA 1 


miętności 


wg. powleści „SIOSTRY KLEH* 


W ról. główn: trójka bohaterów 
z filmu „Więzienie bez krat" 


CORINNE LUCHAIRE 
ANNIE DUCAUX 


ROGER DUCHESNE 


Passe-partout i bilety ulgowe 


Q. 


mowa skierowała sprawę do są 


1 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse 


GAPITOL 


wyświetla najprzedniejsze filmy! 


RA, Piotrkowska 296 

W niedzielę, dnia 12 marca r. b. o 
godz. 16, 18 i 20-ej piękne widowisko 
w 2-ch częściach, 18 obrazach p. tyt. 
„Rakiety humoru“. Udział biorą: H, 
Ściwiarska, J. Oleniecka, L. Wiiczyń- 
ska, L. Jurdzińska, E. Rej, B, Bolkow 
ski, I. Skorasiński, W. Śmigielski, F. 
Rawski i inni. 


TEATR ŻYDOWSKI W FILHARMONII 
Dziś o godz. 16.15 i 21.15 widowisko 
satyryczne w 2 częściach z mdziałem 
sił sceny żydowskiej z Dżiganem, Szu. 
macherem i Kamenem na czele. 


„NIEBIESKIE MIGDAŁY” 
OSTATNI RAZ 
Dziś, o godz. 12 i 16.15 teatr dla dri» 
ci „KOT W BUTACH" (AL Kościuszki 
57) gra po raz ostatni piękną baśń ri- 
mową Lucyny Krzemienieckiej p. t. 
„Historia eała o niebieskich migda- 
tach", Muzyka Jana Wesołowskiego 
(Warszawa). Bilety od 30 groszy do 
2.30 (ze swatnią). 


DZIŚ KONCERT SYMFONICZNY 

Dziś © godz. 12.15 odbędzie się w 
sali filharmonii koncert omieczny 
pod dyr. Ignacego Nenmarka, W pro- 
gramie uwwertura Mendelssohna „Ho- 
brydy* oraz Symfonia Dworzaka „Z no 
wego świata”, 


RECITAL UNIŃSKIEGO 

We wtorek e 20.45 odbędzie sie v 
filharmonii recital B armyć światowej 
sławy Aleksandra Unińskiego. W pro- 
gramie utwory Brahmsa, Rarela, Szo- 
pena, Liszta i in. 


WIECZÓR DYSKUSYJNY O SZTUCE 
Dzisiaj o godz. 21-ej odbędzie się w 
lokalu zbiorowej wystawy art. - pla- 
styków łodzian, przy ul. Piotrkow iej 
70, ciekawy wieczór dyskusyjny na te- 
mat „Człowiek a sztuka”. Referować 
będą: art. mal. K. Mackiewicz oraz A. 
Zygelbaum. Ten pierwszy wieczór dy- 
skusyjny wywoła niewątpliwie zaint>- 
resowanie. 

WYSTAWA W IPS-te 
Wystawa stow. plastyków „Szkoła 
Warszawska“ obejmuje ce utalen- 
towanych artystów am.: E. Arcta, W. 
Bartoszewicza, M. Byliny, W. Kocha, 
W. Palessy, J. Przer J - 
jewskiej, T. Roszkowskiej, E. t M. Sej- 
denbentlów. Oprócz tego zorganizowa- 
no 3 wystawy zbiorowe: Eugenii Ró- 
żańskiej, Jerzego Wolffa i St. Zalew- 
ego. 


Instytnt w Sienkiewicza o- 


twarty codziennie od godz. 11—20-ej. 


a 


Dziś i dni następnych! 


Scenariusz GINY KAVUS 


nieważne 


oi 54 pr, 


Piłkarze litewscy 
nie będą grać w Łodzi 


W związku z wiadomością © ma- 
jącym nastapić przyjeździe do Ło- 
dzi piłkarzy litewskich, dowiaduje- 
my się, że przyjazd ich jest obecnie 
nie aktualny. Polonia, która orga- 
nizuje tournee po Polsce mistrza pit 
karskiego Litwy, LGSE, zapropo» 
nowała ŁKS-owi i Union - Tourin- 
gowi mecze z litwinami w dniu 29 
maja. Termin ten jednak jest dla 
klubów łódzkich nieodpowiedni, 
gdyż 2 maja odbędzie się w Łodzi 
mecz międzypaństwowy Polska — 
Belgia, zaś 3-g0 czerwca rozpoczy- 
na się turniej jubileuszowy ŁKS-u. 


Sędziowie 
pierwszych meczów ligo- 
wych już desygnowani 
Wydział spraw sędziowskich 
PZPN-u ustalił już obsadę sędziow 
ską na pierwsze mecze ligowe, a 

mianowicie: 
26 marca w Krakowie: Garbarnia 
— Ruch p. Kuchar. 


2 kwietnia w Warszawie: Warsza 
wianka — Ruch p. Skowroński, 
w Krakowie: Wisła — Polonia p. 
Sawaryn, we Lwowie: Pogoń 
Garbarnia p. Lange, w Poznaniu: 
Warta — Union Touring p. La- 
baud, w Chorzowie: AKS — Craco- 
via p. Staliński. 


Nowa... porażka 
naszych tenisistów 
Na międzynarodowym — turnieju 
tenisowym w Mentonie para Bawo 
rowski — Tłoczyński przegrała w 
ćwierćfinale z parą  jugosłowiań- 
ską Puncęc — Mitic 3:6, 6:3, 2:6. 
W finale gry mieszanej o t. zw. 
puchar narodów walczyć będą dwie 
pary fancuskie: Mathieu — Martin 
Legeay I Henretin — Petra. 


Po słoń 
0 SIONCE ........... 


Południa 


na-M-S „Piłsudski 
7 — 30 kwietnia ZŁ, 660.— 


4 — 28 kwietnia Zł. 595— 


WYCIECZKI NA SYCYLIĘ 


(Pobyt w Taorminie) 
Wyjazdy w dowolnych terminach 
Zł, 865— 


INDYWIDUALNE WYJAZDY DO; 


ANGLII, FRANCJI, BELGII, 
PALESTYNY 


i innych krajów europejskich 
i zamorskich. 


FRANCOPOL 


łódź, Piotrkowska 104-a 
tel. 240-40. 


WALNE ZGROMADZENIE 
R. T, S. „WIDZEW* 

Zarząd R. T. S. „Widzew“ zawiada- 
mia wszystkich członków towarzystwa 
iż w niedzielę, dnia 26 marca 1939 r. 
odbędzie się roczne walne zgromadze- 
nie, w lokalu własnym, przy ul. Roki- 
cińskiej 28b, o godzinie 21-ej w pierw- 
szym a o 22-ej w drugim terminie. 


WALNE ZEBRANIE SEKCJI PIŁKI 
RĘCZNEJ ŁKS. 

Walne zgromadzenie sekcji piłki rę- 
cznej ŁKS-u dokonało wyboru nowe- 
go kierownictwa sekcji, w skład kfó- 
rego weszli: kierownik Noskiewicz, se- 
kretarz — Długołęcki, gospodarz i ka- 
pitanka szczypiorniaka Jeżewjczówna, 
kapitanki koszykówki i siatkówki -- 
Bednarkowa i Noskiewiczowa. Wy- 
bór kapitanów drużyn męskich będzie 
dokonany później. 


GŁÓ SPORTOWY 
Katowice nie chcą meczu z Bułgarią 


| (SNPTTy 5:28. 


Komplikacje z kalendarzykiem międzypaństwowym piłkarzy 


Stanowisko prasy śląskiej, 
które jest bezwątpienia wyra- 
zem opinii sfer sportowych Ślą 
ska, stawia obecnie PZPN. w 
przykrą sytuacje i stwarza kom 
plikację z kalendarzykiem mię- 
dzypaństwowym naszych piłka- 


to oczywiście w Warszawie wy 
stąpi pierwszy garnitur, a Ww 
Katowicach drugi. Obecnie pra 
sa śląska występuje bardzo o- 
stro przeciwko organizacji me- 
czu Polska — Bułgaria w Ka- 
towicach, uważając. że przeciw 


Donosiliśmy już. że zarząd 
PZPN. na swym ostatnim posie 
dzeniu postanowił przydzielić 
Łodzi mecz międzypaństwowy 
z Belgią (27 maja), Warszawie 
z Szwajcarią (4 czerwca) i Kato 


sz ar; RER c , ; ilka- 

Socki Diarak PAROWE 3 nik jest mało klasowy i że byle|rzy. Czyżby PZPN. wcześnie j| 

; jacy przeciwnicy nawet przy|nie uwzględnił z Śl. O. Z. P. N. 
Ponieważ w dniu 4 czerwca | najwiekszej reklamie nie ścią-| sprawy meczu z Bułgarią? 


Polska gra na dwuch. frontach,l gna tłumów. 


COCHET TRENEREM 


"BER ~ 


Jeden z muszkieterów kortu francuskiego, Henri Cochet, dysponuje swą wiedzą tenisową, jaka trener 
zawodowy. Cochet trenować będzie tenisistów węgierskich do pucharu Davisa. 


(o to jest kolarz „niezależny“? 


Półamator i półzawodowiec, który nie może więcej zarobić, jak 
150 złotych na jednym wyścigu 


zebranie | cone zarobki za pracę zawodo-|za mistrzostwami dla amato- 
polskiego związku kolarskiego | wą itp. 4 rów. Wyścigi te organizowane 
postanowiło wprowadzić w Pol| 2. Kołarz „niezależny“ oraz | są tylko w tym wypadku, o ile 
sce instytucję t zw. kołarzy| ódniesione przez niego zwycię-/ do nich zgłosi się conajmmiej 3 
„niezależnych“, Najważniejsze | stwa mogą być reklamowane | zawodników „niezależnych“, 

punkty regulaminu  „niezaleź-| przez firmę opiekującą się nim| 7. Nagrody pieniężne w mi- 
nych“ kołarzy przedstawiają się|i kolarz „niezależny“ może za| strzostwach okręgowych i Pol- 


następująco: to pobierać honoraria: ski dla „miezależnych* są nie- 
1. Kolarzem  zawodnikiem| 3. Kolarz „niezależny* może | dopuszczalne. Nagrody w tych 
„niezależnym jest zawodnik,| pracować w firmie sprzętu ro-| wyścigach mogą być tylko w po 


stąci dyplomów, żetonów i 
przedmiotów pamiątkowych o- 
raz szarf z odpowiednimi napi- 
sami. 

8, Suma nagród pieniężnych, 
jaką kolarz „niezależny“ może 
otrzymać za wszystkie starty w 
jednym dniu wyścigów nie mo- 
że przekraczać zł. 150 (sto pięć- 
dziesiąt), nawet i w tym wypad 
ku, gdy om startować będzie 
wspólnie z zawodowcami, Ewen 
tualna nadwyżka nagród wpły- 
wa do miejscowgeo okręgowego 
związku kolarskiego na cele 
sportowe kolarskie. (PAT). 
EE TAEAE 

875 tys. dolarów 

S$onii Henie! 


Sumką taką nie pogardziłby 
nawet sam  Derrpsey, Tunney, 
Lonis czy Schmeling, A prze- 
cież zarabia ją rocznie Sonia He- 
rie, nie ryzykując tak bardza 
swego zdrowia, jak mistrzowie 
pięści. 


werowego i może pobierać wy- 
nagrodzenie, lecz tylko za stałą 
pracę zawodową. Nie może po- 
bierać natomiast żadnego inne- 
go wynagrodzenia dodatkowego 
czy w formie premii za odnie- 
sione zwycięstwa czy też za 
przejechane kilometry itp., czy- 
li praca zawodową w żadnym 
wypadku nie może być uzależ- 
niona od uprawianego przez 
niego zawodniczego sportu ko- 
larskiego. 

4. Kolarz „niezależny** obo- 
wiązany jest na każde żądanie 
zarządów PZK lub OZKol. udo 
wodnić, że nie utrzymuje się 
wyłącznie z dochodów osiąga- 
nych ze sportu i winien jest 
wskazać źródła, z jakich czer- 
pie na swoje utrzymanie, 

5. Kolarz „niezależny* ma pra 
wo startować w wyścigach ra- 
zem z amatorami, z wyjątkiem 
wyścigów: o mistrzostwa okrę- 
gowe. o mistrzostwa Polski, o 
mistrzostwa świata i w wyści- 
gach olimpijskich, które dostep 
ne są tylko dla amatorów, 

6&6. Organizatorzy mistrzostw 
okregowych i Polski winni są 
w dniu rozgrywki tych mi- 
strzostw dla amatorów zorgani- 
zować także w eelu porównaw- 
czym takie same mistrzostwa 
wyłącznie dla kolarzy „niezależ 
nych“, przy czym mistrzostwa 
na szosie winny się odbywać 
przynajmniej o godzinę później 


który ma prawo oficjalnie otrzy 
mywać na częściowe pokrycie 
kosztów połączonych z uprawia 
niem sportu zawodniczego ka- 
larskiego, nagrody pieniężne, 
lecz w wysokości ograniczonej 
oraz może korzystać z pomocy 
firm przemysłowych i handlo- 
wych w postaci sprzętu rowero- 
wego i inwestycji, jako teź z pO- 
mocy finansowej na wyjazdy 
na wyścigi, ma masaże, na utra- 


— 


Bornetówna wygrała 


bieg zjazdowy pań w Za- 
kopanem 

Wczoraj rozpoczęły się w Zako- 
panem mistrzostwa narciarskie IV 
okręgu podhalańskiego w kombina- 
cji alpejskiej. 

Bieg zjazdowy odbył się na tra- 
sie FIS nr. 2 ze szczytu Kasprowe: 
go do Goryczkowej, skrócony  dła 
pań i panów. Warunki atmosferycz 
ne i śniegowe b. dobre. Śnieg noś- 
ny, chwilami jednak kurniawa, 

W grupie seniorów pierwsze dwa 
| miejsca podzielili Lipowski i Schin- 
| dler (obaj Wisła) w czasie 3:01 
| min, 3) Zając Karol (Wista) 3:11, 
4) Majer (Sokół) 3:14, 5) Gasienica 
|- Mięsacz (Wisła) 3:21. 
| W biegu pań: 1) Bornetówna 
| H. K. N) 4:23, 2) Cwiertniakówna 
| (Sokół) 5:11, 3) Stopkówna Helena 


U 


——— >> L_Ć©Ń3Ż.„>„- 


I pomyśleć tylko, że królowa 
łyżew musiała stać się królewną 
Hollywood, aby doczekać się ta 
kich bajońskich sum za ten sam 
kunszt, który w sporcie przyno- 
sił jej „tylko“ złote medale i dy 
plomy 


Łódź, dnia 12 marca 1989 


l 


ama 


r 


nie mają konkurentek 


W, Paryżu odbyły się zawody 
pływackie z udziałem dwu zna- 
komitych pływaczek duńskica, 
wielokrotnej mistrzyni świata 
Hveger i niemniej słynnej Sö- 
rensen. Z powodu braku odpo 
wiednich przeciwniczek do spał 
kania z dunkami wystawiono do 
skonałych pływaków francu- 
skich Pallarda i Cartonneta. 

W. biegu na 400 mtr. stylem 
dowolnym Hveger przybyła do 
mety równocześnie z Pallarden:, 
uzyskując czas 5.07.4. W, biegu 
100 mtr. st. dowolnym zwycię- 
żył Pallard w 1.03.4 przed Hvc- 
ger, która uzyskała 1:06. Sóren- 
sen startowała w biegu 400 mt. 
stylem kłasycznym przeciwko 
b. rekordziście świata na tym 
dystansie Cartonnetowi. Zwycię 
żył Cartonnet w czasie 6:17,3 
przed dunką, która uzyskała wy 
nik 6:26.8. Warto zaznaczyć, że 
kobiecy rekord świata, który na 
leży do Sórensen. wynosi 6:12,2. 

Wypadki niemal bez preceden 
su. 


Jak wiadomo, rząd faszystow* 
ski zabronił sportowcom wło- 
skim hsać udziału w imprezach 
na terenie Francji. Ucierpi na 
tym bardzo niemiecka firma sa- 
mochodowa Auto-Union, w któ- 
rej szefem kierowców jest zma- 
komity włoch — Nuvolari, Bez 
swego asa firma nie może brać 
udziału w wielkim dorocznym 
wyścigu w Pau. Czy dotknie to 
francuzów — wątpliwe. Nato- 
miast Niemcy stracą na tym... 
zakązie włoskim — napewno. 


Pretensje Wilna 
do P.Z.B. 


W związku z odwołaniem meem 
hokserskiego Polska R — repre- 
zentacja Wilna, wileński: 0ZB zwrć 
cić się ma do PZB z prośbą © wy- 
płacenie odszkodowania, 

Należy nadmienić. że wilnianie 
ponieśli już pewne koszta organiza 
cyjną związane z urządzeniem tej 
imprezy, która miała być w Wil- 
nie, ze względćw całkiem zrozumia 
łych, największą atrakcją sezonu. 


Szermierze łódzcy 
walczą o mistrzostwo 
Polski 


W końcu bież. miesiąca zakoń- 
czone zostaną szermiercze elimina- 
cje do drużynowych mistrzostw 
Folski. 

W pierwszych dniach kwietnia 
rozpoczną się półfinały międzyokrę- 
gowe. które prowadzone będą w 
dwuch zrupach: 

1) Warszawa — Poznań — Łódź. 

2) Katowice — Kraków — Lwów 


(' Wegiersty zapaśnicy 
| pokonali polskich 6:1 


Wczoraj wieczorem odbył się w 
Katowicach międzypaństwowy mecz 
zapaśniczy pomiędzy reprezentacja- 
mi Polski i Węgier. Zwyciężyły 
Węgry w stosunku 6:1. 


Piłka nożna w Tybecie 


Sekretarz jednej z brytyjskich 
misji opisuje © meczach piłki noż- 
nej w Lhassa, świętym mieście Ty- 
betu na wysokości 3,600 mtr., Toz- 
| grywanych między drużyną. „Lhassa 
United a drużyną „Misji Brytyj- 
skiej przy przeciętnej temperatu- 


|rze 20 st, 


Zbyt małe ciśnienie powietrza nie- 
zanklimatyzowanym uniemożliwia 
gré w tamtejszych warunkach. Roz 
grywki z innymi drużynami są 
więc wykluczone, 


Łódź, 12 marca 1939 
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Łódź, 12 marca 1939r. 


Jak eksportować do Ameryki? Are pinieżnwy 


Należy wysłać fachowców telem zapoznania się z potrzebami rynku 


GIELDA ŁODZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdowym 


Przed tygodniem bawił w Ło- nica między ceną, jaką można domów towarowych w USA, ro-'towarów, konkurencji itp. Te |" 94%! notowano: 


dzi delegat związku izb przemy uzyskać bezpośrednio od impor' biące obroty, idące w setki mi-| wszystkie sprawy może poznać 
sprze- 


słowo - handlowych w Nowym 
Jorku dyr. Henryk Taubenfeld. 

Podczas swego pobytu w Ło- 
dzi dyr, Taubenfeld omówił mo- 
zliwości eksportu włókiennicze- 
go na rynek Stanów Zjednoczo- 
nych, które dla naszego włókien 
nictwa stanowić mogą bardzo 
pojemny teren zbytu. 

Obecna sytuacja gospodarcza 
U. S. A. ze względów gospodar- 
czych i politycznych wytworzy- 
ła wyjątkową koniunkturę dla 
zbytu towarów polskich na ryn- 
ku St. Zjednoczonych. 

Celem właściwego wykorzysta 
nia tej niezwykle pomyślnej 
sytnacji, konieczne jest zwiększe 
nie naszej aktywności w wywo- 
zie do USA. W szczególności dla 
zbadania możliwości 
Stanach Zjednoczonych artyku- 
łów nowych dotąd z Polski da 
USA. nie wywożonych lub arty- 
kułów idących w małych iloś- 
ciach. należy dla każdego towa- 
ru wysłać do St. Zjednoczonych 
najlepszego specjalistę, którego 


zadaniem byłoby gruntowne za, 


poznanie się z wymaganiami 


lamtejszego rynku pod adne 


dem technicznym oraz dokładne 
przestudiowanie zagadnienia dy- 
strybucji w Stanach danego to- 


. I 
waru pochodzenia zarówno kra- 


jowego, jak.i z innych państw 
z nami konkurujących. 


a 


| 


tera, a ceną detaliczną 
dawcy. Rozpiętość ta wynosi 
„ent, Tak np. za szynkę płaci 
imporier amerykański polskie- 
mu eksporterowi 35 — 37 cent., 
w detalu cena ta wynosi od 65 
—85 centów, a w bogatej dziel- 
nicy Nowego Jorku nawet 1.25 
dol. Cena fabryczna korkocią- 
gu wynosi ca 17 centów, z kosz 
tami eksportu. opakowania i 
cłem w porcie amerykańskim 
ca 32 centów, natomiast w deta- 
lu 1.18 dolara. Ta olbrzymia 
rozpiętość cen istnieje głównie 
w wyrohach gotowych. W su- 
rowcach i półfabrykatach jest 
mmiejsza. Bilanse olbrzymich 


W ramach istniejących i usta-/ nająey się stu, najniższą wytwór 


lonych możliwości zbytu w Słas| 


nach Zjedn. należy opracować | kiedy wskaźnik produkcji wy- 


w poszczególnych branżach pla 
ny produkcji eksportowej oraz 
potrzebnych na te cele pomocy, 
a specjalnie na inwestycje i u- 
sprawnienia aparatu techniczne 
go. 
Celem dokonywania konkret- 
nych transakcji i nawiązania 
kontaktów z najbardziej odpo- 
wiednimi i najpoważniejszymi 
odbiorcami na rynku amerykań 
skim. należy wysyłać do Nowe- 
go Jorku najlepszych agentów 
handlowych. Dla stworzenia zaś 
typu kupca, najbardziej obezna 
nego z potrzebami obrotu pol- 
sko - amerykańskiego wskazane 
jest rozszerzenie akcji | 
nia praktykantów z Polski do 


Stanów Zjednoczonych; winni] Według uzyskanych przez|nia zx wierzyciełami angielski-,zchbrania mogą wypłynąć rów- 


Rokowania ze Skarbem Państwa i wierzycielami zagranicznymi 


W ostatnich dniach lansowa-| „Widzewa* w kapitały obrote- | 
o zmia-| we, wzamian za co dotychczaso Ślić należy, że w chwili obecnej 
nach, mających nastąpić wej we władze miałyby wyrazić zgo sytuacja nie jest jeszcze eałko- 
wysyła- | władzach „Widzewskiej Manu-|dę na reorganizację. 


ny iest szereg pogłosek 


faktury*. 


niejednokrotnie 250 — 450 pro- 


sprzedaż kupna 
"zie sę REŻ pac.  Dolarówka 44,50 41.25 
lionów dolarów, wykazują nie: | tylko przemysłowiec i kupiec,! Inwestycyjna I em. 96,75 96.25 
jednokrotnie zaledwie 1 — 2 — | znakomicie obeznany nie tylko Inwestycyjna II em. 96.25 96.00 
3 proc. zysków. To są skutki z samym towarem, ale i możli-| wa og eaS wp 
niezwykle wysokich kosztów, wościami produkcji itp. Bank Polski 13150 131.00 
dystrybucji towarów. Problem AA a 5 proc. Łodzi 38 r. 67.25 67.00 
zamyka się więc w potrzebie! Pracy tej nie są w stanie wy-| 5 proc. Łodzi 33 r. 65.50 65.25 
trafienia do tych pierwszych tonać konsulaty, czy grganiza-| 8 proc. obl. Łodzi 69.00 68.00 


cje społeczne. Pracę tę musi wy Tendencja cokolwiek słabsza, 


5 i w których 
źródeł dystrybucji, w któryc konać żywy człowiek z Polski. | [ - 
% Najwięcej uporczywe 


można zapewnić sobie najlep- ) ES 

sze ceny i najlepsze warunki —! Wysuwa się przeto na czoło 6% 

Ta droga jest poza tym wska-, zagadnienia potrzcbą osohiste- i zaparcie 

zana i dlatego, by nie zrażać so|go zbadania rynku amerykań- g m e dały roślinne PIGUŁKi 

bie amerykańskiego aparatu dy skiego przez polskich przemy- EB KDWENA (Cauvin a), tanie i 

strybucji. słoweów i kupców i na ten cel ($$ Pudsłko zawisrająca : 0 pigałok 
Nieodzownym warunkiem zdo| nie powinno się oszczędzać de-l a zł. 2.50. 

bycia rynku amerykańskiego| wiz, gdyż jest to najbardziej ce- Do nabycia we wszystkich apte- 

jest poznanie aparatu dystrybu-| lowa praca, w której dodatnie | Fa kach. 

cyjnego, znajomość upodobań) wyniki nie wątpię. 

rynku, własności techniczych 


Wystrzegać się falsyfikatów, — 
Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie e 51 „Cauvin 

aris* 


Okres majsiimiejszej ekspamsji | cma zwożowa 
s „KODOWE 14.25 — 14.50 
przechodzi produkcja wiókienmnicza w ris. 7 jedn standart 742 0 
> E RR” Owies jednoli 16.25 — 16.7; 
Ciekawe dane, dotyczące ko-, już w ciągu dziewięciu miesięcy | czość włókiennicza osiągnęła Owies i m 15.50 — 18.00 
niuńktury włókienniczej, przy-| wskaźnik włókienniczy kształto- | wskaźniki wyższe. Jęczmień przem. 18.00 — 18.50 
tacza zeszyt specjalny Instytutu | wał się poniżej tego poziomu. | W r. 1938 najniższy wskaźnik Mąka pszenna ee Np — e 
Badania Koniunktur Gospodar:| W r. 1930, 1931, 1932, 1933, zanotowano w październiku — 303 jez 
czych i Cen. 1934 i 1935 ani razu wskaźnik |104.6, poza tym wskaźniki pro”, 8527 33.00 — 34.00 
Zestawienie wskaźników pro-| produkcji włókienniczej nie o-|dukcyjne były stosunkowo bar-| Mąka śrutowa eksportowa 

dukcyjnych za ostatnie 10 lat da siągnął poziomu z roku 1923,|dzo wysokie. OZNAK: 12.00 — 19.76 
je obraz stosunków we włókien-|przez cały czas kształtując się| Najgorszym miesiącem dla + iiin paor SY” 

nietwie. Bereś gee zyl w r: a al kienoiotya w ciagu dziesię- | Mąka ziemniaczana prima i 
A zs... |pr cja włókiennicza przekro |ciu lat był listopad 1931 r. 29.00 — 31.00 
R e sra perae czyła poziom z roku 1928, | Najwyższy w ciągu omawia- OBÓZ porsrne Br. a — 11.75 
COLI OSIOROĘ >, W roku 1937 zde) AR nych dziesięciu lat wskaźnik Roda an e 28 sie za 
ie a k „ (maja produkcja kształtowała się| wytwórczości włókienniczej był| Kasza gryczana 39.00 — 40.00 
czość zanotowano w roku 1932, poniżej poziomu 100; poza tym |w grudniu 1938 r. — 128. Goh pomy. 2a — 28.50 
7 i > s x c roch Victo — 37.00 
niósł 60.7, najwyższą kg w ciągą calego rokn- wytwśc A uara i w: że w Wyka era 23:50 — %50 
produkcję włókienniczą osiągn H chwili obecnej włókiennictwo usz „50 — 27.50 
przemysł w r. 1938, kiedy wskaź Windykacje polskie znajduje się w okresie e erze ryc] = e 
nik wynłóst 113,2. wierzytelności za wez ekspansji produk- Ziemniaki jadalne ŚR — 55 
W r, 1928, w ciągu 7 miesię-|wekslowych 1 Innych przeprowadza ynnej. : eradela 1. — 28.00 
cy wskażnik wytwórczości włó- ze Bom o Eci koewka | Wskaźnik prodnkcyjny na r. tere „amo > pojszti5- 
kienniczej kształtował się powy tel. 150-56, "|1939 zapowiada się lepiej, aniże a se tatay 23.00 — 25.00 
żej iz li w r. uch rzepakowy 23.50 — 25.50 
żej poziomu 100, w roku 1929 w r. ub. (e3) Gorczyca 38,00 -— 60.00 
dia „Wid oo| EEES 5-28 

o iuzem — 

K ci t Mak niebieski 90.00 — 95.00 
re w Yy a yp E Tewa Łubin niebieski 13.00 — 14.00 


Tendencja spokojna 
Ogólny obrót 1293 tonny, 


.3:009909909900920P0< 90 


KLINGE 


W końcu raz jeszcze podkre- 


wicie wyjaśniona, tak, że do 
Jeżeli doszłoby do porezumie | dn. 17 b. m. t, j. do walnego 


oni być umieszczani w USA. wi nas w związku z tym informa- mi, reorganizacja przeprowa-| nież i nowe projekty oraz nowe 


najczynniejszych przedsiębior- 
stwach handlowych, transporto 
wych i bankowych. 

Na odbytych w związku izb 
przemysłowo - handlowych oraz 
w poszczególnych izbach posie- 
dzeniach branżowych, poświęco 
nych zapoznaniu się z aktualny 
mi posłulałami poszczególnych 
branż, od spełnienia których u- 
zależnione jest wykorzystanie o- 
becnej koniunktury i wzmoże- 
nie zbyłu do USA., wysunięta 
wniosek, by wszystkie postulaty 
w zakresie wszelkich pomocy fi 
nansowych, kredytowych i trans 
portowych zostały jak najszyb* 
ciej i jaknajsprawniej zaealizo- 
wane. 

Delegat związku izb w No- 
wym Jorku wysunął postulat, 
aby w zakresie każdego poważ- 
niejszego artykułu wywozowe- 
go została stworzona czynna Or- 
ganizacja eksportowa, czuwają- 
ca ciągle nad zmiennymi warun 
kami zbytu w St. Zjedn. Istnieją 
ce organizacje winny w tym kie 
runku pracę swą pogłębić. 

Z okazji wystawy w Nowym 
Jorku należy skoordynować wy 
jazdy przedstawicieli sfer gosp 


darczych celem maksymalnego | przez 


wyzyskania ich pobyiu w USA. 
oraz skontakłowania z najwłaś- 
ciwszymi importerami, 

Delegalura związku izb prze- 
mysłowo - handlowych w No- 
wym Jorku będzie służyć zainle- 
resowanym wszelką pomocą w 
tym zakresie 

W USA isktieje olbrzymią róż 


cji, należy uważać wiadomości, | dzona byłaby w duchu życzeń, nazwiska, niemniej skonstato- 
jakoby był już desygnowany no | tych kredytodawców. © ile je-| wać należy, iż sprawa reorgani- 
wy zarząd ze strony czynników | dnak nie miałoby dojść do po- zacji władz „Widzewskiej Ma- 
państwowych, jeśli nie za praw | rozumienia, sanacja przedsię- nufaktury* znalazła się w ia- 
dziwą, to conajmniej przed-|hbiorstwa przeprowadzona zosta zie dojrzałej do rozwiązania, 

wczesną. Wiadomo bowiem, iż łaby przez skarb państwa, ep! 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 
KSUAŁNYCH ! SKÓRNYCH (wlosów) 


POWRÓCIŁ 
u. Przejazd 47 


GODZINY PRZYJEĆ: od 8—11 i od 
6—5. — Tel 132-28, 


przed kilku dniami wyjechał do 
Londynu, celem przeprowadze- 


nią pertraktacji w sprawie po-, 


mocy finansowej dla „Widze- 
wa“ prezes Oskar Kon w towa- 
rzystwie dyrektora Banku Han 
dlowego w Warszawie dr. Re- 
peczko, co wskazuje, iż sprawa 
nowej obsady zarządu  dotych- 
czas nie została zadecydowana. 

Jeżeli chodzi o personałną oh 
sadę nowych władz „Widzew- 
skiej Manufaktury* w chwili 
obecnej, zarysowują się zarów- 
no w łenie wierzycieli, jak i do 
tychczasowych władz dwie kon 
cepcje ceo do dalszych losów 
przedsiębiorstwa. 

Jak bowiem wiadomo, „Wi- 
dzewska Manufaktura“ posiada 
dwuch poważniejszych wierzy- 


cieli, mogących rościć sobie 
prawo 'do na losy 
przedsiębiorstwa. Są to: Bow 


‚Clay Bank w Londynie, repre- 


zentowany na terenie Polski 
zaprzyjaźniony Bank 
Handlewy w Warszawie, który 
posiada wierzytelności z tytułu 
kredytów inwestycyjno - surow 
cowych oraz skarb poństwa z 


|tyfuła podatków į świadczeń 
| socjalnych. t 


| 


Qbecnie tecz 
tymi naipe ceżanicje 
vekmi w sgramie 


a sie rozmowy z 
jinsni wierzy 
zasilenia 


mogłoby pociągnąć za sobą od- 
stąpienie pretensji skarbu praw 
ńdopodobnie Bankowi Gospodar 
stwa Krajowego, 

W kołach zbliżonych do pań 
stwowych  instytueji finanso- 
wych panują opinie, iż wskufek 
szeregu przyczyn sanaeja prze- 
prowadzena hędzie przez skarb 
państwa; wymieniane są nazwi | 
ska niektórych ewent. kandyda 
łów do przyszłego zarzadu. 

Według tych pogłosek de zs- 
rządu desygnowani  zostaliby 
trzej członkowie: m. Zbyszew- 
ski, wyższy urzędnik służby dy 
plomatycznej, dyr. Gintewt z 
departamentu obrotu pieniężne 
go min, skarbu oraz profesor 
ckonomii uniwersytetu poznań- 
skiego E. Taylor. | 


Przyśpieszona realizacja zysków 
spowodowała dalszy spadek kursów 


Na rynku walorów niy ke zoózznzj cano nimi po 65 kupno, 65,50 sprze 
realizacja zysków spowodowała  daż; seria Vi bez zmian i nadal 
dalszą zniżkę kursów papierów wat | płacono za nią 54,75, żądano 55,25. 
tościowych. Poziom kursowy usta | 5 proc. listy zasawne m. Warsza 
lił się w granicach órednio o 50|wy miały tendencję niejednolita: 
pkt. niższych od poprzedniego, przy, listy stare nie zanotowały zmian: 
ogólnym usposobieniu spokojnym. | 76.75 w kupnie, 77,25 w sprzedaży. 
Kursy walorów kształtowały się; Listy z 1933 r. straciły 25 pkt. i 
następująca: obracano nimi po 72.25 kupno, 
| 4 i pół proc. państwowa pożyczka 72,75 sprzedaż za odcinki grubsze 
wewnętrzna straciła dalsze 40 pkt. i 74.25 kupno, 74,75 sprzedaż za 
67,23 w płaceniu, 67,75 w żądaniu. | drobne. 
3 proc. pożyczka inwestycyjna! 5 proc. listy zastawne m. Łodzi 
którą ostatnio gwałtownie „windo- | z r. 1933 osłabły o 10 pkt.: w pta 
| wano" w górę, obniżyła się o dal-| ceniu 66,65 £ w żądaniu 67,15. 
sze 160 pkt.: I em, obracano po 96 | 3 proc. renta ziemska: odcinkami 
BUSA ASPR za Ii em. po 500 zł obracano po 63.75 kupno, 
ło s „not... Piacono 95,75, żądano 96,25. | 64,25 sprzedaż, odcinki po 1005 zł. 
siadaj | zj miałby dyrek 4 proc. prem. pożyczka dolarowa pod koniec godzin transakcyjnych 
, 3 j tę RZ RAR | Ay ać Ray 
(dolarówka) nie była oficjalnie no- | podniosły się o 150 .pkt., osiągając 


| towana. Na rynku prywatnym obra kurs 66,23 w piaceniu, 66,75 w żą- 
| cano nią po 44 w kupnie, 44,50 w | daniu, zaś za odcinki po 500 zł. 
4 6 , sprzedaży, | płacono 65.75, żądanoa 66,25. 


YOGEDUNT Z. 4 proc. pożyczka konsolidacyjna| Na rynku akcjowym — również 


straciła 15 pkt: 68.25 w płaceniu, zniżka, Bank Polski strącił dalsze 


+OGHKCURT OWOCOWY 686,75 w żądaniu. |50 pit: w płaceniu 130, w Żądania 


zólaca 5 proc. pożyczka  konwersyjna: 131, Bank Zachodni 100 pkt: 39 


Z dotychczasowych członków 


Apteka p. f raara jedynie grubszymi odcin- | w i 241 w sprzedaży. Rów: 
'Sę Mambu i Eiza Emi po 71,25 kupno, 71,75 sprze- nież Zakłady ŻŹyrardowskie, kió- 
mtós USE Ę ra | 3-43 daż. | rych onegdaj nie notowano, stracie 
| w Łodzi, ul. Glówca 30, 4 i pół proe. listy zastawne ziem ły 100 pkl, obaw 7-1 się da 67,59 


| tel. 2158-01. skie ser, V straciły 15 pkt. i obra- w kupnie, 63,50 w 


= dą 3 
Jzredaży, 


Nr 11 
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Pierwszy w Łodzi 


aktad Ariystocznej i LINOLEUM 


NAPRAWY WSZELKICH DYWANÓW € 


HODNIKÓW Przyjmuje się również 


dywany i chodniki do 


czy szczenią 


Pierwsze krótkie spiecia Mensa 


na wczorajszym posiedzeniu kolegium magistrackiego 


Czy Plac Dąbrowskiego będzie zabudowany. — Endecja otrzyma 
salę rady miejskiej na swe zebrania? 


Wczoraj wieczorem odbyło się 
pod przewodnictwem prez, Kwa Następnie kolegium przyjęło 
pińskiego pierwsze posiedzenie | nowy regulamin obrad, oparty 
nowego kolegium magistrackie- | na wzorze związku miast. Regu- 
go. Obecni "byli wszyscy nowi  łamin przewiduje całkowitą taj- 
ławnicy i niektórzy naczelnicy | ność obrad magistratu. Jest to 
wydziałów. inowacją, albowiem dotąd u- 

Okazuje się, że ci ostatni u-|chwały zarządu miejskiego były 
czestniczyć będą w przyszłości | ujawniane. 

w posiedzeniach, o ile na porząd Przystąpiono następnie do po- 
ku dziennym znajdą się sprawy | rządku dziennego i rozpatrzona 
ich resortów. sprawę wykupu od Chrześc. Tuo- 

Prez. KWAPIŃSKI powitał na warzystwa Dobroczynności tere- 
wstępie nowych ławników, wzy” | nu na PI. Dabrowskiego w związ 
wając ich do zgodnej współpra- |ku z projektowaną budową gma 
cy dla miasta, mimo dzielących | chu urzędu wojewódzkiego. 


SALON MÓD 


(wł, Kupferowa) 


AL. KOŚCIUSZKI 41 


ich różnie partyjnych. Wiceprez. PURTAL zapropo- 
nował aby sprawę tę odroczyć 
na 1 tydzień i zwrócić się do u- 
rzędu wojewódzkiego z wnio- 
skiem, aby zaniechał budowy 
swego gmachu na środku plaen, 
gdyż w Łodzi jest i tak zbyt ma- 
ło otwartych terenów w śródmie 
ściu oraz, aby gmach wojewódz- 
twa stanął na narożniku placu 

Ławnik BORUCKI (OZN.) wy 
raził pogląd, że wątpi. aby wnio- 
sek ten był przyjęty, mimo to 
jednak głosował za wnioskiem 
magistratu, który przeszedł jed- 
nogłośnie. 


| 


dokonano wyboru sześciu człon 
ków komitetu rozbudowy mia- 
sta, wszystkich z PPS. 

Ławnik BORUCKI i ławnik 
GRZEGORZAK (Str. Nar.) za- 
protestowali przeciwko temu wy 
horowi, w odpowiedzi na co pre- 
zydent Kwapiński oświadczył, że 
w sprawie tej w przyszłym tygo- 
dniu jeszcze się porozumie z 
członkami kolegium. 


PO POWROCIE 


poleca 
KAPELUSZE p/g najnow- 
szych modeli paryskich 
po cenach przystępnych. 


DR. MED. LEKARZ STOMATOLOG Po wyborze komisji emerytal- 

> nej i komisji archiwalnej, ław- 

Wł SZPIRO nik GRZEGORZAK zapytał p. 
[> oze prezydenta, czy wobec oddania 
Chirurg sali rady miejskiej na zebranie 


chor. zębów i jamy ustnej 


Południowa 9 


PPS., udzieli pan prezydent go- 
ściny także zebraniom endeckim. 
Prez. Kwapiński oświadczył 


spec. chirurgia kostna 
Sienkiewicza 34, tel. 3222-10 
godz. przyjęć,od 4—6 


na miejscu tel, 132-64 że rada miejska jest salą miej- 
Remś gen przenośny ską i w razie potrzeby otrzyma 


Gabinet Kosmetyczny 


„JADWIGA” 


Kilińskiego 86, telefon 185-47 
Wszelkie zabiegi kosmetyczne. 
lampa kwarcowa 1 zł. — w abona- 
| mencie 75 gr. Porady bezplatne. 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w. 


ją także endecja, gdyż budynki 
miejskie są otwarte dla wszyst- 
kich obywateli miasta, 
Wobec takiej odpowiedzi, ław 
nik MILMAN (Bund) postawił 
pytanie, jak zarząd miejski za- 
bezpieczy ul. Pomorską. Wiado 
jmą jest bowiem rzeczą, że wszyst 
kie zebrania endeckie kończą się 
zacztpianiem przechodniów, a- 
wanturami i wybijaniem szyb. 
Prez. KWAPIŃSKI oświadczył 
że kwestia bezpieczeństwa należy 
do władz rządowych i policji. 
Ławnik GRZEGORZAK zapy- 
tał, czy przy ansażowaniu scze- 
nowców zastosowany będzie 
klucz partyjny. 
Prez. KWAPIŃSKI 


= 


DR, MED. 


LUDWIK. BORUCHOWICI 


Wólczańska 37 (6. Sierpnia 9) 
telefon 152-68 
Przyjmuje codziennie od 6—8 wiecz, 


w niedziele i święta od 12—1 j12—8-Pop 
may SUDYA 


Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyj muje od g. 8 —10 rano i 4 —8 wiecz 


LEKARZ - DENTYSTA 


E CYPIN-RRENICHI 


Przejazd 36, tel. 265-32 
powróciła 


Dr. med. 


odpowie- 


mi l. SER 


Chor. wewnętrzne 


190 MAJA 3. 


Tel. 174-41 


DR. MED. 


Markowiczowa | p. 


choroby skórne i weneryczne 


winni otrzymać pracę. O anga- 
żowaniu robotników decyduje 
jednak nie magistrat, lecz Fun- 
dusz Pracy. 


A m W końcu postanowiono, że 
Moniuszki 2 Przyjmuje od 5 — 7-ej posiedzenia kolegium edbywać 
tel. 166-35 KET ot w FTRSWĄCEEÓT się będą eo tydzień w piątek o 


godz. 19-ej. (g) 
99000990009590099090909007 
DR. MED. 


i. Fajwiewicz 


POWRÓCIŁ 


WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 


KENIA LEJZEROWICZ 


LEKARZ - DENTYSTA 


ul. Piotrkowska 165 


Dr. S. NEUMARK 


Chor. skórne, weneryczne i moczo- 
płeiowe 
DIATERMOTERAPIA 
(gruźlica i nowotwory skóry) 


LECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA 
z lef. 
Andrzeja 4, 55% 


tel. 226-02 przyjm. od 10—12 i ed 6—8 wiecz. ul. Zachodnia 57 
Godz. przyjęć od 9—1 i od 3—7 | —————— So A Tel. 117-61. 
LEKARZ - DENTYSTA zł Gabinel HosmetyczNy ` DR. PATA 


wł. Basia Ostrowiez 
ABSOLWENTKA INSTYTUTU 
W NOWYM JORKU 
UL. NARUTOWICZA 54. TEL. 258-89, 
Leczy wszelkie wady cery oraz usuwa 
bez bólu i bczpowrolnic zbędne owło- 
sienie systemem amerykańskim dotych 
czas w Polsce niestosowanym. 
Naświetłania lampą „Perihel”. 
Godz. przyjęć: 10—1 i 4—7 


premiera 


arcyfilmu żyd. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-20 


przyjmuje od 8—1 i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


Wem Halpern 


Przeprowadziła się 


na ul. Piotrkowską 83 


tel. 279-29 


TOI pE 


PE Á 2144 


(w poniedziałek) 


Najlepszy film żydowski i jeden z naj- 


w rali matki — to rewelacja 
lerszych filmów prod, polskiej wogóle. 


g kinematografii w języku żyd, 


Lucy German 


Po załatwieniu drobnych spraw | 


| 
i 


Olo 


Największą moją plagą na 
przyjęciu, w restauracji, na 
dancingu, w każdej dusznej 
sali, był błyszczący nos, szpe- 
cący mnie tak bardzo. Teraz 
pozbyłam się tego kłopotu 
na zawsze: używam znane- 
go PUDRU SIMON. Przy- 
lega doskonale, 
„matuje” cerę, 
nadaje świeży, 
naturalny wygląd. 


"PUDER 


SALON MóD 


Zgłoszenia telef. 


226-44 Piotrkowska 


ROROWICZ 
Piotrkowska 


Fotiowia IW 


SIMON 


„ BASIA” 


Zawadzka 10, telefon 191-54 


w resztkach na 
palta, kostjumy 
i suknie 


ZANDEROWA 


Cegielniana 36-b fr. 1 p., tel. 247-63 


Poważny dom ekspedycyjny 


ustosunkowanego w sferach prze- 
mysłowych i kupieckich. Oferty sub 
„19955% do admin. niniejsz, pisma, 


PLAC 


rołożony na rogu ul. Bandurskiego 
i Gdańskiej do wydzierżawienia od 
zaraz. Wiadomość: tel. 161-13. 


Mam zaszczyt zawiadomić moich 
Szan. Odbiorców o wznowienin 
działalności warszawskiej firmy 


Skład Futer CH. JANOWSKI 


i polecam z pierwszego źródła 
w wielkim wyborze | 


EPILE-FOKI, ŁAPKI KARAKUŁO 
WE, LISY SREBRNE, NIEBIESKIE 
SKŁAD FUTER 
Ch. Janowski 


i Inne. 


dział. że wszyscy bezrobotni po- Warszawa, Miodowa 25 m. 5, t. 11-55-51 


rm a 


LEKARZ - DENTYSTA 


D. Tondowska 


Piotrkowska 152 
tel. 174-93 
213—8 w. 


— 


przyjmuje 9— 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 
Nawrot 7, tel. 128-07 


10—12 i 5—7 


DR.MED. n MED. i 


H. Gufsziadi 


Akuszer-Ginekolog 


Zachodnia 66, tel. 129- A 


przyjmuje od 9--11 i od 5—7 w. 


w Premiera w 


poszukuje akwizytora | 


PO POWROCIE 


poleca 
w bogatym wy- 
borze najnowsze 
modele paryskia 


i mi HELLER 


Spec. chorób wengrycenych, mo» 
czopłciowych I skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz, 
w niedaiełe i święta od 10—1 pp. 


yeng 


TRADE MARK) = 


100°, 


My idealnego golenia! 


nar 
f vA | Tylko oryginalne 
Ea sawedikis 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18, 


” | prayjm ad 8—9,50 rano i od 5.30—9 w. 


W niedz. i święta od 9 —12 w poł. 


m = 
Higiena 
to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadzek, czyszcze- 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem.  Reperacje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi, 


J. HUPERT i S-ka 
Piotrkowska 44, 
el. 202-14. 
dick 
jeras: 


TYLKO REKLAMA 


w dziale 
DROBNYCH OGŁOSZEŃ 
GŁOSU PORANNEGO 


daje odpowiednie rezultaty! 


LIST DO MATKI) EA 


kinie „URANIA“ 


14 „A AR mt 12. III. at US PORANNY GO T ARN TL 


iiiki SZ. FINGERKUT * Kap "zina 


WATETTMIE NN 


— projektują i wykonują — _ Meble stylowe stale na składzie. |z gruntowną znajomością języka francuskie- 


KURSY svu, WIEM LAN Y KAUEM ARN Bare Ogłoszeń Faksa. Piotrkowska 8T 


ROJU, | MODELOWANA roz Nawrot 67 us © orea 2414 0. 
mieszcząca się w CHŁODNI WŁOSKIEJ przy ul. Piotrkow- A 
(JH | p l l i i skiej 74 ZOSTAŁA PRZENIESIONA z dniem dzisiejszym do 
se 
"emi „GDYŃSKIIMPORU r proue gg | powrdłyimy z najnowszymi 


modelami sukien i kapeluszy 


„ KINO OSTATNIE 2 DNI! Szepsówne 


Wg. powieści T, Dołęgi-Mostowicza 


Mimoza OSTATNIA BRYGROR === 


rol. gl.: Prawo do szcześcia |. © Yy F 522) Egz t © r 


DOKTOR 


REICHERT 


Specjalista GR: RY ULICA KILIŃSKIEGO Nr. PT L. Wysoęka, Zbyszko Sawan, Stępowski, Siel:ński z 
wenerycznych i seksualnych | pojazd tramw. N=.Nr. 0, 4, 10. 16, 17. Następny program; Marnotrawna Górka Ze = FE] ĘR 
leczeni promieniami Rogninona Początek seansów: w dni powsz. o godz. 3 pp., w niedziele i święta o 12 wp, ostatni 9 w, 4 EF 3 
E E A EEE E a A A SERRIO 
Do akt Nr. XV Km 472/39-XV 5 
Poludniowa 28, fe. 201- 93 ORRACERONIE | En 80, tel. 155-99 lewa poszukiwany 
J of. I p. Poleca Poficzochy 1. fim tes? . Spółk f 
przyjm. od 8—11 rano t 0d5—8 w. Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi Bouzeg jedwh, Biuzec ki jedw. przez poważną Spółkę Akcyjną. 
w niedziele i święła od 9 — 12- Biż rewiru XV-go Zygmunt Dzieran, za- i wełniane Geny niskie |[)okładne eurriculum vitae z referencjami sub. 


— |mieszkały w Łodzi, przy ulicy Kpt. pi- „Dyrektor do biura ogł. S, Fuksa, Piotrk, 87. 


T lota Żwirki nr. 26, na zasadzie art. 602 E i 
ŻĘ: K, P. ©. ogłasza, że w dniu 22 marca | Na sezon wiosenny i letni ane 
t {1939 roku, od godz. 12 w Łodzi, przy 
à pul Katnej 3/5 odbedzie się publiczna | MORELE PARYSKĘEE Założona w roku 1891 
licytacja ruchomości, a mianowicie: A d 
CHOROBY DZIECI falcmaszyna mechaniczna f-my „Gu: || RB pE FE WK RR SKIE LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
a staw Hammer“, oszacowanych na łącz- Mao Wet H WARRIKOFFA 
A i |]. 169-598 |ną sumę zł. 1.000, które można ogłą- . „La, 
Moniuszki 2, tel. 169-59 dać w dniu licy tącji w miejscu sprze- poleca r 8 
Przyjmuje od 4—6, daży, w czasie wyżej oznaczonym. Pracownia Pasków i Kiustonoszy ŁÓDŹ, Kopernika 22, Tel. 172-07 
odnowiona i rozszerzona, 


Łódź, dnia 1 marca 1939 r 


Doktór Medycyny | __ Fogornlke (-) Z DZIERAN D. SZEKBERGOWEJ! 


a Do akt Nr. XV Em 628/38-XV PIOTRKOWSKA 134, tel. 105-86 2 LEKARZY 
dE | OBWIESZCZENIE 
ARE jg RAA Croatia w Lodzi Analizy, elektryzacja, naświetlania, 
rewiru -go Zygmunt Dzieran, za- 7 $ 
specjalista mieszkały CZ Só ulicy Kpt. pi- sk eos SE Spe” z wodolecznictwo, strzyżenie, trymo- 


shorób kobiecych i akuszearii Tot Żwirki nr. 26, na zasadzie art. 602 wanie, wyjazdy, dyżury nocne. 
L 170 o3 |5 P, C. ogłasza, że w dniu 21 zj - 

Piłsudskiego 51, te < 1939 roku od godz. 13 w Łodzi, przy | 

Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. ul. Żółkiewskiego 2, odbędzie się pu- Łódź, Piotrkowska 112, 


__ | bliczna licy tacja ruchomości, a miano- Tel. 231-81, 
wicie: radia, mebli i dywaniku, osza- 


lisalna pielegnacja włosów! cowanych na łączną sumę zł. 620, któ- Pezyjmóje wszelkiego rodzeja 


re można oglądać w dniu licytacji w 
zimnie kożdamu gdrowe | piękne miejscu sprzedaży, w czasie wyżej o: az A> jt 
włosy'na długie lata, gdyż zapobjega 5 Lódź dnia A a 1005 g 
tworzeniu się lupieta | wypadaniu V Romni? (-) Z. DZIERAN 
włosów oraz nadaje włosom jedwa- r 
kistą miękkość, śwłełość 1. połysk | NN 


Przedsięb. inż. 
Elektrometkaniczne 
I Warsztaty Reperactyjne 


© yomi Wejdysławski 


dawn. f-ma Józef Knapik 
ŁÓDŹ, PRZEJAZD 6, 


Ssluezne nogi i ręce, aparaty, 


Niezrównane jego zalety czynią z Do akt Nr. XV Km 2563/38-XV prostotrzymacze, gorsety dla u- 
niego potężny środek do pielęgnowa- OBWIESZCZENIE łomnyeh. — Wkładki na płaskie telef.: 160-90 i 170-17 


stopy podług odlewu gipsowego 


nia urody, — Do nabycia w skt. apt. | Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi. z duraluminium. — Pasy brz: 


Prow, farm. W. GELLERA, Zawadzka 19 rewiru XV-go Zygmunt Dzieran, za- | 
| mieszkały w Łodzi, przy ulicy Kpt. pi- | 
|lota Żwirki nr. 26, na zasadzie art. 602 
z med. K. P. C. ogłasza, że w dniu 21 marca 
1939 roku od godz. 12 w Łodzi, przy 


a 
ulicy Kątnej 5 odbędzie się publiczna ; ! 
licytacja ruchomości, a mianowicie: 
rzy mechanicznej, oszącowanej na | 
Pr 


. 600, którą možna oglądać 
specjalista dniu: licy tacji w miejscu sprzedaży, w 


chorób kobiecych i akuszerii czasie wyżej oznaczonym. 


Łódź, dnia 27 lutego 1939 r, 


Nsprawa wszelkich maszyn elektrycznych prądu sta” 
łego i smiennego, budowa ie kolektorów i t. p 
Sprzedaż, zamiana i wypożyczanie różnych maszyn 
elektrycznych. Wykonsnie solidne. Ceny przystępne. 
UWAGA: Stacja próbna na wszystkie napięcia robocze 
oras specialne urządzenie do suszenia silników. 


€ukiernia ZRÓDŁO” | 


2 - 


szne i rupturowe wszelkiego ro- 
dzaju, — Opaski elastyczne, chro | 
niące od obrzęków w kostkach 45 

i bólów., — SĘ 


Pończochy gumowe 
przeciw żylakom. 


MERR - 


OCMICJNA 28 Komornik: (—) Z. DZIERAN Przejazd 1 A 209-87 . 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. DOKTÓR 


Paczki Wwyborowe 
2 szt. 25 gr. 


pub. | HENBYKOWSKI Wielki wybór: 


y WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych 
Wanda e" RÌ | Specialista chorób wenerycznych |f VóŻ metalowych | WYŻYMACZEK á 


kupujcie 
z lm Źrósdka 
|. . PE Er PPE BRYANT EJ 


SPECJ. CHOR. DZIĘCI skórnych i PRA MATERACY wyścielanych | maski „Rabą? z 
mieszka ETE, 5 POWRÓC j Ł tip MATERACY sprężyn. | LODOWEK | sa st i< a 
i SĄ | Tr fi Q ron „Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW o ZO cm. szt. 
PIOTROWSKA = | augi d g Tel 262- og ||] ŁOŻEK polowych | ROWERÓW i drezyn Pp ZP. E 
rzyjmuje od 3 — 4 po poł rzyjmuje od 8 — li-ej i od 6 — 9 w. w fabrycznym “ Łódź, lęki: 73 
PORADNIA DLA NIEMOWLĄT |przy bene e chorych godz. ambulator.: == składzie „BOBROPOL w POWA,” + 159790 


wtorki I piątki od 1 — 2 po poł. 


od 10 — 11-ej i od godz. 5 — 6-ej pp. 
Dziś i dni nastepnych! 
NAJNOWSZA KOMEDIA MUZYCZNA p.t. 


ALPEJSKIE OSŁY Li 


Dié 2 poremki o g, (2 12 = ceny mi gt oi 54 ni 54 LIL 


ZO RAE ia > partout i ALU wolnego wejscia nieważne. 


M © ę 2) P qi tą 66 wg. znanej powieści H. Mniszkówny 
$ cE Dziś i dni nastepnych! : i W rolach głównych: M, Ćwiklińska, 
j 3 w 5 5 
> 4 dar: EZ ae]: | L. Wysocka. St. Wysocka, B. Sam- 
A erg fascynujący film polski gg A borski, W. Zacharewicz i W. Łoziński 
a KE Ceny miejsc: I m. 1,09, [I m. 90 gr., III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych mi miejsc 
z Zg W niedziele i święta nieważne. — Pocz. * przedst w. dni powsz. o podz. 4, w soboty, niedziele i święta o godz. 12 
z sgag Żeromskiego 74/76. tel, 129-88 S5 = Następny. program: zapormnizna melodia "Zz: roli gł: M. Zn Zz „A IM. 
ELES 22 sd: Z? NF OFE TEDOWI nEn e ER ko sA "STARY. MMÓNŃ Ti nw ADD aa < = — z wre 
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Nr. 71 


12. 111. u1.05 PURANNY 


POSANZK 


BBS Z m OZI Balma m. E r 
{jauka į wychowanie BĘ 
r BURZE NISYSZ: | 4 
DYPLOMOWANA nauczycielka na- 
ucza angielskiego metodą konwer- 
sacyjną. Gramatyka, lektura, ko- 
respondeneja. Cegielniana 13, m. 
17, 10—1, 7—10, 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwa 
metodą nauczy się każdy dla po- 
trzeb w kraju i zagranicą. Absol- 
went Sorbony, Legionćw 11, m, 13. 
Dawidowicz. 12 — 8, 8 — 10 w. 


WSS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj- 
muje 12 — 1, 6 — 8, Piotrkowska 
M, m. 7. 

BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyueza za 
%5 zł. Skrócony kurs w ciągu 1 
miesiąca zł. 15. Pisania na ma- 
szynie 5 zł, Udzielam również 
korespondencji, arytmetyki han 
dowej i stenografii, Kilińskie- 
go 50, poprzeczna oficyna, I 
piętro. Zaprowadzam księgi i 
sporządzam hilanse. 


BERLITZ - SCHOOL! 14 rok 
szkolny. Koncesjonowane Kursy 
Języków Obcych pojedyńczo i 
w małych ściśle dobranych gru- 
pach i 1-roczne Kursy Handlo- 
we, obejmujące księgowość, a- 
rytmetykę handlową, korespon- 
dencję, ustawodawstwo handlo- 
me, socjalne i skarbowe, steno- 
gafię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
fowości, obejmujący: rewizję 
ksiąg handlowych, analizę i kry- 
tykę bilansów. etc. Zapisy co- 
dziennie od 12 do 1.30 i od 5 do 
bej. Andrzeja 3. 418—10 


JĄKANIE, wadliwa wymowa i t.p, 
wecjalny kurs leczenia — Lecznica 
Piotrkowska 67. 5512-2 
DYREKTOR muzyki, Henryk Ja- 
błoń, udziela teorii muzykiy sol- 
fedżia, harmonii,  instrumentologii 
waz korepetycji operowej. Zapisy! 
Welczańska 63, tel. 155-49, 


POSZUKIWANA wykwalifikowana 
wychowawczyni ze znajomością 
hebrajskiego do S-letniej i 5-letniej 
iziewczynek. Dzwonić 240-41 od 
3do 4-€j. 


— 


FRANCUZ RODOWITY, dyplomo- 
wany nauczyciel udziela francu- 
skiego w najszerszym zakresie. Q- 
terty „Złoty lekcja”. 


IIDZIĘLAM lekeji i korepetycji w 
mkresie 7-miu oddziałów szkoly 
powszechnej (polski, niemiecki), ml 
Pogonówakiego 85, m. 8, tel. 147-94 


WYUCZAM zrajacych zasady jezy“ 
ia angielskiego, stenografii angicl 
skiej metodą Pitmana. Załatwiam 
wszelka korespondencję ang. (wlas 
Mm maszyna), ew. udzielam lekcji. 
Marty sub „Excellent knowledge 
if English" do „Głosu Foran.” 


ABSOLWENTKA Sorbony przygo 
townje do francuskiej matury. 
li Listopada 47, front, m. 18, 
tel 157-07. 


cmp FTRESTŁEDITR "WZT TE 
LAMPY najkorzystniej kupisz w 
wytwórni. 6-go Sierpnia 14, tel. 


1643-12, Wykonywujeny reperacje 
i modernizacje lamp. 


MT 
POŃCZOCHY, skarpetki i cbu 
sieczki. Dział pończoch z małyzni 
skizkami po cenie ściśle fabrycz- 
uej. „Centrala Pończoch” M. Ma- 


| 
| 


Iuter. 


Lepik Posadzkowy 
„LEBOS" 


e DRZWI o 


000% OGLOSZENIA DROBN 


POŃCZOCHY, skarpetki również z| LAMPY nowoczesne i stylowe ku- 
małymi skazkami. Bielizna męska, | pisz najtaniej w wytwórni: Sienkie- 
damska, szlafroki, piżamy, bonjour- | wicza 61, m. 9, tel. 228-58. 


ki. Największy wybćr. Sprzedaż de 
taliczna, ceny ściśle fabryczne. 


Śrćdmiejska 21, lewa oficyna, 


MOTORY Eleth. 


Okasyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt i rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn. 


Inż. J. REICHER | t-u, 


Południowa 28, tel. 21-009 


PIESKI czystej rasy „Pekińczyki, 
Cocker - Spaniole i Bulldoczki fran 
euskie ma do sprzedania Zakład 
Zoologieznny 0, Folkmana, ul, 
Andrzeja 7, tel. 124-76. 990—2 


ORAZYJNIE: szafa i para łóżek 
mahoniowych, biurko, cylinder, gar 
deroba — Bidermajer — do sprze- 
dania. Zawadzka 9 m, 16. 998—3 


FIEDLER i 


— 


FABRYKA bielizny  trykotowej 
(najnowsze maszyny i kompletnie 
urządzona szwalnia) z wyrobioną 
marką i posiadająca liczną kliente- 
lę do sprzedania z powodu wyjaz: 


dn. Łaskawe oferty pod litery 
„A. M. O.” skierować do „Głosu 
Porannego”, 


SPRZEDAM biurko orzechowe oraz 
kredens, Ul. 28 p. Strzelećw Ka- 
niowskich 20, u stolarza. 


OGÓRKI kiszone beczkami sprze- 
daję. Łódź, Radwańska 28, m. 2, 
tel. 225-56. 


— 


KUPIĘ dom mieszkalny w śŚród- 
mieściu. Oferty pod .,Centrum”. 


DOM 9 mieszkań tanio do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Łódź, . Krzyżowa 
nr, 2, m,. 12: 

2 SAMOCHODY 4-osobowe oka- 
zyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
Południowa 28, u dozorcy. 


KUBICZEK 


PIERZE WSZYSTKO SUCHO! 


FILIE w ŁODZI: 


PRZEJAZD 2, tel. 261-58. 
PIOTRKOWSKA 46, tel. 255-33. 


ul. ŻWIRKI 18, tel, 215-29, 


PIOTRKOWSKA 130. 
PIOTRKOWSKA 162. 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea“, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457-58—8 


KUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „Kamea“, Piotrkowska 73, 
telefon 185-22. —8 


TANIO 2-gi gatunek najmodniej- 
szych obrusów, ręczników, Ścierek, 
chusteczek. Chari, Piotrkowska 37 
II wejście. 7654 
OKAZYJNIE tanio resztki welnia- 
ne i jedwabne na suknie, kostiumy, 
bluzki i spódnice oraz ubrania mę- 
skie. Kilińskiego 36, of., TI w., I p. 


PLAC w Głownie, zalesiony, rogo- 
wy. ogrodzony siatką, sprzedam. 
Wiad. tel. 210-88 godz. 8—10, 
960-2 
NIERUCHOMOŚĆ przy wl. Prze- 
jazd, place przy ul. Warszawskiej 
i w Julianowie de sprzedania. 
Przejazd 82, gospodarz. 


Pe CO ŚPICIE na słomie, gdy od 
5 zlotych tygodniowo dostać może- 
cie materace, iapezany. otomany, 
ieżanki i krzesla solidnie wykona- | 
ne tylko u tapieera P, Wajsa, Łódz. 


nl. Sienkiewicza 18 926-4 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MGTORÓW 


Elektrycznych nowych i używanych 
Warsztaty reperacyjne 


Uzwajanie motorów i dynamoma- 
szyn. — Instalacje elektryczne siły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 
Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. 


Mauryy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
Cegielniana 19, tel. 21411 i 278-80 


MASZYNY. do pisania i liczenia no- 


we i okazyjne na dogodnych wa-| 
Wróblewski, | 
Lódź, Piotrkowska 46, tel. 236-659. 


runkach po!ceca S. 
| 


Wymiana używanych 


biurowych. 


MASZYNA do wyrobu chodników 
na popędzie clektr w dobrym sta- 
nie poszukiwana, Zgłoszenia pod 
„971' Biuro Ogłoszeń  Stattera, 
Kraków. 2303—2 


POMARAŃCZE 


catańskie, malinowe, bez pestek 
z bezpośredniego importu. 


W detalu zł. 1.80 za kilo 
Przy zakupie całej skrzyni — 
okoła 15 kg. — zł. 1.60. 

Dla sklepów i owocarni 
specjalne ceny. 
BRACIA IGNATOWICZ 
Łódź, Piotrkowska 96 i 127 


Z POWODU likwidaji do sprzeda 


nia meble i kryształy Żwirki 1-1, 
m. 5 od 11 do 13-cj. 

Z] Lokale = 
-« EO EDA "TE 40 DETS 
ZŁ. 50— KWARTALNIF 1 pokój, 
zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuch- 
wą; zł 180— kwartalnie 2 pokoi: 
z kachuią; 3—4—5—6-ciof-kojowe 
mieszkania; pokoje 
oraz garsonizzy ad zł. 20.— polec» 
Biaro „Zenit, Poitrkowska 82. 

telefon 260-25. 


4 POKOJOWE mieszkanie do 
wynajęcia, Piotrkowska 59, 1u. 
10, front, godz. 2—5. ~p 


ara b (|"TREEWICE" 


BIURO „POLRUCH”, Piotrkowska 
nr. 89, fr. I p. tel. 141-082, poleca 
wszelkiego rodzaja mieszkania, lo- 


kale haudlowe, fabryczne, sklepy: 
domy, place, pokoje nmeblowane 
i garsoniery. 344—232 


UMEBLOWANY 
zaraz do wynajecia. Gdańska 
m. 25. 


LL m >> L— 


PIERWSZORZĘDNE -pokojowe 
mieszkanie frontowe, słoneczne, 


15, 


maszyn 1a | wszelkie wygcdy. również takie sa- | nieni ud dnia 
eidow. Piotrkowska 82, podwtrzr, | nowe. Przyjmuje reperacje KEY) nie w oficynie, IT piętra do wyna-| Wiadomość: AL Kościuszki nr. 4 
21384 
= s 


;ceia, 11 Listopada 37-a. 


DYKTY ikos Tobal i in. 
SKRZYNIE 


umeblowane | 


— 1939. 


15 


SKŁAD DRZEWA—TARTAK —Przemysł Drzewny 


MAKSYMILIAN JAKUBOWICZ $. I. 


ŻEROMSKIEGO 90. 


Tei. 157-74 


IE oeocooee 


POKÓJ dla pana świeżo wyremon-| 4 i 3 POKOJE z kuchnią, central- 


towany do wynajęcia. Moniuszki 
nr, 1, m. 7, II p.. front. 


“ODDAM od zaraz jednei osobie 
frontowy umeblowany 2-okienny 
słoneczny pokćj. Cegielniana 4, 
m. 7. 


DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuch 
nią z wszelkimi wygodami i cen- 
tralmym ogrzewaniem. P. O. W. 5, 
tel. 211-33, 


PORÓJ dla jednej osoby do wy- 
najęcia nie drogo. Piotrkowska 47, 
m. 17, prawa. of., III piętro. 


ZY I RTR IRE M 
NIEKRĘPUJĄCY pokćj umeblo- 
wany do wynajęcia, Oria 23/12 


3 POKOJE z kuchnią, II p., Piotr 
kowska 89, od gospodarza do wy- 
najęcia. 

3 POKOJE, kuchnia, służbowy. 
centralne ogrzewanie, słoneczne — 
do wynajęcia — Narutowicza 107. 
NIEKRĘPUJĄCY:* umeblowany po- 
kćj lub dwa, wygody, inteligent- 
nej osobie odnajmę. Wólczańska 
41/24, 


POKRÓJ umeblowany sloneczny, 
TI p. do wynajęcia dla pana. Al. 
Kościuszki 13, m. 12. Oglądać 
16—18. 


DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z ku 
chnią. wszelkimi wygodami, cen- 
trainym ogrzewaniem, nowym do- 
mu. Narutowicza 51. 


—- 


Do pielęgnacji rąk, ciała oraz prania 


MYDŁO „TRÓJKA” 


DO WYNAJĘCIA umeblowany po-- 


kój. Wszelkie wygody, z niekrę- 
rującym wejściem dla jednej oso- 
by (izr.) Al. 1-go Maja 5, m. 18. 


ODDAM duży pokój z używalnoś- 
cią kuchni AL. 1-go Maja 37, m, 31. 
Zastać (prócz 2—4), 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
Wiadomość od 2—4 p. p. Dr, Szter- 
fuga 5, m. 8, I p. front. 
SLONECZNE 4-pokojowe mieszka- 
rie z wszelkimi wygodami na IM p. 
oraz sklep frontowy do wynajęcia 
Fictrkowska 200, 

3 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy 
gady „irontowe, słoneczne. do wy- 
najęcia od 1. IV. Pogonowskiego 
Nr. 90 (Zakątna: przy Andrzeja. 
Wiacomość u gospodarza. 
2 PUKOJE z kuchnią, wygody. 
wolu od podatku, od 1 kwietnia 
od wynajęcia. Senatorska 34, rég 
Kilidskiego. 


Radioaparat źle działa? 
Dzwoń Alfa-Radio-Service 


Łódź, Piotrkowska 161, 
Telefon 180-71 


NAPRAWA NATYCHMIASTOWA. 
DO WYNAJĘCIA 1 pokćj z kuch- 
unia o 3 oknach,-parterowy lokal 
c 4 oknach. Limanowskiego 14. 
u dozorcy. 


mieszkania nowocześnie urządzone, 
z wszelkim: wygodami, centralnym 
ogrzewaniem zaraz do 


ska 57,telefon 185-94. 


zaa a E a ZN KĘ 22 


| 


pokćj słoneczny | Wiadomość: u gospodarza, Gdań. | Wejście niekrępująee. 


nym ogrzewaniem, ciepła woda, w 
nowoczesnym, nowowybuydowanymi 
domu, Wiadomość: tel. 265-78. 


5-0I0POKOJOWE mieszkanie ze 
wszystkimi wygodami. Żeromskie. 
go 77-79 do wynajęcia, Dozorca 
wskaże. 


MIESZKANIA od zł. 40.— kw. 1 — 
2 — 3 — 4-pokojowe: „BEKA”, 
Piotrkowska 73, tel. 153-13. 


LOKAL 5 pokoi z kuchnią, wszel- 
kie wygody, po kompletnym remon. 
cie dc wynajęcia. Wolkowski, Ster 
inga 9. 


GDDAM pokćj umeblowany z wy 
godami. Kilińskiego 60, TI podwó 
rze, lewa oficyna, I piętro. 


DO WYNAJĘCIA od 1. 3 lub 2- 
pokojowe komfortowe mieszkanie 
z hollem i centralnym ogrzewaniem 
Gdańska 117, wiadomość u gospo- 
darza od 11,30—13,30, tel. 221-61. 


POSZUKUJĘ pokoju bez umeblowa 
nia w śródniieściu z telefonem. O- 
ferty sub „Piotrkowska”.  2845—3 


MIESZKANIE 1-pokojowe z kuch- 
nią w śrćdmieściu do oddania ol 
1 kwietnia. Oferty sub „wygodne“, 

2345—53 


LKANIZACIA 
POSPIESZNA” 
SIENKIEWICZA 25 


PIOTRKOWSKA 80 
TELEFON 150-01 


Reperacja OPON i DĘTEK 


ODDAM mały pokój z wszelkimi 
wygodami, telefonem i niekrępują- 
cym wejściem. Południowa 28, 
M.-2L, D 


LADNY frontowy dwuokienny po- 
kój na pierwszym piętrze z wszel- 
kimi wygodam:, telefonem do wy- 
najęcia. Nawrot 1-a, m. 4. 


DUŻY ładny pokój z osobnym wej: 
ściem, wszelkie wygody do wyna- 


jęcia. Narutowicza 51, m. 15, 


egz. od 1918 r. 


chemik H. Schoenman 
PIOTRKOWSKA 81 
Farbowanie, przyciemnianie, odtłusz- 
czanie, cayszczenie wszelkich futer 
najnowszą techniką lipską i francuską. 
Zżółkłym bagdadom przywraca się 
pierwotny kolor. — CENY NISKIE. 


2 POROJE cleganeko umeblowane 
z wszelkimi wygodami, nadające 
się dla lekarza lub adwokata do 
wynajecia, Obsjrzeć od 3—5 pp. 
Andrzeja 4, m. 5, tel. 228-65. 
DWA POKOJE na gabinet lekar- 
ski poszukiwane. Ul. Piotrkowska, 
od PI. Wolności — Nawrot. Oferty 
sub „Gabinet. 


— 


DO ODDANIA wygodre miejsce do 
spania dla jednego luh dwuch pa- 


KOMFORTOWE 3 i 4'« pokojowe i niw izrael.) Piotrkowska 88. m. 35 


— - 


POKGJ frontowy z 


umeblowany 


oddania. | wszelkiuni wygodami do. wynajęcia. 


Zamenhofa 
ur. 6, m. 28, oglądać od 11—7 w. 


BO WYNAJĘCIA 2 mieszkania p| Do wynajecia 


2 pokoju z kushnra z 
|jwygodami i centralnym ogrzewa- 
i kwietnia 1939 r. 


u dozorcy. 


wszelkim: gd 


| 


10783—2 , 


wszelkimi wygodami; 

5-pokojowe mieszkanie 
) | wygodami w doma przy ul. Przejazd 30 
Informacji udziela adm. domu 9 — 10 


zaraz mieszkanie z 
od 1. IV r. b 


z wszelkimi 


6-pokojowe 


rano i 4 — £ pp. luh telef, 249-45 


16 


OBUWIA 
WIOSENNEGO 


>» 


lilikowana stenotypistka poszukuje 
zajęcia w charakterze korespon- 
dentki niemieckiej na stałe lub go- 
dziny. Łask, zgł. 


„M.” 000—-2 


POSZUKIWANY młodzieniec (izra- 


alita) do składu wyrobów włćkien- 
niozych, obeznany z księgowością 


składową. Oferty sub „A. B. O. 10”, 1 
POSZUKIWANA wykwalifikowana 


gospodyni do prowadzenia kolonii 
ietniej pod Łodzią na 200 dzieci w 
wieku szkolnym. Wymagana kilku 
letnia praktyka i referencje. Ofer- 
Y sub „T. L” Fuks, Piotrkow- 
eka 87. 131—3 


WYSIEDLONA z Niemiec wykwa- 


do admin. sub 


137 
= 


1PORTOWY- NOWY WZÓR wkol. brązowym iczarnym. 


Naitaniej NĄ ŚWI 


12. III. — GŁOS PORANNY — 19555) 


TĄ Naitaniej Ę4 © NSU 


DYWETYNA OZDOBIONA LAKIEREM 


PRZEZYC 


zawiadomienie 


_ Stowarzyszenie Nosen-Lechem w Łodzi zawiadamia, iż 


kuchnia 
przy ul. Wólczańskiej Nr. 2 
15-ej wydaje obiady. 


dla inteligencji życ. 


1 (tel. 181-32) jest już czynna i codziennie od 12.30 do 


STACJA 


PIELĘGNIAREK SIENKIEWICZA 6 


przy Pryw. Pogotowiu Ratunk. 


PI. Wolności 10 
tel. 
DOKTÓR 


S$. KLOZENBER 


(młodszy) 
Choroby przewodu pokarmowego 
(żołądka, jelit i wątroby) 


przyjm, 3—5 pp. 


Narutowicza 37, tel. 105-53 


Ü Różne 


MEBLE iPIANINA odświeża jak no 
we, modernizuje, polituruje i na- 


—-.. prawia specjalista - stolarz, W. 


POSZUKIWANA inteligentna pa. 


nienka (izr.) do pomocy w gospo- 


darstwie i do telefonu. Oferty sub! 
| OBIADY prywatne, pierwszorzęd- 
| ne, na żądanie dietetyczne. 
lat 17), znający | kowska 55 8, front, telefon 112-14. 


By EY 
MŁODZIENIEC 
księgowość i korespondencję han- 
dlrwą. poszukuje pracy. Najchęt- 
niej w większym biurze i przy 
księgowym. Łaskawe oferty do 
administracji pod „Lech”. 


MAJSTER tkacki desenator, bran- 
ży welniansj damskiej chętnie 
mmiemę poszdę. Oferty do admini- 
stracji pod „A. G”, 
SAMODZIELNA buchalterka z 
praktyka poszukiwana, Oferty z po 
daniem referencji sub  „Natych- 
miast", 

{<o mazi w a RJ 
BIURALISTKA, pisze na maszynie, 
poszukuje praktyki. Łaskawe ofer- 
ty pod nr. tel. 108-95, 


RUTYNOWANA krawczyni z dłu- 
goletnią praktyką, dyplomem mî- 
strzowskini i kartą rzemieślniczą 
obejmie stanowisko kierowniczki 
wraccwn.. Ofarty do administracji 
sub „H. S.*. 


~ 


SUBAGENTÓW na Łódź, woj. łódz 
kie i kieleckie z gwarancją potrze- 
tuje agentura produktćw kolonial- 
nych, Łódź, tel. 225-56. 


FO UKOŃCZENIU wyższych stn- 
diów handłowych w Anglii, poszu- 


knje odpowiedniego stanowiska. 
Posiadam praktykę, na życzenie 
staże referencjami. Oferty suk 


„Office work” da „Głozu Poran.". 


Tyrkeltaub, ul. Zawadzka 
rrzez mleczarnię. 


16a, 


Piotr- 


SUFITY, tarety, ściany czyszczę 
sposobem sucho - chemicznym bez 
brudu, bsz kurzu. Dzwonić 222-19. 

906-3 


NERWOWO - CHORĄ— EGO 
przyjmie pielęgniarka z dlugo- 
letnią rutyną, do prywatnego 
domu w SŚródborowie, willa no- 
woczesna, opieka macierzyńska. 
Warunki bardzo przystępne. 
Korespondencja: Warszawa — 
Pańska 27/8, tel. 275-65. 

205—3 


ZAGINĘŁY następujące weksle: 
zł. 88.15 pł. 31.3 Oświęcim, wyst. 
T. Tobias, zł. 100.— pł. 30.4 Nowo- 
Święciany, wyst. Ch. Elpem, 
zł. 200.— pł. 30.4 Janów k.-Pińska, 
wyst. P. Kaczynowiez, zł. 150— 
pi. 13.5 Jarosław, wyst. J. Geszy- 
cter, zł. 100.— pł 25.5 Piotrków 
Tryb., wyst. L, Buki, zł. 100.—. 
pł. 25.5 Rzeszów wyst. Tyta Ten- 
cer, zł. 100.— pł. 18.6 Sanok, wyst. 
T. Leser. Weksle powyższe unic- 
ważniara. Znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem, M. Strauch, 
Żeromskiego 37. 


ODŚWIEŻAM sufity, ściany, tape- 
ty suchym chamicznym sposobem. 
Ceny niskie. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak, sklap farb, Mała 2, rég 
6-go Sierpnia lub tel. 234-04. 


Prenumerata 


40 groszy. z przesyłką rocztową w kraju — zł. 6—. 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkimi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


za granicą — zł. 9.— 


Redakcja rękopisów mie zwraca. 


Redaktor: Jakub Warhaftig. 


2222-6 


BEE" NA WYJĄTKOWO DOGODNYCH WARUNKACH 
może się każdy ubrać w pierwsz. ZAKŁADZIE KRAWIECKIM 


J. CETTERA 


parter, lewa of, 2 w., tel. 237-73, — Zakład 
zaopatrzony w najlepsze materiały krajowe. 


ASFALTOWANIE i BETONOWZNIE PODWÓRZY 


oraz wszelkie roboty brukarskie wykonywuje szybko i na dogodnych warun- 
į kach, ponadto sprzedaż wyrobów betonowych jak: płyt chodnikowych, kra- 
wężników ogrodniczych i trawnikowych iip. 
załatwia firma POLSKIE TOWARZYSTWO ASFALTOWE Sp. Akc. 
Biuro — Łódź, ul. Kopernika 24 tel. 142-12. 
Fabryka — Łódź, ul. Towarowa 28/30 tel, 226-16. 


Nowoprzebudowany pensjonat 


BESSEROWEJ "1m: 


TEL. 4 


ił URZĄD SKARBOWY 
W ŁODZI 


luksusowo urządzony, Cen- 
traine ogrzewanie. Woda 
biężąca ciepła i zimna 
przyjmuje zamówienia 


NA ŚWIĘTA 


Łódź, dnin 11 marea 1030 r. 


Obwieszczenie © licytacji 


W myil $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 26.VI.1032 r. a 


postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
580), podaje się do ogólnej wiadomości, że celem uregulowania należności 
11 Urzędu Skarbowego w Łodzi i innych wierzycieli odbędzie się sprzedaż 


z licytacji niżej wymienionych ruchomości: 
13.11L1939 Kino „Rakieta“, Sienkiewicza 40, krzesła zł. 750.— Term, I 
—,„—= Stibbe Erwin, Piotrkowska 130, maszyny do pis. zł, 800— „ JHI 
14.111.1939 Günther Emil, Radwańska 25, meble zł. 3.310— „ I 
—,„— Kopczyński Walenty, Dowborczyków 31 mąka pszenna 
zł. 2.200— „ 
—„—  Łódzko-Warsz. Tow. Transp, Dowborczyków 9/11 
anto ciężarowe zł. 1.000.— „ I 
16.11.1939 Kopczyński Walenty, Dowborczyków 31, mąka pszenna 
zł 800% „ I 
zł. 1.160.— „ I 
—„— Meisner Aleksander, Nawrot 38, mąka zł, 900— „ I 


Z uwagi na to, że licytacja, wyznaczona na ruchomości zobow. Erwina 
Stibbe w pierwszym terminie nie doszła do skutku, wymienione przedmio- 
ty w myśl 8 92 powołanego na wstępie rozporządzenia mogą być sprzedane 
za cenę niższą od szacowania. 

Zajęte przedmioty można oglądać w dniach licytacji od godz. 10-ej 
w lokalach wymienionych wyżej zobowiązanych. 

Za Naczelnika Urzędu Skarbowego: 
(—) J. BARASIŃSKI 
Kierownik Działu Egzekucyjnego 


13 URZĄD SKARBOWY 
W ŁODZI 


Ohwieszczemie © iicwiacji 


W myśl rozp. Rady Ministrów z dnia 25.VI.1932 roku o postępowa- 
niu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) podaje 
się do ogólnej wiadomości, że dnia 23 marca 1939 r. o godz. 9 — 14-ej w I 
terminie w lokalu Gutermana Izraela-Chaima, przy ul. Północnej 14, celem 
juregulowania należności 13-go Urzędu Skarbowego w Łodzi, odbędzie się 
isprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości: 

Firanki siatkowe, 700 sztuk, oszacowane na zł, 1.200.— 

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 23 marca 1939 roku od godz. 
9 — 14-ej w lokalu wyżej wymienionego zobowiązanego. 

(—) B. BRASZAR 
Kierownik Działu Egzekucyjnego 


17.111.1939 Wagner Gustaw, Nawrot 72 meble 
| 
| 


PIERWSZA 


Lecznica $iomaiolośficzma 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 


| Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


Wgłos gnia 


redakcyjnym zł. 1.50: w tekscie: z zastrzeżeniem mie 


CZÓŁENKO 


IE 


się można w Rokicińska 54, dojazdtramwajami 10116 
Bocoran] 


Nr 


Ti 


DYWETYNOWE z ładną kokardka 


U 


przy Widzewskiej Manufa: 

kturze w duży wybór naj: 

lepszych gatunków „GK” 
i.„Wima — Len" 


Piace najwyższe ceny 
za używane ZŁOTO, PLATYNĘ I SREBRO 
Rafineria metali szlschetnych 


na miejscu 
Południowa 5 


Ś.SENDOWSKI rv 
L. Jasiński 


poleca w swoich składach, prowadze: 
nych od 1870 roku 
w Łodzi, ul. Andrzeja Nr. 10, tel, 168-54 
w Łęczycy, ul. Poznańska Nr. 30, tel. 1% 
pierwszej jakości 
NASIONA rolne, traw, drzew, warzyw- 
ne I kwiałów 
CEBULKI i kłącze kwiatowe 
NARZĘDZIA 1 przyrządy ogrodniczo: 
pszczelnicze 
NAWOZY organiczne i sztuczne (po 
moenicze) dla celów ogrodniczych 
PREPARATY i środki chemiczne, owa: 
do- i grzybobójcze. 
CENNIKI ROZSYŁAMY BEZPŁATNIE 


m U M 2Q2>2>óÓómÓ$22—11 


NE 


| 


ośloszemie. 
Zarząd Miejski w Łodzi poszukķm 
je w północnej dzielnicy miasta 
lokalu o powierzchni użytkowej 
około 1000 m. kw. na potrzeby 
szkclne. i 
Oferty, zawierające szczegćłowe 
warunki najmu, składać należy 
w biurze Wydziału Gospodarczega 
(ul. Zawadzka nr. 11, III piętro, po- 
kój nr.,57) w terminie do dnis 
1 kwieżaia 1989 r. 
Łódź, dnia 25 lutego 1939 r. 
ZARZĄD MIEJSKI w ŁODZI 


- 


WÓZKI DZIECIĘCE 
*=/ ŁÓŻKA METALOWE 
va MATERACE 
07 0) NAJTANIEJ w FABR. SKLADZIE 
8.WOŁLKOWYSKII 


NARUTOWICZA 11 re.137-70 
REPERĄCJE I LAKIEROWANIE 


DR. MED. 


L Wolkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksuainych ! skórnych 


Legielniana 11, tel, 238-0 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nłeda. i święta od 9 do 1 no pol 


za wiersz milimetrowy ł-szpałtowy |strona 5 szpalt): l-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 


isca 60 gr. bez znstrzeżenia miejsca 


50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne istr. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz. najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. 


Ogłoszenia zam 
firm zagr. 100% 


Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantoz. dodatkowo 51%. 


Ogło- 
iejscowe obliczane są o 50% droż 
Ogłoszenia dwukolor. o 50% dr 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman. W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


= €1 


Ilustrowana. 


Specjalny dodatek „GŁOSU 


tygo om 


Do najtrudniejszych zadań nie 
tylko początkującego historyka 
należy skompletowanie materia 
łów i właściwa analiza ich war- 
tości naukowej. Charakter ludz- 
ki jest ułomny i gdy nie może 
wyładować złości, podłości i za- 
wiści w praktyce, szuka ujścia w 
pisaniu pamiętników. Często 
wspomnienia osób  historycz- 
nych posiadają wartość źródeł. 
ale i wielokrotnie są zwykłym 
paszkwilem, naszpikowanym ir 
czuciem niskiej mściwości. Dla- 
tego do pamiętników początkują 
cy historyk winien z ostrożna 
przystępować. Dużo w nich 
kłamstw, przesady; stronniczoś- 
ci.. 


Weźmy dła przykładu pamię! 
niki emigrantów powstania Iisto 
padowegó. lleż w. nich wzajem- 
nych za insynuacji i podej 
rzeń, które były. majniewinniej 
rzucane na ludzi nieskazitelnych 
a omijąły indywidua sprzedajne, 
zwykłych szpiegów i prowokato 
rów. 

Pocóż fak daleko sięgać? Zaj- 
rzyjmy "do wspomnień współ- 
czesnych, opisujących zdarzenia. 
których byliśmy świadkami lub 
uczestnikami. lleż stronniczości, 
obraźliwego stosunku do narodo 
wych bohaterów, uczestników 
walk niepodległościowych, kator 
żan, a jednocześnie wyrazów lo- 
jalności. wobec zaborców, w ta- 
kich pamiętnikach GEN. RA- 
SZEWSKIEGO (b. pułkownika 
armii pruskiej). dygnitarza car- 
skiego KORWIN - MILEWSKIE 
GO lub ostatnio na łamach en- 
deckiej prasy M. KINIORSKIE- 
GO. Fatalne wyniki dałaby pra- 
ca, oparta wyłącznie na takich 
wspominkach, dalekich od u- 
czuć i nastrojów całego narodu. 


Toczący się od prawie stu lat 
spór nad przyczynami upadku 
Rzeczypospolitej nie został do- 
tychczas rozstrzygnięty, a nawet 
ostatnio wzmaga się. Pa r. 1863 
t zw. szkoła historyczna kra- 
kowska z PAWIŃSKIM i SPASO 
IWICZEM upadek Polski widzia- 
ła we własnych winach narodu 
i wadach ustrojowych. Kierunek 
ten tchnął skrajnym pesymiz- 
mem. 


Wystąpili przeciw niemu w 
sposób stanowczy KORZON, 
REMBOWSKI. SMOLEŃSKI, a 
zdecydowanie ASKENAZY. 
Askenazy śmiało wystąpił z głę- 
boką wiarą, iż naród polski zdol 
ny jest do rządzenia własnym 
państwem, i wielkim bohater- 
stwem i męczeństwem gotów o- 
kupić wolność. Ostatecznie zna- 
komity BALZER w „Zagadnie- 
niach ustrojowych Polski“ na 
podstawie porównań ustrojów 
politycznych i społecznych Pol- 
ski z innymi państwami udawad 
nia, iż „właściwą rostrzygającą 
przyczyną upadku było sprzy- 
siężenie przemożnych sąsiadów. 


Nawiasowo można zadać pyta- 
nie, ezy obecnie nie byloby dla 
nas największym niebezpieczeń- 
stwem porozumienie rosyjsko- 
niemieckie? 


Mimo opinii tylu wybitnych 
uczonych spór trwa dalej, chwi- 
la obecna z licznymi konflikta- 
mi w Polsce odrodzonej dodaje 
bodźca. Z wielkiego bólu, z smut 
nych rozmyślań, powstaje zasta 
nawiająca „Genealogia teraźniej 
szości* ŚWIĘTOCHOWSKIEGO 
pełna goryczy i szlachetnego pa- 
tosu, daleka od wszelkiej sensa- 
cji, omawiająca okres rządów 
STANISŁAWA AUGUSTA, na- 
stępnie całkiem inna, komiczna 
ujęciem zaślepionego partyjnika 
cd żę mój pd PE GIER- 

CHA, endeka, ą u: 
dowodnić, iż Reza iw 
wyzwoleńcze polskie w latach 
niewoli hyły dziełem żydów i ma 
somów. - 


Może w zbyt poważny wsięp 
zaopatrzyliśmy artykuł, który 
ma na celu omówienie pewnego 
eweńementu wydawniczego nie 
tyle zasługującego na uwagę war 
tością naukową, ile arcykomiez- 
ną i paradoksalną podszewką. 


Ukazała się na półkach księgar- 
skich książka p. t. „Niemcewicz 
od przodu i tyłu“ (bajeczny ty- 
tuł!), stanowiąca owoc siedmiu 
lat pracy magistra KAROLA 
ZBYSZEWSKIEGO. _„Niemce- 
wicz'* miał być pracą doktorską, 
lecz został odrzucony przez uni- 
wersytet wileński. P. Zbyszew. 
ski jest dziennikarzem, wyznaw- 
cą skrajnego nacjonalizmu, 
współpracownikiem ziemiańskie 
go „Slowa“, hitlerowskiego „Pro 
sto z mostu“, bogobojnej „Kro- 
niki“, pisywał do oenerowskiego 
„ABC“. I w tym cała pointe'a. 


Jeszcze nikt dotychczas nie od 
ważył się zuchwałe wystawić 
społeczeństwu polskiemu w do- 
bie upadku tak strasznego aktu 
oskarżenia, jak współpracownik 
pism monarchistyczno - nacjo- 
nalistyczna - hitlerowskich. Au- 
tor pisze: „Polska upadła nie z 
powodu KATARZYNY | Prus, 
lecz z winy PONIATOWSKIE- 
GO, magnatów, biskupów i 
szlachty“ i protestuje  jaknaje- 
nergiczniej przeciw stawianiu 
mu zarzutu „szargania święto- 
ści“. Na czterystu prawie stroni- 
cach dużego formatu usiłuje z 
pasją nas przekonać, iż ma ra- 
cję. $ 

Autor popełnił błąd początku- 
jącego historyka, o czym pisaliś 
my na wstępie, bowiem z świa- 
domą prawdopodobnie łatwo- 
wiernością korzystał z wszyst- 
kich ploteczek, intryżek, wersji. 
animozji, podanych w wspomnie 
niach z doby STANISŁAWA AU 
GUSTA. Czerpał owe plugastwa 
pełną garścią bezkrytycznie. Im 
lepsza plotka, tym większa bom 


ba, a więc sensacja, a a to głów- 
nie mu bezwzględnie chodziło. 


Sam zresztą w przedmowie po- 
daje, iż nie wszystkie cytowane 
przez niego rozmowy są oparte 
na autentycznych źródłach, ale 
— kapitalne! — „takie rozmowy 
powinny były się odbyć“, P, ZBY 
SZEWSKI nie miał tylko prawa, 
o ile uważa się za polaka, przed- 
stawiać całego narodu w tak 
czarnym świetle, nie wolno mu 
było uogólłniać nikczemników z 
całym społeczeństwem, Na to 
mógł sobie pozwolić sławetny 
TŁOWAJSKIJ lub inny pruski 
paszkwilant, ale nie polski dzien 
nikarz, choćby nawet był nacjo- 
nalistą. A może właśnie dlatego 
wyzbył się wszelkich więzów p. 
Zbyszewski. Jest typowym dziec 
klem dzisiejszych czasów pogar- 
dy, nie wierzy w możliwość. 
chetnych" + pó 


pobadcen=i 
we wszystkim widzi geszeft, pie 
niądz, przewagę pięści nad uczu 
ciem i ideą. 


W jego pojęciu bohaterski ge 
nerał JASIŃSKI, który zginął na 
szańicach Pragi, gdyż nie chciał 
doczekać się niewoli, dokonał 
czynu Swego z powodu nieule- 
czalnej choroby wenerycznej. 


„Przedsiębiorczy, śmiały, zara 
żony syfilisem JASIŃSKI był wy 
ntarzonym wodzem. Czuł, że nie 
dłago pociągnie, więc nie oszczę 
dzał siebie, ani tym bardziej in- 
nych“ (str. 310). Cały korpus ofi 
cerski KOŚCIUSZKI jest w czam 
buł zaliczony do „ciamajdów”. 
Nastroje ludności w dniu uchwa 
łania Konstytucji 3 Maja są w 
ten barwny sposób oddane w po- 
staci sfantazjowanych urywków 
rozmów: „Król jegomość kip- 
nął... eee nie, ta carowa jejmość 
fajtnęła... nie, dziś na Zamku 
król Konstantucję podejmuje... 
aha, Konstancję! To ta nowa 
dziwka, za którą król szaleje.. 
widzisz, Kleofas, król o 9 lat star 
szy od ciebie, a jeszcze taki robo 
czy... cóż król, ino żre, wyleguje 
się, to i w miłości fachowiec. Ta 
Konstancja też pewnie na zadku 
gładsza, niż ty na gebie...* itp. 
rozmowy odnotował jedynie pan 
autor. Zdążył jeszcze utrwalić 
doniosły fakt -o „brudnych pal- 
cach“, które podnieśli do przy- 
sięgi posłowie w katedrze na 
wierność konstytucji i dalsze 
rozhowory rodaków o tym, że 
teraz napewno mięso podrożeje 
(str. 181-186). 


Nie dziwnego więc, że przy 
takim poziomie opisu postać 
KOŚCIUSZKI, choć autor spe- 
cjąlnie nie atakuje jej, wyszła 
blado, woskowo, a bitwy pod 
Racławicami i Maciejowicami 
przedstawione są w stylu kine- 
mtatograficznym z przed dwu- 
dziestu pięciu lat, gdy na ekra- 
nie brylował Maks Lindner w 
karkołomnych sztuczkach. Naj- 
wznioślejsze momenty, pełne na 


turalnego patosu, tragiczne chwi 
łe szamocącego się narodu przed 
stawione są krotochwilnie, bez- 
trosko, jakby chodziło o jakiś 
bliżej nieznany nam szczep na 
piaskach Sahary. 


Wszędzie ironia nie patrioty- 
polaka, nawet nie zimnego bez- 
troskiego historyka, lecz żądne- 
go sensacji „szmoncesu”, dowci- 
pu kabaretowego najpośledniej- 
szego gatunku — hezsprzecznie 
zdolnego paszkwilantą. 


Przedmowę emtuzjastyczną z 
powołaniem się na jeszcze genial 
niejszego paszkwilanta NOWA- 
CZYŃSKIEGO napisał chorują- 
cy na polskiego paradoksistę, wi 
leńskiego zaścianka Shawa — 
sam pan CAT-MACKIEWICZ. 
redaktor ziemiańskiego „Słowa 
P. Mackiewicz podczas słynnej 
przed kilku miesiącami ekspor- 
tacji zwłok Stanisława Augusta 
z Leningradu do wioski Wołczy 
na podjął z pasja i zapałem, god 
nym lepszej sprawy, akcję kró 
lewskiego pochówku ostatniego 
monarchy polskiego. To nas 
zwalnia od stawania w obronie 
PONIATOWSKIEGO i jego oto- 
czemia, na których nie pozosta- 
wia suchej nitki p. Zbyszewski. 


O królu pisze p. Zbyszewski: 


„Dla zupełnego scementowania 
przymierza król przemyśliwał © 
przejściu na żołd pruski... prosił 
o milion dukatów. Ledwo go 
wyciągnięto z pod spódnicy caro 
wej, już chciał nurknąć do nie- 
mieckiej sakwy. Od skąpego 
FRYDERYKA naturalnie nic nie 
dostał, ale okazał, że za pienią- 
dze można go kupić jak prosia- 
ka na targa* (str. 169). Tyle zu- 
żył niedawno atramentu nasz 
wileński Shaw w obronie króla 
Stasia, tyle przed dziesięciu laty 
na łamach .,Słowa'* ponapisywał 
z okazji słynnej wizyty Marsz. 
PIŁSUDSKIEGO w  Nieświeżu, 
umieszczając na czołowej stro- 
nie podobizny ostatniego króla i 
Naczelnego Wodza, by dziś fir- 
mować swoją przedmową dzie- 
ło p. ZBYSZEWSKIEGO! Niezro 
zumiałe są drogi myśli i konse- 
kwencji p. MACKIEWICZA. 


My tam w obronie króla, m3- 
gnatów i szlachty p. Zbyszew 
skiego nie staniemy, dodamy tyl 
ko, iż z tej bezkrytyczności i za- 
ślepienia pisarskiego wyłoniła 
się nieokiełznana dusza nihili- 
sty, plującego na wszystko, za- 
patrzonego w wzory imponują- 
cych mu napewno czekistów ze 
Wschodu i najbliższego Zacho- 
du. Nikt z pisarzy demokratycz- 
nych polskich — ani „inorodiec” 
ASKENAZY czy - HANDELS- 
MAN — nigdy na takie pluga- 
stwa nie pozwoliliby sobie. Pisa 
li ó tym samym okresie KOR- 
ZON, KALINKA, ASKENAZY, 
HANDELSMAN, SMOLEŃSKT, 
ŚWIĘTOCHOWSKI, ale z god- 
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nością,honorem, bez zarozumia- 
łości wyrostka i hezezelności 
„chuepiarza', kóremu zdaje się, 
że będąc nacjonalistą i opatento- 
wanym przez MACKIEWICZA 
„patriotą“ (p. Mackiewicz w 
przedmowie rozdał patenty hez 
opłaty stemplowej na polskość), 
może na wszystko sobie pozwo- 
lié. 


Ale niczym jest treść książki 
wobec stylu. Blednie żargon zła 
dziejski WIECHA: żargon cspe- 
rancki NOWACZYŃSKIEGO wa 
bec żargonu łobuzerskiego p. 
ZBYSZEWSKIEGO. Takim jęzę 
kiem operują chyba stali bywal- 
cy, a właściwie współwłaściciele 
trzeciorzędnych domów publicz- 
nych. Co drugie słowo: robota 
nocna, fajtnęła, prykała, kicała 
w objęciach cuchnących, rumis- 
niła po pępek;ręka Stanisława 
Augusta była królewską za to, 
że zręcznie miętosiła tłuste łono 
Katarzyny; . skromna macanka, 
jędrna FRzepicha zgwałciła sze- 
snastoletniego Niemcewicza, har 
dzo mu się spodobała ta nowa 
musztra i oddawał się jej r 
wielkim zapałem, łypał na dziew 
częta; kluchy (określemie ko- 
biet), lafiryndy; księstwo Cząrta 
ryscy lubili klepanie w nocy, ale 
nie kartami, księżna miała czer- 
wone łapy, ale i sex-appeal. męż 
czyźni czująć, że jest to twier- 
dza do zdobycia, szturmowali 
gęsto i coraz to któryś wdzierał 
się między wały; książę patrzał 
przychylnie na te ewolucje mał- 
żonki i żeby nie wyjść z wpra- 
wy ćwiczył przykładnie na in- 
nych vbiektach; Radziwiłłówne 
korciły manewry nocy poślub- 
nej; król przez lornetkę lubił 
wypatrywać, kto odwiedza dom 
publiczny i jak długo tam funk 
cjonuje... starosta Kaniowski, o- 
czarowany końskim  zadem 
klucznicy — bez długich cere- 
gieli przydusił ją w korytarzu 
między zupą a pieczystym; prz- 
zes trybunału Czartoryski sie- 
dział we fraku na krześle mar- 
szałkowskim zamiast w  todze 
na nocniku; ks. Józefa w bitwie 
drasnęła kula w udo. .„Wystar- 
czyło to, by w Polscę, gdzie od 
wieku żaden oficer inaczej jak 
od ciosu butelką od piwa w tel 
nie był ranny, uznano go za bo- 
hatera. Przystojny, czarny, moc 
no łysiejący ks. Józef tańczył ba 
jecznie, całował cudownie, spół- 
kował (wyjątkowo przyzwoity 
wyraz) niezrównanie...; „bogatą 
starucha aż piszczała o męskie 
narzędzie* i tak cała „praca“ 
przeplatana jest łobuzerskim 
żargonem, wobec którege PITI- 
GRILLI. ARRETINO i BOCAC- 
CIO bledną. 


Wiemy teraz, jak wyglądała- 
by literalura nacjonalistyczna. 


J. K. URBACH 
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SJONIZM NA ROZDROZU 


J. Margolin uzasadnia rewizjonizm i broni jego podstaw 


Niedawno wydana została w 
Łodzi ciekawa książka niezna- 
nego autora. 4 

Jest to „Idea Sjonizmu* p. 1. 
MARGOLINA, Już z pierwszych 
stronic wyczuwa się, a po prze- 
czytaniu całej książki przeko- 
nać sie można, iż autorem książ 
ki jest wybitny intelektualista 
i pierwszorzędny publicysta. 

„Idea Sjonizmu' jest napisa- 
na świetnie, przejrzyscie, z po- 
lotem i termperamentem: jedno- 
cześnie wyróżnia się tonem głę- 
boko emocjonalnym, dynamiz- 
mem wiary i walki. To też moż 
na z pewnością powiedzieć, iż 
praca p. J. Margolina stanowi 
bardzo poważną pozycję w lite- 
raturze nie tylko rewlzjonisty- 
czmej, ale w całej literaturze sjo 
mistycznej. 

Praca p. Margolina jest pró- 
hą sformułowania i uzasadnie- 
nią politycznego i społecznego 
eredo stworzonej przez Wł. ŻA- 
BROTYNSKIEGO Nowej Organi- 
zacji Sionistycznej (N. O. S., 
czyli i. zw. rewizjonizmu (p. J. 
Margolin słusznie krytykuje tę 
niezbyt szczęśliwą nazwę bro- 
nionego przezeń kierunku). — 
O ile w tytule książki figuruje 
poprostu sjonizm, a nie rewizjo 
nizm, tłumaczy się to tym, iż 
zdaniem autora rewizjonizm 
Wł Żabotyńskiego ma stano- 
wić swego rodzaju nawrót do 
czystego, integralnego, par ex- 
cellence politycznego sjonizmu 
TEODORA HERZLA. Jednocześ 
nie książka J. Margolina ma 
być „wstępem do sjonizmu*, 
pojętego jako „metoda myśli i 
działania, jako teoria walki* — 
To zadanie dydaktyczne spełnia 
praca IJ. Margolina wyśmieni- 
cie, ale jako „wstęp* do rewi< 
zjonizmu. 

Książka dzieli się właściwie 
na trzy części: 1) problemy wy 
gnania, 2) teoria asymilacji, 3) 
problemy sjonizmu  współczes- 
nego („mapa duchowa sjoniz- 
mu“) ujęte pod kątem credo re 
wizjonistycznego. 

Dla czytelnika nie żydowskie 
go, a nawet dla czytelników ży- 
dów » niesjonistów, ciekawe są 
zwłaszcza pierwsze dwie części 
książki, ą w szczególności roz- 
działy e folk 


Pisząc o diasporze i galucie 
p. J. Margolin próbuje sforniu- 
łować ducha galutu, wpływ ga- 
lutu- na psychikę żydowskich 
mas, W -związku z tym autor 
pisze o złudnej osiadłości, o bez 
domności, o „wyspiarstwie*, o 
infantyliźmie itd. galutowego 
żyda. Uwagi autora są bardzo 
ciekawe, ale często sporne, jak 
to często bywa ze wszelkimi pró 
hami sformułowania t. zw. psy 
chiki narodowej, bez uwzględ- 
nienia dyferencjacji społecznej, 
W tej części książki znajduje- 
my bardzo zajmujące spostrze- 
żenia o różnych typach z litera- 
tury żydowskiej. Jednax najbar 
dziej ciekawe i ważkie są zda- 
nia g rozkładzie galutu. 

„Nasza teraźnieiszość— pisze 
p. J. Margolin — to rozkładają- 
cy się galut... Zamyka się cały 
okres historii żydowskiej. Ga- 
lut się kończy. Myli się ten, kto 
mniema, że ten nasz star pomię 
dzy życiem a Śmiercią potrwa 
jeszcze długo. Błądzą ci. którzy 
mówią o jakimś eofann się na- 
szej historii, o tym, że ktoś chce 
nas pchnąć wstecz ku czasom 
średniowiecznego ghelia. 

„Nikt tego nie chce. Ghetto 
jest stabilizacją galutu. W ciq- 
gu dwóch tysięcy lat, my, mizer 
na garstka, trwaliśmy wśród na 
rodów i ostaliśmy się, jako na- 


ród, dzięki surowej izolacji kul- 
turalnej i ekonomicznej, której 
wyrazem było ghetto. Ghetto 
dawało nam odrębne — choćby 
najlichsze — miejsce w gospo- 
iarce każdego kraju, pozosta- 
wiało dla nas, jako specyficznie 
żydowski rezerwał, pewne funk 
cje gospodarcze. Żydzi, wypie- 
rani z jednej dziedziny ekono- 
micznej, przenosili się do innej; 
wypierani z jednego kraju, znaj 
dowali z łatwością inny, w któ- 
rym byli przydatni. Teraźniejsza 
naszą syłuacja jest absolutnym 
„noyum*. W świecie kapitalisty 
cznym miema już dla nas miej- 
sca, grozi nam nie izolacja, lecz 
eksterminacja. Społeczeństwo 
burżuazyjne, którego możliwoś- 
ci życiowe zwężają się coraz 


dardziej, nie zamierza się z na- 


mi dzielić, lecz chce się nas po- 
zbyć". Zdania te nabierają tym 
głębszego sensu, iż wyszły one 
z pód pióra antymarksisty. — 
Warto je porównać z tezami, 
sformułowanymi przez ROMA- 
NA DMOWSKIEGO w jego 
książce „Świat powojenny a 
Pelska*, na której przed kilku 
laty zwróciliśmy uwagę na ła- 
mach ,.Głosu Porannego”, 


* 


Jeszcze ciekawsze są wynu- 


1. Min. Gafencu w mundurze kawaleraorderu Św. Michała, 
niec na grobie Nieznanego Żołnierzaw Warszawie. — 2. Min, hr. Ciano wtowarzystwie min. Becka w drodze na 
polowanie. — 3. Minister spraw zagranicznych Francji p. Bonnet i senator Berard, który w specjalnej misji ba- 


wil dwukrotnie w- Burgos. — 4. Arcy książę 


rzenia p. J. Margolina o asymi- 
laeji. Mówię o wynurzeniach, 
gdyż ta część książki ma wyraź- 
ne akcenty subjektywne i emo- 
cjonalne. Niżej przytoczone my 
Sli p. J. Margolina winny być 
przemyślane zwłaszcza przez no 
wo - upieczonych sjonisłów. 

„Asymilacja — pisze autor — 
była i pozostanie wielką próbą 
żywych sił żydowskiego naro- 
du. Tym wszystkim, którzy wi- 
dzą w niej tyłko dezercję i ucie 
czkę, warto przypomnieć, że z 
warstw asymilowanych wywo- 
dzi się socjalizm Żydowski z 
jednej, a sionizm z drugiej stro 
ny. HERZL — twórca i ŻABO- 
TYŃSKI — kontynuator sjoniz- 
mu — obaj powrócili do swego 
narodu i asymilacja ich aie po- 
chłonęła.., 


„Asymilacja w warunkach ga 
lutu jest procesem nieuniknio- 
nym. Dopóki będzie istniał ga- 
lut, dopóty będzie istniała asy- 
milaeja. W maszych czasach za- 
chodzi nie bankructwo asymi- 
lacji, lecz tylko zastąpienie 
pewnej, historycznie przeżytej 
formy inną, bardziej nowoczes- 
ną. 

„asymilacja jest głęboką 
przemianą wewnętrzną, nieza- 
leżną od naszej „decyzji“. Nie 
można się asymilować wskutek 


szwedzki Bertil, 


postanowienia, zawsze się lo do 
knuje „samo przez się”. Pro- 
cesu asymilacji nie można re- 
gulować według chęci, jak cen- 
fralne ogrzewanie w pokoju. — 
Naturalną cechą asymilacji jest 
fo, że nie my nad nią panujćmy, 
ale ona nad nami... całkowicie 
niewłaściwa jest dyskwalifikacja 
moralna, ponieważ jest tło pro- 
ces żywiołowy i niezależny od 
naszego uznania.. jest (ona) głę 
boką i stopniowo dojrzewającą 
przemianą organiczną, której 
znaczenie przez długi czas by- 
wą ukryte nawet przed ulegają- 
cymi jej masami“. 

Ciekawe są uwagi autora » 
czterech stadiach, p eziercch po 
koleniach asymilacji. Jako od- 
mienny rodzaj asymilacji Wrak- 
tuje autor asymilację proleta- 
riacką, asymilację ekonomicz- 
ną, dążącą do usunięcia nienoTr- 
malnej struktury ekonomicznej 
mas żydowskich, Ta „czerwo- 
na“, jak ją nazywa p., Margolin 
asymilacja nie została przez nie 
go zanalizowana tək głęboko, 
jak asymilacia kukuralna. 


Tezy p. Margolina na temat 
asymilacji trudno omówić w ra 
mach recenzji; faktem fest, iż 
odnośne stronice książki warte 
są przeczyfania i głębszego prze 
myślenia przez czytelnika nie- 


w fowarzystwieambasadora Franasovici składa wie- 


jako kapral honorowy 89 pułku piechoty franca- 


skiej, zapala wieczny ogień na grobieNieznanego Żołnierza w Paryżu. — 5,Żołnierz oddziałów gen. Franco ob- 
sługiwany przez ulicznego pucybuta w Barcelonie, 


zależnie od jego osobistych po- 
zlądów. 
ni 

* 


Omówione dwie części książ- 
ki słanowią wedle autora wSłęD 
do trzeciej części, poświęconej 
sjoniźmowi w jego obecnym sta 
dium. dla autora najważniej- 
szej. Autor dajë „mapę ducho- 
wą sjonizmu*, czyniąc to ze 
szczertścią nieraz brutalną. 

„Jedni z sjonistów — pisze p. 
J. Margolin — chcą państwa ży 
dowskiegy — socjalistycznej Pa 
lestyny; inni .jeszcze jednego 
pardesu i jeszcze jednej kro- 
wy“; są tacy, którzy chcą, żeby 
arabowie nas nie ruszali; i ta- 
cy którzy chcą, żeby się nikt z 
nikim nie kłócił; i tacy, którzy 
będą zadawoleni, jeśli nikt w 
Palestynie nie będzie pracował 
w sobotę; i tacy, kłórzy sami 
nie wiedzą, czego chcą", 

Jako rewizjonista p. J. Mar- 
golin przeciwstawia się wszyst- 
kim innym partiom i ©dcieniom 
sjonizmau, ale przede - szystkim 
sjonizmowi  prolttariackiemu, 
do którego odnosi się wpraw- 
dzie z szacunkiem, ale jedno- 
cześnie widzi w nim główną za- 
porę dla dalszego rozwoju sjo- 
nizmu. 

Rardzo ciekawa jest krytyka 
pseudo-renesansu palestyńskie- 
go, któremu autor przeciwsta- 
wia zadania rewolucyjne w sen 
sie wyłącznie politycznym. Pry- 


mat polityki,  maurrasowska 
(MAURRAS — ideolog rojalis- 
tów francuskich) „politique 


d'abord” znajduje u rewizjonis- 
tów wdzięczne echo. Zwalcza- 
jac „ekonomizm* a zarazem 
swoisty palestynocentryzm prze 
ciwników, w szczególności Hi- 
sładrutu, p. J. Margolin operuje 
koncepcją solidarystyczną. Au- 
tor przy tym podkreśla wier- 
ność rewizjonizmu zasadom de- 
mokracji i odrzuca oskarżenie 
o faszyzm. Śmiem jednak twier 
dzić, iż sfaszyzowanie poważnie 
grozi rewizjonizmowi. P. Mar- 
golin głosi. jako jedną z zasad 
rewizjonizmu, „dyktaturę idei“, 
co może łatwo się wyrodzić w 
dyktaturę wodzostwa, 

Trzecia cześć książki jest naj 
słabsza, przy czym autor często 
apeluje do czynnika „wiary“; 
ta część „Idei Sjonizmu'* jest 
przepojona  maksymalistyczną 
romantyką. W pewnym miej- 
scu p. J. Margolin nazywa obee 
nv rozłam w sjoniźmie „kryzy- 
sem organizacyjnym“, ale przy- 
tym sam sobie przeczy, pisząc: 
„mamy dziś przed sobą wspól- 
ność abstrakcyjną i formalną, 
nie maksimum  sjonistycznego 
zapału, lecz formalne minimum 
treści“; . „miema.. wspólnego 
wiązadła ideowego... demorali- 
zacja polityczna sjonizmu przy- 
brała zastraszające formy“. 

Nie jest to jedyna sprzecz- 
ność. jaką znajduję w pracy p. 
J. Margolina. 

Ale książka wogóle jest dzie- 
łem wybitnym. Było by rzeczą 
bardzo pożądaną, by ukazała 
się w języku polskim replika 
weizmanowców, a zwłaszcza 
zwolenników sjonizmu proleta- 
riackiego — godna sformułowana 
nej przez p. I. Margolina kryty- 
ki, która, mimo niektórych po- 
ważnych usterek, słoi ma wyso- 
kim poziomie, 

Taka replika jest tym þar- 
dziej pożądana, że książka p. J: 
Margolina świadczy o głębokinai, 
strukturalnym, wewnętrznym 
kryzysie sjonizmu, przy czym 
należy pamiętać, iż jako odmia- 
na sjovizmu rewizjonizm ma 
cechy wybitnie dynamiczne, im 
perialistyczne w  psycholocicz- 
nym sensie tego pojęcia, 

S. Czeczelniekł. 
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LUDZIE AZYLU *« NOWA WIELKA ANKIETA >REWII< w PARYZU 


MEHMED ALI 


E Y 


„Miejsce Turcji bedzie w boju po stronie demokracji” 


Autor poniższych wynurzeń został przez Mustafę Kemala pozbawio- 
ny stanowiska ministerialnego i zmuszony do opuszczenia ojczyzny. Te 
łakty tłomaczą pewną jednostronność i wielką gorycz, graniczącą z uie- 
nawiścią, w stosunku Mehmeda Ali Bey*a do zmarłego dyktatora Turcji. 
Mimo to wynurzenia są ciekawe i dła roli Turcji w najbliższym etapie 


historii wysoce znamienie, 


Były minister spraw wewnętrz 
nych Turcji, który mimo woli 
przyczynił się do zainstalowania 
dyktatury w swoim kraju przez 
niedawno zmarłego MUSTAFĘ 
KEMALA, od kilkunastu lał prze 
bywa na emigracji. Pierwsze la- 
ta azylu spedził w Rumunii. po 
czym przeniósł się na teren Fran 
cji, gdzie łączy go przyjaźń z 
wielu kierowniczymi francuski- 
mi politykami. 

Mehmed Ali Bey reprezentuje 
typ orientalnego męża stanu, 
którego uprzejmość niepowszed- 
nia może wprawić w podziw każ 
dego europejczyka. Ogorzały na 


twarzy mahometanin posiada 
kulturę europejską i wszech- 
stronne wykształcenie. Jego 0- 


słada towarzyska zasługuje na 
szczególną uwagę. Będąc synem 
byłego ministra tureckiego miał 
w swej ojczyźnie utorowaną dro 
gę do kariery politycznej, po 
drabinie której wspinał się wol- 
no, ale zdecydowanie. Po raz 
pierwszy został ministrem, gdy 
zajmował stanowisko sekretarza 
ueneralnego preteklury turec- 
kiej. 

W roku 1922 Mehmed Ali Bey 
ówczesny minister spraw we- 
wnętrznych, wydelegował swego 
podwładnego, późniejszego dyk- 
tatora ATATURKA, do Anatolii 
w specjalnej misji administra- 
cyjno - państwowej. Dał mu do 
dyspozycji kilka najlepszych od 
działów wojska oraz znaczny 
fandusz pieniężny. Oficjalny wy 


(REDAKCJA) 


słannik rządowy, Mustafa Ke- 
mał wykorzystał jednak swoje 
uprawnienia i w krótkim czasie 
zorganizował powstanie przeciw 
ko rządowi. W rezultacie oba- 
lił istniejące władze centralne i 
zagarnął władzę w kraju, inau- 
gurując reżym dyktatorski. 

Nasz przemiły rozmówca nie- 
chętnie wskrzesza wspomnienia 
z owego ókresu, jako że nie mo- 
że i nie chce znieważać pamięci 
zmarłego niedawno dyktatora. 

— Nie mam dla niego żadnego 
respektu — mówi nam Mehmed 
Ali Bey przy kolacji w lokalu 
na placu Gwiazdy — ale też trud 
ro zniesławiać trupa... Jeśli ú- 
chybię zasadom prymitywnej 
etyki, złożę to na karb mademoi 
selle Claire (urocza blondynka, 
która towarzyszyła nam przy 
stale), mogącej śmiało rywalizo 
wać z panem pod względem cie- 
kawości... 

KEMAL MUSTAFA chciał u- 
chodzić za demokrate i nowató- 
ra, co mu się jednak nie udało. 
Stworzył on w Turcji psychozę 
strachu i teroru, zdławił wszel- 
ką wolną myśl, zapełniał więzie 
nia. Każdy jego akt przemocy 
nietylko nie mógł być krytyko- 
wany, ale musiał stanowić przed 
miot admiracji t zachwytu. Z bu 
dżetu państwowego, wynoszące: 
go zaledwie 6 miliardów, czyil 
tyle, ile wynosi budżet miasta 
Paryża, wyasygnował 40 milio: 
nów franków na zakup luksuso- 
wego yachtu dla siebie. Nie od 


rzeczy będzie dodać, że miesięcz 
nie utrzymanie tego yachtu kosz 
towało 200.000 franków. Zapew- 
ne żaden szef rządu europejskie 
go nie otacza: siebie takim lu- 
ksusem kosztem pracy swego na 
rodu... 

Zmarły dyktator przyjmował 
przedstawicieli państw obcych 
w nocnych lokalach, gdzie impu 
tował swym gościom proces eu 
ropeizacji Turcji. Nie wątpię, że 
podzieli pan moje zdanie, że 
miejsce obserwacji nie było od- 
powiednio wybrane... Kemal kil 
kakrotnie zmieniał nazwisko. 
Nie był przeciwnikiem alkoho- 
lizmu i często odwożono go do 
pałacu w stanie kompletnie pija- 
nym. Nadto, jak panu niewątpli- 
wie wiadomo, był zboczony se- 
ksualnie, co spowodowało jego 
wczesny rozwód. 

Inowacje, które wprowądził 
do języka tureckiego, denatura- 
lizują nasz język i nasze trady- 
cje. Mustafa Kemal zmierzał do 
wyrugowania z narodowego ję- 
zyka najgłówniejszych jego ele- 
mentów: perskiego i arabskiego. 

— Czy zmieniła się sytuacją w 
Turcji po śmierci Mustafy Ke- 
mala? 

— Owszem i to hardzo wydat- 
nie. Nasz obeeny prezydent repu 
bliki, ISMET INONU, jak rów- 
nież premier ministrów dr. RE- 
FIK SAYDAM oraz marszałek 
FEVZI, szef sztabu generalnego 
armii tureckiej, zainicjowali po- 
litykę, zmierzającą do nadania 
Ieznych swobód republikań- 
skieh i dbają o rozwój demokra 
tycznej myśli w konstytucyjnym 
kraju. Ismet Inonu należy do naj 
bardziej zasłużonych patriotów 
tureckich, wsławił się szczegól- 
nie podezas wojny światowej i w 


okresie konferencji międzynaro- 
dowej w Lozannie w roku 1923. 
Jest on wielkim zwolennikiem 
instytucji liberalnych i zasad par 
lamentarvzmu. 

Jestem przekonany. że Ismet 
Inonu przywróci krajowi zrabo- 
wane prawa i stanie się ojcem 
tureckiej republiki. Jak mi wia- 
domo, niebawem mają zajść za- 
sadnicze zmiany, zarówno w ad- 
ministracji państwowej, w dy- 
plomacji i w armii. Na wiosnę 
odbęda się w mojej ojezyźnie 
nowe wybory parlamentarne, 
których rezultat niezawodnie 
stanowić będzie rzetelny wyraz 
istotnych nastrojów i tendencji 
w naszym społeczeństwie. 

Tacy ludzie, jak gen. KAZIM 
KARABEKIR i ALI IHSAN, któ 
rzy ze względu na swe wybilne 
zdołności militarne odsunięci zo 
stali przez Mustafę Kemala od 
publicznych stanowisk, z pewno 
ścią odzyskaja możność służenia 
narodowi i ojczyźnie. 

— l o sobie excelencja raczył 
zapomnieć... 

— Być może, że i mnie wy- 
padnie wrócić do ojczyzny. Prag 
nę jednak przeczekać okres wy- 
borów. Przez 17 lat życia na e- 
migracji nie mogłem zrozumieć. 
na czym polega moje przewinie 
nie wobec ojczyzny, a raczej po- 
jąłem, że „wina“ moją jest od- 
mienny sposób myślenia, aniżeli 
ten, który cechował zmarłego dy 
ktatora. Podohne winy popełnia 
ja wszyscy niemal wygnańcy po 
lityczni. którzy tak. jak ja, u- 
trzymują, że wolność winna być 
udziałem wszystkich obywateli, 
których reżym winien szanować 
i traktować jednakowo. Podsta- 
wą współczesnej cywilizacji jest 
respektowanie woli jednostki i 


jej swobody. Tak się dzieje we - 
Francji, tak się dzieje w Anglii. 
gdzie wolność indywidualna nie 
może być naruszona nawet naka 
zem króla, lxb prezydenta To 
jest demokracja... 

Dlatego też jestem szczerze 
zobowiązany Francji za to, że w 
okresie mego azylu mogłem na 
jej terenie żyć i pracować w a- 
imosferze wolności i spokoju. 
Tu też dzieci moje kontynuowa:- 
ły studia i tu pogłębiły swój kull 
dla wszelkich aspektów demo-» 
kratycznej idei. 

Mam nadzieję, że dalszy voz- 
wój republiki tureckiej pójdzie 
w kierunku europejskich mo- 
carstw demokratycznych i że 
kraj mój z tymi państwami zech = 
ce zacieśnić swój polityczny i ©- 
konomiczny kontakt. A winien 
to zrobić jaknajszybciej, bysta- 
wić czoło w przyszłości tym si- 
łom w Europie, których działal- 
ność opiera się na nienawiści ' 
i destrukcji, Jestem spokojny o 
los Europy, tym bardziej, iż sań 
stwa demokratyczne zdają się 
rozumieć, że przeciwwagą dla 
elementów agresywnych może 
być tylko zdecydowane stanowi» 
sko obrony pokoju wszelkimi 
środkami, a więc i akcją zbroje- 
niową. Historia poucza nas. że 
narody wolne potrafią zwycię- 
żać w walce z przeciwnikiem. 
Miejsce Turcji będzie po stronie 
demokracji. 


Życzyliśmy  sympałycznemu 
politykowi lureckiemu, aby ry- 
chło wrócił do swej ojczyzny i 
realizował swoje demokratyez- 
ne idee. Mehmed Ali Bey west- 
chnął z wdzięcznością i wyraził 
nadzieję. że spełnia sie nasze ży- 
czenia. 


MICHAIŁ BIERNACKI 


Jak bolszewicy zlikwidowali rząd prowizoryczny 


Michał Władimirowicz 
nacki, zanim wszedł do służby 
państwowej w charakterze mini 
stra finansów. wykładał przez 
szereg lat ekonomię polityczną 
na uniwersytecie w Petershurgu. 
Nie należał do żadnej partii po- 
litycznej, ale też nigdy nie ukry 
wał swoich, jak na owe czasy, 
postępowych przekonań. Z ama 
torstwa zajmował się publicysty 
ką, zamieszczając swoje prace 
autorskie na łamach czasopisma 
„Ruskoje Słowo”. 

W roku 1917. gdy książę 
LWÓW ukonstytuował pierw- 
szy gabinet rządu prowizorycz- 
nego, prof. Biernacki otrzymał 
misję zorganizowania ministe- 
rialnego wydziału pracy. Zaś od 
lipca do końca października te- 
goż roku sprawował urząd mini 
stra finansów w gabinecie ALE- 
KSANDRA KIEREŃSKIEGO. 

Spotkaliśmy byłego ministra 
Rosji w urzędzie do Spraw u- 
chodźców rosyjskich, gdzie pra- 
cuje dziś w charakterze zwykłe- 
go urzędnika. Szczupły starszy 
pan, gładko golony. oderwał 
wzrok od leżących przed nim 
tabel statystycznych i z wyraźną 
uprzejmością przychylił się do 
naszej prośby. 

— Proszę nam opowiedzieć o 
ostatnim posiedzeniu ministrów 
rządu prowizorycznego, w Kktó- 
rym pan uczestniczył. 

Zapytany zdziwił się trochę. 
snać dawno już pamięcią nie 
wraczi do tego okresu z przed 


Bier” ' 


22 lat. Odsunął od siebie plik do- 
kumentów. przymrużył oczy, 9- 
tworzył pudełeczka papierosów. 

— No — odzywa się przecią* 
gle — jeśli to pana interesuje... 
Było to wydaje mi się 25 lub 26 
października 1917 roku. Rozpo- 
częliśmy nasze posiedzenie z sa- 
mego rana i kontynuowaliśmy je 
przez cały dzień. Atmosfera w 
Petershurgu była ciężka. Z ust 
do ust podawano sobie najroz- 
maitsze pogłoski,” dotyczące zbli 
żających się zmian ustrojowych. 
Czuło się, że coś się szykuje, ale 
nikt nie mógł przewidzieć ani 
terminu nadejścia burzy, ani jej 
rozmiarów. I nikt, zresztą, nie 
mógł iej zapobiec. Masy ludzkie 
chodziły po ulicy. nieśmiało ob- 
wieszczając mową erę w Rosji. 
Powietrze pełne było elektrycz- 
ności, 

Naradzaliśmy się w malachito 
wej sali Pałacu Zimowego. 
Przewodniczył minister przemy 
słu KONOWAŁOWż Jak panu 
zapewne wiadomo, premier óW- 
czesny. KIEREŃSKI, był wów- 
czas nicobecny w Petersburgu, 
gdyż udał się w poszukiwaniu 
oddziałów wojskowych. które pa 
zóstały wierne istniejącej wła- 
dzy. Niestety, wojska tego brs- 
klo. Propaganda bolszewicka 
działała energieznie równitż w 
tonie armii. 

Już wieczorem niepokój nasz 
rósł z minuty na minule, Bolsze: 
wicy opanowywałli miaste. Do- 
chodziły dò nas okrzyki tumu z 


ulicy. Wrogie okrzyki, rosnące 
w natężeniu. Niebawem skonsta 
towaliśmy, że kontynuowanie 
posiedzenia staje się bezcelowe. 
Wrzask uliczny wzmagał się. 


Około północy nikt z nas nie 
mógł już ukryć obawy. Pałąc Zi 
mowy. w którym zasiadaliśmy, 
miał zostać niebawem opanowa 
ny przez oddziały bolszewickie. 

(Cóż mogliśmy w takiej chwili 
począć?... Wyjść z pałacu znaczy 
ło otrzymać kulę w łeb. Oddział 
wiernych żołnierzy ochrany, któ 
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ALFRED ROSENBERG 


„wnik polityki zagranicznej w psr 


tii hitlerowskiej w Niemczech. 


rym dowodził inż. PALCZYŃ- 
SKI oraz inż. RUTENBERG. o- 
bhecny elektryfikator Palestyny. 
czuwął przed pałacem po tym 
wewnątrz, jako że przed budyn- 
kiem gromadziły się uzbrojone 
oddziały bolszewików. 

Chwila stawała się groźna. 
Dochodziły nas odgłosy strzałów 
karabinowych. Przypuszczano 
szturm do naszej rezydencji, O- 
czekiwaliśmy tragicznego koń- 
ca. 

Zahuczały wreszcie strzały w 
pałacu. Padły bomby. Rozpry- 
snęły się, zaświstały. Powstał po 
żar, który jednak szybko został 
zlikwidowany. 

Była godzina 1 w nocy. Do pa 
łacu wtargnęli uzbrojeni żołnie- 
rze z czerwonymi gwiazdami na 
czapkach. Pilnujące nas oddzia- 
ły czekały na nasze instrukcje. 
Niezmiernie ciężko było w ta- 
kiej chwili powziąć jakąkolwiek 
decyzję. Było nas około dziesie- 
cin ministrów. — KONOW- 
“OW, minister przemysłu: NT- 
TIN, minister spraw we- 
wnętrznych; SAŁASKIN, mini- 
ster oświaty; GWOZDIEW, mini 
ster pracy; TIERESZCZENKO, 
minister spraw zagranicznych: 
<enerał MANIKOWSKI, minisier 
wojny, wreszcie KISZKIN i ja. 

Wśród ogólnego milczenia i 
śmiertelnego niepokoju nasz 
przewodniczący — KONOWA- 
ŁÓW zdobył się na logiczne i 
przemyślane słowo: 

— Kapitalnjemy! 


Straż pałacowa otrzymała ści 
słą instrukcję: 

— Nie bronić sie! Nie strzelać! 
Poddać się! 

Bolszewicy weszli do waszej 
sali. Zaaresztowali nas. Razem z 


nami odprowadzali RUTEN- 
BERGA i PALCZYŃSKIEGO. 


Cheieli nas odwieźć do aresztu. 
Stały przygotowane automobile. 
Lecz tłum, zebrany przed pała- 
cem, domagał się, by nas odpro- 
wadzono pieszo. 

Przybyliśmy do twierdzy Pie- 
tropawłowskiej, gdzie spędziliś- 
my trzy miesiące. Tylko kilku 2 
nas wypuszczono na wolność po 
dwuch dniach pobytu w celi. Ta 
byli esdecy i eserowcy: NIKT- 
TIN, GWOZDIEW, SAŁASKIN. 
Zaś byłych ministrów kadeckich 
KOKOSZKINA i dr. SZINGARE- 
WA zastrzelili. 

Administracja twierdzy. gdy 
nas zobaczyła corpore., nie 
wierzyła w swój sukces. Dano 
nam do cel gazety i książki. Po- 
zwalano nam widywać się z ro- 
dziną. Naogół tolerowano nasze 
dezyderały. Gdy strażnicy przez 
„judasza* zaglądali do naszych 
cel. odzywali się z satysfakcją: 

— Niemieccy szpiedzy... 

Jednak pozoslaliśmy przy ży- 
ciu — zakończył swe wspomnie 
nia z owego historycznego okre 
su b. minister prowizorycznega 
rządu, który dziś spędza reszię 
swego życia na emigracji. 

(Ank'rie przeprowadza 
JERZY HAŁAMSKI) 


in 


4 
W moim kalejdoskopie 


Skoro nie bierzemy pod uwagę, 
że osiągnięcie celu zalożne jest od 
szeregn posunięć, pozornie żadnego 
związku z nim nie mających, zosta- 
jemy często w naszych nadziejach 
zawiedzeni.  Uporczywa bowiem 
dbałość, by w polu naszej świado- 
mości widoiał przede wszystkim 
nasz ce! wytyczny, utrudnia i općź- 
nia jego osiągniecie, choć nam” się 
„wydaje, że właśnie tą drogą do je- 
go urzeczywistnienia zmierzamy. 
Mam wrażenie, że na tej plaszczyż- 
nie znajdziemy możność rozpatrze- 
nia istoty doktrynerstwa, któru z 
wyżej wymienionego .powodu nie 
wiedzie do osiągnięcia pożądanych 
zamierzeń, 


Usilowanie, by nie wychodzić 
poza ramy stare, o typowych i u- 
święconych tradycją form, jest tak 
samo niedorzeczne, jak dążenie do 
wyżywania się wyłącznie poza o- 
trębem tradycyjnego układu rze 
czy. Jednostki, . hołdujące jednej, 
czy drugiej zasadzie, są śmieszny- 
mi dziwakami lub pożałowania god- 
nymi snobami, wyżywającymi się 
w adosobnieniu, bo ludzie normal- 
nie do tych spraw ustosunkowani 
unikają z nim ściślejszego kontak- 
tu; bardzo chętnie natomiast przy- 
patrują się im ra scenie, gdy ko- 
anediopisarze wystawią ich pod prę- 
gierz, każąc się zebranym widzom 
z nich naigrywać, ostrzegając tym 
samym przed  ekstremalnością w 
Życiu, wiodącą do typizacji, zacieś- 
riającej zakres możliwości, tkwią- 
cych w człowieku, wolnym w zasa- 
dzie od tego rodzaju uprzedzeń, 
krępujących jego swobodę i utrud- 
niających możliwy w danych wa- 
runkach modus vivendi, 


Wyobrażenia, jakie utrwaliliśmy 
sobie o właściwościach danych ra- 
rodów są w znacznym stopniu nie» 
ścisłe, przede wszystkim dlatego, 
ponieważ ich cechy, wyróżniające 
są albo w stanie zabiku, albo z 
riżnych względów mocno akcento- 
wane, a często przereklamowane. 
Dzieje się to zwłaszcza na skutek 


działania, szlachetnego zresztą i z 


różnych względów wskazanego, to- 
warzystw _ popierania turystyki, 
zmuszonych do silnego uwydatnie- 
nia cech wyrćżniających danej spo- 
łeczności. To też nie dziw, że nie: 
mile zazwyczaj jesteśmy rozczaro- 
wani, gdy podróżując, zwłaszcza po 
centraca kulturalvych, nie dostrze- 
gamy w zrnaczaym stopniu 
eech,- o których w tak wydatny 
sposób. informowały nas reklamowe 
prospekty. Te same uwagi dotyczą 
również krajobrazu, którego cechy, 
wyrtżniając - powyżej wskazane 
czytniki, nazbyt silnie akcentują, 
w krzykliwy i -kramarski spósćb 
zachwalając ten „krajoznawczy to: 
wat”. Trzesadny styl i krzycząca 
reklama, obliczona na efekt, polega 
przeważnie na wyolbrzymianiu zna- 
czenia folkloru danej narodowości 
i niemal na identyfikowaniu go z 
nią. Czy propagcewany teraz na ca- 
1cj kuli ziemskiej. regionalizm, któ- 
ry ma na celu wzmocnić zanikają- 
cy folklor, nie stanowi wymowne- 
go dowodu słuszności powyższych 
uwag? 

Gdyby nagle ludzi opanowała 
żądza szczerości i otwartości, zga- 
leżli by się w pardzo kłopotliwym 
położeniu, powiem do tego stopnia 
zatracili poczucie granicy między 
kłanstweja a prawdą, że nie miell 
by pewności, czy treść ich wypo- 
więdzi nie jest znowu kłamliwa. 
Fowodem tego sianu rzeczy Są, mię 
dzy innymi, przede wszystkim ve- 
toryczne często wypowiedzi, kon- 
wenansem towarzyskim uświęcone 
-— rozmówki prowadzonych jedynie 
„pour passer le temps”, lub gra 
dów uprawiana jako „lart pour 
lart". " Drugint zas ważkim powo- 
dem jest hypertrofia gadulstwa w 
ruwieściąch współczesnych autorów 
minorum gentum, którzy swymi 
chuikubracjami słownymi wyoelnia- 
ją szpalty dzienników  brukowych, 
dając im miano powieści sensacyj- 


tych 
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ZŁOTY CHŁOPIEC 


interesująca sztuka amerykańskiego pisarza 


Faryż, w marcu. 
Dzienniki paryskie podkreśla 
Ja jednogłośnie wybitną wär- 
tość sztuki amerykańskiego pi- 
sarzą CLIFFORDA ODETSA, 


zaś świat artystyczny uznaje 
niezwykły talent HENRIETTY 
PASCAR, która nadała wysta- 


wie piętro artyzmu. godne auto 
rą i reżyserki. „Złoty chłopiec” 
— dosłowne Humaczenie angiel 
skiego tytułu — wyraża jedno- 
cześnie pieszczotę i zarazem to, 
co možna. wyciągnąć z tego 
„chłopca, kryjącego 
„kopalnię złota*, Ten chłopiec, 
Joe Bonaparte, oddawna prze- 
stał być dzeckiem i wyrost- 
kiem. Jest już młodzianem, któ 
ry ukończył swoje muzykalne 


nych. W jednym i drugim wypadku 
nadużycie słowa mści się na ludz- 
keści, wtrącając ją w jakąś otchłań 


w sobie "nym idealistą, w biedzie, 


wykształcenie — skrzypkiem, 
któremu przepówiadają świct- 
ną przyszłość. Lecz muzyków 
takich, spodziewających się 
sukcesów, bogactwa. żądnych 
sławz i złoto, New York liczy 
setki, w całej zaś Ameryce ty- 
siące utalentowanych artystów 
wszelkiego rodzaju żyje w za- 
ponmieniu i nędzy. 

Joe Bonapart, którego dzia- 
dek był emigrantem, przyby- 
łym z Włoch, czy południa 
Francji, żyje z ojcem, naiw- 
dusi 
się w jej kleszczach i pragnie 
wyrwać z nich.” marząc o ja- 
kichś możliwościach, o świet- 
nych artystycznych perspekty- 
wach. W sekrecie przed ojcem, 


zwątpienia w pierwotną wartość 
sakralną niemal i moe twćrczą wy- 
rewiedzi słownych, uwieńczonych 


który wierzy w talent syna i u- 
siłuje podtrzymać w nim wiarę 
w swoje wysokie powołanie, 
Joe uczy się boksu i ćwiczy w 
walce zapaśniczej. Na jakimś 
turnieju amatorskim zwrócił 
na siebie uwagę „łowców no- 
wych talentów“ i znalazł się 
w niespokojnym, podejrzanym, 
obcym mu dotychczas środowi- 
sku. 

Jest to środowisko impresa- 
riów, szukających i znajdują- 
rych siłaczy dla swoich imprez. 
Potrzebni im są również zręcz- 
ni szermierze, którzy potrafią 
sławić czoło atletom. Do szer- 
mierzy takich należy Joe. Zwró 
cił się do znanego impresaria 
Toma Mudi z prośbą umożliwie 


1. Papież Pius XII w swo- 
im nowym ornacie pod- 


czas hołdu, składanego 
mu przez 61 kardynałów. 
2, Pieczęlowanie trumny, 
w której spoczęły zwłoki 
Piusa XI. — 3. Po raz 
pierwszy konserwaływny 
premier angielski złożył 
wizytę sowieckiemu am- 
basadorawi w Londynie, 
Majskiemu (na lewo) i 
rozmawiał z nim prze- 
szło godzinę podczas rau- 
tu. — 4, Podobizna boha: 
terskiego pułkownika Li- 
sa - Kuli w związku z 20- 
leciem Jego śmierci, — 5, 
Patriarcha Miron Chrisiea 
zmarły premier rumafński 
6. Calinescu, nowy pre- 
mier rumuński, 


w ewangelii cytatą: „Na początku 
było słowo”. 
4. STREISENBERG, 


nia mu debiutu. Niepozorna 
postać skrzypka pobudziła im- 
presaria do Śmiechu. Lecz Mu- 
ci i jego wspólnicy zrozumieli 
wkrótce, że teg dziwak, niepo- 
dobny do innych bokserów, bę- 
dzie dla nich „kopalnią złota”. 
Joe posługuje się przeważnie je 
dną ręką i ani groźby, ani kpi- 
ny- nie mogą go zmusić do 
zmiany tej taktyki. Niewiado- 
mo, z jakiej przyczyny nie wy- 
mierza nigdy ciosów obiema re 
kami. Nikt nie domyśla się, że 
oszczędza lewą rękę, ponieważ 
nie wyrzekł się jeszcze kariery 
muzycznej, Clifford Odetts sta- 
wia fu artystę twarzą w twarz 
z potworną siłą, grającą na in- 
stynktach ludzkich, która za 
pomocą barbarzyńskich wido- 
wisk, będących parodią zapa- 
sów, w celu wykazania zręcz- 
ności i orientacji, zdobywa dla 
zwycięzców sławę i pieniądze. 

Joe Bonapart marzy o miło- 
ści pieknych kobiet, o podróży 
do Europy, o pięknym życiu w 
dostatkach, które zna jedynie z 
migołań ekranu. 

I Joe zaczyna ustępować, wy 
rzeka się marzeń 9 sławie arty- 
sty. Już pracuje jedną ij drugą 
ręką, wymierza ciosy nie jak 
bokser - sportowiec, lecz jak 
prawdziwy rozbójnik. Nie wi- 
dzi, nie chce widzieć krwi na 
twarzy przeciwnika, nie chce, 
jak to czynił na początku swej 
nowej kariery, myśleć o kalec- 


twach, jakie powodują jego 
ciosy. 
Jego ręce nie potrafią juž 


wydobyć ze skrzypiec wdzięcz- 
nych fomów, berz z ciemnego 
strasznego. dna, na które spadł, 
spieszy już ku niemu sława, Je 
go pięści wymierzają ciosy 
przy akompaniamencie dzikiei 
wrzasków  rozbestwionego tłu- 
mu i zgarniają upragnione zło- 
to. Ale Joe Bonapart nie je:l 
stuprocentowym - amerykan'- 
nem, ani zawodowym bezmyś!- 
nie wiernym swemu fachow' 
bokserem. I wybiła dla niego 
godzina porachunku za wyrze- 
czenie się własnego „ja, swego 
człowieczeństwa, swej artystycz 
nej istoty. 

W jednym spotkaniu wymie- 
rzył ku wielkiej radości swego 
impresaria cios tak szybko i 
sręcznie, że przeciwnik, o któ- 
rego dbał wielce drugi impresa- 
rio, padł bez życia, To, co dla in 
nego boksera byłoby jedynie 
przykrym wypadkiem w zawo- 
dzie, zadecydowało o losach 
Joe Bonaparta, który nie tak 
dawno jeszcze uchodził w New 
Yorku zą najlepszego wykonaw 
cę Szopena. 

Nie może już powrócić na 
boisko, zamknięta jest przed 
nim drogą do muzyki. Ręce je- 
go zwyrodniały, jak zwyrodnia 
łą dusza. W sztuce Clifforda 0- 
detsa bohater ginie podczas 
szalonej jazdy samochodem, w 
której Prawdopodobnie szukał 
śmierci. 

Henrietta Pascar, która do- 
wiodła już swego reżyserskiego 
talentu w krecjach teatru „Sc™ 
ramouche*, złagodziła nieco tra 
giczne zakończenie amerykań- 
skiej sztuki, w której niesamo- 
witość środowiska przeplata 
malowniczość, nie odznaczają- 
cą się cóprawda delikatnością, 
a dramatyczność sytuacji prze- 
rywa jędrny humor. 

Główną jednak zaletą sztuki, 
której nie utraciła w przysloso- 
waniu do francuskiej sceny, 
jest jej rylm, szybkie gorączko- 
we tempo, które przykuwa u- 
wagę widzą i trzyma ją na u- 
więzi z niesłabnącą siłą aż do 
ostatniego momentu akcji. 

A. M. 


Pod bvowyższym tytułem uka 
zała się niezwykle ciekawa, re- 
welacyjna wprost praca młode- 
go utalentowanego krytyka i 
publicysty, IGNACEGO FIKA. 
Jak świadczy już sam tytul 
książki — jest to próba synte- 
tycznego ujęcia całego dorobku: 
literazkiego Polski Niepodleg- 
łej. Próbne zadanie postawił 
sobie również w wydanym 
przed kilku laty „Obrazie współ 
czesnej literatury polskiej* KA- 
ZIMIERZ CZACHOWSKI. Nie 
wyszedł jednak poza szranki in 
formacji © w najlepszym razie 
ocen czysto estetycznych. Nato- 
miast Książka Fika przynosi po 
raz pierwszy głębszą analizę so- 
cjologieczną rozwoju powojen- 
nej literatury polskiej, ukazuje 
jej źródła, rodowody i koneksy 
społeczne. Umiejętne naogoół po 
sługiwanie się metodą marksis- 
towską, niezwykle płodną rów- 
wież w dziedzinie krytyki i hi- 
stcrii literatury, przynosi i w 
tym wypadku rezultaty nader 
dcedatnie, nieraz rewelacyjne, 
ukazuje w właściwym świetle 
znaczenie, tendencje rozwojowe 
i funkcje ideowo-społeczne po- 
szczególnych pisarzy i prądów 
literackich. 3 


Dwie daty 

Formalnie, historycznie sta- 
nowi datę narodzin powojennej 
literatruy polskiej rok 1918, rok 
odzyskania niepodległości. Fak- 
tycznie jednak — stwierdza Fik 
— rodowód społeczny i ideowy 
współczesnej literatury polskiej 
siega daleko wstecz. Punkt wyj- 
ścia stanowi tu raczej rok 1905. 
W tym okresie powstają tu bo- 
wiem zasadnicze prądy i nasta- 
wienia panujące w piśmienni- 
ctwie Polski Niepodległej. — 
Z jednej strony  skonstałować 
więc możemy pojawienie się 
tendencji prolełariacko -socjali- 
stycznych. Z drugiej strony Ti- 
teratura mieszczańska opusz- 
czać zaczyna coraz bardziej po- 
zycje walki o szczytne ideały 
narodowe i społeczne i steruje 
coraz bardziej ku propagandzie 
życia ułatwionego. wychwala- 
nia mieszczańskiej szarzyzny i 
przeciętności „szarego człowie- 
ka* (BANDROWSKI. PERZYŃ- 
SKT), biologicznego witalizmu. 
estetyzmu i aspołeczmności 
(STAFF, po wojnie skamandry- 
ci). Te zasadnicze nastawienia, 
spotęgowane i wyjaskrawione, 
dominują już całkowicie po ro- 
ku 1918. Odzyskanie niepodleg- 
łości przyśpieszyło rroces ich 
krystalizacji i rozkwitu, uwal- 
niając hterature mieszczańską 
od przykrego obowiązku „służ- 
by patriotycznej i społeczni- 
kowstwa. umożliwiając jej zej- 
ście z koturnów. (ŻEROMSKI 
pozostaje odosobniony w atmo- 
sferze powojenmej). 


Oicowie chrzestni 


O tym, jak'w wielkim stop- 
niu mieszczańska literatura pol 
ska stanowi rozwinięcie prą- 
dów i pierwiastków, tkwiących 
już w okresie przedwojennym, 
świadczy olbrzymi wpływ. wy- 
"leranv na pokolenie powojen- 
ne właśnie przez pisarzy, nale- 
żących właściwie do generacji 
poprzedniej. Takimi pisarzami 
łącznikami, jak ich nazywa Fik, 
są w pierwszym rzędzie STAFF. 
LFŚMIAN, IRZYKOWSKI i 
ECY. 

STAFF stał się ojcem chrzesć 
nvmj skamandrów, od niego 
przejeli oni swój biologiczny 
witalizm, aspołeczność, este- 
tyzm itd. Z LEŚMIANEM nato- 
miast „wiążą swój rodowód 
wszelkie perwersje słowniko- 
we TUWIMA, zmysłowe misty- 
cyzmy ZEGADŁOWICZA, oks- 


hibiejonizm WITKIEWICZA, 
makabryczna snowość SCHUL- 
ZA, magizm ZAREMBINY, czy 
kliniczność CHOROMAŃSKIE- 
GO. (Leśmian jest wodzem tych 
wszystkich, którzy walczą o 
prawo do życia dlą snu. cudacz 
ności, demorów i majaków wy- 
obraźni*.  IRZYKOWSKIEMU 
„zawdzięcza literatura współ- 
czesna m. in, cechy takie, jak 
„zdewaluowanie twórczej my- 
śli, przyzwyczajenie do silnych 
dawek schlagwortów, perwersji 
intelektualnych i amatorskiego 
eksperymentatorstwa, zdegrado 
wanie krytki z jej roli moralno- 
wychowawczej, uczynienie z 
niej gry, w której popisują się 
akrobaci, walcząc z sobą na 
wielkie słowa i cienkie. sztychy 
szpady, amoralizm, wieloposta- 
ciowość prawdy, sensacja, scep 
tycyzm poznawczy, wieczny o- 
portunizm, kapryśny rewizjo- 
nizm, narcyzm intelektualny, 
przyczynkarstwo, żomglerka sło 
wma itd.“ 


Dyktatura Boya 

Największy jednak -— zda- 
niem Fika — wpływ na rozwój 
mieszczańskiej literatury pol- 
skiej wywarł BOY. Właśnie on 
howiem zlikwidował przedział 
między literaturą a życiem, pod 
porządkowując literaturę życiu 
i codzienności życiowej, świąg- 
nat literaturę z koturnów. na 
których chcieli ją widzieć WYS 
PIAŃSCY I ŻEROMSCY. „W re 
dakcji Boya — pisze Fik—wszy 
stkie problemy  pospoliciały i 
rozmieniałv się na bilon co- 
dziennych spraw życia, które 
chce być coraz wygodniejsze, 
łatwiejsze i przyjemniejsze, -— 
Idea życią ułatwionego stała się 
teraz kierowniczą ideą. Oczywi- 
sta życie trzeba ułatwiać w sze- 
regu spraw, ale dlatego tylko, 
aby całą niepotrzebnie więzia- 
ną energię móc skierować na 
sprawy ważniejsze i trudniej- 
sze. Boy tych spraw trudniej 
szych nie widzi, lub je całkiem 
lekceważy. Według niego „„każ- 
dy ustrój, a zwłaszcza miesz- 
czański. jest doskonały pod wa- 
runkiem, że nie zawraca się lu- 
dziom głowy wielkimi ideałami 
i nie utrudnia się im życia krę- 
pującymi przepisami*. „Dykta- 
tura Boya w literaturze jest na- 
pozór tylko łatwa do zniesienia 
i nieszkodliwa w skutkach. — 
W rzeczywistości jest niebezpie 
czna, bo przeciska się niewi- 
dzialnymi porami w organizm 
psychiczny i społeczny. Rozkła- 
dając fałszywie akcenty wagi 
spraw, jest czynnikiem obezwła 
dniającym właściwy postęp i 
odkrywczość*. 


Zmany i nowe bodźce 
Obok dawnych przedwojen- 
nych źródeł i prądów wywiera- 
ja wpływ na rozwój literatury 
również czynniki nowe. Wojna 
rodzi pacyfizm, poczucie współ 
noty ogólnoludzkiej, powstają 
hasła uniwersalistyczne, przy- 
bierające czasami (np. u Mille- 
ra) charakter wręcz kosmiczny. 
Literatura wzbogaca się o no+ 
wą tematykę: wkraczają mias- 
ta. cuda techniki współczes- 
nej, wpływa radio i kino. Wy- 
datny jest też wpływ  rozmai- 
tych teorii naukowych: teorii 
względności Einsteina, Bergso- 
nowskiego antyracjonalizmu i 
szczególnie freudyzmu. Zjawis- 
kiem przełomowym jest wkro- 
czenie do literatury pisarzy 
chłopskich i proletariackich. 


Żydzi w lteraturze 
polsk ej 
Na uwagę zasługuje też ..in- 
wazja*, szezegółnie do poezji e- 
lementu żydowskiego. Bardzo 


tema- 


DWADZIESCIA LAT LITERATURY POLSKIEJ 


ciekawe są uwagi Fika w tej 
sprawie: „To, że mieszczaństwo 
zdobyło się na silne momenty 
ożywionej działalności literac- 
kiej zawdzięcza ono sukursowi 
kulturalnego elementu żydow- 
skiege, który doplero teraz 
miał sposobność ujawnienia 
swej obecności w literaturze.— 
Trzeba stwierdzić, że głównie 
pisarze pochodzenia żydowskie- 
go postarali się zaraz na wstę- 
pie okresu o europejski poziom 
literaturv polskiej. — Oni to z 
dziwną łatwością umieli przy- 
swoić literaturze polskiej wszy- 
stkie kierunki zachodnie i 
wschodnio - europejskie, rozagi 
tować je i rozreklamować bar- 
dzo sugestywnie i wymownie. 
Liryka połska w pierwszym 
dziesięcioleciu stoi wyłącznie ta 
ientami żydowskimi. Dość wy- 
mienić TUWIMA. SŁONIM- 
SKIEGO, PEIDERA, JASIEŃ- 
SKIEGO, M. BRAUNA. STER- 
NA, JASTRUNĄ, WAŻYKA i 
dziesiątki innych, aby równo- 
cześnie dojść do wniosku, że 
właśnie ci poeci umieli powie- 
dzieć najwięcej i najnowocześ- 
niej. 

W związku z tą inwazją ży- 
dów do literatury mówi się o 
samym problemie żydowskim, 
jako takim, zasadniczo jednak 
literatura problemu takiego nie 
zna. Do literatury polskiej zali- 
czyć się musi (czy to się komu 
podoba, czy nie), wszystko to, 
eo zostało napisane w języku 
polskim. bez wzgledu na to, ja- 
kiej narodowości był autor. — 
Byłoby absurdem żądać wyłą- 
czenia twórczości pisarzy po- 
chodzenia żydowskiego, choćby 
z tego powodu, że niema abso- 
lutnie żadnego kryterium. we- 
dług którego można by taki po- 
dział przeprowadzić, Duch na- 
rodu, wyciskający podobno o- 
kreślone piętno na twórczości, 
jest fikcją. Niema żadnego spo- 
sobu, by zgadnąć, a priori po- 
chodzenie autora po sposobie pi 
sania. Ani zmysłowość, ani in- 
telektualizm, ani retoryka, ani 
idealizm, ani brak moralmości, 
ani wreszcie żadna z cech, któ- 
rymi obarcza się żydów nie jest 
wyłącznym określnikiem litera- 
tury „rasowo“  niepolskiej. -— 
Wszystkie tę cechy w najwyż- 
szym nasileniu odnaleźć się da- 
dzą w twórczości pisarzy hez- 
sprzecznie polskich. Jeśli pew- 
ne nieprzyjemne «cechy spo- 
strzega się w utworach, to nie * 
tego akurat powodu, że autora- 
mi są żydzi, ale raczej z tego, 
że przynależą do pewnej klasy 
społecznej i są jej odpowiednim 
wyrazem. Nawiasem mówiąc 
wbrew wszelkim  demagogiom 
lewicowa literatura polska nie 
jest pisana przez żydów. Czoło- 
wi pisarze socjalistyczni. jak 
STRUG, KRUCZKOWSKI. BRO 
NIEWSKI  CZUCHNOWSKI i 
inni o zdecydowanych sympa- 
tiach lewicowych, są właśnie a- 
ryjczykami w przeciwieństwie 
do literatury mieszczańskiej, ko 
rzystającej z usług spolonizowa 
nych żydów”, Co na to panowie 
endecy? 


K erunki literackie 


Z nader licznych kierunków 
literackich, nurtujących powo- 
ienną literaturę polską, wymie- 
nić należy eksprecjonizm (prze 
de wszystkim grupa poznań- 
skiej „Zwrotnicy* w latach 
1917-20), dadaizm  (GRABOW- 
SKI, WAŻYK i in), futuryzm 
(JANKOWSKI, STERN, MŁO- 
DOŻENIEC, JASIEŃSKI itd: 
pewien wpływ wywarł futu- 
ryzm również na skamandry- 
tów). surrealizm _ (RYMKIE- 
WICZ. ZAGÓRSKI) itd. Poważ- 
niejsze znaczenie posiada t zw. 
„nwangarda”. szczególnie ta jej 


część, która grupuje się dokoła 
krakowskiej .„Zwrotnicy*, Fik 
uważa, że zdobycze formalne a- 
wangardy w połączeniu i z ide- 
owymi wartościami socjalizmu 
stworzyć mogą podłoże dla roz- 
woju prawdziwie wiełkiej poe- 
zji przyszłości. Bardzo wielu pi- 
sarzy współczesnych hołduje na 
turalizmowi w najrozmaitszych 
jego odmianach. Również to, co 
tak często określano u nas jako 
neorealizm jest właściwie tylko 
odmianą naturalizmu. Znacznie 
rzadziej występują natomiast 
realiści we właściwym tego sto- 
wa zraczeniu (DĄBROWSKA, 
KRUCZKOWSKI). 


Dwie fazy 


W rozwoju powojennej lite- 
ratury polskiej wyróżnić moż- 
na dwie fazy zasadnicze. Metę 
stanowi tu mmiej więcej rok 
1932. Okres pierwszy cechuje 
przewaga liryki nad prozą, bez 
ideowość i aspołeczność, krań- 
cowy subjektywizm, biologicz- 
ny witalizm, propaganda ży- 
cia ułatwionego* i kult dla „sza 
rego człowieka” przeciwstawia 
ny dawnemu kultowi herosów. 
Dominuje w tym okresie litera- 
tura mieszczańska, W fazie dru 
giej mamy przewagę prozy nad 
liryką. w poezji zaś rozkwit e- 
piki, dążemie do wielkich syntez 
literackich, powrót tematyki 
społecznej. wystąpienie na wl- 
downię klasowej Hteratury 
chłopskiej i proletariackiej. 
Fik rozpatruje badany materiał 
literacki, posługując się klu- 
czem tematycznym. Mamy więć 
rozdziały poświęcone wojnie (w 
literaturze polskiej), proletaria- 
towi, wsi, kobiecie i miłości. 
dziecku i młodzieży, regionaliz- 
mowi i eszotvce. religii, litera- 
turze psychologicznej itd- -| 


Wojna 
- Wema -światowa -zrodziła -w 
literaturze zachodnię = europej- 
skiej szereg wybitnych utwo- 
rów » charakterze pacyfistycz- 
nym. Inaczej zareagowała na 
zjawisko wojny literatura pol- 
ska. Wynikało fo poprostu z 
admiennego ustosunkowania 
się społeczeństwa polskiego do 
wojny Światowej, naród polski 
wiązał bowiem z tą wojmą na- 
dzieje na odzyskanie niepodleg 
łości, marzył o tej wojnie lu- 
dów, która przyniesie wyzwo- 
lenie ojezyźnie. To też jedynym 
owocent przeżyć wojennych w 
nierwszym dziesięcioleciu były 
utwory o charakterze legiono= 
wo - palriotycznym. albo popra 
stu wspommienia uczestników 
woiny. Dopiero w ostatnich la- 
tach zjawiają siœ unas książki 


pacyfistyczne) „Sól ziemi* 
WITTLINA, „Żółty krzyż“ 


STRUGA itd.), ale ujmują one 
zjawisko wojny raczej od stro- 
ny psychologicznej. a nie spote- 
cznej. 


Proletariat 


Proletariat stał sie w ostat- 
nich latach tematem módnym 
Daleko nie wszyscy jednak z pi 
szących o proletariacte należą 
w istocie do literatury proieta- 
riackiei. © przynaieżności bo- 
wiem do literatury proletariac- 
kiej decyduje nie tematyka. ani 
fym bardziej pochodzenie spo- 
łeczne autora, iecz jego Świało- 
pogląd społeczny. jego stosunek 
da rzeczywistości i sposób jej 
analizowania. „Przez literature 
prolefariacką — podkreśla Pik 
— można rozumieć wyłącznie 
i jedynie literature, która współ 
pracuje świadomie i celowo w 
realizowaniu wysuniętych przez 
proletariat zadań, dotyczących 
usuniecia niesprawiedii wości 
społecznej, zniszczenia nstroja 


5 


klasowego, przeprowadzenia hw 
dowy społecznej w myśl idra- 
logii socjalistycznej”. 

W obszernej literaturze. zwią 
zanej tematycznie z proletaria- 
tem. dadzą się wyróżnić w zasa 
dzie trzy grupy: popuiiści. róż- 
nego rodzaju pisarze - indywi- 
dnualiści, a wreszcie socjaliści, — 
Populiści. koncentrufący sie w 
swoim czasie dookała zbiorów. 
„Przedmieście kontynwują 
właściwie tradycje naturalisty - 
czne, przesuwając je tylko w kie 
runku E zw. ..dna społecznego”. 
zrywają oni z fikcją i fantazją. 
hołduja metodzie dokumentar- 
stwa, jednocześnie jednak wy- 
czuć można u nich pewne ten- 
dencje humanitarno - społecz- 
ne, Mniej sympatyczna jest gru 
pa pisarzy - indvwidualistów, 
którzy dla różnych, przeważnie 
reakcyjnych celów zajmują się 
proletariatem. Tutaj w pierw- 
szym rzędzie wymienić należy 
Kadena - Randrowskiego. poza 
tym zaś Wohnuta i innych. — 
Inną znowu grupe stanowią pi- 
sarze dydaktyczni wyławiający 
wśród proletariatu jednostki od 
znaczające się mieszczańskimi 
enołami i stawiający je jako 
wzór da naśladowania (ROST- 
WOROWSKET w .U mety“ ji 
„Przeprowadzećć, RUSTNEK w 
„Burzy nad hrukiem* | „Czła 
wieku z bramy*). Jest rzeczy 
charakterystyczną, że pisarze n 
zdecydowanym światonoriądzie 
socjałistycznym naogół rzadka 
podeimuia tematyke prolelsriu 
cka (STRUG. KRUCZKOWSKTI. 
CZUCHNOWSKI i in). Może 
winę ponosi ich pochodzenie 
społeczne zè środowiska nie pra 
letariackiego. Dopieta w ostat- 
nich dwuch latach nastąpiła 
pod tym względem pewna zmia 
na. Obficiej wystepuje tematy- 
ka czysto prolełariacka w poe: 
zt. Ilość poetów  mroletariav- 
kich (WENS, CZ. KAMIEŃ- 
SKA) jest dość znaczna (wermic 
nimv tylko PRONTEWSKTEGO, 
WANTDIIRSKIFEGO0. SZYMAŃ- 
SKIEGO. JASTEŃSKIEGO itd.). 
W nowym pokoleniu poetów 
proletariackich nastąpiła pew- 
na dyferencjacja pod względem 
formy; reprezentowane lu są u- 
bvdwa bieguny: z jednej zuronv 
kontyvnuatorzy  skamandryfów 
(WYGODZKEI, z drugiej zaś 
przedstawiciele l. zw, „awan- 
gardy“ poetyckiej (PTWOWAR 
i in.). 


Wes 

Literalura o wsi jesl taka sta 
ra. jak literatura polska wogoó- 
ie. Dotychczas jednak rjmowa- 
no chłopa i problemy chłorcski: 
przez okulary szlacheckie lu 
mieszczańskie. Dopiero w okre- 
sie powojennym występuje o 
Lok dawnej miMzezańskiej lite 
ratury o chłopach (zresztą i la 
zmieniła wydatnie po wojnie 
swój charakter) literatura istot- 
nie klasowo chłopska. W ntwo= 
rach chłopskich powojennych 
pisarzy burżuazyjnych chłop 
występuje, jako bezwolne narzę 
dzie popędów, element społecz- 
nie bierny, jest nioewykształe - 
ny, przesądny, pokorny. upari* 
lub żywiołowo groźny. Jeśli T 
lozofuje to jest mistykism. 1h 
pomyleńceia. — Terażniejszcść 
spałeczno - polityczna jest nie- 
obecna. Tej pseudochiopskiej Ji 
teraturze można jednak juz 
dziś przeciwstawić literaturę i 
stalnie chłopską. literaturę zwia 
zaną ideowo z pragnieniami i 
dążeniami wsi: 


Wśród ww rów pisarzy chłop 
skich wyróżnić należy dwie kā 
tegorie: z jednej sirony uiwarw 
tduronzowujące przeszłość. Te- 


(Dokończenie na str 


rawie 


ewj- 


MIASTO OLIMPIADY 
[NIELS KEIIEI 


Na postrzępionym języku lo- 
dowym, pełnym zatok i zakąt- 
ków, wznoszą się Helsinki — 
miasto olimpijskie nadchodzące 
go roku. 

IW. stolicy Finlandii, w której 
podczas spisu ludności w dniu 1 
stycznia 1939 roku było około 
310.000 mieszkańców, od począt 
ku bieżącego stulecia ludność 
wzrosła trzykrotnie. Helsinki 
rosną z olbrzymią . szybkością; 
co rok powstają nowe dzielnice 
miasta i wypychają coraz dalej 
okoliczne lasy i pola. Turysta od 
nosi wrażenie, że jest to miasto 
całkiem nowoczesne. Szerokie 
ulice, krzyżujące się pod kąłem 
prostym, słosunkowo niewiele 
parków miejskich, nie licząc 
skwerów na brzegu morza i w 
północnej części miasta; wielkie 
ożywione, lecz ciche place (trą- 
bienie, wywoływanie tytułów ga 
zet i wszelakie hałasy są zabro- 
nione w stolicy Finlandii); pom- 
niki poetów i uczonych na skwe 


WIDOK NA WIEŻĘ 
OLIMPIJSKĄ 


rach, pełnych zapachów bzów, 
pyszniących się wspaniałymi 
klombami; skromna, pełna roz- 
machu architektura — wszystko 
to rzuca się w oczy turyście na 
pierwsze spojrzenie. 

Port, do którego przybijają 0- 
kręty, znajduje się w centrum 
miasta. Tuż obok wznoszą się 
pawilony klubowe związków że 
glarskich, stara twierdza, rozło- 
żona na siedmiu małych wy- 
spach. Na prawo i na lewo wy- 
spy, pełno wysp: finlandzki ar- 
chipelag, składający się z prze- 
szło 30 tysięcy prześlicznych wy 
sepek, porośniętych lasami i roz 
rzuconych wzdłuż wybrzeża. 
Przy porcie znajduje się pałac 
prezydenta, ratusz, budynek za- 
rządu miejskiego, a nad tym 
wszystkim góruje katedra św. 
Mikołaja z wyniosłymi wieżami. 

Po przekroczeniu granicy wła 
ściwego miasta, w którym znaj- 
duja się banki i ześrodkowuje 
się całe życie handlowe, rzuca 
się w oczy połężny blok Reichs- 
tagu i smukła wieża muzeum Na 


rodowego, a opodal widać zary- 


sy wysokiej wieży stadionu olim 
pijskiego. 

Domy są jasne; króluje żela- 
zobeton i granit. Tylko tu i ow- 


dzie widać niskie domki, wci- 
śnięte między- wysokie budyn- 
ki, pochodzące z czasów, gdy 
jeszcze całe Helsinki były zbu- 
dowane z drzewa. Bardzo wiele 
domów znajduje się w trakcie 
budowy; przemysł budowlany 
tego miasta pracuje pełną parą. 
W północno - wschodniej części 
miasta, na przestrzeni odpowia- 
dającej prawie pozostałej części 
miasta, znajduje się dzielnica 
robołnicza, pełna fabryk. Helsin 
ki są największym miastem prze 
mysłowym i jednocześnie naj- 
większym portem młodej repu- 
bliki. W Helsinkach nie ma 
nędznych odrapanych domków: 
zarówno w nowoczesnej części 
miasta, jak i w dzielnicy robotni 
czej, mieszkania są nowoczesne, 
jasne i zdrowe. Olbrzymie budyn 
ki szkolne, liczne place sporto- 


roku Na plakacie, 
_ igrzysk olimpijskich, 


jako 


1. Plakat propagandowy, wydany przez 
"fiński komitet olimpijski w związku 
z XUI olimpiadą w Helsinkach w 1940 
symbolu 
umieszczono 
obok pięciu kół olimpijskich fotogra- 
fię słynnego biegacza świata Paavo 
Nurmi, — 2, Rzut oka na wspaniały 
stadion olimpijski w Helsinkach, na 
którym w roku 1940 odbędą się XII 
igrzyska olimpijskie. — 3. Fragment 
stadionu w Helsinkach od strony wej- 
ścia, — 4. Matti Jiirvinen słynny vsz- 
czepnik fiński,- przygotowuje się do 
zdobycia medalu olimpijskiego. 


we. Na każdym kroku spotyka 
się mleczarnie; w Helsinkach, 
tak jak w całym kraju, pije się 
bardzo dużo mleka, a prawie ni- 
gdy nie zdarza się, aby ktoś jadł 
chleb bez masła. 

Wszędzie króluje hygienia: 
nigdzie nie ma takich czystych 
ulic, jak w Helsinkach. Dzięki 
bliskości morza zawsze jest czy- 
ste powietrze; pod miasłem cią- 
gną się liczne i piękne plaże. 
Wystawy sklepowe i reklamy 
są bardzo skromne: finnowie 
nie lubią jaskrawych i bałaśli- 
wych plakatów. 

Helsinki nie są cudem, a tylka 
jasnym i spokojnym miastem, 
doskonale nadającym się na ra- 
my dla najpiękniejszego i naj: 
przyjaźniejszego międzynarodo- 
wego zdarzenia, jakim są igrzy- 
ska olimpijskie. 


Na przedmieściu Helsinek, w 
Kepiłe. w odległości około.2 klm. 
od stadionu olimpijskiego budo- 
wana jest obecnie wioska olim- 
pijska. W. wiosce tej zbudowa- 
nych zostanie 30 trzypiętrowych 
domów, obliczonych na 3.000 za 
wodników. 

Organizatorzy obliczają, že 
liczba zagranicznych gości, jacy 
przybędą na igrzyska, wyniesie 
ok. 150 tys. osób. Dla tej liczby 
przybyszów przygotowano już 
kwatery w mieszkaniach pry- 
watnych, szkołach, koszarach i 
hotelach. Ceny w hotelach zosta 
ły ustalone i wyniosą za pokój 
jednoosobowy od 5 do 25 zł. 
dziennie. 


VON FRENKEL 
burmistrz Helsinek, twórca nowo- 
czesnej stolicy Finlandii. 


Zatwierdzony został projekt 
propagandowego afisza igrzysk 
olimpijskich w Helsinkach, Na 
afiszu znajduje się postać Nur- 
miego, biegnącego na łuku kuli 
ziemskiej. 

* 


Zagadnienie  kwaterunkowe 
zostanie w znacznej części roz- 
wiązane przez wielkie okręty 
transoceaniczne, które podczas 
igrzysk olimpijskich zatrzyma ją 
się w Helsinkach i służyć będą 
jako doskonale urządzone hote- 
le „pływające“, 

Miasto Helsinki już wyznaczy 
ło miejsca postoju okrętów; 21 
okrętów oceanicznych będzie 
mogło jednocześnie pomieścić 
się w różnych portach. Dla lądo 
wania pasażerów i przewożen'a 
ich na ląd przewiduje się siedem 
różnych placów, aby goście mo. 
gli łatwo i szybko przenosić się 
z pływającego hotelu do miasła i 
z powrotem. 

$ 


Prezydent Finlandii postano- 
wił skierować do parlamentu 
wniosek fińskiego komitetu olim 
pijskiego o wypuszczenie pamiat 
kowych monet olimpijskich o 
wartości 50 marek fińskich w 
srebrze. Monety te miałyby zwy- 
kły charakter obiegowy w roku 
olimpijskim. 

= 

Do igrzysk olimpijskich w Hel 
sinkach zgłosiły się już 32 pań- 
stwa, a mian.: Argentyna, Au- 
stralia, Belgia, Brazylia, Costa- 
rica, Dania, Estonia, Egipt, Fin- 
landia, Francja, Haiti, Holandia, 
Indie Brytyjskie, Islandia, Ita- 
lia, Jugosławia, Kanada, Luxem- 
burg, Lichtenstein, Łotwa, Mal- 
ta, Niemcy, Norwegia, Kuba, 
Czecho-Słowacja, Palestyna, Por 
tugalia, Rumunia. Szwecja, 
Szwajcaria, Stany Zjednoczone 
A. P., Węgry i Polska, 


Dwadzieścia lat 
literatury polskiej 


(Dokończenie ze str. 5-ej). 


wijdujące historię narodu 7 
punktu widzenia klasy ehiop- 
skiej; te sę najliczniejsze (L. 
KRUCZKOWSŚRI „Kordian i 
cham“; „Pswie pióra SKUZY 
„Kumee*, JASIEŃSKTEGO „Sło 
no e Jakóbi: Szeli*” WAM- 
LEWSKIEJ „Ojczyzna, KO- 
WĄLSKIĘGO „W Grzmiącej |. 
z drugiej strcny utwory odtwa- 
r'ające współczesną rzeczywi»: 
tość wsi fiu wymienić należy 
przede wszystkim  WASILEW - 
SKIEJ „Ziemią w jirzmie* i 
CZUCHNOWSKIEGO „Pie- 
niądz*). 


Mieszczańs'wo 
i ziemiaństwo 

Tematyka mieszczańska jesl 
reprezentowana nader obficie 
w powojennej literaturze pol- 
skiej, Z drugiej strony mamy tu 
literature dydaktyczno - zaba- 
wową, dostosowaną do gustów 
mieszczaństwa (PERZYŃSKI, 
MAKUSZYŃSKI, mnóstwo lek- 
kich komedii, zapełniających 
sceny polskie itd.), z drugiej 
strony nie brak utworów, przed 
stawiających rzeczywistość 
mieszczańską w świetle satyry 
(niektóre wiersze TUWIMA, 
„Poemat mieszczański* KAR- 
PIŃSKIEGO, „Szczury“ RUD- 
NICKIEGO, „Dwa księżyce“ 
KUNCEWICZOWEJ ! in). Sa- 
tyra ta nie jest zresztą zbyl głę 
boka, krytyka utworów nie wy- 
nika bynajmniej z odmiennego 
stanowiska społecznego. 

Ziemiaństwo ma naogół w li- 
teraturze polskiej po dziś dzień 
„dobrą prasę* (jeśli pominąć o- 
czywista utwory pisarzy prole- 
tariackich i chłopskich, jak KO 
WALSKI, WASILEWSKA) — 
Dużą sympatią dla szlachty prze 
niknięte są utwory zmarłego a- 
kademika literatury CHOY- 
NOWSKIEGO, M. WAŃKOWI- 
CZA itd. Odmienne stanowisko 
zajmują wobec rzeczywistości 
ziemiańskiej ZAHORSKA w „Ko 
rzeniach* i ANNA i JERZY KO- 
WALSCY w „Gruce*. 


Religia 

Jest rzeczą zastanawiającą — 
"odkreśla Fik — że Polska, u- 
chodząca za kraj nader katoli- 
cki i religijny, nie posiada god- 
nej tej nazwy iiteratury religij- 
nej. Poeci religijni (nie wyłącza 
jąc tak rozreklamowanego W. 
BĄKA) albo nie są poetami. al- 
bo też religijność ich jest nader 
powierzchowna, słowna. -olega 
jąca nie tyle na istoinym prze- 
żywaniu przez nich wzruszeń 
religijnych. ile na używaniu 
słownictwa religijnego. — Na 
miano: poetów istotnie religij- 
nych zasługują bodaj jedynie 
młodo zmarli J. LIEBERT, J. 
ZAHRADNIK i B. MICHALSKI. 
Pisarka istotnie katolicką jest 
też ZOFIA KOSSAK - SZCZUC- 
KA. Charakterystyczne jednak 
jest, że właśnie ona stała się w 
swoim czasie przedmiołem ala- 
ków ze strony oficjalnej publi- 
cystyki i krytyki katolickiej za 
śmiałe i zgodne z prawdą histo- 
rvczną odsłonięcie w, swych 
„Krzyżówcach*  kulisów wy- 
praw krzyżowych, 


Kobieta 

Wspomnieliśmy juź poprzed- 
nio o „inwazji“ kobiet do po- 
wojennej literatury polskiej. — 
Wystarczy stwierdzić, że prze- 
szło połowa piszących powieści 
—. to kobiety, Piserki kobięce 
wprowadziły do literatury włas 
ną, specyficzną kobiecą tematy- 
kę. Na pierwszym planie są fu 
sprawy obyczajowo - seksual- 
ne. Natomiast nie wniosły ko- 
biety, wbrew oczekiwaniom, 
własnego tonu uczuciewego. - 
własnej maniery pisarskiej itd. 
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DZIELNICA ZŁOTA 
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CITY — SERCEM ANGIELSKIEJ POTĘGI 


Sir MONTAGU COLLET NORMAN, znany jako wielki mil- 


czek, wygłosi 16 marca przeż radió odczyt, 


tematem którego 


będzie londyńska City, Wszechwładny guhernator Banku An 
gielskiego jest najbardziej powołany do wynurzeń na temat. 
„City”, tej dzielnicy, zbudowanej, że tak powiemy, na złocie, 
nad którą sprawuje władzę dyktator. 


Interesujące szczegóły o tej 


1. Pachtas, 


Niby miasto w mieście stano- 
wi City, obejmująca 677 akrów, 
samodzielną gminę z własna 
polieją. Ta stara dzielnica Lon- 
dynu znajduje się na terytć- 
rium, na którym powstało pier- 
wotne rzymskie osiedle. Słynny 
lord major Londynu jest właś- 
ciwie tylko burmistrzem tej nie 
wielkiej dzielnicy, posiadającej 
wszystkiego 11.000 mieszkań- 
ców, których można nazwać sta 
łymi, ponieważ spędzają w niej 
zarówno dni, iak noce. — Ta 
„stała ludność City składa się 
z dozoreów domowych, portie- 
rów, stróżów nocnych oraz służ 
by. cznwającej nad bezpieczeń- 
stwem banków, domów haudly 
wych j giełd, skoncentrowanych 
w tej dzielnicy. Liczba „dziea: 
nyeh“ mieszkańców przekracza 
milion. Są to pracov niey biuso- 
wi i interesanci wszelkiego ro 
dzaju, przepełniający ulice do 
tego stopnia, że trudno przeci: 
snąć się przez nie. Tu znajduje 
się serce i mózg finansowej po- 
tęgi brytyjskiego Imperium. 


2 miliardy wkładów 

Przy nielicznych i niepczor- 
nych uliczkach Cily znajdują 
się siedziby przeszło 200 ban- 
ków. Wysokość ich kapitałów. 
rezerw. wkładów oraz imnega 


„złotej” dzielnicy przytacza 


(REDAKCJA? 


majątku nie da się weale obli- 
czyć, gdyż jedynie towarzystwa 
akcyjne obowiązane są ogłaszać 
swój bilans. Prywatne domy 
bankowe nie są zmuszone do 
ujawniania swego słanu posia- 
dania. A należą do tej kategorii 
tacy połentaci finansowi, jak 
Rotszyld, Erlanger, Baring, 
Schweder i Lazard, W City znaj 
dują się również oddziały wiel- 
kich banków kolonii i domi- 
niów. Poza tym posiadają tu 
swoje filie niezliczone banki e- 
uropejskie i amerykańskie, któ- 
re pracują przy pomecy angiel- 
skich kapitałów, obliczonych w 
walcie krajów. gdzie funkcjo- 
nują. Najpotężniejszym potenta 
tem dzielnicy „złota” jest „Big 
Five” — pieć domów  banko- 
wych: Barclay, Lloyd, Midland, 
Walionał Provincia] i Westmin- 
ster. których wspólny kapitał 
zakładowy wynosi 280 milio- 
nów funtów, a wysokość wkła- 
obliczają na 2 miliardy 
funtów 


Dawniej i dziś 
Gdyby zmartwychwstał któ- 
rys z członków londyńskiej gie! 
dy z czasów królowej Wikferii, 
przeraziłby go obecny wygląd 
jego nactepców, 4.300 członków 


dów 


dzisiejszej Royal Exchange nie 
nosi już wyłącznie cylindrów, 
nie zjawia się na giełdzie w prze 
pisanych przez tradycje prąż- 
kowanych spodniach i szarej 
komizęlce. Daleko głębszą jed- 
nak różnicę pomiędzy dawnym 
1 dzisiejszym charakterem lon- 
dyńskiej giełdy stanowi oglada- 
nie się na Bank Angielski przed 
zawarciem jakiejkolwiek tran- 
zakeji. Nie było tak dawniej. po 
rieważ aż do końca światowej 
wojny wszelkie bank: prywal- 
ne nie były zależne od Banku 
Angielskiego i uprawiały nawet 
własną politykę, która sławała 
się czasami światową. 


Niekoron”wzny król 
Gty 


Epoka dominującego wpływu 
skończyła się dla prywatnych 
banków od czasu, gdy na czele 
Banku Angielskiego stanął Mon 
tagu Norman. Instytucja ła po- 
wstała w roku 1694 jako zwy- 
kła spółka akcyjna. jaką fOr- 
malnie pozostaje po dziś dzień, 
Qragnizacja jej jest wzorowa, a 
Norman potrafił przystosować 
ja do współczesnych stosunków 
bez żadnej szkody dla jej inte- 
resów. Jest on pierwszym gu- 
bernatorem, któremu udało się 
uzyskać możność kontrolowa- 
nia czynności emisyjnej ban- 
ków prywatnych i spółek akcyj 
nych: Jego wpływ na finanse 
angielskie nie ma w historii pre 
cedenst ze względu na rozmia- 
ry. Ten niekoronowany król Ci- 
tv zdołał skłonić: ją do wyrze- 


Losy Downing Sireef 


Uiica, po kńórej piyneia krew 


Downing Street Nr. 10 jest 
jednym z czterech ośrodków eu- 
ropejskiej polityki. W decydują” 
cych chwilach oczy całego świa- 
ta skierowane są na kancelarię 
Rzeszy w Berlinie, na Palazzo 
Venezia w Rzymie, na Quai d'Or 
say w Paryżu i na wąską cichą 
Downing Street w Londynie. 
gdzie w domu, oznaczonym nr. 
10, mieszka i pracuje premier 
brytyjski. Niewielu wie, że wy- 
chodząca z Whitehall boczna u- 
lica, gdzie bije dziś serce bry- 
tyjskiego imperium. wzięła na- 
zwę od cieszącego się najgorsza 
opinią finansisty Jerzego Dow- 
ninga. pozbawionego skrupułów 
spekulanta, który żył za czasów 
Karola II. Ten samolubny i roz- 
pustny władca potrzebował ta- 
kiego człowieka jak Downing, 
aby pokonywać ustawiczne trud 


ności pieniężne. - Powołał go na 
stanowisko sekrelarza stanu, a 
następnie mianował posłem w 
Holandii. Downing nie mógł u- 
trzymać sie długo na tym posta- 
runku z powodu nieuczciwej 
spekulacji. jakiej się oddawał. 
Dom przy Downing Street Nr 
10 słanowi od roku 1728 siedzi- 
bę premierów angielskich. 
Pierwszy zamieszkał w nim 
sir Robert Walpole, który został 
premierem w roku 1723. Ta spo 
kojna ulica, obecnie pilnie sirze 
żona, przeżyła burzliwe dni. Naj 
cięższy z nich przypadł na rok 
1780, gdy ruch, skierówany 
przeciwko kałolikom., wyrósł do 
rozmiarów powstania. Tłum, 
któremu przewodził lord Jerzy 
Gordon, wódz antykatoliekiej 
partii, dobijał się do więzienia w 
Newgate, usiłował zdobyć siedzi 


ZZOZ ZZA ZCLDLVVCLLCVJ0VCVCC<CACD OWOC 


„Sadzono — pisze Fik — żeli- 
teratura kobieca różnić się bę- 
dzie od męskiej większą uczu- 
ciowościa, romantyzmem, dys- 
krecją i idealizmem. Tymcza- 
sem rzeczywistość gruntownie 
rozczarowała pod tym wzglę: 
dem, Najcharakterystyczniejsze 
utwory kobiet odznaczają się z 
jednej strony surowym i chłod- 
nym intelektualizmem i scepty- 
cyzmem, z drugiej żywiołową i 
brutalną zmysłowościa, a więc 
cechami, które uważano zą ty- 
powo męskie”. 
$ 

Nie sposób w ramach artyku 
łu dziennikarskiego wyczerpać 
ogromu poruszanych przez Fi- 


ka spraw i tematów, To też siłą 
rzeczy omijamy wogóle szerey 
skądinąd bardzo ciekawych i 
ważkich rozdziałów-książki (jak 
naprz. rozdziały poświęcone: 
regionalizmowi, egzolyce, fan- 
(astyco, literaturze psycholagicz 
nej, dziecku i młodzieży itd.).-— 
Tym mniej możemy podjąć tu 
dyskusję z niektórymi tezami 
utalentowanego krytyka. Cel te 
go artykuły jest zreszią skrom- 
niejszy. Chodziło poprostu. o 
zwrócenie uwagi na książkę 
IGNACEGO FIKA, o zejnterceso- 
wanie lą wartościową práh’ 
syntetycznego ujęcia dorohkr 
iierackiego Polski OQdredzonej 
5. Babad. 


bę Banku Angielskiego i wiar- 
gnal na Downing Streel, Owczes 
nego premiera, lorda Northa ob 
rzucona obelgami i grożono mu, 
skutkiem czego ustawione na 
Downing Slreet wojsko zrobiła 
użytek z broni. Buntownicy po- 
zostawili na placu 21 zabitych i 
248 ciężko rannych. Mała uliez- 
ka tonęła dosłownie we krwi i 
rozbrzmiewała jekami umierają 
cych. 

W roku 1812 rozegrał się na 
Downing Street inny dramat. 
Powracający da domu premier 
Spencer Perceval został napa 
dnięty przez jakiegoś człowieka, 
który strzelił do niego z pistole- 
tu, Zamachowiec był umysłowa 
chory, nazywał się Bellingham. 
Stracił na giełdzie cały swój ma 
jątek i czynił rząd odpowiedzial 
nym za tę stratę. Perceval zmarł 

o kilku minutach. Jeszoxc 
och premierów zmarło w do 
„A przy Downing Street podczas 
s*ego urzędowania, W ciągu 
200 lat nie zaszedł w siedzibe 
premierów wypądek przyjścia 
ną świat dziecka, bowiem szefo- 
wie angielskiego rządu obejmo- 
wąli swe słanowisko, hędąc juz 
przeważnie ojeami dorosłego po 
(omstwa. 

W domu przy Downing Street 
Nr. 10 znajduje się boczne wej- 
ście, przeznaczone dla służby i 
dostawców. Z komunikacji tej 
korzystą często premier Cham- 
berlain, aby uniknąć spotkania 
ż ciekawym, rozenluzjazmowa- 
„ym lub wzburzonym tłumem. 
i móc odbyć swoją zwykłą po- 
ranną przechadzkę. 3 


czenia się swego liberalizmu, 
gdy okoliczności tego wvmaga- 


re 


ły. jak zdołał uczynić z niej po- 1 


słuszną  wykonawczynię wielu 
swoich planów. Wie o tym fi- 
nansiera światowa i dlatego o- 


czekuje z nieukrywaną cieka- 


wością jego mowy. zapowiedzia 
nej przez angielskie radio. 


— 


„MANNEKEN PIS” 


w niebezpieczeństwie! 


Sensacyjna wiadomość obic- 
cła ostatnio Brukselę i wzbu- 
rzyła wszystkie umysły. .„Naj- 
starszemu obywatelowi stolicy 
Belgii znanemu powszechnie 
pod nazwa „Manneken Pis“ za- 


groziło usunięcie z prastarej 
siedziby pomiędzy Rue de 


Etuve i Rue de Chene. Kaprys 
kamienicznika miał zburzyć stu 
letnią tradycję. — Lecz pełna 
wdzięku chłopięca postać „Mam 
neken'a* zdobyła sobie tak wiel 
kę sympatię mieszkańców 
Brukseli, że zamiar zabudowa- 
nia miejsca, na którym stoi po- 
sąg. wywołał powszechne obu- 
rzenie, Nie ujeło się za nim pra 
wo ochrony pomników, nie isl- 
niejące w liberalnej Belgii, lecz 
zjawili się państwo Dergent i 
nabyli zagrożony place za 260 
tysięcy franków. Pani Dergent. 
oświadczyła. że nie mogła 
znieść myśli, aby takie „znisz- 
czenie* dotknęło dzielnicę, w 
której upłynęło jej dzieciństwo. 
Pozostał więc ulubiony pomiik 
na swoim miejscu i raduje na- 
dal oczy brukselczyków. Dzieje 
jego są stare i wszystkim zna- 
ne. Podanie głosi, że przed wir- 
lu, wielu laty toczyła się krwa- 
wa wojna. Nieprzyjaciel obległ 
Brukselę i nękał miasto. Jedne- 
mu z cblegających udało się we 
drzeć na mur i rzucić do środka 
zapalony lant. Miaste zostałoby 
niewątpliwie zniszczone, gdyby 
Manneken Pis nie pośpieszył na 
ratunek, Byt to mały chłopczyk, 
lecz pod względem rozsądku 
nie ustępował dorosłemn. Po- 
chwycił zapalony lont i zgasił 


go z wielką zręcznością, Wdzię- 


czni mieszkańcy. którym pv- 
święcenie dziecką uratowało 
mienie, wykuli jego posłać w 
kamieniu w roku zaś 1610 rzeż- 
biarz  Dirsquesnoy 
bronzie. Mieszkańcy Brukseli 
polubili pomnik. z którym wia- 
zała się piękna legenda o szla- 
chetnym czynie dziecka i d^i 
wyraz swej synipałii w obywa- 
telskiei ofiarności państwa Der 
gent. 


Wyjąlsowy pech prześladuje węd- 
karza. 


ELEI 
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"W NAJWIĘKSZYM HOTELU SWIATA 


3600 pokojów — 38 pięter wysokości i 7 pięter szerokości. — „Niemy sługa” 


Wspaniałomyślny przyjaciel 
zamówił dla mnie lokum w ho- 
telu X:-gabinet, sypialnię i po- 
kój kąpielowy. Słyszałem, że ta 
ki apartament kosztuje dzien- 
nie około 500 złotych. 

Był to hotel, obsługujący wy- 
łącznie milionerów. Nie było w 
nim przytulnie, chociaż nić Ta- 
zit szływnością. Nie posiadał 
hallu, nie wolno było przyjmo- 
wać gości w swoich pokojach, 
lecz jedynie w ogólnym salonie 
posiłek przynoszono do pokoju, 
Zrążony tym ` eeremoniałem, 
przeniosłem się do znajdujące- 
go- się w sąsiedztwie „majwięk- 
szego hotelu świata”, gdzie po- 
kój kosztował dziennie 6 — 8 
dolarów, 

Potężny ten gmach stci przy 
Michigan Avenue „największej 
ulicy świata“, długiej na 35 ki- 
lometrów. Z górnych pięter mo 
żna oglądać największe na Świe 
cie Nowe Akwarium, obok. zaś 
hotelu znajduje się największy 
na świecie dom towarowy Mar- 
schall-Fields,Wszysthęieok na ho 
telu wychodzą na jezioro Michi 
gam „czwarte eo do wielkości 
jezioro na Świecie”. W Chicago 
wszystko zakrojone jest nai- 
wyższą miarę. Hotel jest natu- 
ralnie za duży, Złośliwe języki 
utrzymują, że 1000 pokoi nie 
nrzesłąpiła jeszcze noga ludz- 
ka. W hołelu znajduje się 3600 
pokoi, Okna wychodzą wyłącz- 
nie na jezioro. Każdy pokój po- 
siada łazienkę. 

W. olbrzymim przedsionku pa 
nuje cisza, 14 wind nie :«rawia 
wiele hałasu W szatniach i lo- 
żach portierów ruch jest nie- 
wielki. 

Hotel posiada 88 pięter. Znaj 
duje się w nim sześć olbrzy- 
mich kuchen, umieszczonych 
na różnych piętrach. Obok pię- 
ter, przeznaczonych na pokoje 
mieszkalne, rozrzucone są re- 
stauracje. Salony recepcyjne 
znajdują się przeważnie na gór- 
nych piętrach. Niektóre urzą- 
dzone są z przepychem, mogą- 
cym zadowolić .najkapryśniej- 
szego miliardera. Jedne zalane 
są ośŚlepiającym Światłem, in- 
ne pogrążone w ulubionym 
przez amerykanów blado-różo- 
wym półmroku. 

Przy telefonicznym zamówie- 
niu pokoju zanotowano, że po- 
chodzę z północnych Niemiec. 
Z tego powodu zarządzający 
przeznaczył dla mnie pokój na 
piętrze „dla wszystkich“, nie 


sprawdziwszy uprzednio, czy 
należę do nich. 

Pokoje w tym hotelu są, jak 
„wogóle w amerykańskich dra- 
paczach chmur, niezwykle ma- 
łe, łóżka obliczone na dwie o- 
soby, aby zaoszczędzić prze- 
strzeni, łazienki zaś i wanny 
przenaczono widać dla karłów. 
Na piętrze „dla wszystkich'* czu 
łem się istotnie w roli karzelka 
wobec rozmiarów pokoju i me- 
bli. Przeniosłem się więc na- 
tychmiast na ..normalne* pie- 
tro”. 

Należy przyznać ameryka: 
nom, że znają się na wygodzie 
i uprzejmości. W łazience gość 
ma codziennie dp swego użylku 
dwa prześcieradła kąpielowe i 
cztery ręczniki, jak również my 
dło do kąpieli i mycia rąk. — 
Oprócz zwykłej ciepłej i z” mnej 
wody. płynie z. jednego kranu 
woda do picia, mająca tempera 


turę lodu. Nie zbywa również, 


na różnego rodzaju szczotkach 
i przyborach toaletowycn, gu- 
zikach, igłach itd. Bieliznę 5o- 
ścielową zmieniają codziennie. 
Gość otrzymuje bezpłatnie pa- 
pier listowy. Największą wygo- 
dę stanowi „niemy”* służący, — 


O ile gość chce, żeby mu wy- 
czyszczono ubranie lub wyprano 
bieliznę, kładzie te przedmioty 
dc wydrążenia we drzwiach i 
telefonuje do zarządzającego 
piętrem, który spełnia natych- 
miast życzenie. 

Przyjaciół i znajomych swo- 
ich przyjmuje gość na parterze. 
W suterynach mieszczą się skle 
py. kasy, mieszkania służby. — 
Na parterze znajduje się hall, 
rządzony z wielkim  przepy- 
chem.. Przesiaduje w nim mnó- 
stwo ludzi. Większość nie nale- 
ży do gości hotelowych. Nikt 
im nie przeszkadza, nie zwraca 
się do nich z pytaniami. 

Podczas pierwszych dni poby 
tu w hotelu gość bawi się najle- 
piej, wygłądając przez okna. —- 
Na dole Michigan Avenue roz- 
brzmiewa iście amerykańskim 
wielkomiejskim gwarem. —Na- 
przeciwko hotelu ciągną się 
wspaniałe plantacje miejskie— 
Chicago posiada 219 parków, 
których wspaniałość stanowi ra 
Żący kontrast z strąszliwą nę 
dzą ubogich dzielńie w zachod- 
niej dzielnicy miasta. Parki po- 
wstały niedawno, a plantacje, 
leżące naprzeciwko hotelu, za- 


żołono na gruncie wxdartym je 
zioru. 

Mieszkam już dość długo w 
tym największym hotelu na 
świecie, lecz nikt o mnie nie 
wie. Myliłby się jednak, klobv 
przypuszczał, że w takich oko 
licznościach złodzieje mają u- 
łatwiony dostęp do pokojów 
gości. Służba bezpieczeństwa 
jest doskonale zorganizowana i 
mienie gości znajduje się pod 
troskliwą opieką. — Człowiek. 


podszywający się pod miano 
gościa, otrzyma może klucz, 


lecz nie wejdzie do pokoju. — 
Dzieje się tu to samo, co w ca- 
łym Chicago, pilnowanym przez 
policję, której przeważna część 
nosi cywiłne ubranie. Wielu goś 
ci hotelowych, to przebrani dc- 
tektywi. Nikt nie wie dokład- 
anie. jak wyglądają, lecz wszys- 
cy są pewni ich obecności i spo 
kojni o swe mienie. Ta pewność 
łączy się z uczuciem wdzięcz- 
ności dla niewidzialnych straż- 
ników, których zadanie nabiera 
szczególnej wagi wobec niesły- 
chanego zuchwalstwa przestęp- 
ców, napędzających nieraz stra 
chu mieszkańeom Chicago. 

f S. E-r. 


INSTYTUT OPINII PUBLICZNEJ 


Genialna myśl George'a Gallopa 


George Gallop stał się w 37 ra 
ku życia jednym z najbardziej 
wpływowych ludzi w Ameryce. 
Dzieło jego' stanowi prawopodob 
nie ; 
początek przewrotu, który -spo- 
woduje nieobliczalne skutki dla 

rozweju demokracji. 
W ciągu jednego, tygodnia, a je- 
żeli zajdzie potrzeba, to w ciągu 
48 godzin, Gallop. i jego 700 
współpracowników mogą stwier 
dzić dokładnie 
ustosunkowanie się opinii pu- 
blicznej do jakiejś kwestii Inb 
faktu. 

Amerykanie interesowali się 
zawsze w najwyższym słopniu 
przepowiedniami wyniku wybo- 

rów prezydenta. 
Wiele dzienników. neiekało się 
do ankiet wśród swoich czytel- 
ników. Szczególnie zasłynęło z 
takiego ..sondowania* opinii pu 
bliecznej czasopismo „Literary 
Digest*. 

Regularnie co cztery lata urzą 
dzało referendum, na które nad 
syłano setki tysięcy odpowiedzi. 


ADDON 


1. Pewien dentysta w Chi 

cago Sporządził swemu 

ulubionemu psu sztúcz- J 
ne uzębienie. które 
dobno okazało się w 
praktyce doskonałe. 
2. Skoczek amerykański 
w Miami (Floryda) 
mknie w skoku przez po- 
wietrze w kształcie samo 
lotu, dźwigając na ple- 
cach 9-lelnią dziewczyn- 
kę. — 8. Interesujące shi: 
dium folograficzne „filo- 
zofa“, który przed chwit- 
lą beztrosko  kołysał się 
wśród wierzchołków 
drzew. — 4. Przepolowio 
ne koła slerowe, stano- 
wiące boki łóżka, mają 
ich amerykańskim właści 
„cielkom przypominać roz 
kosze podróży morskich 

i oceanicznych. 


CARR 


po- 


pa 
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Gdy zbliżał się czas powtórnego 
wyboru ROOSEVELTA w roku 
1936, pismo zorganizowało, jak 
zwykle, referendum i 
przepowiedziało na podstawie 
nadesłanych opinii stanowcze 
zwycięstwo LANDONA. 
Gallop, który rozpoczął wtedy 
swoją działalność, zawiadomił 
swoich nielicznych prenumerato 
rów — nie było ich więcej, niż 
pięciu czy sześciu — że „Litera- 
ry Digest“ myli się, ponieważ 
na ROOSEVELTA padnie więcej 
o 56 proc. głosów. 
ZWYCIĘSTWO GALLOPA. 
W dniu wyborów wieczorem 
Gallop zamknął się w swoim ga 
binecie i nie odchodził od głoś- 
nika. Przekonał się wkrótce. że 
wygrana była po jega stronie. 
„Literary Digest* nie ukry- 
wał, że jego system „sondowa- 
nia* opinii jest bezwartościowy 
Bowiem 
wielkie masy wyborców nie pre- 
numerują i nie czylają gazet, 
nazwiska ich nie figurują w spi 
sach telefonów, skutkiem czego 
organizatorowie referendum nie 
mogą opierać się na ich głosach. 
Na czym więc polega system 
Gallopa? Jest bardzo prosty. 
Gallop 
posługuje się teorią prawdopo- 
dobieństwa i prawem wielkich 
lieczh. 
Zwraca się do nieznacznej liczby 
wyborców, których pogląd bada 
skrupulatnie i otrzymuje dokład 
ny obraz nastrojów całej masy 
wyborców. 
Omyłka, zdaniem Gallopa, nie 
przekracza 3 proc. 
700 rachmistrzów „Instytutu 
opinii publicznej* pracuje we 
wszystkich 48. stanach. Rekrutu- 
ja się z pośród studentów. nau- 
czycieli, wogóle z ludzi, posiada 
jacych pewne wykształcenie i 
uczciwych. Na tę ostatnią zaletę 


t 


założyciel „instytutu* zwraca 
największą uwagę. Polityczne 
zapalrywania  współpracowni- 


ków odgrywają mniejszą rolę. 
Największą trudność stanowi 
formułowanie pytań, 
które winny być pozbawione 
wszelkiej tendencvjności. Jeżeli 
nie można znaleźć formuły dość 
obiektywnej, zastępuje się ją 


dwoma pytaniami: 
twierdzącym i przeczącym. 

Jeżeli np. pierwsze brzmi: „Czy 
jest pan stronnikiem Roosevel- 
ta?*, to drugie głosi. „Czy jest 
pan przeciwnikiem Roosevelta?“ 
Odpowiedź na pierwsze pytanie 
jest jednocześnie potwierdze. 
niem lub zaprzeczeniem drugie- 
go. 

Ankieta obejmuje sześć grup: 
graficzną, ekonomiczną, wieku, 
płci, rasy i przynależności par- 
tyjnej. Po każdych wyborach 
znany jest współczynnik liczbo- 
wy tych grup. Tak w Illinois — 
51 proc. wyborców mieszka w 
Chicago i na jego przedmieść. 
ciach, mężczyźni słanowią 57 
proc., kobiety — 43 proc, 36 
proc. wyborców należy do białej 
rasy, 4 proc. do czarnej. Każdy 
z rachmistrzów musi zwrócić 
sięz pytaniem do określonej 
iiezby ludzi, należących do jed- 
nej lub drugiej kategorii. 

Całą procedurę cechuje wielka 
- szybkość. 

Ankieta, przeprowadzona wśród 
6 — 10 Iys. ludzi na całym tery- 
torium Slanów według systemu 
Gallopa, daje zdumiewające do- 

kładnością wyniki. 

Szczególne zalety systemu Gallo- 
pa wystąpiły w całej pełni 
podczas wyborów gubernatora 

w stanie Nowy Jork. 
Przeciwnikiem LEHMANA był 
DEWEY i wynik wyborów dale- 
ki był od przewagi zwycięskiego 
kandydata. Lehman  przeszeał 
nikłą większością. 

Otrzymał 50,68 proc. głosów. 
Tę właśnie liczbę przepowie- 
dział „instytat* Galopa z zdu- 
miewająeą dokładnością. 
Galiop otworzył w Anglii filię 
swego przedsiębiorstwa. Podczas 
krótkiego istnienia 

udało się jtden tylko raz skontro 
lować jej funkcjonowanie pod- 
czas wyborów municypalnycit. 
Rezultaty były le same, co w A- 
meryce. Ta sama metoda — ta 
sama dokładność, Wszystkie pra 
wie dzienniki amerykańskie ko- 
rzystają z usług „instytutu“. 
Roczny budżet instytucż Gallo- 

pa wynosi 300.000 dolarów. 

Niektóre wielkie dzienniki pła- 
cą po 500 dolarów tygodniowo. 


Ameryka jest przypuszczalnie 
krajem na świecie, 


gl przebieg rady m LATE) 
wet tak demokratyczne kra- 
„jak Anglia i Francja, nie u- 
naty dotychczas za możliwe pu 
jkować przebieg osobistyeh na 
uj członków rządu. Jest to po- 
słuszny pogląd — bo- 


ztorytet ministrów ucierpiałby 
nieraz, 

yby ogół dowiedział się bliż- 

ych szczegółów posiedzeń, 


imeryka nie uznaje przywile 
\w nawet w sprawach politycz- 
ych Jawność działania prezy- 
mła oraz zdań, wygłaszanych 
ez jego doradców, jest w Ame 
we rzeczą zupełnie naturalną. 
liczegóż więc miałby przysłu- 
wać obradom gabinetu przy- 
iej tajności? Można przeto o- 
ądać często w amerykańskich 
iennikach zdjęcia z posiedzeń 
ujwyższych funkcjonariuszów 
zistwa, a niedawno 


owano salę w Białym Do- 
4 urządzoną z wielką prostotą 
ì\ białych ścianach wiszą dwa 
tindary: bandera gwiaździsta 
ułandar prezydenta. Na jednej 
anie portret WASZYNGTO- 
\ Na kominku zegar. Żadnych 
nych ozdób. Sekretarze stanu, 
knazywają w Ameryce mini- 
rów przybywają do Białego 
mu pieszo i udają się natych- 
iat do sali posiedzeń. Na opar 
iukażdego krzesła znajduje się 
liezka z nazwiskiem siadają- 
go na nim ministra. 
składa się obecnie z dzie 
mężczyzn i jednej kobie- 
„miss PERKINS, która pełni 
wowiązki ministra pracy. 
dy zjawia się prezydent 
SEVELT, wszyscy wsta ją z 
ie. Prezydent siada i posie- 
lenie zaczyna się bez żadnych 
imalności. Prezydent siada 
ykle przy końcu stołu, mając 
ie wiceprezy- 
ma.  GARNERA. Dzienniki 
ierdzą złośliwie, że właściwie 
alają ton“ dwaj mężowie, po 
wstali zaś „muszą słuchać“, 
nakże sekretarz stanu HULL 
inister spraw zagranicznych, 


Przed kilku tygodniami przy 
yła do filii wielkiego banku 
rdziełmicy Mankattan w No- 
ym Jorku elegancka dama i 
bnagała się wpuszczenia do 
hrektora. Chodziło o natych- 
iastową wypłatę 5.000 dola- 
iw Gdy dyrektor odmówił, da 
«wyjęła nagle szklaną rurkę, 
jpełniona jasnym płynem, 
slsunęła ją urzędnikowi pod 
wi rzekła obojętnym głosem: 
-W tej rurce jest nitroglicery 
1 Jeśli nie otrzymam pienię- 
ly, wylecimy wszyscy w po- 
uetrze, 
Dyrektor polecił wypłacić żą- 
ią sumę. Lecz zanim niezma- 
m zdążyła zamknąć za sobą 
lnwi gabinetu, została areszto- 
ią, Dyrektor nacisnął nogą 
kig w podłodze sprężynę, a- 
irmując dozorcę za pomocą op 
onego sygnału. Wobec tego, 
(wiedziano, kto znajduje się 
gabinecie dyrektora. domy- 
lono się natychmiast, że przy- 
wng alarmu była nieznajoma 
ima. Stwierdzono później, iż 
ukoma  nitrogliceryna była 
ysta wodą. 
KURSY POLICYJNE DLA 
URZĘDNIKÓW, 
| Najskuteczniejszą obronę 
ed rabusiami stanowią ukry 
Y podłodze instalacje ostrze- 
wcze, niewidoczne dla przy- 
szówy. 
(dy napadnięty urzędnik mu 


znany jest jako wielki milczek, 
a minister rolnictwa, sekretarz 
stanu WALLACE, przemawia 
rzadko. Mr. MURPHY, który 
kieruje departamentem  sądo- 
wym, oraz mr. HOPKINS, przy- 
jaciel prezydenta i minister han 
dlu, są również małomówni. Za 
to ICKES, minister spraw we- 
wnętrznych, wygłasza często pło 
mienne mowy. MORGENTHAU, 
minister skarbu i WOODRING, 
minister wojny. przysłuchują się 
przeważnie. Obaj wiedzą, że sa 
kierownikami najważniejszych 
resortów; pierwszy ma sobie po- 
wierzoną obronę kraju, a drugi 
musi gromadzić potrzebne na 
ten cel pieniądze. 


Pozostałymi członkami gabi- 
netu są SWANSON, minister ma 
rynarki, FARLEY, popularny 
minister poczty, szef propagan- 
dy ROOSEVELTA i panna PER- 
KINS. Najważniejszym bodaj 
członkiem gabinetu jest stary o 
dobrodusznym wyglądzie wice- 
prezydent GARNER, będący dla 
Roosevelta wcieleniem opinii pu 
blicznej. Żadna decyzja nie zo- 
staje powzięta bez aprobaty „sta 
rego pana Garnera“. 


Od czasu do czasu odbywa 
się w Ameryce głosowanie. sta- 
nowiące jedną z namiętności a- 
merykanów. Istnieje cała gałąź 
przemysłu, utrzymująca się z 
tych głosowań, zwanych „polls“. 
Niedawno, jak zwykle przy koń- 
cu roku, 
głosowano na temat „najwybit- 
niejszych dziesięciu mężów* w 

Stanach Zjednoczonych. 
Ankieta dała niespodziewane wy 
niki. Przede wszystkim nie była 
wśród dziesięciu wybranych ani 
jednego gwiazdora filmowego. 
chociaż w Europie nie przestają 
wierzyć, że nikt nie może prze- 
ścignąć popularnością CLARKA 
GABLE lub GARRY COOPERA. 
Brakowało również kilku „zna- 
komitości', na które głosowała- 
hy Europa, 


Pierwsze miejsce w szeregu „wy 
branych* zajmuje sekretarz sta- 
nu CORDELL HULL, 
którego popularność urosła jesz 
cze od czasu sukcesów osiągnię- 
c w Limie. Drugie miejsce od 


si na rozkaz bandytów podnieść 
ręce, naciska nogą ukryty w po 
dłodze przyrząd, łącząc się w 
ten sposób z najbliższym poste- 
runkiem policyjnym, który zo- 
staje zawiadomiony o napadzie, 
Istnieją również ukryte przyrzą 
dy, za pomocą których pomiesz 
czenie, gdzie znajduje się kasa, 
wypełnia się gazem łzawiącym 
w chwili, gdy wtargną rabusie. 

W New Jersey policja otwo- 
rzyła stałe kursy, na których 
wykładane są urzędnikom ban- 
kowym mełody obrony przed 


gangsterami. Uczą ich tu spo- 
sobów dżiu-dźżitsu, ilu-itsu oraz 
dokładnego zapamiętania wy- 


glądu bandytów i znaków szcze 
gólnych, ponieważ zdarza się 
bardzo często, że zdjęci stra- 
chem urzędnicy tracą przytom- 
ność i nie mogą później podać 
żadnych szczegółów tyczących 
się wyglądu rabusiów. Wobec 
tego, że ci ostatni zmuszają na- 
padniętych do odwrócenia się 
twarzą do ściany. znajdują się 
wszędzie w bankach ukryłe w 
murze małe lusterka, umożli- 
wiające obserwowanie gangste- 
rów podczas „roboty“. 
TRZY KRYTYCZNE GODZINY 
PODCZAS DNIA. 

Policja nowojorska udzieliła 
również wszystkim bankom 
wskazówek, tyczących się za- 
chowania urzędników podczas 
napadów. We wskazówkach pod 
kreślono, że większa część na- 


-=2*©w/2- 


PO AMERYKANSKU 


dano prokuratorowi TOMASZO- 
WI DEVEYOWI, przyszłemu re- 
publikańskiemu kandydatowi na 
prezydenta, postrachowi gangste 
rów i wodzów podziemnej Ame- 
ki. Dalej uznano za .„najwybit- 
niejszych“ dwóch lotników: 
DOUGLASA CORRIGANA, któ- 
rego chłopięca beztroska wpra- 
wia w podziw nawet Amerykę i 
HUGHESA, który obleciał świat 
w ciągu mniej niż stu godzin. 
Piąty kandydat nieznany jest 
Europie. Jest nim poseł DIES z 


Teksasu, zaciekły przeciwnik 
wszelkiej obcej propagandy w 
Stanach. Na szóstym dopiero 


miejscu widzimy ROOSEVEL- 
TA, a bezpośrednio za nim mi- 
strza tenisu BUDGE. Ósmym 
jest aktor ORSON WELLES, 
który może się pochwalić, że na 
pędził całej Ameryce strachu 
przez  radiofonizację utworu 
Wellsa. Za nim idzie wiceprezy- 
dent GARNER i JOHN VAN 
DER MEER, mistrz gry w base- 
ball. Wyniki tej ankiety wywo- 
łały 

wielkie rozgoryczenie w stolicy 

filmu. 


Ameryka jest jedynym krajem 
na świecie, który wyniósł kobic- 
tę do godności ministra i 

kobiecie również powierzył sta- 
nowisko posła, mianowicie pani 
HARRISON. która reprezentowa 
ła Stany Zjednoczone w Nor- 

wegii. 


Na czele „Ladies of Washing- 
ton'* stoi Miss Frances Perkius, 
Miss Perkins. która właściwie 
nazywa się Mrs. Paul Wilson, 
poświęciła całe swoje życie pra 
cy społecznej i 
spędziła wiele nocy na zwiedza- 
niu przytułków dla hezrohot- 
nych i ubogich. 
Amerykanie przywykli już do 
kobiecych rządów i można ed 
nich nieraz usłyszeć, że kobiety 
waszyngtońskie położyły już dla 
kraju zasługi. Gdy weźmie się 
pod uwagę niechętne stanowi- 
sko mężczyzn wobec współza- 
wodnictwa kobiet, tò obecne u- 
znanie jej zasług Świadczy, że 
Ladiesof Washington zdołały 
osiągnąć sukcesy, do jakich da- 
leko jeszcze ich europejskim sio 
strzycom. 


padów zdarza się o trzech róż- 
nych porach dnia. Jedni gangste 
rzy wybierają czas pomiędzy go- 
dziną 9 i 9 i pół rano, kiedy 
przy okienkach kasowych nie 
ma jeszcze natłoku interesan- 
tów. Inni wolą zjawiać się po“ 
między 12 -— 1 w południe, po- 
nieważ połowa prawie persone- 
lu udaje się wtedy na lunch. — 
Najzuchwalsi napadają przed 
godziną trzecią, na krótko przed 
zamknięciem kas, gdzie o tej po- 
rze znajdują się największe su- 
my. wpłacone przez klientów, 
lecz nieprzelane jeszcze do głów 
nej kasy. 

Stwierdzono, że w ostatnich 
latach zmniejszyła się znacznie 
liczba nocnych włamań do kas 


pancernych. Przyczyniło się do 
tego „niewidoczne oko“, wpro- 


wadzone obecnie do wszystkich 
skarbeów. Jest to niewidoczny 
infraczerwony promień. pada ją- 
cy na fotoelektryczną komórkę 
selenową. Gdy promień ten zo- 
staje przerwany przez pojawie- 
nie się w skarbcu osoby, nieobe- 
znanej z terenem, wprowadza w 
ruch aparat alarmowy i skar- 
biec napełnia się gazem łzawią- 
cym. 

Gdy bandyci przekonali się 
niejednokrotnie, że nowa insta- 
lacja stanowi dla nich groźne 
niebezpieczeństwo. zaczeli pró- 
bować szczęścia w instytucjach * 
mniej odpornych, chociaż mniej 
zasobnych. 


i Mistrzyni świata w łyżwiarstwie, Megan Taylor. wesoło się zabawiała na 
„pokładzie parowca podczas podróży z Europy do Ameryki. — 2, Przed fo- 


kiem dostarczono do ogrodu zoologicznego w Ghicaga młodziutkiega nic- 

dźwiadka Panda z Tybetu, Ważył on wtedy 22 funty, a przybrał w ciągi 

roku 130 funtów: — 3. Podczas zabawy na cel dobroczyniry w Los Angeles 

mający. śmierć w pogardzie Georg Dockstader wykonywał na swym motący 

klu karkołomne skoki przez osiem ustawionych rzędem beczek. — 4. Znas 

komity amerykański gracz w golfa, Bobby Jones, zdjęty aparalem, umożli- 
$ wiającym dokonywanie 600 zdjęć na sekundę. 
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NA TRAKCIE MIĘDZYNARODOWYM 


Polityka Watykanu 


Cały świat z wielkim napię- 
ciem oczekuje konkretnych pq- 


sunięć nowoobranego papieża 
Piusa NIL Szerokie masy przez 
cały czas interregnum na stoli- 
cv Piotrowej interesowały. się 
ułównie kwestią, czy kościół ka 
tolicki otrzyma zwierzchnika ra 
czej „religijnego”, czy też ra- 
eżej „politycznego. Jednak to 
zróżniczkowanie polega na za- 
sadniczym bedzie w wniesko- 
waniu. Pomijając fakt, że wszy- 
stkie decyzje papieża podejmo- 
wane są na podstawie staranne» 
go przygotowania kolegialnego, 
które gwarantuje stałość polity- 
ki Watykanu, orientacja papie- 
ża nie może być dana a priori. 
Chodzi o to, czy w okresie sprit- 
wowaniat Świętego urzedu przez 
danego papieża kościół się musi 
bromić przeciwko religijnym, 
czy też przeciwko politycznym 
wrogom. Pius X naprzykład o- 
kreślany jest. jako papież „reli- 
gijny*. ponieważ musiał rozpra 
wiać się z t, zw. modernistami 
w łonie kościoła. natomiast 
Pius XI uchodził za papieża „pa 
litycznego, ponieważ w okre- 
sie jego pontyfikatu przeciwko 
kościołowi wymierzame były a- 
taki polityczne. Uczynimy więc 
dobrze, jeśli po obecnymt papi(- 
żu Piusie XII jedynie spodzie: 
wać się będziemy, że potrafi u- 
trzymać i zachować zasady 
chrześcijaństwa we wszystkich 
dziedzinach. Te zasady kierowa 
ły całą działalnością kościoła i 
lak również będzie w przyszłoś 
ei. 

Najważniejsza zasada brzmi: 
„Kochaj swego bliźniego, jak 
siebie samego i czyń dobro tym, 
którzy cię nienawidzą”. 


Miłość bliźniego jest nie tyl- 
ko jednym z największych przy 
kazań kościoła dla- wiernych, a- 
le również wytyczną dła całej 
działalności kościoła. Właśnie 
w obecnych czasach zasada ta 
jest wyjątkowo słuszna i daje 
kościołowi codziennie nowych 
przyjaciół Bliźżnim jest w poję- 
ciu kościoła każdy „człowiek. 
nirzalężnie od narodu, rasu "czy 
stanu społecznego, do którego 
należy. W związku 2 tym dzią- 
ła kościół w duchu pokoju i 
współżycia między: narodami.— 
Dlatego zwalcza kościół dyskry 
minacje rozmaitych ras i dlate- 
go również występuje na rzecz 
pokoju socjalnego i w obronie 
grup społecznie słabych. -= Nie 
znosi prześladowań ze wzglę- 
dów przynależności narodowej, 
przynależności do jakiejkolwiek 
rasy, czy klasy spolecznej, Po. 
tępia nienawiść klasową tak sa- 
mo. jak nienawiść rasową, czy 
narodową, uważając, że wszyst- 
kie te zjawiska nie daja się pó: 
godzić z nauką chrześcijańską ti 
wobec łego pragnie swoich wy- 
znawców przed takimi błędami 
uchronić, Idzie jednak jeszcze 
dalej: Pomaga również tym, któ 
rzy wskutek takich prześlado- 
wań cierpią, niezależnie od te: 
gn, czy są oni wyznawcami kaś 
ciola katolickiego, czy leż nie. 
Wszyscy ludzie są błiżnimi, któ 
rym należy się miłość clwześci: 
Jańska. 


A jak postępaje ze swoimi 
przeciwnikami? Czyń dobro 
tym, którzy cię nienawidzą. Ta 
przykazanie również 
wyraz w postępowaniu kośció- 
la. Kościół walczy zawsze jedy- 
nie przeciwko tezom, ate nigdy 
przeciwko ludziom, chociaż by 
byli oni wyznawcami i propa- 
gatorami wrogich -kościołowi 
doktryn. Pla kościoła godne po 
fępienia są jedynie błędne nau- 


znajduje 


ki, ale nigdy ludzie, którzy łe 
nauki głoszą. Ci niewierni są je- 
dynie ludźmi, którzy albo żostą- 
li odszczepieńcami, albo też nie 
znaleźli jeszcze drogi do kościo 
ła, ale którzy w każdym razie 
warci są. aby ich za pomocą du- 
chowych środków z ich błędów 
uleczyć i zaprowadzić na łono 
kościoła. Kościół może działać 
i walczyć wogólę wyłącznie z 
pomocą środków duchowych — 
Nie posiada do dyspozycji in- 
nych środków i w tym właśnie 
tkwi jego wielka, niepokonana 
potęga. Były okresy, gdy koś- 
ciół absorbował Środki władzy 
państwowej dla realizowania 
swych celów duchowych. Nie 
zawsze wychodziło ta tej poteż- 
nej instytucji na dobre. Ale dzi- 
stejszy kościół odrzuca tę no- 
ntoc,opierając się wyłącznie na 
swojej duchowej potędze i dzię 
ki temu zyskując wpływy, się- 
gające daleko poza rzesze wier- 
nych. Dlatego też zadaniem nc- 
węgo papieża jest nie tylko u- 
trzymanie tej polityki, ale rów- 
nież mocniejsze jej ugruntowa- 
nie i rozbudowa. W ten sposób 
Fius XII okaże jak najlepsze 1- 
sługi nie tylko kościołowi, któ- 
rego jest głową, aie również ta- 
łej ludzkości, Ludzkość widzi 
dzisiaj w instytucji kościoła po- 
tego która zzuwa nad utrzymić- 
niem największych duchowych 
i obyczajowych wartości iwis 
ła. Kościół jest, jeśli się tak wy- 
razić można, naczelnym Łzynni- 
kient porządku w świecie, czyń 
nikiem, z którym liczyć się me- 
si każdy polityk. To stanowis- 
ko kościół wywalczył wbie dzię 
ki swenm  odmateriaiizowaniu 
się, dzięki podkreślaniu swyck 
duchowych i obyczajowych za- 
dań. Jero dzisłainość nie jest 
polityką w pobieżnyń: znacze- 
nin tego słowa, ale jest polityka 
operując ?npełnie inuymi środ 
kami i metodami. W tym sen: 
sie można mówić o poliiycz Wa 
tylkanu, a przy łym dać wyraz 
nadziei, żę ta polityka równicż 
zo pontzlikału nowego: v9pieża 
nie wiegnie zmianie. - ` 


PEM 
włosko-trancuskie 


© Mediolańska gazeta:„Gorriere 
della Sera w kołijnym artyku 


łe, napastującym Francję,: wy- 
raża swe oburzenie z powodu 
przemówienia gen. Giró, wo- 
jennego gubernatora Metzu, kló 
ry niedawno powiedział, że 
„Włochy, decydując się na woj- 
nę z Francją, szły by na samo- 
bhójstwo”. - Gazeta mediolańska 
replikuje: ; 


„Gen. Giro jest, być może, po- 
tomkiem tych francuskich ge- 
nerałów | marszałków, którzy 
w roku 1870 szli na wojnę z o- 
krzykiem „Na Berlin", a po u. 
pływie miesiąca oddali się w 
niewołę hez walki Y zostali prze 
wiezieni do Prus © bydlęcych 
wagonach”, 


Następnie, po przeprowadze- 
niu przeglądu historii francus- 
kiej od wojny pruskiej do obec- 
nych dni, gazeta dochodzi do 
wniosku: ią 


„Francja zawsze stata na dró 
dze narodowego rorwoju Włoch, 
zawsze przejawiała * stosunku 
da włochów systematyczną "wro 
gość. Na szczęście faszystowskie 
Włochy ,zrozumiawszy właści. 
wie nauke przeszłości, uwolniły 
się raz na zawsze od słęrych 
sentymenłalnych uczuć w sto- 
sunka do Francji, Włochy Miis- 
soliniego ntogą -patrzeć Francji 
prosto w oczy i mogą, pamieta- 
jac o wszystkich doznanych ©- 


Thi 


brazach przywołać ją do. porząd 


ku.) nie przemówienia genera- 
łów, znajdujących się w stanie 
chwilowej prostracji zmienia 
losowy hieg wypadków”. 


Hitlerowcy w Ameryce 


Czy można nadał zezwalać 
hitlerawcom amerykańskim na 
urządzanie demonstracji o cha- 
rakterze. półwojskowym. na 
wżór tego, które miało miejsce 
w Madison Square Garden 
przed paru dniami? (o czym do- 
nosiliśmy chszernie we wczoraj 
szym numerze „Głosu Poranne- 
go”). Taki jest główny temat roz 
mów. i dyskusji w sferach rzą- 
dowych i parlamentarnych Sta- 
nów Zjednoczonych. | 
" 1deologia „Bundu połępiana 
jest jednomyślnie przez wszyst- 
kich deputowanych i senatorów. 
Zcania-parlamentarzystów są je 
dynie podzielone co-do tego, 
czy da się pogodzić z sądami de- 
mokratycznymi zakaz  mityn- 
gów i demonstracji dla tej orga 
nizacji. 

Niektórzy senatorowie są zda 
mia, że. dojrzałość polityczna na- 
rodir amerykańskiego jest zbył 
wielka, aby mógł nań pódziałać 
„jad narodowo - socjalistycznej 
propagandy". Najlepszym środ- 
kiem walki z hitlerowcami jest 
całkowita obojetność w stosun- 
ku do nich. 

Inni wpływowi senatorowie, 
4 w ich Ticzbie przewodniczący 
komisji Imigracyjnej Holmann, 
nważają, że zbyt hałaśliwe wy- 
słąpienia pewnych elementów 
niemieckiego pochodzenia do- 
wodzą, iż w Stanach Zjednoczo- 
nych isłnieją słery,, które jesz- 
cze się nie zasymilowały w pel- 


|Senatof Banckheed  ołwiad- 
crył przedstawicielom, prasy: 
— Jestem zdecydowanym prze 


 ciwnikiem tego, aby propagan- 


da faszystowskich i hitlerow- 
skich teorii była dozwolona w 
Stanach- Ziędnoczanych; — Nie 
wolno- pozwalać obceokrajow- 
com, nawet jeśli się już: natura- 
lizowali, na otwarte prowadze- 
nie wałki w celu zniszczenia na- 
szej formy państwowości: 


Twórca osi w niełaste 


Jednym z twórców i pierw- 
szym negocjatorem osi Berlin-— 
Rzym był ambasador niemiecki 
w Rzymie, von HASSELT. Nie 
doczekał się jednak wdzięcznoś- 
cj za swe trydy i starania. Am- 
basador, powodowany zresztą 
chwalebną intencją najlepszego 
służenia swemu krajowi, był na 
iye nieastrożny, że wysłał do 
awych przełożonych na Wil- 
helmstrasse obszerny raport, 
który zawierał wiele niepochicb 
nyeh zdań o wartości bojowej 
wojsk włoskieh. 

Na skutek pewnej niedyskre- 
cji, il Duce dowiedział się o ist- 
nieniu tega raportu. To przesą- 
dziło o dalszych losach ambasa- 
dora von Hasselfa. — Wybuch 
gniewu w pałacu Ghigi sprawił. 
że ambasador zostat nie tylko 
odwołany e Rzymu, ale również 
posłany pa tmeryturę. Całym 
iego majątkiem była dość po- 
kaźna kamieniea, położona na 
prredmieścinch Berlina, Traf 
sprarił, że aktrat w tej okolicy 


władze urządziły park ludowy. 
Kamienica ambasadora została 
wywłaszczona na rzecz użytecz- 
ności publicznej, a właściciel jej 
otrzymał Śmiesznie małe od- 
szkodowanie. 

B. ambasador von Hasselt ży- 
je w niełasce, w stanie graniczą- 
cym z nędzą. Jego córka, nieza- 
mężna, poszukuje nadaremnie 
pracy. 


Lekarz— dyktatorem 


Prezydentem Ekwadoru od 
roku 1926 do 1931 był doktór 
ISIDRO AYORA, lekarz chorób 
kobiecych. 


Z urodzenia indianin. pocho- 
dził z miasteczka Locha, poto- 
žonego na wysokości 2.500 m€- 
irw w górach Sierra, gdzie je- 
go ojciec również bvł lekarzem. 
Młody Ayora uzyskał dvolem le 
karski w stolicy kraju Quito, po 
czym udał się do Paryża na Sor 
bonę. pracował w Charite i po- 
wrócił do ojczyzny, aby uwo|- 
nić swój kraj od brudu i pod- 
nieść jego stan saniłarn". — 


W szczególności ichnący febrą 
ort Quayaquil i stolice Qnita 
z tyfusową wodą i stadami o- 
słów na placach w śródmieściu. 


Wtedy właśnie zdecydował 
sie dr. Isidro Avora zostać poli- 
tykiem, aby wybawió, raczej wv 
leczyć swa ojczyznę. Został pro- 
fesorem na uniwersytecie w 
Quito, a po tym rektorem. 


Z dwóch i pół miliona indjan 
w Ekwadorze, dwa miliony 
mieszkały wówczas w lepian- 
kach z gliny, razem z mułami i 
świniami, co uragało najprymi- 
tywniejszym wymaganiom ħi- 
gieny. 

Aby tę mase wychować mu- 
siał dr. Ayorą zdobyć władzę i 
dlatego przyłączył się do najsil- 
niejszej partii w kraju. do libe- 
rałów. Wybrała go też la partia 
burmistrzem stolicy i teraz o- 
kazało się dopiero, co Ayora po 
trafił zrobić dla miasta, 

Quito, położone wysoko w gó 
rach, nie posiada mimo to po- 
wietrza wysokogórskiego: jest 
starym- osiedlem hiszpańskim, 
posiada skarby sztuki, zapom- 
niane od wieków i przechowy- 
wane w starych klaszłórach | 
kościołach, nie skatalogowane i 
ò bczcenneł wprost warlości. 

Ayora kazał oczyścić wodę. 
wyasfaltować ulicę, wybudował 
wielki szpital, skanalizował mia 
sto, urządził publiczne kąniele, 
pralnie, czyste bazary i ubika- 
cje wszystko w najnuowocześ- 
niejszym stylu. 

Miasto można było teraz pò 
równać. z każdym nowoczes- 
nym miastem europejskim. 

W roku 1926 podczas puczu 
wojskowego zóstał podniesiony 
da godności prezydenta kraju. a 
po rozpędzeniu kongresu, został 
dyktatorem Ekwadoru. Trzy la- 
ta był dr. Ayora dyktatorem, pa 
zostając przy tym nraktyku ją- 
cym lekarzem. Wylępił żółłą ie 
brę w porcie Quayaqni! (port 
ten jest dzisiaj najlepszym nor- 
tem zachodniego brzegu połud- 
niowej Ameryki), żółta febra zo 
stała wyłępiona nrzy pomocy 
fundacji Rockefellera, jak rów- 
nież tyfus w stolicy, rięknie po 
łożonym mieście Quito. 

Wybudował szpital państwo- 
wy, powóli wciągał również pro 
wimcję w orbitę swych reform 
sanitarnych, przyciągnął Czer- 
wony Krzyż do współpracy i a- 
sygnował ogromne sumy na ce- 
le sanitarne. 

Mimo tych wielkich inwesty- 
cji długi państwowe spadły, po- 
nieważ dyktator Ekwadoru był 


człowiekiem uczciwym i mie ln 
gacił się, jak jego poprzednie 
kosztem państwa, 

Ekwador był pod rządami i 
Ayory spokojnym krajem, ki 
ry coprawda nie osiągnął wiil 
kiego bogactwa, ale mógł pp 
cować wydatnie i pożyteczhi, 
Należy to szczególnie podkrmi, 
lié pamiętając o tym. że krij 
len w przeciągu 100 lat posh. 
dał 50 prezydentów. 

Dr. Ayora nie pragną. jedu! 
być dyktatorem i sądził po kl 
ku latach, że ludność potrai 
już zrozumieć i ocenić wynik 
jego pracy. 

W wieku lat 50 rozpisał wyb 
rv, stanął przed parlamentem 
który dzięki jego olbrzymiej 
pularności z entuzjazmem wy 
brał go ponownie. 


W kwietnin roku 1929 zósjii 
lekarz - dyktator - prawomo 
nym prezydentem. 


Przez pięć lat jego urzędów 
nia słan finansowy kraju 
niósł się bardzo znacznie, m 
nopol  zapałczany przyvi 
szwedzką pożyczkę. Kolej, 
raz pierwszy od lat dziesięj 
przyniosła dochód, produk 
nafty wzrosła znacznie. 


Poprawiający się dobr 
kraju przerwany został pr 
kryzys świałowy, który ogam 
rynek kakaowy kraju i 
czył wiele hacjend. 

Również dr. Ayora padł 
rą polityki handlowej świała 
musiał złożyć urząd prezyde 
ta, 


Najważniejszym wywóz 
artykułem Ekwadoru, który 
nowi dwie trzecie całej świak 
wej produkcji, jest kakaoni 
lepsze kakao świata. 


„Georg V“ 


Śladem Francji i Niemiec, 
nież Anglia opuściła ra wodę 
pierwszy super-dreadnuoght © w 
porności 35.000 ton. Uroc 
miała miejsce w dniu 21 lutego 
New Castle w obecności króle 
królowej. Dreadnought został 
zwany „Krół Jerzy V”. 


Anglia ponownie dowiodła ci 
mu światu, że nikt nie może wypł 
zawodniczyć z nią w dziędzii 
zbrojeń morskich. „Król Jerzy | 
został zbudowany w rekordowy 
czasie. Jednocześnie znajdują śię! 
budowie jeszcze cztery takie sa 
okręty. i 

Z poścód wszystkich dreadno! 
tów 35.000-tonowych „Król 
V” jest najpotężniejszy. Wyp 
jego nawet przewyższa nieco 
ton, Podczas gdy okręty tego sall 
go typu francuski („Richeliew) 
niemiecki („Bismarek*) są wzi 
ne w 8 cieżkich dział w dwuch 
żach, „Krół Jerzy V“ ma 10 
kich dział, rozmieszczonych W 
wieżach.  Drugorzędna a 
składa się z 16 dział 132-millme 
wych, 32 działa mniejszego kalih 
i ogromnej ilości przeciwsa 
wych karabinów maszynowych 
pokładzie dreadnonghta znaj 
się stale cztery samolotv. y 

Moe maszyn okrętu wynos! l 
tysięcy H. P. Przewidziane ! 
kość wynosi 30 węzłów, ale diet 
kogo nie jest tajemnicą, że takty 
na szybkość jest znacznie więk 

Opancerzenie „Króla Jerzego 
wynosi trzecia część jego 
Szezególnie wystudiowane i 
sowane są wszelkie środki 
przed bombami z powietrza. 
ochroniony jest także przed g 
trującymi. 

W najbliższej przyszłości r 
cznie się budowa dwuch s 
drednoughtów © wyporności 
tom. Okręty te beda uzhrojone 
lami 40-centymetrowymi, 


Więźniowie GPU, zostają po 
prowadzeniu śledztwa albo 
„łrzelani. albo przeniesieni 
ogólnej celi, albo wypuszcze- 
m wolność. Jeżeli wyrok za- 
ipodczas pobytu więźnia w 
gtykance*, to przenoszą go 
„głównego gmachu. O ile na 
ok trzeba jeszcze długo cze- 
„ło więzień zostaje umiesz- 
ny w budynku „separatek*, 


jst to stary dwupiętrowy 
u, ze żle funkcjonującymi 


tami i pojedyńczymi oknami, 
których brak wielu szyb. 
(de są zimne i wilgotne. Po- 
mo, że przeznaczone są dla jed 
josoby, wiełe z nich przero- 
im ta ogólne. W celach tych 
ubywa ją więżniowie, przenie- 
iz .„amerykanki* oraz mniej 
iezpieczni aresztanci: chłopi, 
ani o przynależność do 
slańczej organizacji, ludzie, 
eni o roztrwonienie pań- 
ego mienia, 'o usiłowanie 
oczenia granicy w celach 
kowych. 
Wani na śmierć przenosze- 
4 do cel, będących przed re- 
icją separatkami. Obecnie 
ii się w nich po kilka osób. 


Głód i choroby 


Vdawnych separatkach jedze 
jest znacznie gorsze, niż w 
ttykance* W roku 1933 
ima racja chleba wynosiła 
gramów. Resztę pożywienia 
uwit kapuśniak, nazywany 
więźniów „bałandą%. In- 
„prącej strawy nie dawano. 
łowy 1933 roku rację chle- 
pdniesiono stopniowo do 
mamów. Przy końcu zaś 
urku wynosiła 600 gra- 


Wiw roku 1932, ani w 1933 
"mowie nie otrzymywali cu- 
u Nie tylko oni byli głodni. 
dował również niższy perso 
|więzienny. Gdy zarząd wię- 
ah spoczywał w rękach wy- 
uf więziennictwa, nie zaś 
LU, warunki utrzymania 
smelt były daleko gorsze, 
-Często kradli z nich ży 
Wé lub prosili więźniów o 
ie im części otrzymanych 
wów, 
ięki tym „„podarkom'* wież- 
ie doznawali łaskawego tra 
mania. 
lnecim biczem poza głodem i 
nem była... łaźnia. 
arz więzienny nie odpo- 
za życie i zdrowie więź- 


powodu wymagał, aby więź” 
Wie chodzili co tydzień do 


„<rewja- 
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W więziennej łaźni 

Już wczesnym rankiem dano, 
znać więżniom, że pójdą do łaź 
ni. 

Wszyscy pragnęli umyć się i 
nikt nie chciał pozoslać w celi, 
tymbardziej, że musiałby w ta- 
kim razie myć zimną kamienną 
podłogę. 

Zaprowadzono więc nas do łaź 
ni i. polecono oddać dozorcy 
zdjętą odzież i bieliznę. 

Niektórzy rozebrali się szyb- 
ko, inni ociągali się, dopyłując, 
czy jest gorąca woda i czy nie 
niż w „amerykamce*. Dozorcy 
korytarzowi spoglądali nie- 
chętnie na paczki, posyłane wię 
można zatrzymać przy sobie o- 
dzieży. 


Dozorcy oświadczyli, że jest 


gorąca woda, a odzież i bieliznę 
trzeba koniecznie oddać do de- 
zyntekcji, aby wytępić pasoży- 
ty. Niektórzy więźniowie musie- 
li dać się ostrzycć i ogolić. Mani- 
pulacja -ta odbywała: się w tym 
samym pomieszczeniu, gdzie ką 
piel. 

Od niedomykających się okien 
wiało. Krany z. gorącą i zimną 
wodą funkejonowały źle, Wigż- 
niowie marzli. czekając na dö- 
stanie się do krańu, z którego 
woda zaledwie się sączyła. Umvy 
liśmy się wkońcu, ale o ubraniu 
się nie było mowy. Odzież nie 
była jeszcze zdezyńfekowana. 
Przyniesiono ją nareszcie na- 
wpół mokrą. Więźniowie ubrali 
się szybko i pobiegli pędem do 
celi, ażeby się ogrzać. 4 


a kratą sowieckic 


igedia życia ludzkiego w celach G.P.U. według wspomnień b. aresztanta w Smoleńsku 


Kolonie pracy 


Po ogłoszeniu wyroku więż- 
nia przeprowadzają do główne- 
go gmachu * więziennego, gdzie 
przebywa do chwili wysłania ga 
do obozu koncentracyjnego lub 
kolonii pracy. inaczej mówią”, 


na roboty przymusowe, Do ko“ 


lonii pracy kierowani są wyłącz 
nie więźniowie  niepolityczni, 
skazani na termin, nie przekra- 
czający Irzech lat: -Regulamin 
więzienny jest lam znacznie ła- 
godniejszy: niź w obozach kon- 
centracyjnych, lecz wyżywienie 
szwankuje pod kaźdym wzglę- 
dem. 

Więźniowie uciekają masowo 
z kolonii pracy z wyjątkiem 
wieśniaków, którzy boją się ry- 
zyka ucieczki, 


NAD BRUNATNYM DUNAJEM 


Wiedeński szyk zanika. 


Niebywale szybki proces prze 
kształeania się Wiednia — .ele- 
ganckiej, słynnej ze swej wspa- 
niałości i dobrego smaku stolicy 
— na wielkie, prowincjonalne 
miasto, budzi niepokój w pew- 
nych sferach niemieckiego: sho- 
łeczeństwa. 


Nie ma naturalnie zaintereso" 
wania dla przekształcenia Wied- 
nia z powrotem na stolicę, nawet 
w politycznym sensie, ale zani- 
kanie wiedeńskiego szyku zmu- 
sza do zastanowienia się. To jest 
właśnie powód. dla którego po- 
słanowiono właśnie w Wiedniu 
stworzyć centralny instytut dłu 
„tworzących modę* rzemieślni- 
ków. Instytut ten winien objąć 
zarówno męskich, jak idam- 
skich krawców i krawcowe, fry- 
zjerów, szewców (słynne wiedeń 
skie obuwie dla pań!), kuśnierzy 
itd. W gmachu tym, który będzie 
się znajdował pod kierownic- 
twem i pod opieką burmistrza 
wiedeńskiego, będą utrwalone i 
przechowywane słynne tradycje 
Wiednia. tu będzie się szkolić 
przyszłych majstrów, tu będą 
obradowali wiedeńscy dyktato- 
rzy mody. 

Na zjeździe instytutu „Für 
Wirtschaftsbeobachtungen* re- 
ferent otwarcie mówił, że wie- 
deńczycy zaczynają tracić swe 
stałe rynki zbytu. Stąd wielkie 
niebezpieczeństwa dla przemy- 
słu luksusowego. Rzecz w tym, 
że po przyłączeniu rynek at- 


striacki prędko zubożał — zni- 
knęło wiele osób, należących do 
elity towarzyskiej, 


zmieniły się 


nastróje i sytuacja materialna 
całej klasy, powstają 
runki byłu, zupełnie różne od 
poprzednich. Stary rynek zani- 
ka. a nowy jeszcze nie powstał. 
Tym nowym rynkiem zbytu mo 
są się stać tylko miasta niemiec 
kie, t. j przede: wszystkim tej 
części Niemiec, którą określa się. 
obecnie, jako „Altreich*., Ale po 
pierwsze towar ten nie odrazu 
przenika na zorganizowane ryu 
ki tych miast. po drugie różnią 
się one upodobaniami. Inny jest 
np. gust Lipska. czy Hamburga, 
a inny Wiednia... , 

Na wyżej wymienionym zjeź: 
dzie żądał referent, człowiek z ty 
tulem profesorskim. by wiedeń 
czycy chronili przed zagłada 
swój słynny smak i s;zarażali* 
nim- pozostałą część 80-miliono- 
wej ludności, kfóra wyrosła w 
pruskich czy hanzeatyckich Ira- 
dycjach. Pozostali mówcy zjaz- 
du uparcie powtarzali słowo, 
które tak rzadko słyszy się na 
zjazdach ekonomistów — estety- 
ka. i 

Podkreślali oni z naciskiem. 
że wiedeńczycy powinni starać 
się o ©6panowanie ogólno-nie- 
mieckiego rynku przez gółowe 
wyroby. Sprawa była rozpatry- 
wana również z punktu widze- 
nia praktycznego. Jeśli wiedeń- 
scy wytwórcy będą chcieli obni- 
żyć gatunek swych wyrobów, tło 
spotkają się z ostrą konkurencją 
„staroniemieckiego* producen- 
ta. Cała rzecz w tym, aby ocalić 


prawdziwie wiedeński charakter. 


towaru i tym właśnie zwalezaś 
niemiecką konkurencję, a raczej 
podzielić się z nią rynkiem i po- 
dział ten oprzeć na różnicach 
jakościowych. Byle tylko nie pe 
drabiać i zachować swe oblicze 
— nawoływał jeden z mówców. 
W:zystkie te dobre chęci i nawo 
ływania natrafiają naturalnie na 


nowe wa-- 


opór, jeśli chodzi o zdobycie su- ` 


rowców, które łatwiej było otrzv 
mać w niepodległej Austrii, niż 
w obecnej „Ostmark“, jak okr2- 
śla się nową część germańskieżo 
oibrzyma. $ 


Zwłaszcza gdy chodziso zara- 


niczne surowce 


dla przedmio- 


<<—-— 
Krół Karol w obecności arcyksięcia 
Michała wygłasza uroczyste przemo 
wienie do zgromadzonych w sali tru- 
nowej członków rządu w rocznicę nu- 
*wej konstytucji rumuńskiej. 

; s 1 ; 
W obecności króla egipskiego Faruka 
(na lewo) odbyły się wielkie -manewry 
urtylerli egipskiej w odległości 50 kim. 
od Kairu, niedaleko kanału Suezkiego. 


„Aryzacja" handlu przeprowadzona 


tów'o charakterze „wykwint: 
nym i estelycznym*, tak dale- 
kich od potrzeb obecnej produk 
cji niemieckiej. Oficjalni mów- 
cy zwrócili uwagę na zagadnie- 
nie produkcji maszynowej. Tu 
stara Germania osiągnęła taki 
stopień regionalizacji, że dawnej 
Austrii daleko do niego i natu- 
ralnie potrzebne surowce będą 
przede wszystlkim dostarczane 
tardziej zracjonalizowanym za- 
kładom, a więc cała uwaga wie- 
deńczyków winna być zwrócona 
na „gotowe fabrykaty*, wcho- 
ślzące na tutejszy detaliczny ry- 
nek: Mówcy zrobili wiedeńczy: 
kom szereg komplimentów i za- 
pewniali ich, że jeśli chodzi o do 
bry gust, im właśnie należy się 
pierwsze miejsce. Bezrobocie zni 
ka fównież i tutaj bardzo. szyb- 
ko. Czterolelni plan robót pu- 
blicznych pochłania wiele roba 
czych rąk. „Aryzacja* handlu i 
przemysłu również przeprowa- 
dzana jest bardzo szybko: w 
tych dniach ukazało się ogłosze- 
nie. że nie.ma sensu zwracać się 
do władz-z zawiadomieniem. o 
chęci kupna przedsiębiorstwa, 
należącego do nie-aryjczyków, 
ponieważ nie ma już podaży ta- 
kich placówek. Na' wiedeńskiin 
zjeździe gospodarczym zwróco- 
no uwage, je zarówno w hurto- 
wym. jak i detalicznym handlu 
w instytucjach. bankowych itd. 
„czysika”* przeprowadzona zo- 
słała w takich rozmiarach, że 
obecnie nie ma już. przeszkód 
mna drodze do „zjednoczenia“, 


W. D. 


jęzień | 


Główny gmach więzienny po- 
siada cztery piętra oraz obszer- 
ne suteryny. w klórych mieszczą 
się spiżarnie, kuchnie, kancela- 
ria i cela etapowa. Gmachu nie 
oświełlano elektrycznością. Na 
korytarzach paliły się małe na- 
ftowe lampki, Z mroku korzysta 
ło wielu więźniów, aby okradać 
iowarzyszy niedoli. 


Bójki i więzienny teror 

Bójki pomiędzy więźniami na 
leżały do codziennych zjawisk i 
dozorca, siedzący w korytarzu. 
słuchał spokojnie wrzasków i 
wołania o pomoc, rozlegających 
się w celach. Nie każdy więzień 
decydował się na wyjście z celi 
wieczorem w obawie, że zosia- 
nie pobity i okradziony. 


Racje chleba  rozdzielano w 
kuchni wieczorami. Na delega- 
tów cel, wracających z kuchni z 
chlebem dla towarzyszy napada 
no często i odbierano niesione 
porcje. Z powodów tych napa- 
ści każda cela wybierała na dele 
gata, najsilniejszego z więźniów. 
Administracja więzienna karała 
napastników zamykaniem w zim 
nym arćszcie i oddawała w ręce 
sądu, który skazywał często ra 
busiów na śmierć, ale pomimo to 
napaści nie ustawały, 


Nie było w tym nie dziwnego. 
Wyżywienie było fatalne. Wię- 
zień otrzymywał dziennie 250 
gramów chleba i pewną ilość ka 
puśniaku, który trudno było 
przełknąć, Więźniowie przymie- 
rali głodem, kostnieli z zimna i 
oddychali cuchnącym powie: 
trzem, ponieważ instalacje kana. 
lizacyjne zamarzały zimą i wy- 
ziewy z ustępów zatruwały po- 
wietrze. 

Wynędzniały organizm więž- 
niów łatwo ulegał tyfusowi, któ- 
1ermi sprzyjało "przepełnienie 
więzięnia, obliczonego na 1300 
ludzi, a mieszczącego 6.000. 

Za dodatkową rację chleba, 
wynoszącego 200 gramów aresz 
tanci chętnie godziliby się na 10 


godzin pracy w więziennych 
warsztatach. Niektórzy praco- 


wali w ciągu dwóch zmian, aby 


zarobić dwie racje czyli funt 
chleba. 
Stosunek administracji wię- 


ziennej do-aresztantów ilustruje 
wybuch pożaru w głównym gma 
chu więziennym. Duszących się 
z dymu i gorąca więźniów wy- 
puszczono z cel dopiero po oto- 
czeniu więzienia przez wojsko, 
aby zapobiec ucieczce, chociaż 
o masowym wydosłaniu się A- 
resztowanych na wolność nie 
mogło być mowy. 
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Waz sie nie boi własnego jad 


Mechanizm odporności. — Toksyczna krew. — Odporność salamandry, ropuchy, jaszczurki żaby. — Pm 
ciwmikrobowe własności krwi. — Operacje. — Przyroda i medycyna 


W jaki sposób da się objaśnić 
wrodzona odporność jadowitych 
wężów w stosunku do własnego 
i obcego jadu? Odnorność ta zna 
na była ludziom dawno. Z tego 
powodu posługiwano się jadowi 
tymi wężami w celach leczni- 
czych. Lekarze wychodzili z za” 
łożenia, że o ile płaz jest odpor- 
ny, to przyczyna tej odporności 
kryje się w jego organiźmie i mo 
że być zużyta w celach leczni- 
czych. 

Współczesna wiedza potwier- 
dziła słuszność tradycji o istnie- 
niu w organiźmie jadowitych pła 
zów przyczyny, która wytwarza 
ich odporność na jad. Wzajem- 
ne kąsanie się przez jadowite wę 
że nie powoduje dla nich żad- 
nych szkodliwych skutków. Je- 
żeli zastrzyknie się jadowitemu 
wężowi ilość jego własnego ja- 
du. wystarczającą do uśmiercce- 
nia stu dorosłych morskich świ- 
nek, to wystąpią pewne słabe 
objawy i znikną po kilku godzi- 
nach. O ile zastrzyknięta doza 
jest mniejsza, to nie występuja 
żadne zaburzenia w organiźmie. 
Jeżeli jednak zastrzyknie się 
żmii do otrzewnej ilość jadu, 
jaką można otrzymać od tnuzina 
dorosłych żmii, to gad, na któ- 
rym wykonano eksperyment, u- 
lega paraliżowi i zdycha. Można 
jednak również zabić źmiję nič- 
wielką ilością jej własnego jadu. 
wstrzykniętego do mózgu. Ro- 
zumie się, że w zwykłych waruw 
kach wypadki takie nie mogą 
` się zdarzyć. 

Skąd bierzę się odporność wę 
ża na własny jad? Pewne wy- 
jJaśnienie tej własności dały pra- 
ce FIZALIKSA i BERTRANDA. 
którzy stwierdzili w roku 1893 
Jadowitość krwi jadowitych pła 
zów. Wyjaśnienie to zgadzało się 
z teorią rozwoju przyzwyczaje- 
nia do trucizny, W tkankach, 
przez które przepływa wciąż ja 
dowita krew, mogą powstawać 
reakcje obronne. Poza tym w 
surowicy krwi węży znajduje się 
antyloksyna, która neutralizuje 
jad. Wystarczy ogrzewać suro- 
wicę do 58 stopni w ciągu 15 mi- 
nut, aby jadowitość zanikała i zo 
słała zastąpiona własnościami 
antytłoksycznymi i wakcynują- 
cymi. Surowica ta stanowi wi- 
docznie dla węża naturalną od. 
trutkę, pomieważ neutralizuje 
składniki toksyczne. Niedawne 
eksperymenty pani FIZALIKS i 
F. PASTEURA stwierdziły, że je 
żeli podda się tę surowice dzia- 
taniu krótkich fal w ciągu 20 — 
30 minut, to antytoksyczność 
jej zniknie i wystąpi jadowitość 
w jeszcze większym stopniu. U 
młodego węża jadowitość krwi 
wysłępuje zaraz po urodzeniu, 
lecz brak mu jeszcze odporno- 
ści, która zjawia się dopiero po 
upływie mniej więcej dwóch ty- 
godni, kiedy we krwi i jadzie po- 
jawiają się antytoksyny. 

Zjawisko to pozwala wniosko* 
wać, że wąż zawdzięcza swoją 
odporność jadowi, którego toksy 
ny pojawiają się przede wszyst- 


kim we krwi i gruczołach, stając 
się podstawą przyzwyczajenia 
czyli reakcji obronnej komórek 
nerwowych oraz pojawienia się 
antytoksyn. 


U płazów z gatunku żab istnie 


je wrodzona odporność na ich 


skórne jady, z których jeden 
wywołuje drgania mitęśni, jak 
strychnina i drgania serca, jak 
digitalis a drugi powoduje pa- 
raliż serca. oraz na jad śluzowy. 
Widzimy to u salamandry, ro- 
puchy i zielonej żaby. Krew 
tych płazów zawiera dwie toksy- 
ny, posiadające te same własno- 
ści, co ich jady skórne, Tadowi- 
tość ich krwi jest dość umiarko- 
wana, lecz dostateczna do wy- 
tworzenia pewnego przyzwycza 
jenia komórek nerwowych do 
działania jadów. U płazów tych 
jadowitość i odporność występu 
ją nie odrazu. Kijanki posiadają 
w skórze kilka tylko guzów, z 
których powstają później jado- 
wite gruczoły. W tym okresie ki 
janki są bardzo wrażliwe na 
wszelkie jady, na które odporne 
są dorosłe płazy. Kijanki stają 
się odporne dopiero z chwilą, 
gdy we krwi i wydzielinach gru 


czołów pojawiaja się składniki 
toksyczne. 

Jadowite płazy wykazują czę- 
sło odporność na gady innych 
gatunków, równą odporność na 
własny jad. Tłumaczy się ta wła 
ściwość fizjologicznym antago- 
nizmem obu gatunków jadu. 

Mikroby średniej jadowitości 
zanikają dość szybko w gruczo- 
łach i surowicy jadowitych pła- 
zów, wytwarzając w ten sposób 
pewną odporność na toksyny 
mikrobowe. Jeżeli do kultury 
mikrobów dodaje się wężowego 
jadu lub surowicy, to mikroby 
rozmnażają się z mniejszą inten 
sywnością, przy czym wielkość 
mikrobów zmniejsza się i nastę: 
pują zmiany w ich istocie. Moż- 
na do pewnego stopnia wytwo- 
rzyć współżycie pomiędzy stwo- 
rzeniem o jadowitej krwi i bar- 
dzo jadowitym mikrobem. 


Należy zaznaczyć, że krew 
ludzka zawiera również składni- 
ki, niszczące mikroby. Przeciw- 
mikrobowe właściwości krwi nie 
są równe u różnych osobników. 
Różnica tych własności stanowi 
przyczynę, że ludzie o silnym 
arganiźmie źle znoszą skutki o- 


peracji w przeciwieństwie do lu 
dzi słabego zdrowia. Istnieje reak 
cja RUGE-FILIPPE'A, która po- 
zwala stwierdzić stopień jadowi- 
tości krwi pacjenta w stosunku 
do mikrobów i wnioskować stąd 
o możliwości operacji. Narkoza 
potęguje jadowitość krwi w sto- 
sunku do mikrobów. Wstrzyki- 
wanie ałkoholu do żył potęguje 
ją również. Przy transfuzji krwi 
pobiera się ją od osobników, 
należących do odpowiedniej gru 
py krwi, która posiada oprócz 
tego własności, niszczące bakte- 
rie. 

W obszernym referacie pan. 
Fizaliks, przeznaczonym dla pa 
ryskiej medycznej akademii, 


jest mowa o stwierdzonej często 


łączności odporności na jady z 
odpornością na  wściekliznę. 
Łączność tę zauważono u węgo: 
rzy, zielonych żabek, jaszczurek, 
ropuch, salamander, węży i je- 
ży. Surowica krwi tych płazów 
działa niszczaco na jady i wście- 
kliznę, 

Odporność na jady osiąga «1 
niektórych płazów bardzo wiel- 
kie rozmiary. Salamandra np. 
znosi duże dozy strychniny, cu- 


Tajemnica zawodow 


Od czasu do czasu zdumiewa 
ją nas wiadomości g wygórowa 
nych cenach, zapłąconych. za 
perskie dywany, instrumenty 
muzyczne. będące dziełem słyn 
nych fachowców, za seramikę 
„inne przedmioty sztuki. Nie- 
dawno zapłacono około 100.000 
złotych za słynny «kobierzec 
królewski“, utkany w Persii 
przed 400 laty. Wartość jego 
polega na przepięknych bar- 
wach. 


Fabrykacja dywanów jest 
specjalnością Wschodu, który 
strzeże pilnie tajemnicy farbo- 
wania tkanin za pomocą roślin- 
nych barwników. Ani pienią- 
dze,. ani groźby nie mogą skło- 
nić tubylców do uchylenia rąb- 
ka sekretu,. kryjącego sztukę 
barwienia wyrobów. za które 
Europa i Ameryka płacą nieraz 
fantastyczne ceny 

' š 


Przed kilku laty poruszyła 
muzyków i fabrykantów instru- 
mentów muzycznych  wiado- 
mość, pochodząca z Mediolanu, 
według której pewnemu anty- 
kwariuszowi z Bergamo udało 
się wykryć zaginiony sekret An 
toniego Stradivariusa, słynnego 
wytwórcy skrzypiec. Znawcy 
wiedzieli, że przedziwnv ton i 
doskonały rezonans skrzypiec 
$tradivariusa polegał na spo- 
sobie lakierowania drzewa. — 
Substancja, nazywana obecnie 
„tajemniczym cremońskim la- 
kerem“ nie stanowiła za cza- 
sów Stradivariusa żadnego sekre 
tu i mistrz przyznał się sam, %* 
dewiedzi:ł się © własnościa”n 
tego lakieru od najznakomiit 
szych ówczesnych malarzy. 
Przeważna liczba tych malarzy 
posiada własny sekret mie- 
szania farb, którego strzegła za 
zdrośnie przed obcym okiem:-— 


-- Stradivarius. 


Po dziś dzień nie wiadomo, jak 
sporządzali barwy nie tracące 
świeżości w ciągu stuleci. 
Doprowadzona do najwyż- 
szej możliwej doskonałości bu- 
dowa w połączeniu z niezna- 
nym dziś lakierem czyniła 
skrzypce Stradivariusa najoso- 
bliwszym niezrównanym instru 
mentem. Liczba wykonanych 
przez tego mistrza instrumen- 
tów wynosiła 1116 sztuk, z któ- 
rych istnieje jeszcze 540 skrzy- 
piec, 12 wiol i 50 wiolonczel.— 
Pomimo, że powocześni fachow 
cy usiłują naśladować Stradi- 
variusa z największą dokładnoś 
cią, żadnemu nie udało się do- 
tychczas osiągnąć przedziwny 
ton prawdziwego „Strada“. 
Własnoręcznie przez Stradiva- 


riusa zanotowany na okładce 
modlitewnika przepis lakieru 
zaginął po jego śmierci. Stało 


BRYDŻ - 
Gospodarz (da włamywacza): Jeśh 
pan nie chce, abym pana zaprowadził 
na policję, to musi pan niezwłocznie 
zająć moje mi.;sce przy tej fuszer- 
skiej partii brydżalł 


Świecące zegary. 


się ło z winy jego spadkobier- 
ców. Z powodu znikomej liczby 
pozostałvch jeszcze ' prawdzi- 
wych skrzypiec Stradivariusa 
cena ich urosła do 50.000 zło- 
tych za egzemplarz. Antykwa- 
riuszów nie odstraszają najwięk 
sze trudności, gdy zjawia się 
możność rabycia prawdziwego 
instrumeniu Stradivariusa. 

Podana przecz mediołańskie 
dzienniki wiadomość o wykry- 
ciu sekretu „cremońskiego la- 
kieru* okazała się zwykłą 
„kaczką*. Nikt nie wpadł do- 
tychczas na sposób sporządza- 
nia substancji, nadającej skrzyp 
com ton instrumentu Stradiva- 
rinsa. 

Inną tajemnicą zawodową, 
którą napróżno usiłowali wy- 
świetlić w ciągu stuleci europej 
scyv fabrykanci mebli, był spo- 
sób lakierowania, stosowany w 
Chinach i Japonii. Misjonarz 
jezuicki, brat D'lncarbille, przy 


wiózł w roku 1740 pewne wia- 


domości o tej sztuce do Euro- 
py- Były jednak tak niejasne, 
że połęgowały raczej zagadkę. 
Wykrycie sekretu stanowi ra- 
czej zasługę Johna Ouin, kon- 
sula angielskiego w Tokio, któ- 
remu udało się zdobyć przepis 
i przemycić go do Anglii wśród 
papierów urzędowych. Używa- 
ny w Japonii i Chinach lakier 
otrzymuje się z soku drzewa la- 
kowego, kłóry zostaje zmiesza- 
ny z wadą i poddany działaniu 
słońca. Pomimo to europejscy 
fabrykanci nie mogą naślado- 
wać dokładnie wschodniego wy 
robu, ponieważ nie „udało im 
się dotychczas wykryć sekretu 
utleniania. stłasowanegc 4 Chi- 
nach i Japonii. 


* 
Zegary ze świecącym cyfer- 
blatem nie są dziś żadną csobli- 
wością. Pierwsze okazy powsla- 


' substancji. 


rare, morfiny, na którą w 
nie reaguje. Ropucha jest 
zwykle odporna na jady, 
łujące skurczenia. 
Obserwacje stwierdziły, 
oprócz niewielu wypadków 1 
dzonej odporności immuni) 
jest właściwością nabytą, zjąy 
jacą się z chwilą, gdy stwa 
nie, które w stanie embrion 
nym nie było jadowitym, zay 
na wytwarzać jad i krew 
staje się toksyczną, Zawarty 
niej jad, stykając się z tkanki 
mi, wywołuje w nich objawy 
wyku, który wpływa na wyłę 
rzanie antytoksyn. Jest topi 
ces analogiczny do powsławin 
SPoLROŚCI u gatunkog y 


honga ara 
stworzenia zużywają s 
przede wszystkim na przem 
we własnym organiźmie, p 
tym zaś wytwarzają przy 
pomocy odporność dojrzały 
osobników. Posługując się w 
własnym jadem. niby kk 
„twem i uczą ludzi korzysłu 
z niego w tym samym celu, 


J, Di 


-- Olejek ri 


ły we Włoszech. Zegarmisk 
nie szczędzili wysiłków, abj 
być sekret -fabrykacji, M 
stał się w końcu powszech 
znany. P 


Przy kóńcu XVI wieku żył 
Bolonii uczony alchemik Y 
cenzo Cascariolo. Pewn 
zu znalazł w pobliżu Monte! 
terno szczególny kamień, 
czający się niezwykłą 
cią. Uczony przypuszczał m 
czątku, że znalazł jakiś ce 
metal. Omylił się jednak. fk 
perymenty, dokonane z Ka 
niem, dały w wyniku wy 
która „pochi 
we dnie promienie ston 
aby je wydzielać z powr 
nocy*. Cascarioli udało się 
nowicie zamienić kamień 
siarczan baru za pomocą 
wania węglem drzewnym í 
stancję ię używa się dzi 
wszechnie do fabrykacji 
cych zegarów i przyrządów! 
ukowych, 


Sekret produkcji 
rosen“ — olejku różan 
nowił zadrośnie strzeżony s 
w Damaszku i Szirasie. 
ten jest pachnącą esencję. 
waną nie tylko do wyrobii 
fum, lecz również leków il 
ci. Kraje zachodnie zazdróś 
ludom orientalnym tego i 
nego produktu, którego 
dało się ZO RCAE doklat 
naśladować, Do, wypr oa 
nia jednego dekagrama 0 
potrzeba 150 kilogramów 
tów. Taka ilość kwiatów 
ga co najmniej trzech m 
gruntu, starannie utrzyma 
go. Wobec tak aiciążliwyć 
runków produkcji nie moż 


wić niesłychanie wysoka 
wonnej  escneji r: 
chlnbe wschodniedn Kwi 
siwa 
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6. NA N 
(zy podoba wam się, miłe czy 
wlniczki, torebka, przedstawio- 
ana rycinie? Jest ona bardzo 
awado zrobienia dla zręcznych 
yek i napewno będzie odpo- 
gednia do naszego wiosennego 
psliumu. 

Potrzebne są nam do niej: ka 
rilek kanwy 27x36 cm., bawel- 
w ezterech kolorach, błyska- 
vany zamek długości 25 cm. i 
wdszewka odpowiedniej wielko 


Kropki oznaczają na wzorze 
iilor czerwony, ukośne linie — 
wy, a krzyżyki — niebieski. 
\luralnie można dobrać rów- 
iż inne barwy. Po wyhaftowa- 
ny należy materiał zwilżyć i 
iiwno rozpiąć na desce. Po wy- 
uszeniu zeszyć, podszyć pod- 
sewkę i przymocować błyska- 
wany zamek. 


rawa egipskiej 
księżniczki 
wiadomo, księżniczka Faw- 
uk, 17-1etnia siostra króla  ecip- 
kiego Faruka, w niedługim czasie 
udubi następcę tronu irańskiego. 

Wesele odbędzie się wiosną, a o je- 
w przepychu można już mieć pev- 
ie wyobrażenie, sądząc z przygoto- 
m jakie czynione są obecnie w 
Kite, gdzie gorączkowo pracuje 
ię nd wykończeniem wyprawy 
i zyszłej królowej. Iranu. 

amćwiono 200 kufrów i waliz — 
ludy ozdobiony inicjałami księż- 
usżki — ażeby przewieżć wyprawę 
klic z Kairu do Teheranu, 

odbędzie się ślub. 

niędzy wyprawa znajduje się 
jk twierdzą wiarygodni świadko- 
wię siedem płaszczy futrzanych: 
jeden długi gronostajowy z trenem, 
Fzeznaczony -na dworskie wielkie 
[Myjęeja, inny płaszcz z niebieskich 
listw. jeden ze złocistych grono- 
Ai, jeden z karakułćw i inne. 

Księżniczka zabiera ze sobą 100 
lvpondniowych i wieczorowych su- 
kien, jedna strojniejsza i pyszniej- 
ta od orugiej, 

Ślubra suknia wybrana zostala 
Maług specjalnego rysunku przez 
natkę narzeczonej, królową Nazlih 
iwykorana w Paryżu. Zrobiona jest 
(M z (iulu, koronek i-haftów i kos2 
uje 400 funtów. 

Pozatem księżniczka, które otrzy 
mała zupełnie nowoczesne i euro: 
Piskie wychowanie, zamówiła roz- 
mita kcstiumy sportowe. Posiada 
ODA nawet kilka kostiumiw łyż- 
Wiarskich, ktćre wybierała, Wzoru- 
He się ua kcstiumach filmowych 
mi Henie. 

Szkatułka z klejnotami, ktćrn 
ulda księżniczka zabierze do swej 
owej ojczyzny, będzie również za 
wierała wiele wspaniałości. Spoczy 
wać w niej bedzie naszyjnik, ote- 
niony na 15.000 funtów; diadem ze 
smaregdów, pereł i brylantów w 
tie 25,000 funtów i para buto- 
ićw brylantcwych w cenie 10.000 
inw Prawdopodobnie do chwili 
Wyjazdu szkatułka ta napełni się 
kszezu wspaniałymi książęcymi u- 
pomnikami. 


ATN wyrw 


R| Dzień Pięknej Pani (R| 


YYYY Yyy wyw 
renesans halki? 


Czy 


Alarmujaąace wieści ze świata mody 


Pisma francuskie i angielskie 
pelne są opisów i przewidywań, 
że oto wkraczamy w okres nowe 
go rozkwitu tak dawno nieuży- 
wanej już i odepchniętej z pogar 
dą przez kobiety — haleczki. 


Nazwa ta nie odnosi się do lek 
kich jedwabnych spodów., które 
nosimy pod przezroczystymi su- 
kienkami, nie, bynajmniej, pisma 
alarmują o renesansie dawnej, 
hogatej i strojnej halki, przybra 
nej cennymi koronkami. 


Tak zwana halka należała od 
dość dawna do przeżytków, dla 
których dzisiejsza kobieta miała 
tylko wzruszenie ramion. Zosta- 
ła zmieciona przez wojnę naj- 
pierw przez Amerykę. Wysporto 
wane amerykanki skończyły z 
ciężkimi i krępującymi halkami, 
które przeszkadzały w chodze- 
niu, nie będące przy tym nieo- 
dzowną odzieżą. Kiedy wojna się 
skończyła. po haleczkach nie zo 
stało ani śladu! 

W filmach, które odtwarzają 
wiernie schyłek ubiegłego stule- 
cia, zawsze przedstawia się owe 
dziwolągi ubrania kobiecego. 
które noszono wówczas. Waży- 
ły one dużo, często ponad dwa 
kilo, a czasem trzeba ich było 
nosić po dwie i nawet po trzy 
sztuki. Jeśli uświadomimy so- 
bie, że pod nimi noszono jeszcze 


Przyczyną powodzenia koloro 
wych drukowanych materiałów 
jest z pewnością nasza tęsknota 


za wesołymi ciepłymi barwami, 
po długiej i ponurej zimie. 


Jak było do przewidzenia, pa 
ryscy fabrykanci zaprezentowa- 
li swą nową powiewną kolekcję 
w nieskończonych wariacjach 
kolorów i rysunków. 

W tym sezonie również na 
pierwszym miejscu znajdują się 
kwiaty, zarówno duże, jak małe, 
obok nich jednak widzi się owo- 
ce; liście, kłosy, litery i cyfry, 
kropki i kratki w zupełnie no- 
wych kombinacjach, koła i owa- 
le, kapelusiki z powiewającymi 


gorset i koszulę. można sobie 
łatwo wyobrazić. jakie katusze 
musiała przechodzić ówczesna 
elegancka, dobrze ubrana ko- 
bieta... 


Na halki takie nie mogła sobie 
cczywiście pozwolić każda prze 
ciętna kobieta. Kosztowały one 
dużo pieniędzy. I z pewności: 
nie będzie dla nikogo tajemnica, 
jeśli powiemy, że być dawniej 
elegancką, było znacznie kosz- 
towniejsze, niż dzisiaj. 


Same koronki, które nie mo- 
gły brakować przy żadnej pięk- 
nej haleczce, kosztowały często 
tyle, ile niejedna dzisiejsza suk- 
nia. 

Nierozłącznie związany z hal- 
ką był ..cancan*, taniec trzecie- 
go francuskiego esdrstwa, któ- 
ry kiedyś stanowił szczyt frv- 
wolności, a dzisiaj zeszedł do ro- 
li niewinnego numeru kabareto- 
wego. Z podniesieniem nóżki u- 
nosiła się również w górę szero- 
ka, obszyta koronkami haleczka, 
co wywoływało szmery na wi- 
downi. 

Prawdopodobnie nie na skir 
tek oporu kobiet, które naogół 
pozwalają wszechwładnej pani 
niodzie narzucić sobie wszystko, 
ale z powodu ich kosztowności. 
usiłowanie wprowadzenia nowej 


-- Oto najnowsze 


wstążkami, piramidy, krzyżów- 
ki nierozwiązanę, nawet nuty i 
klawisze... 

Bardzo licznie reprezentowa- 
new nowych kolekcjach są rów 
nież pasy. Girlandy ze spirali, 
poprzeczne pasy z liści i kwia- 
tów, prawdziwa symfonia barw. 

Nowością są materiały, które 
w dole zadrukowane są gęściej, 
niż u góry. Często delikatne szy- 
fony w jednym kolorze, ozdo- 
bione są bogatym barwnym 
szlakiem, co stanowi ‘temat do 
wielu pomysłów krawieckich. 


-Ostatnim krzykiem mody jest 
jednak jedwab „lamheth-walk* 
zdumiewająca mieszanina 


— 


mody halek spełznie na niczym 

Może w Anglii, która stosun- 
kowo do innych krajów posiada 
bardzo liczną klasę, jeśli nie bo- 
gatych, ło w każdym razie bar- 
dzo zamożnych kobiet. uda się 
wprowadzić nową modę, jednak 
w pozostałych krajach Europy 
gdzie kobiety są o wiele skrom- 
niejsze, będzie to frudnvym zada 
niem. Tylko bardzo mała garst- 
ka kobiet będzie mogła pozwo- 
lić sobie na wydanie takiej sa- 
mej sumy na halkę jak na towa- 
rzyszącą jej suknię. 

Również ze względu na taniec 
który ciężka szeroka halka musi 
krępować, kobiety będą się wa- 
hały przed przyjęciem tej mody. 

Powiedzą sobie również nie 
bez słuszności, że dla kosztow- 
nych. cennych koronek potrafią 
źnaleźć lepsze i praktyczniejsze 
zastosowanie. aniżeli noszenie 
ich jako małego rąbka pod suk- 
nią. 

Wszystkie te względy przema- 
wiają za tym, że nowa moda nie 
zostanie przyjęta. Kto wie. jed- 
nak? Kobiety lubią zmianę, nie- 
chętnie są praktyczne i... jak do 
tychczasowe doświadczenie uczy 
pozwalają. sobie wszystko przez 
modę narzucić. 


A więc zobaczymy! 


modne kolory 


druku i plisowania na koloro- 
wym tle. 

Płótno, które" dzięki nowym 
technicznym metodom, nie gnie 
cie się zupełnie, pozostało nadal 
faworytem mody letniej i wyra- 
biane jest- w pięknych, nowych, 
pastelowych kolorach. 

Angielski haft, bardzo w mo- 
dzie lego roku, stosowany jest 
na organdynie, batyście i' płót- 
nie, często w odmiennym kolo- 
rze od tła. 

Najważniejsze zaś na koniec: 
najnowszymi kolorami są lila i 
niebieski. we wszystkich: odcic- 
niach od najjaśniejszego do naj- 
ciemniejszego 


Witaminy i zdrowie 


Witaminy AiD znajdują się 
pawie zawsze razem, szczegćlnie w 
zwierzęcym tłuszczu, jak masło i 
śmietana oraz we wszystkich olc- 
jach zwierzęcych. Obie witaminy 
chronią nas przed bakteriami i za- 
każeniami i dlatego mają dla nas 
wielkie znaczenie. Jeżeli pozbawia- 
my się ich np. przy odtłuszczającej 
kuracji, należy zażywać ie w formie 
witamincwegc ekstraktu. 


Szczególnie. hogia w- witamity 
A i D jest wątroba dorsza, Wifami 
uę B zawierają buraki, marchew. 
Loluidory, drożdże, żółtka i wątro- 
PA > ema szezególnie ważna: dla 
naszego Systemu nerwowego. 

Brak witaminy B wywołuje często 
nerwobóle i zapalenie nerwów. P9- 
nieważ działa ona również na 1ierwy 
ktćre kontrolują organy trawienne, 
przeto stosuje się ja z najlepszym 
skutkiem przy knracjach tych or- 
ganćw. 


Witamine-O© zawierają w” dużej 
ilości pomarańcze, jablka i cytryny. 
Cdgtywa ona dużą rolę w chenicz 
uym procesie, który odbywa się w 
naszym organizmie w związkach z 
wapneiw. Bez witaminy Ć zęby na- 
sze nie citrzymałyby wapna. Szkor- 
Int jest choroba powstałą na sku- 
tek braku w organizmie witaminy © 

Porieważ witamina C wpływa 
korzystnie na wzyskaiie świeżej i 
czystej cery, przeto jest ona (losko- 
Lałym środkiem kosmetycznym, 


Domowa sukienka 


Krótka. szeroka spódniczka 
zwyciężyła na całej linii. Poda- 
jemy model prostej, domowej su 
kienki, przepasanej w pasie ko- 
lorowym jedwabiem. 


_ Wyżej nie można! 


"Na rewii mód w - Nowym Jor- 
ku sensację wzbudził oryginał 
ny model kapelusza. Składał się 
on z warkocza splecionego z 
piór, przytrzymywanego -z tylna 
głowy tylko dwiema wstążkaant. 


Nocne koszulki — 
krótsze 


Również i nocna bielizna zo- 


stała znacznie skrócona. Oto mo 
dna różowa w kwiatki koszula 
nocna z sutym przybranie z 
koronek i kokardkami z wstąż- 


ki. 
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MAX DAŃREAU: 


Adwokat Ancel szedł dziś do 
więzienia z wyjątkowo smutna 
miną. Szedł on coprawda ze 
względów zdrowotnych. pieszo. 
ale również i dlatego, że chciał 
jaknajdalej odsunąć pewną przy 
krą chwiłę. Wczoraj prosił pre- 
zydenła republiki o ułaskawie- 
nie swego klienta, byłego Ślusa- 
rża. obecnie skazanego ra 
śmierć mordercę, Ambrożego 
Pachot. Próba o ułaskawienie 
została odrzuconą. Bardzo go to 
zmartwiło, gdyż zdawał sobie 
sprawę z tego, że jest dobrym 
mówcą; poza tym był wściekły, 
gdyż po opuszczeniu Pałacu E- 
lzejskiego odwiedził panią de 
Calendre, która również nale- 
żała do tych, którzy mu stawia- 
ją opór. Dumne spojrzenie tej 
wdzięcznej osóbki nie mogło gò 
uspokoić. Jego próżność była 
słęboko zranioną i po powierze 
niu jej swych trosk, hłagał ją. 
aby nie była okrutna i powie- 
działa mu choć słówko, mogące 
wzbudzić nadzieję. 

Rzekł, że najbardziej nieróz- 
sądna nadzieja jest lepsza, niż 
pełna rozczarowania rzeczywis- 
tość. 

Pomyślał o Antbrażym Pa: 
chot, który wciąż jeszcze miał 
nadzieje i zrobiło mu się przy- 
kro. Jak blisko siebie zńajdują 
się w życiu miłość i śmierć, ale 
wcale nie tak- samo, jak to opit- 
wają poeci. 

Pani Calendre pozwoliła nw 
odejść bez słówka nadziei. 

Spat bardzo żle i dziś zrana, 
w drodze do więzienia, przemy 
kał się wzdłuż domów, nie pa- 
trząc nawet na kobiety. Przy: 
gołowywał przemówienie, które 
wygłosi do skazańca i egm sie 
niewyrażnia. 

Zawiadomienie kogoś o śmiier 
ci bliskiej osoby, już jeśt bar- 
dzo przykrą misją, ale przynie- 
sienie komuś wieści o jego włas 
nej Śmierci, jest wprost strasz- 
ne. Ale adwokat Ancel musiał 
się na ło zdecydować i po po: 
witamiu dozorcy więziennego i 
położeniu swego cennego. poód- 
pist w registrze, kazał otworzyć 
celę skazmica. 


Ambróży Pachot, ślusarz 2 ża 
wodu, siedział na zydlu. z twż- 
rzą ukrytą w dłoniach i rozmy: 
slat. Podczas długich pódzin 
więziennych. miał dość czasu 


na badanie i podziwianie zant- 


ków swej celi. Uważał. że fo nie 
jest całkiem w porządku, że 
zwróciły się one przeciw nie- 
mu, człowiekowi, który tyle ich 
sfabrykował i że nie chcą zdra: 
dzić mu swej tajemnicy. Mimo 
to dużo razy gładził ie pieszczoł 
liwie palcami znawc*. Rozimy* 
ślał dziś o tajemniczym źwiąż- 
ku różnych okoliczności. Bo- 
wiem gdyby w czasach młodóś- 
c: nie nauczył się tego rzemiia 
sla, wówczas — w odpowied- 
niej chwili — nie trzymałby w 
ręku żelaznego narzędzia, kłó- 
rym rozbił głowę swej żonie, pó 
nieważ dodała masła do zupy i 
teściowej, ponieważ trzymała 
strone żony: wsżystko to stało 
się bardzo szybko I op sam by? 
szczerze zdumiony tym. co 2a: 
szło. gdyż uczynił to beż złości. 
a tylko dlatego. że był oszczęd- 
ny i nie lubił zbytecznych Wy- 
datków, 

Teraz nie byłó mu weale żal 
Żony. a o teściawej nie myślał. 

Gdy adwokat Ancel wszedł 
do celi, Pachot podniósł głowę, 
spojrzał na adwokata i rzekł: 

— No i? Co się stało! Pan ma 
dziś taka smutną twarzł 


Wi 4: 


ILUN 


Pan Ancel spuścił gławę i nie 
nie odpowiedział. Ta metoda 
nie jest wcale nowa. Człowiek, 
przynoszący złą wiadomość, po 
zwala się jej domyśleć; ofiara, 
spodziewając się zaprzeczenia, 
wypowiada ją, a wówczas wy- 
słarczy mały gest potwierdze: 


nia. l tak było i tym razem; 
Ambroży Pachoł mruknął ci- 
cha: 


— Odrzucono prośbę o ufas- 
kawienie? 

= Ach, Boże!., 

Pan Ancel połwierdził rm 
chem głowy i złamany i zróż- 
paczony rzucił się na słołek. — 
Ry? przeraźliwie blady, a w o- 
czach jego widniała bezbrzeżria 
rozpacz, mogąca wzrusżyć na- 
wet zatwardziałego grzesznika. 

Ambrośy Pachot nie pozosta? 
nieczuły na ten wybuch: rozpa- 
czy, zbliżył się do swego adwo- 
kata, położył mu rękę na ramie 
nitt i rzekł serdecznie:  --— 

— No, no? Tylko odwagi! Nie 
miożna Odrazu tak upadać na 
duchu. Chodzi przecież tyłko © 
jedną jedyną złą chwilę. 

A gdy pan Aneel wyciągnął 
chusteczkę do nosa, Pachsł 
rzekł z uśmiechem: 

— Pan wygląda. jak skaran 
na śmierć! tyz 

Pan Ancel uścisną? dłoń swe- 
go klienla ; spojrzał mt w o- 
czy. 

-— Pan jest dobry! — rzekł. 
— Jestem rozsądny. Jest mi 
bardzo przykro. że widzę pana 
w takim słanie. 

+ (zy pań sądzi, że tn jest 
drobnostka: zawiadomienie pa- 
na. iż pan umrze. 

= Niduramie, że to nie jest 
drobnostka. Ale nie wolno prze- 
sadzač: wiemy dobrze, że pre- 
dzej czy później przyjdzie kolej 
na wszystkich, ma pana i na im- 
nych. 

Pan Ancel porwał się i jego 
twarz żaostrzyła się. 


nia — rzekł: — Wiemy o fym. 
ale nie mamy tej pewności, tak 
„ak pan. Wiem. bardzo dobrze, 
że najbardziej przykra pewność 


tast lepsza, miż nierozśńdna fi: 


dieja TEE REALEN 

— Tak, ja jestem bezwzględ: 
nie uprzywilejowany — -rzek? 
Pichot == szy A 

Pan Ancel nie odpowiedział. 
Wpadło my na myśl, że niedaw 
no temu wypowiedział coś 
wręćz odwrotnego, w związku 
z miłóścią. Zwatpił w prawdę, 
sprawiedliwość. we wszystkie 
ludzkie tcżutia. 3 

Po krótkiej przerwie biedtw 
ślusarz poruszył usłami: chciał. 
bv a coś zapytać, ałe miał wrdź 
liwą duszę i cbawisł się, że 
wzbudźi wrażenie. iż ra wiele 
wagi przywiązuje da spraw osù- 
histych ; 

Pań Ancel zauważył jego wa 
hanie i przyszedł mu z pomoce. 

— (Gzy pan chce mmie o coś 
zapytać? — rzekł. 

-— Mój Boże, to mie jest Har 
dzo ważne „die chcę zapytać, 
którego dnia umrę. Czy jóż wia 
damó? © 

— Ach jeszcże nić, nfi bie 
Hy prryjacielt. Mamy pecha: pi 
totyna jest złamana, kat jest na 
urlópie, jego matk: jest chora 
Same przeszkody | opóźnienia. 
Usqziemy musieli czekać móc. 
siąć, sześć tygodni. a może jes>- 
cze dłużej, 

— Ne ma pośpiechu — rżekł 
Ambrrży Psrhot, «- Mogę pr 
"zekać. Jestem z natury cierp- 
WY, . — 

A porjewął adwokat spojrzał 


H 


- pewa 


1 


na nity'o wątpiąco, rzekł: 

—- Tak. wiem o tym! Pan t- 
waza ranie „a człów dka nerwu- 
wego i gwałtownego, gdyż w 
złości zabiłem żonę i teściową . 

l: miesznaliśmy razem... tegy 
pan nie może zrozumieć, pan 
nie jest żonaty... 

Po chwii namysłu, dorzucił: 

— Jeżeli pana z“tsztą dohsie 
rozniniem, umre dopiero wte- 
dy. gdy matka yata zakończy 
życie. To już jest pocieszające. 
Bowiem tą biedna staruszka ni- 
kogo nie zabiła, a mimo to um- 
rze. przede mną w ramionach 
kata! Widzi pan, im więcej o 
tym myślę, tym lepiej widzę, że 
jesteśmy właściwie w jednako- 
wym położeniu. Ja mam uni- 
rzeć i nie wiem kiedy. A więc 
tak samo, jak pan. Nie mam 
więc, tak samo jak pan, powo- 
dów do denerwawania się. 

Te porównania żaczęły spra- 
wiać przykrość  adwokałowi, 
podniósł się więc i rzekł: 

—- Przyjdę znów. A jeżeli pan 
ma jakiekolwiek życzenie, to 
niech pan je tylko spokojnie wy 
powie. Skazanemu na śmierć ni 
czego się nie odmawia. 

Pachot uśmiechnął się. 

~< Fo. jest. jedyna różnica mię 
dry panern i mną. Ludzie, któ- 
rzy nie wiedzą. że muszą um- 
rzeć, nie mogą wyrażać żad- 
nych życzeń, które bv inni od- 
razu spełnili. Dla mnie są wspa 
niałomyślniejsi. Na nieszezęście 
tam, gdzie ja już jestem, nie ma 
się żadnych specialnych życzeń: 
tzuje się. jak mało warte są 40- 
hrodziejstwa tego świała i stają 
się one obojetne. Również i pan. 
gdyby pan był rozsądny... 

Dalszego ciągu adwokat An- 
cel już nie słyszał: poprostu u- 
ciekł! Ale sentencje jega klienta 
prześladowały go. Był zamyślu- 
ny. Myśl, że rzeczywiście pewne 
go dnia umrze, stopiła się w je- 


. go d r zszałartyni i-jUż TP 
| — Bezwątpienia... ezwałpie=""E W ZRK Wea 


te nie tik pełnym obrazem pa- 
ni Càlendre | oszołomiła go do 
tego stopnia, że pędził przez u- 
lice, nie słysząc przekleństw szo 


„ferów, których doprowadrał do - 
 różpaczy. Aby gó wyminąć, Kil- 


ka taksówek wjechało na sic- 
bie, okną potłukły się, Błotniki 
pokrzywiły. ą pasażerowie od: 
nieśli rany. Jakaś cieżarówka 
wyrwała słup od latarńi. i. wje- 
chała w wystawę sklepową. — 
Kto wie. co jeszcze spowodował 
by Ancel, gdyby nagie nie zna- 
łazł się tuż przed wielkim áu- 
tobusem. Próbował zatrzymać 
go ża pómoeą parasoją! Lecz ol- 
brzym nie zwróch nawet uwagi 
na tę przeszkodę, rznejł stę na 
Ancela i przewrócił go. Tylne 
koło dókończyło to. ca rozpoczę 
łó przednie, a pasażerowie at- 
tobusu nie wiedzieli nawet. że 
przejeżdżaja po trupie. 


Gdy. Pachot dowiedział się o 
śmierci swego adwokata, zapy- 
i BA 

— Czy bedę mógł iść na jego 
pogrzeb? To sprawiłoby mi 
przylemność! ` 

Wierzył-w fo, że mu nie od- 
mówią, a tymczasem dowiedział 
się, że wielkoduszność Midzka 
nawet na progu grobu, nie sięga 
poza papierosa. szklankę rumn 
i puste słowa pocieszenia. 

Odmówiono jego prośbie i dr 
hfże uczyniono, gdyż w dniu 
pogrzebu był taki upał, że pro- 
kurator sądunajwyżś zega zmarł 
nagle ma cmentarzy, nie koń- 
cz% nawet swej mowy: z tego 
nówodu byłby an niepocieszony 
adyhr .przypądkowo to przeżył. 


Pachot długo zastanawiał sie 
nad tym nieszczęśliwym przy- 
padkiem. FRozpamiętywał, jak 
artystycznie opisywał go ten 
czławiek i był dumny z tego, że 
ten szanowny, poważny urzęd- 
mik prawa zainłeresowa? się je- 
go skromną osobą. Podczas mo 
wy oskarżającej wydawało mu 
się, że należy do wytwornego 
świała! A teraz ten człowiek już 
nie żyje! 

— Qzy wszyscy moi przyjacie 
le mnie ubiegną? — rzekł 

1 zapytał się o zdrowie matki 
kata. Było z nią już bardzo źle, 
a sam kat, który w swej prakty 
ce wcale nie by? przyzwyczajo- 
ny do takich długich agonii, mu 
siał położyć się do łóżka. 

»— Widzę, że nie doczekam 
śię śmierci —- rzekł Pachot z go 
ryczą í 


Nie śpieszyło mu sie właści- 
wie do śmierci, ale gdy się zde- 
tydowało na podróż, czy nie 
jest najlepiej wyruszyć w dro- 
se? Wydawało mu się. że każdy 
szmer niesie mu nowe nieszczęś 
cie. Nie czuł się już pewnie na 
ziemi, gdzie roi się od niebez- 
pieczeństw i pragnął ją juź o- 
puścić. Kilkakrotnie patrzył z 
trwogą na zamki. Pónieważ ty- 
le ich zrobił w swoim życiu, — 
wierzył w ich złudną obrone i 
kładł się spokojnie spać, 

g 

Pewnego dnia zrana, jeszcze 
przed śniadaniem, ujrzał w o0- 
kienku nową twarz. 

— Kim pan jest? — spytał. 

— Nowym dozorcą wiezien- 
nym. do usług. 

— Gdzie jest Ludwik? 

— Ma grypę. ja go zastępu ję. 

— Mam nadzieję. że to nic 
poważnego —- rzekł Pachoł. 

Lecz miał złe przeczucie i 
bez zdziwienia przyjął odpo- 
wiedź dozorcy; 

t— Nie przeżyje nocy. To jest 
infekcyjna grupa z komplikacja 
mi. - 

— Z komplikacjami—westch 
nął Pachot. 

aap rozgniewał się i krzyk- 
nął: 

— Niech pan idzie i zostawi 
mnie w spokoju. Niczego nie po 
trzebu ję! 

Ina znak smutku 
śniadania. 

Przez kilka dni był całkiem 
złamany. Musiał weiąż o tym 
myśleć, że w każdej godzinie 
umierają na świecie ludzie, ta- 
cy, których on znał, mimo to, 
że żaden Z nich nie był skazany 
na śmierć i że tylko on. Ambro 
ży Pachot, były ślusarz, podwój 
nt morderca, tylko on. Skazany 
na Śmierć, nie umiera. 

"A kat czuł się coraz gorżej i 
jego matka leżała w agonii, a 
gilotyna wciąż jeszcze była zla- 
mana i nikt nie troszczył się o 
biednego Pachot, od czasu gdy 
jego adwokat nie żył, a on nie 
miał powodów, aby wziąć sobie 
drugiego. 

Cheąc się troche rozerwać, 
poprosił o duchownego. Dostoj- 
ny starzec mówił mu o Śmierci. 
Oświadczył, że nie należy się 
jej obawiać i jeżeli się ją właś- 
ciwie pojmuje, to jest ona je- 
dynym dobrem, do którego war 
to dążyć. 

— A więc co mi zarzucają?- 
spyłał Pachot, — FPumogłem 
dwóm rozrzutnym kobietom w 
osiągnięciu tego dobra i mam z 
tego powodu tylko same przy- 
krości. 

—- Ponieważ ponełniłeś prze- 
stępstwo, Tylko Bóg ma prawo 


nie jadł 


M HISTORI 


zabierać człowiekowi życie, 
— A mnie zabierze je kał 
— Jeżeli Bóg mu pozw 
moje dziecię, bowiem jest 
bardzo chory i zmartwiony; 
go matka umarłą. Trzeba zn 
współczuć. Będziemy się | 
niego modlili. | 
Również i ta rozmowa nie ( 
ła Ambrożemu  Pachot upr 
nionego spokoju duszy. Były 
dal zdenerwowany. | 
Dwunastego dnia otworzy 
się z hałasem drzwi jego cel 
weszli mężczyźni w czerni. 
t= A więc nareszcie przychi 
dziecie po mnie — krzyknął p 
chot, 
Mężczyźni w czerni, prawġ 
podobnie urzednicy, nic nie 
powiedzieli. Jeden z nich 


i rzekł: 

— Prezydent republiki wr 

— Nie, to niesłychanał.. 

Pachot pękał ze miec 

— Pańskie postepowanie | 
niesłychane — oświadczył 
człowiek. f 

Pachot zaś zaczął się tłum 
czyć: 

— Musicie mi wybaczyć | 
nowie. jestem podniecony. ( 
człowiek odrzucił moją pm 
o ułaskawienie i umarł prz 
mn. Jest to smutne. jeżeli c 
cie, ale jest również komie 

I gdy jego goście odeszli. ] 
chot śmiał się dalej. Lecz ý 
wesołość nie miała długo im 
W cztery dni później. mężć 
ni w czerni zjawili się po 
drugi. - i 

— (zy mów zjawiło si 
kieś nieszczęście? — spytal? 
thot. 

— Nie! 

. Tym lepiej! Już sie obiw 
łem, że mam złe spojrzenie. 
Czy kat się czuje lepiej? 

— Kat zmarł dziś w nocy. 

— Nie przypuszczałem. 
tak się stanie! I mówicie, żem 
zdarzyły się żadne peszek 

— To jest nieszczeście, alel 
raz nię a to chodzi. Czy pan 
zwoli mi wreszcie przyjść di 
słowa? | 

—- Proszę, słucham! 
Mężczyzna w czerni odkaszini 
wyciągnął jakiś papier i rzek 

— Prezydent republiki we 
raj podpisał pierwszy papier. 

— Zdawało mi się. że gm 
żyje? 

— Proszę milczeć! Nowy 
zedent republiki podpisał wei 
raj pierwszy papier... 

— A co mnie to obchody? 
Nie jestem przecież ministra! 

— W myśl szlachetnych (b 
dycji republikańskich, anie 

ie 


wił rozpocząć urzędowan 
aktu łaski: 
wiony. ` | 

— Ułaskawiony!.. Moi paw 
wie, coprawda nie josteta 
zbyt sympatyczni, ale musi 
wypić ze mną flaszkę wina. = 
Odrazu teraz, w winiarni ohi 
więzienia... 

— Powoli, Pachot. Ułaskaw 
nie nie jest równoznaczne z w 
nością. Pańska kara śmierci £ 
stała zamieniona na dożywoti 
ciężkie roboty. | 

— Dożywotnie... Po co siel 
w to miesza! —. westchnął bit 
ny skazanlec. l 

Panowie w czerni oddalili © 
z ledowatymi minami. 

Pachot nie cieszył się z 


pan został utashi 


(Dokończenie na str. 15-2j). 


kobliwą historia 


Dokończenie ze str. 14-ej). 


iti — Teraz wiedział, że 
mé jest nieunikniona. To 


imu ofiarowano, było tylko 
isunięciera terminu. Czy nie 
siadomość ma  frwać tylko 
deslące, czy lata — co się tu 
meniło ? 


Wiedział, że i on umrze, tak 
tjego żona, teściowa, adwo- 
f dozorca więzienia, proku- 
br, prezydent, kat i matka 
la, wiedział, że teraz może 
ko oczekiwać na śmierć i że 
kanie na Śmierć zatruwa ży- 
„ Wiedział o tym wszystkim 
latego był smutny. Ale nagle 
lśniła się jego twarz. Zna- 
dwyjście. I z wielkim ożywie 
m skręcił ręcznik na linę, 
tywiązał ją do kraty okien- 
|izrobił z niej pętlę. Nastep- 
iz uśmiechem zapalił ostat- 
'$0 papierosa, usiadł na pry- 
Fi obserwował błękitne kół- 
dymu, unoszące się w górę. 
łe zerwał się, obnażył szyję 
lekko, jak młody akrobata, 
wszył w górę, chwycił. pętlę 
wat w nią szyję, 

Następnego ranka znaleziono 
|powieszonego w celi i dozor 
Więzienia, który pozwolił mu 
izeć, stracił posadę. Gdy do- 
'a wrócił do domu, żona ro- 
i mu wymówki z powodu 


Teee e 


l Jeden z wielu drapaczy chmur w Kaulonie. — 2 


lielskiego działa przeciwlotniczego 


Wysokość samolotu, kierunek i 


szybaość Totu. 
listrów stanowiły przebój francuskiega karnawału. — 4. 
tej straży ogniowej pomocniczej przeprowadziły w Londynie interesujące 
cwiczenia. 


rewia- 


Narodziny 


Trudno- jest podać dokładnie 
dzień pojawienia się jakiegoś 
wynalazku, który rzadko jest 
dziełem chwilowego pomysłu, 
lecz przeważnie wynikiem dłu- 
goletnich pużących dociekań. 
Tak właśnie działo się z fotogra 
fią, która święci w roku 1939 
setną rocznicę, istnienia. 

Dnia 6 stycznia 1939: roku po 
jawiła się pierwsza wiadomość 
dziennikarska o> sensacyjnym 
wynałazku, zamieszczona dzięki 


niedyskrecji redaktóri* w OSN 


zette de France“, Notatka zawie 
rała drobne szczegóły. które u- 
czony i polityk Arago omówił 
nazajutrz 7 stycznia na posie- 
dzeniu Akademii Nauk-w Pary- 
żu. Po raz pierwszy dowiedzia- 
ła się ona o pracach Daguerre'a 
i Niepce'a. Daguerre, malarz- de 
koracji w paryskiej operze, dy- 
rektor i założyciel: tealru kulis 
sowego, który naśladowano :póź 
niej w Berlinie. przedstawił 


PDA w 


mz zy wą - 


fotog rafii 


Posiedzenie akademii przed 100 laty 


Ag 
SET Z; synem swego wśpółpra-" 
cownika Niepee'a zebranym u- 
czonym wynaleziony przez sie- 
bie sposób wywoływania za po- 
mocą Światła trwałych obrazów 
w ciemni. 


Na starannie wy polerowanej 
„srebrnej płytce, której górna po. 


wierzchnia została zamieniona 
"za .pOBIOCĄ. jodu w jodek srebrą, 
czuły na .promienię świetlne, 
wystąpiły ..po. kwadransie pa- 
świetlania zarysy. 


A. SMILING 


Pani Adela ubierałą się. Była 
zlekka podniecona i zdenerwo- 
wana, dzięki czemu jej ładna 
twarzyczka wyglądała jeszcze 
ładniej. 

Co przyniesie dzisiejszy wie- 
czór? Czy rozpocznie się nowy 
rozdział jej życia, okres, który 


straconego stanowiska. Dozorca 
zbił ją, co sprawiło mu dużą nl. 
gę. ale nie miał szczęścia, gdyż 
jej nie zabił i życie jego stało 
się nieszczęśliwe. Dlatego za- 
czął pić i żona go biła. Prawdo- 
podobnie wiedzie on _ jeszcze 
dziś swój nędzny żywot w ja- 
kimś nieznanym miasteczku, bo 
wiem nie zrozumiał nauki, któ- 
rej udzielił mu w pewien kwiet 
niowy ranek Ambroży Pachot, 
za pomocą wyciągniętego języ- 
ka. 


- „Mózg lechniezny” 


— aparal, który automatycznie 


an- 
obliczu 
— 3. Maski francuskich mi- 
Członkinie koóbis- 


przyniesie oswobodzenie się ze 
wszystkich przykrości nudnego 
pożycia małżeńskiego? 

Przed siedmiu laty poślubiła 
reżysera teatralnego. Dzięki łe- 
mu wydostała się z bezbarwne- 
go życia w domu rodzicielskim, 
lecz wkrótce zauważyła, że no- 
we życie nie było w cale żabaw- 
niejsze. 

Podczas przeglądania gazety. 
zauważyła pewnego razu ogło- 
szenia, proponujące nawiązanie 
znajomości za pomocą korespon 
dencji. Postanowiła w len spó- 
sób znaleźć rozrywkę, aby uroz 
maicić sobie życie. Po paru 
dniach w gazecie ukazało się jej 
skromne ggłoszenie. „Przystoj- 
na kobieta szuka inteligentnego 
towarzysza w'celua wspólnego 
chodzenia do kina“: 

Po upływie dwuch dni nade- 
szła odpowiedź, którefrstyl po- 
dohał się Adeli. Nieznajomy o- 
fiarował swoje "usługi prosit 
o rendez + vos Adela: podpisała 


i otrzymała list; który: jnż kilka” 
razy czytała z bijącym sercem. ` 


„Droga, szanowna párr" 
pisał nieznajomę/<- 4Czekam 
na panią w piątek” "o godz. ôs- 
mej, w cukierni ,,Rassel*. ” Po- 
zna mnie: pani .po bukiecie fiot- 
ków, który będę trzymał w rę- 
ku. Bardzo się cieszę...'* 


RENDEZ-VOUS 


W czwartek Adela trochę się, 


zdenerwowała: list nagle zgi- 
nal. Ale po pół godzinie znala- 
zła go w głębi swej torebki i 
podejrzenie, że mąż mógł ten 
list znaleźć, szybko się rozwia- 


ło, gdyż Gaston był taki sam, 
jak zwykle. 
Umówiona godzina , szybko 


się zbliżała. Adela wybierała się 
na randkę. Gaston był na pró- 
bie, mogła więc wyjść bez przes 
'szkćd. 

Im bardziej Adela zbliżała się 
do-kawiarni, tym była bardziej 
zdenerwowana. Gdyby tylko 
ten nieznajomy okazał się miły, 
gdyby nie był zwykłym nud- 
bym'zdobywcą sere! Gdyby» 
© Była u.celu. Przezwyciężyła 
astatnie skrupuły, weszła i ro- 
zejtzała się po kawiarni. Wszy 
stkie stoliki były zajęte. Który 
z panów jest właściwym? - O 
„tak, tam przed lustrem: ujrzała 
rękę ze bukietena fiołków i* pa- 
na. który podniósł się ze swego 
miejsca. Adela chciała podejść 


odo miego; — ale co te jest? Pod- 
niósł 'się drugi pan, który rów="" 


nież trzymał-w ręku bukiet fiot 
ków!-I podczas, gdy Adela się 
zastanawiała, wstali również 
pozostali panowie, znajdujący 
się-w kawiarńt, jedćn pó dru- 
gim, a każdy trzymał w ręku 
bukiecik-fiołków i patrzał na 
nią wyczekująco. 

Adela o mało nie krzyknęła, 
tak: osobliwa wydawała jej sie 
ta historia, Ktoś chciał ze mnie 
zakpić, pomyślała. Instynktow- 
nie odwróciła się i szybko wy- 
biegła z kawiarni. Pełna bezsil- 
nej wściekłości na: podłego- szy- 
dercę, przyszłą do domu i w u- 
braniu rzuciła się na łóżko. 

Następnego dnia reżyser Ga- 


słon siedział w-swym biurze, 
gdy zamełdowano-mu dwuna- 
stu klientów, których . przyjął 
jednocześnie. - 

— Moi panowie — rzekł — 
dobrze wywiązaliście się ze swe 
go zadania. Możecie odebrać 


przy kasie wynagrodzenie; wy- 
dałem już rozporządzenie. A:.. 
reżyser uśmiechnął się — 
te bukiety fiołków możecie pa- 
nowie zatrzymać na pamiątkę! 


nie dające się 


jeszcze odróżnić gołym okiem. 
Po pogrążeniu płytki w parze 
rtęciowej i usunięciu resztek 
jodku srebra obraz stał się wy- 
raźny. Na płytce ukazał się wi- 
zerunek słotografowanego przed 
miołu, odznaczający się sybtel- 
nością linii. 


Pomimo, że znamy już dziś 


„dokładnie wielkie znaczenie fo- 
„togratii, będącej podstawą fil- 


mów kolorowych oraz wielkich 
osiągnięć ekranu i medycyny, 
pomimo że jesteśmy świadkami 
wspaniałych wyników udosko- 
nalonej sztuki fotograficznej. 
rozumiemy zachwyt, jaki wzbu 
dził ten pierwszy debiut wyna- 
lazku, który musiał wydać się 
świadkom prawdziwym cudem, 

Nie poczuwano się wcale do 
wdzięczności względem wyna- 
lazców, których æík wyczerpa- 
ły niezliczone próby, że żona 
Daguerre'a. zrozpaczona, udała ' 
się do chemika Dumasa, błaga- 
jac, aby ódwiódł jej męża od - 
tegó szalonego przedsięwzięcia. 
Nie podziwiano genialności po- 
mysłu, który umożliwił szybkie 
otrzymywanie trwałych obra- 
zów. Być może, że przyczyną 
podziwu był sposób olrzymywa 
nia wizerunków, będących rze- 
czywistym obrazem oryginałów. 
Nie byłośw przeinaczenia, ani 
symboliczności, na którą sobie 
pozwalali malarze i rysownicy 
w obrazach, albo pisarze | mów 
cy w opisach. Zdjęcie sfotogra- 
fowane było bezwzględnie zgod 
ne z rzeczywistością, dając jej 
prawdziwy i wyraźny obraz. — 
Ludzi oszałamiała myśl. że:q1r0= 
wa sztuka nie różni stę w uję- 
ciu. przedmiotu lod procedury, 
do jakiej zdolny jest ich wzrok. 
Wszak nie spodziewano się jesz 
cze wtedy, że fotografia potrafi 
stwarzać złudzenia, posługując 
się trwałym obrazem uchwyco- 
nej rzeczywistości. 

Nie przeczawano jeśzcze WIG“ 
dy tych wielkich możliwości, a- 
le pomimo to Paryż został ogar 
nięty prawdziwym szałem foto- 
grafii, a świat poszedł za jego 
przykładem, 

Posiedzenie akademii w dniu 
7 stycznia 1839 roku zapocząt- 
kowało powodzenie nowej szlu 
ki. Uczestnicy tego posiedzenia, 
będący świadkami pierwszego 
pokazu fotografowania, stali 
się najgorliwszymi zwolennika- 
mi i proepagatorami folograflii. 
Żadna sztuka nie zyskała sobie 
w jednej chwili tylu protekto- 
rów, ilu opowiedziało się za wy 
nalazkiem Daguerre'a. Opieku- 
nowie ci potrafili inleresować 
szerokie sfery nową gałęzią sztu 
ki, przeczuwając może wielkie 
możliwości, jakie się przed nią 
atworza. 

Arago zainteresował 
wynalazkiem ministra spraw 
wewnętrznych, który przyjął 
Daguerrea na specjalnej au-' 
dieneji. Zgodnie z uchwałą par- 
lamentu król rozkazał wyzna- 
czyć komisję do zbadania wy- 
nalazku i nabycia go od Dagu- 
erea za stałą renle. Samego 
wynalazku nie zabezpieczono 
przez opałentowanie lub zmono ' 
polizowanie przez państwo, — 
Wszyscy gbywatele francuscy 
mogli zapoznać sie z procedurą 
fotografii i uprawiać ją dowol- 
nie dla przyjemności i zarobku, 
otwierając zakłady folograficz 
ne. w klórych produkowano 
portrety według metody Da- 
guerrea nazwanej od jego imie 
nia dagerotypią. waty świał 
mógł korzystać z wynalazku 
francuskiego dekoratora. Cały 
też świat powinien teraz pamie 
taé o selnej rocznicy powstania 
fotografii, która obdarzyła Ju- 
dzi nie jedną miłą chwilą i nie 


jednemu zapewniła kawałek 
chleba. 


no wym 


ZOŁTOLICY BABILON 


Dumny chińczyk. — Ponrżająca procedura. — Avenue „Moskwa“. — Rozen i, Wertyński. — Uciekinie 
żydowscy. — Hippodrom i „psidodrom“. — Jak jedzą chińczycy. — Chińskie kobiety 


rosyjscy, chińscy i 


Szanghaj, z swymi kamienny- 
mi, dwtnastopiętrowymi doma- 
mi, sprawia wrażenie jakiegoś 
Babilonu — żołtolicego i skośno- 
okiego miasta, gdzie królują a- 
ferzyści, bandyci i handlarze nie 
wolników, gdzie życie kipi w do- 
mach publicznych, nocnych klu 
bach, palarniach opium itp. przy 
bytkach. Bezwzględność, uprzej 
mość, przestępczość, naiwność 
— wszystko miesza się z sobą w 
aziwny coctail. 


W szary, chłodny dzień okręt 
nasz dumnie wjechał w ujście 
Jang-Pu. Z brzegów powiało 
smutkiem zniszczenia, — wyda- 
wało się, że przyroda sprzymie- 
rzyła się z człowiekiem w tym 
tańcu śmierci. Gołe drzewa, opu- 
stoszałe pola, zburzone budyn- 
ki. opuszczone domy — wokół 
ni żywej duszy, tylko tu i ow- 
dzie pełzały po wodzie maleńkie 
dżonki z żółtymi żaglami i nie- 
pomiernie wielką flagą na dzio- 
hie. 


Przystań Honkiu była tak sā- 
mo smęłna i nawet wesoły 
marsz, który rozległ się na po- 
kładzie parowca, nie zdołał roz- 
proszyć tej mrocznej szarości, A 
raczej jeszcze ją podkreślał Gzu 
lo się, że tutaj dzieje się coś 
brzydkiego, że coś nie jest w po 
rządku. 


Jaki kontrast między przyby- 
ciem do Kolombo, Singapuru, 
Manili... Tam hyło słonecznie, 
barwnie, hałaśliwie i wesoło. Na 
okręt pozwolono wejść tylko u- 
rzędnikoma policji, agentom biu 
ra podróży i członkom komite- 
lu żydowskiego, którzy przybyli 
powitać nową grupę uciekinie- 
rów z Wiednia, składającą się * 
500 osób. 


Mówią, że tutejsza rewizja eel 
na. jest jednym z pierwszych 


stopni piekła, przez które musi 


przejść każdy nowoprzybyły. Na 
szczęście posiadałam specjalne 
papiery i udało mi się uniknąć 
lej przykrej procedury, lecz mój 
bagaż przysłano do domu do- 
piero po 48 godzinach, które spę 
dziłam drżąc z zimna, nie mo- 
gąc przebrać się w ciepłą odzież, 

Gdy wsiadłam do samochodu 
dowiedziałam się, że przy kie- 
rownicy siedzi „pożyczony“ szo 
fer rosyjski, gdyż nasz okazał 
się dumnym chińczykiem i nie 
chciał prosić japończyków © 
przepustkę, wobec czego nie 
miał prawa wstępu w zajęte 
przez nich część miasta. 


Szanghaj składa się z francu- 
skiej koncesji i chińskiego mia- 
sta, To ostatnie otoczone jest 
drutem kolczastym i pilnowane 
przez japończyków i anglików. 
Dostęp do niego raja tylko mie 
szkający tam chińczycy. Więk- 
sza część ..International Settle- 
man“ zajęta jest przez japoń- 
czyków, choć de jure okupacja 
la nie jest przez nikogo uznawa- 
ua. Żaden chińczyk nie ma pra 
wa wejścia ani wyjścia stamtąd, 
bez specjalnego pozwolenia. 
Przepis ten nie odnosi się do eu- 
ropejczyków. 

Przejeżdżaliśmy przez absolut 
mie puste. bezludne ulice, na 
których bardzo rzadko ukazy- 
wał się przechodzień lub samo- 
chód. Gdzieniegdzie widać było 
otwarty sklep lub piwiarnię. Po 
za tym całe życie zamarło: nie- 
me budynki, puste okna bez 
szyb, jak bezzębne usta, rozwąr= 
te w ziewnięciu. Niekiedy miast 
domów — rumowiska, niektóre 
ulice zabarykadowane kolcza* 
słym drutem. 

Wreszcie dojechaliśmy do 


LJ 
„granicznego mostu“, jedna po- 


łowa którego strzeżona jest 
przez japończyków, a druga 
przez szkockich żołnierzy w dłu- 
gich, grubych płaszczach — jesz 
cze jest za zimno na ich narodo- 
we kubraczki i krótkie spódnicz 

i. Każdy chińczyk, przecho- 
dzący przez most, musi zdjąć 
czapkę, skłonić się niziutko ja- 
pońskiemu strażnikowi i poka- 
zać mu swą przepustkę. Teraz 
widzę te poniżającą procedurę. 
zrozumiałam uczucia, które kie 
rowały naszym szoferem. Nie 
bacząc na te srogie zarządzenia, 
japończycy nie mogą pochwalić 
się bezpieczeństwem, gdyż chiń- 
czycy często z zasadzki zabijają 
swych ciemiężycieli. Tuż po prze 
byciu mostu, znaleźliśmy się w 
szaleńczym kołowrocie uliczne- 
go życia, przypominającego kar- 
nawał: wrażenie to potęgowały 
ulice, udekorowane maleńkimi 
lampionami i wielkimi kwieci- 
stvmi plakatami, pełnymi arty- 
stycznych liter chińskich, wiszą 
cymi, jak flagi, przed każdym 
chińskim sklepem. 

Wąskie ulice przepełnione 
pieszymi, autobusami, samocha 
dami i rikszami, rikszami bez 
końca, Nigdzie nie ma postoju 
taksówek, gdyż na to brak miej 
sca: taksówki trzeba wzywać te 
lefonicznie z najbliższego gara- 
żu. Chińscy i hinduscy policjan 
ci, wszyscy z wojowniczego, ro- 
stego plemienia sinchów, regul 
ją ruch. 


Rosjan jest tu dużo, około 
30.000 i „Avenue Joffre“ grani- 


czy z „Avenue Moskwa*, gdyż 
w tej okolicy koncentruje się ca 
łv rosyjski Szanghaj: wszędzie 
są rosyjskie szyldy i napisy, a w 
sklepach i restauracjach, nietył 
ko właściciele i sprzedawcy, ale 
i wszyscy chińczycy rozmawiają 
po rosyjsku, Niektórym nieźle 
się wiedzie, a specjalnie ci, któ- 
rzy dopiero przed kilku laty 
przybyli do Mandżukuo. Niektó 


rewia 


rzy z nich musieli nawet począł 
kowo ciągnąć riksze, aby nie 
umrzeć z głodu. 


Podobno liczni rosjanie wy- 
datnie pomagali japończykom 
w walce przeciwko chińczykom. 
a po tym zwycięzcy zawiedli ich 
nadzieje i zrównali ich ze zwy- 
kłymi kulisami. W Szanghaju 
znajduje się teatr, w którym wy 
stępują: rosyjska opera, dramat. 
balet i operetka; ta ostatnia pod 
kierownictwem znanego kapel- 
mistrza Leonida Rozena. W jed- 
nym z nocnych klubów występu 
je poeta i śpiewak Wertyński. 

Tak, jak w Indiach, pozostała 
część białej ludności całkiem za 
dawala się klubami, kinem, spor 
tem, grami hazardowymi i bara- 
mi, które tu nazywają się nocny 
mi klubami. Największym powo 
dzeniem cieszą się „kluby kie- 
szonkowe*, których nazwa nie 
pochodzi od kieszonkowych zła 
dziei, a od ich maleńkiego roz- 
miaru, — im lokal jest mniejszy, 
tym ma więcej publiczności. 

Szanghaj jest obecnie tak prze 
pełniony, że dostanie mieszka- 
nia, lub choć pokoju w hotelu 
lub w pensjonacie. jest prawie 
wykłuczone. Przyczyną tego jest, 
że prawie cała ludność opuściła 
tę część miasta. którą zajęli ja- 
pończycy. a poza tym stale zwię 
ksza się napływ uciekinierów —- 
początkowo rosyjskich. po tym 
chińskich, a teraz żydow- 
skich, Tych ostatnich jest tu o- 
koło 8.000; są to po części byli 
mieszkańcy Wiednia, którzy u- 
ciekli stamtąd bez pieniędzy. 
bez rzeczy i bez fachu. 'Żydow- 
ski komitet urządził tu specjal 
ne punkty dla nciekinierów., 
gdzie otrzymują oni pożywienie 
i pomieszczenie, Lecz każdy o- 
kręt wciąż przywozi dowych lu 
dzi i komitet zamierza się zlikwi 
dować i zostawić przybyszów 


ich losowi, gdyż perspektywy są 


beznadziejne — zostać się we- 
wnątrz kraju jest całkiem nie- 
możliwe, wszystko dokoła jest 
zamknięte przez japończyków. 
a znalezienie pracy tutaj jest bar 
dzo trudne, gdyż europejczycy 
nie są w slanje. konkurować z 
chińczykami, klórzy mają nič- 
zwykle niski standart życiowy i 
zadawalniają się groszową opła- 
tą. Urzędnik bankowy lub wy- 
kwalifikowany buchalter otrzy- 
muje około 30 — 40 dolarów 
szanghajskich na miesiąc, jest 
to maksimum (1 amerykański 
dolar równa się 6 dolarom szang 
hajskim). 


W Szanghaju wszyscy są „nu 
merowani*; jeśli ktoś przycho- 
dzi do banku lub kantoru, mó- 
wi, że chce się widzieć z nr. 1, to 
znaczy, że przyszedł on z intere- 
sem do dyrektora, nr. 2 — to wi- 
cedyrektor itd. W restauracji np. 
nr. pracownik. 
Lecz także i o rzeczach, jeśli to 
jest kostium, obiad, czy przed- 
stawienie — mówią nr. 1, jeśli 
chcą wyrazić pochwałę. 


Tutaj jest naturalnie hippo- 
drom, zgodnie z angielską trady 
cją. lecz we francuskiej konce- 
sji jest jeszcze i „psidodrom*. 
gdzie odbywają się psie wyści- 
gi z totalizatorem. 


W tych dniąch byłam zapro- 
szona do chińskiej restauracji 
przez moich piewszych chiń- 
skich znajomych. Jedzenie było 
wspaniałe i na stole stało około 
15 dań. Całe towarzystwo była 
zachwycone tymi jak swobodnie 
posługiwałam się pałeczkami. 
zamiasł noża i widelca — szluki 
tej nauczyłam się w chińskiej 
restauracji w Bombaju. Zgodnie 
z chińskim obyczajem, obiad roz 
poczyna się i kończy herbatą. 
Każdy gość otrzymuje przed i 
po jedzeniu: mokre, gorące płót 
no do rąk i twarzy. Do ryżu, po 


96 tys. funtów po babce, zmarłej w domu obłąkanych 


Niedawno zakończył się w 
Lomdynie ciekawy proces spad- 
kowy, którego przyczyna sięga 
czasów Napoleona. Na mocy 
wyroku sądu skarb angielski 
musiał zwrócić pobrane nia 
prawnie 96.000 funtów. 

Młody londyński lekarz TO- 
MASZ BLESSINGTON został po 
ukończeniu studiów asystentem 
w zakładzie dla umysłowo cho- 
rych w Portsmouth. Pierwszą 
poruczoną mu funkcją było u- 
porządkowanie archiwum zakła 
dowego. w którym nagromadzi 
ły się dokumenty z kilku dzie- 
siątków lat. Asystent miał przej 
rzeć wszystkie papiery i wyrzu- 
cić niepotrzebne. 


Młody lekarz spedził już wie- 
le dni na porządkowaniu archi 
wum, gdy nagle wpadł mu w rę 
ce dokument z nazwiskiem 
CAFFYN. Przypomniał sobie, 
że tak brzmiało panieńskie na- 
zwisko jego prababki. Blesing- 
łon trzymał w ręku list, pisany 
przez mężczyznę. List nosił da- 
tę 1797 roku, pochodvił z Kal- 
kuty i adresowanv był na imię 
naczelnego lekarza zakładu w 


Portsmouth. Brzmiał zaś jak 
nastepuje: 

„Muszę uczynić wyznanie, 
które ulży mojemu sumieniu, 


ponieważ jestem ciężko chory 
i z pewnością nie ujrzę już mo- 
jej ojczyzny. 

Przed rokient umieściłem w 


szpitalu umysłowo chorą MA- 
RY CAFFYN, którą podałem za 
moją daleką krewną, Nie wiem, 
co mnie skłoniło do takiego po- 
stąpienia: ból, szy wstyd? Cho- 
ra jest moją żoną. Podróż do 
Indii miała Łyć naszą poślubną 
podróżą. Szczęście nasze trwało 
zalędwie tydzień. U żony mojej 
wystąpiły objawy choroby umy 
słowej i musiałem umieścić mo 
ją nieszczęśliwą małżonkę w za 
kładzie, pozostającym pod pań- 
ską opieką. Udałem się w dal- 
szą podróż, iako kapitan. Jeżeli 
się uda wyleczyć moją żonę, to 
proszę jej powiedzieć, że ostat- 
nia moja myśl należała do niej 
i do naszej małej Barbary". 

Podpis na liście był prawie 
nieczytelny Jakaś obca ręka, 
prawdopodobnie ówczesnego na 
czelnego lekarza zakładu, dopi- 
sała: 

„Pacientka zmarła przed pół 
rokiem. Ad acta", 

Po kilku tygodniach Rlessing 
ton odwiedził w Hampshire swo 
je trzy ciotki, żyjące w skrom- 
nych warunkach, Nazwisko ich 
brzmiało również Blessington. 
Młody lekarz przywiózł z sobą 
list z Kalkuty i przeczytał go 
staruszkom, które były bardzo 
poruszone. 


— Mary Caffyn... naturalnie, 
to była nasza babka, która 
zmarła w zakładzie dla umysło- 
wo chorych w Portsmouth, ja- 


ko niezamężna kobieła i z tego 
powodu nasza babka Barbara, 
jako nieprawe dziecko, nie o- 
trzymała spadku, wynoszącego 
96.000 funtów. Ojciec jej miał 
być kapitanem, Prawnicy lon- 
dyńscy biedzili się przez długi 
cezas nad tą skomplikowaną 
sprawą. Majątek Mary Caffyn, 
zmarłej w 1798 roku w zakła- 
dzie w Portsmouth bez testa- 
mentu nie mógł być przekazany 
jej nieprawej córce, która poślu 
biła kupca Blessingtona, lecz w 
myśl prawa o  dziedziczeniu 
przypadł koronie. Król JERZY 
Hī-ci nie przekazał tych pienie- 
dzy skarbowi królewskiego do- 
mu. lecz podarował je lordowi 
HOWE, jako nagrodę za zasłu- 
gi. W roka 1799 lord Howe spi- 
sał akt prawny, na mocv któ- 
rego otrzymana przez niego na- 
"»roda miała być po jego Śmier- 
ci zwrócona państwu, o ile nie 
znajdą się w miedzyczasie praw 
ni snadkobiercy Mary Caffyn. 
Woli lorda stało się zadość i 
spadek po Mary zosłał przelany 
do skarbu państwa. 


"iostry BLESSINGTON wszczę 
I: więc proces przeciwko skar- 
bowi, domagając się na mocy 
listu z Kalkuty zwrotu majątku 
będącego własnością ich matki. 
jnko legalnej spadkobierczyni 
Mary Caffyn. Skarb angielski 
wypłacił im przysądzoną kwo- 
te, 


danego w samym końcu, nie 
leży zabierać się z apetytem 
by nie obrazić gospodarza, 4 
już na długo przed pcianiem 
go ryżu, nie mogłam oddy 
przejedzenia, choć — b 
getarianka — nie jadłam 
nych potraw. Zajrzawszy 
padkowo w karte potraw, m 
łam rozpytywać o te potra 
które miałam zamiar „skos 
wać”, gdyż przeczytałam, 
wśród specjalnie polecanych 
traw znajdują się: zupa z W 
sich gniazd i gołębimi jajka 
kurze języki z grzybami, 4 
łapki z bambusem itd. Zau 
łam być nawet ostrożna wy 
żywaniu potraw  wegełar 
skich, gdyż na zakąskę mi 


nym białkiem i szaroszielow 
żółtkiem. Nie trzeba chyba w 
mieniać że ograniczyłam się| 
ko do obejrzenia tej poł 
lecz jedzenie wogóle hyłor 
zwykle smaczne 
Troszkę mnie SA pes 


czek i łyżek, b j. tych, któr 
przed tym już jedli. Przyz 


diach, uważane to jest meli 
za niehygieniczne, ale wprośł 
brażające i obrzydliwe, 
przepisy niedotykania cud 
jedzenia SOA tam niekie 


mi, tdi już pe 


Już w ciągu pierwszycl 
po przyjeździe rzuciła miś 
oczy niezwykle duża ilość mi 
kich grzałek. wiszących wk 
dynvoknie wystawowyni, Oz 
leży ta'do jakiegoś chiński 
sportu narodowego. czy (eb. 


Okazało się, że podczas tli 
dów. chinki noszą te gr 
rękach, zawinięte w jedwił 
chusteczki. Zajęły one miej 
staroświeckich grzałek z brom 
podobnych do czajników, 4] 
nieważ większość chińskich i 
dów, biur. sklepów, a m 
mieszkań, jest m'sogr 
zapotrzebowanie na te asoblir 
mufki jest bardzo duta 
tanie i praktyczne. 


Nowoczesne chinki już i 
krępują nóg, choć na ulicy 
sto spotyka się kobiety z pi 
cji lub z ludu z takimi k 
mi stopkami, że człowiek pi 
stu zrozumieć nie może, 
sposób chodzą one i nie 
cają się przy każdym krokit: 
szą one — po większej 
krótkie granatowe kaftany, 
ne spodnie, związane w koi 
białe pończochy i czarne p 
fle z materiału. Na głowie 
niekiedy coś w rodzaju 
go, ciemnego czepca. Mi 
nigdy nie nakrywają głowy! 
glądają one bardzo malow 
w swych długich, narod 
kosiumach, rozciętych mi 
kach, prawie do kolan. w 
nych pończochach i ewt 
skich pantoflach. Bardziej 
serwaływne pośród nich. M 
dhigie czarne spodnie, tak 
mężczyźni, których odzież 
czym nie różni się od kobić 
chyba tyłko kolorem i rod 
materiału. Prawie wszystkie: 
ki mają niezwykle piękną 
lecz wszystkie one, nawet 
dziewczynki, mocno malują 
liczki, eo nadaje ich delik: 
twarzyczkom dziwnie lalkót 
ty wygląd. 

EP 


